
. 
STANISŁA GRYZIEWtez 

, . 

SRODKI POLITYKI 
GOSPODARCZEJ 

• 

( 

INSTYTUT LITERACKI 
PARYŻ 1 9 4 9 





ŚRODKI POLITYKI GOSPODARCZEJ 



TEG02 AUTORA: 

Problem 1urowcowy Polskt - WarsZ'awa, 1934 r. 

Rynek węglowy w Polsce - Katowice, 1939 r. 

Na margin~sle zagadnienia rozwoju gospodarczego Polski -
Londyn, 1944 r. 

Wyd::wra: EDITIO~ ET LIBRAIRIE cLIBELLA:. 
12. ·T ue St-Louis-rn-I'IIe, Paris (4•) 



STANISŁAW GRYZIEWICZ 

, 

SRODKI POLITYKI 
GOSPODARCZEJ 

« N ul principe ne perut s'appliquer 
jusqu'au bout, des qu'il s'agit de l'homme 
et de la soc.iete . , 

INSTYTUT 

PARYŻ 

DUPONT -WH l TE. 

tf LITERACKI li l 
p 1949 



Biblioteka Narodowa 

111 11i"ll'1ln 1111 
30001011520076 

PRINTED IN FRANCE 

lmprimerie de la S. N . l. E., 32, rue de Menilmontant - Paris (2Qo) 



I. Złożoność polityki gospodarczej 

I. WPRO\V ADZENIE 

Zadania polityki gospodarczej są dziś cor.az bardziej włas­
nością powszechną. W ślad za tym idzie wzrost zainteresowa­
nia sposobami ich rozwiązywania. Społeczeństwa zdają sobie 
sprawę z tego, ż·e technika polityki gospodarczej stale rozwija 
się i chętnie ś-ledzą wiadomo:ki z zakresu postępu tej techniki. 
Gdy jednak oderwana wiadomość w sprawie wynalazku tech­
nicznego, w ścisłym tego słowa znaczeniu, może coś mówić 
sama przez się - postęp polityki gospodarczej musi zaw ze 
by{~ oceniany w całości. Urywki nic nie mó~ią. A o cało.'ci 
metod współczesnej polityki gospodarczej traktują przewainie 
grube książki w językach obcych i trzeba przeczytać wiele ta­
kich książek, omawiających poszczególne działy tej polityki, aby 
wytworzyć sobie pogląd na caloM. Głód poznania człowieka '" 
tej dziedzinie, dla którego polityka gospodarcza nie jest spe­
cjalnością, jest mało zaspakajany. Istnieje luka do wypełnienia: 
dostarczenie wielkiej liczby opracowań, popularyzujących w 
różny sposób współczesną technikę polityki gospodarczej. Jest 
to pierwszy argument, przemawiający za niniejszą pracą. Będę 
rad, jeśli da ona ogólny pogląd na ~rodki rozwiązywania zadań 
polityki gospodarczej. 

Istnieje również drugi powód, dla którego praca moja może 
okazać się pożyteczna. W obecnym etapie rozwoju gospodar­
czego zadania każdej polityki gospodarczej są bardz:> duże: 
trudno sobie wyobrazić, .aby bez świadomego oddziaływania 
pal\stwa mogły być rozwiązywan·e jakiekoalwiek ważniejsze zagad­
nienia społeczne i gospodarcze. Nie znaczy to jednak, aby spo­
łeczeństwo miało zamkn<)ć się w sferze swobody, pozostawionej 
mu przez pat1stwo, nie dając jak największej pomocy w re.ali­
zacji celów polityki gospodarczej. Chociaż za polityk~ gospo­
darczą odpowiada rząd, jest obowiązkiem społeczeństwa (nawet 
wtedy, kiedy nie jest to wyraźnie nakazane) współdziałać na 
każdym lcroku w osiąganiu celów polityki gospodarczej. Aby 
obowiązek ten mógł być należycie spełniony, połeczeń.stwo mu-

5 



si posiadać znajomo~ć zadalt pelityki gospodarczej i sposobu 
ich rozwiązywania. 

z tego punktu widzenia ma dute znaczenie rozpo\Yszcchnie­
nic znajomości ~rodków, jakimi posługuje si~ polityka go po­
darcza. Znajomość taka ułatwia \Yykonanie stawianych zadań 
i sprzyja doborowi wła~ciwych ~rodków. Ci, co wysuwają za­
dania i zalecają ich wykonanie, trafiają na przygotowany grunt, 
bo jut znajdują zrozumienie, jak si~ w·ogóle post~pujc, aby 
osiągnąć podobne cele. Ci, co s:1 w .Jinii, co tworzą w warszta­
tach produkcyjnych, albo nawd po prostu ci, co biorQ udział 
w codziennych obrotach gospodarczych jako przccit;'tni oby­
watele, bądź te;i; s<! wykonawcami ustalonych ju;i; zadari przy 
pomocy ustalonych środków, są bardziej użyteczni dla polityki 
gospodarczej. Lec7. rola ich nie kończy si~ na tym, że ~epiej 
pomagają lub wykonują. Bliski kontakt z życiem, przy znajo­
mości repertuaru ~rodków polityki gospodarczej, pozwala im 
'la podsuwanie wniosków: jaki ~rodck najl,p;ej odpowit1da da­
nemu zadaniu. Stąd wyt'>Yarza si~ prawdziwa współpraca spo­
łeczcłrstw·a i aparatu po.ityki gospodarczej z kierownikami tej 
pol i tyki. Współpraca nic ty:ko w zakresie w:vkonywania ustalo­
n:vch zadaó przy pomocy okre-<lonych środków, lecz również 
w zakresie tworzenia samej koncepcji, to znaczy kształtowania 
i zadarl. i metod ich rozwi:tzvwani<l. 

Omówienie środków polit~;ki gospodarczej, je"li ma spełniać 
rol1:, o jakiej myśl~, powinno za\Yierać nic tylko opis. Koniecz­
ne iest \\'prowadzenie minimalnej przynajmniej orientacji, kiedy 
- mniej \Yi~ccj - dany ~roch k po\Yinien lub może byt: użyty. 
Stąd \\yst~puje potrzeba tła, na które składai<ł si~ typowe za­
dania polityki gospodarczej i typowe sytuacje. Oczy·wi~cie, za­
óania polityki gospodarczej nabieraj<l innego wyrazu, gdy są 
postawione konkretnie, a s:- tuacje typowe, b~dąc produktem 
uogólnienia, nie nadaj;! sit;' do ~cisłej analopii. Przypominam 
wi~c tylko znaną i norma:n:! różnic~ pomit;>dzy uogólnieniem a 
rzeczywisto~ci<l. Istniej;! jednak zadania i sytuacje. które wo­
góle nie nadają si~ d() nogólnienia; w syntez:e, prowadzącej do 
pojęcia zaclarl. i sytuacji typowych, wogólc nic posób bra~ ich 
pod mYag~. To zastrzeżenic je,t konieczne. gdyż chodzi o wy­
j<!tkowość w przeszłości. Tym bardziej, nie można obejmo\\ae 
uogólnieniem zadał1 1 sytuacji wyjątkowych, które mogq wy-
tąp:t: dopiero w przyszło~ci i nie miały precedensu w przcsz­

ło~ci. Tak na przykład, przekracza już na\Yct miar~ wyobraźni 
ścisła ocena a pn'ori dalszych skutków ostatniej wojny. Prze­
wrót w stosunkach daleko odbiega od tego wszystkiego, co jest 
znane \\C historii współczesnej cy\Yilizacji. Płynność stosunków 
jest tak wielka, że za mała jest skala najwi~kszych wahai1 ko­
niunktury, aby ją zmierzyć. •. Ta wet stosunki własności i osiad­
łość ludno 'ci są w stanie płynnym. W czasach, nast~pujących 
po wojnie, muszą wi~c być również używane środki wyjątkowe, 
nie pasujące do repertuaru środków polityki codziennej. Nawet, 
gdy uwzgl~dnimy, że przecież i tak zwana p~ityka •codzienna 
musi sobie dawać rad~ w okresach wielkich depresji. Dlatego, 
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w konsek\vencji, nie uważam za możliwe wspominanie o środ­
kach, które mogą stać si~ aktua·lne na tle prawdopodobnych 
zada1i i sytuacji w okresach wyjątkowych .. Trzeba wi~c dla ta­
kich okrcs!lw zostawi11 wolny margines. którego zapisanie b~­
dzie wymagało nie tylko in\Ycncji, lecz cz1:sto nawet im­
prowizacji . 

"'awet tak ograniczając temat, nie mogę podjąć si~ charakte­
rystyki wszystkich środków na tle wszelkich zadall i sytuacji 
typo\Yych. Różnorodność życia j,cst tak \Vielka, że każda pr6ba 
c pi su musi być ułamkowa. I n:e wystarcza wyłączenie zjawisk 
i zagadnieri wyj~!tkowych. Pozostaje wiele bogactwa treści w 
tym, co już uznajemy za bardzo zwykłe i normalne. Słowem, 
podejmując opis ~rodków polityki gospodarczej, nie m:~ wła<;­
ciwic wyboru: trzeba ograniczyć się do opisu raczej elemen.lar­
nych .~rodkó\Y polityki gospodarczej - w pojęciu współczesnej 
techniki tej polityki. Lecz, z drugiej strony, trzeba zdobyć si~ na 
taki opis, z którego wynikałby wyraźnie charakter współczesnej 
techniki polityki gospodarczej. Stąd praca niniejsza posiada ra­
czej charakter syntetyczny, nie jest ona rejestrem ~rotlków po­
lityki gospodarczej. 

\\Treszcie, ostatnie z wst~pnych zastrzeżeli. Starałem się zdo­
byL1 na maksimum obiektywizmu. Nie jest wyl<)czone, ż.e su­
biekty" izm wdarł si~ jednk'lk nicpostrzeżeni·e tu i ówdzie do 
mego opisu. :\Iuszę o tej ewentualno;ci uprzedzić i dodal- na 
mprawiedlhYienie, że trudno ustrz.ec się od ubiektywizmu, gdy 
traktuje si~ temat żywy i bardzo obchodzący, a zwłaszcza taki 
temat, w którym wyst~puje wic!c spraw spornych. Wiadomo. 
że zagadnienie ;rodków pol i tyki gospodarczej jest cz1. to źrti­
dłem wir;okszych nieporozumieli i bardziej zaciekłych dysku ji 
niż za!:!adnienic samych celów. 

2. ZALEż. TOM; FOLITYKI GOSPODARCZEJ OD STRUKTCRY 
GOSPODARSTWA 

Dobór :'rodków polityki gospodarczej zależny jest przede 
wszystkim od .struktury gospodarstwa. Zastanawiając siQ więc 
nad doborem tych ~rodków, trzeba sobie postawić pytanic: 
czy przy strukturze danego gospodarstwa jest możli\Ye użycie 
danego środka polityki gospodarczej. 

Chociaż pojęcie struktury można traktować bardzo rozcią­
gliwit', trzeba zawsz.e zacząć od tego, w jakim stosunJm pozo­
stają do siebie w danym gospodars.twie wyFciowe czynniki 
produkcji - praca (ludnośr), ziemia (z jej bogactwami natu­
ralnymi) i kapitał (wyposażenie inwestycyjne). S\ci~lcj mówi:)c, 
jaki je.st stosunek pomi~dzy podażą poszczególnych czynników. 
Dalej, poj~cie struktury można rozwija!!, wprowadzając na przy­
kład rozróżnienie form organizacji życia społecznego i gospo­
darczego Formy zmieniaj~ sir,, a raczej muszą zmieniać si~, ze 
zmianą zasadniczego stosunku wyjściowych czynników produk­
cji. Wydaje mi się, że .używanie pojt;cia cstruktura, w powyż­
szym sensic jest prawidłowe i słuszne. Natomiast nie jest ko-

7 



nicczne 'cisłe definiowanie tego terminu. Sądz~. że takie usiło­
wania dałyby w rezultaci·e tylko ogólnik, tak na przykład, że 
struktura - to organy gospodarstwa (w przeci wiet'1stwie do 
funkcji, czym jest koniunktuQ·a), albo, że strukturą jest to, co 
jest stale w oospodarstwie i co wyst~puje tylko rnz w zjawis­
kach ekonomicznych (w przeciwier'1stwie do koniunktury -
jako synonimu prz.ekształce1'1 i powtarzalności). Nie mvażam 
również za szczęśliwe używanie terminu «system ekonomicz­
ny) przy okazji grupowania wniosków, wyprowadzanych z da­
nego układu wyjściowych czynnikó\V produkcji. I dalej, gdy w 
Z\Vhtzku z tym jest mowa o siłach regulujących i buduj~}cych 
gospodarki narodowej, lo właśnie mamy do czynienia z typo­
wym zagadnieniem struktury. 

Aby bliżej określić sens pytania, postawionego na początku, 
użyję przykładu, wskazującego na głębokie różnice, zachodzące 
pomiędzy poszczególnymi gospodarstwami; różnice, które, jak 
mi się wydaje, mogą prowadzić do zrozumienia: dlaczego nie 
każda polityka gospodarcza, a więc i nie każdy środek tej po­
lityki, pasują do danej struktury. Różnice w stopniu zagęsz­
czenia ludności poszczególnych obszarów najbardziej rzucają 
się w oczy. Przy rozpatrywaniu różnic w stopniu zag~szczenia 
ludności na poszczególnych obszarach, nasuwa się szereg dodat. 
kowych pytań. Dobra gleba, korzystne warunki klimatyczne, 
bogact\Ya mineralne są usprawiedliwieniem większego zagęsz­
czenia ludności. Dalej, zagęszczenie ludności występuje w in­
nym o,;wiet!eniu, jeśli uwzględnia się stan zainwe ·towania go. 
spodarstw, stworzonych przez człowieka - w ciqgu jego go­
spodarki n!'. tym obszarze - urz~!dze{l wyt\vórczych, służ~lcych 
produkcji dóbr i usług. jak na przykład (obok \Yarsztatów pra­
cy) - d•l'ogi lądowe i \vodne, porty itp. Analiza tych stosunków 
prowadzi nas do wnlos.ków, dlaczego jedno społeczer'tstwo po­
siada duży dochód ,;połeczny, a drugie - mały, jr.dno jest ho­
gate, a drugie biednre. Można prz·edłużyć tę analiz~; 1 doj:it< na 
przykład do oceny danych przyszłego rozwoju go~p•)darczego 
każdego społeczet'1stwa. Otóż, jeśli obszar z natury nie jest bo­
gaty, wyposażenie inwestycyjne jest skromne, a zag1~szczenie 
ludności jest tosunkowo duże - niski dochód społeczny, b~­
dący tego konsekwencją, nie tylko oznacza nędzne warunki by­
tu, lecz i trudności ich poprawy o własnych siłach. ::\1ianowi­
Cie, nikła )est wtedy również kapitalizacja, warunkuj~!Ca popra­
wę (strukturalnych) możliwości wygospodarowy\vania wyższego 
-dochodu społecznego, popraw~, która \V dodatku nie może być 
wyrażona w formule statycznej, odnosić się do istniej;}cego sta­
nu ludno~ci, gdyż ludno~e stale wzrasta. Przeciwstawieniem tak 
niekorzystnych struktur b~d~! struktury, gdzie wzajemny sto­
sunek ich składn,ików będzie sprzyjał (w większym lub mniej­
szym stopniu) wygospodarowywa•niu wyższ.ego dochodu społecz­
nego, a na przyszło'ć - poprawianiu warunkó\Y wygospodaro­
wywania tego dochodu. Na przykład, kapitalizacja, wynikająca 
z dużego dochodu społecznego, może być tak znaczna - w sto­
sunku do przyro tu ludno ·· ci, że tego rodzaju gospodar twa mo-
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gQ wycif]gać pełne korzy~ci z postQpu technicznego. WydaJe mi 
·iP.. że ten przykład już ,,·yslarczy dla zwrócenia uwagi na wieL 
ki rozmiar bardzo istotnych różnic, jaki.e zachodz<l pomiQdzy 
poszczególnymi strukturami. Logiczn<J konsekwcncj:J tego musi 
być ''i elki rozmiar bardzo istotnych różnic pomiP.dzy zadania­
mi, sta\\ianymi przez poszczególne kraje, i dobieranymi ;rotl­
kami realizacji. 

Zastanawiając się nad \Yyborem ~rodków, trzeba więc bardzo 
:dokładnie rozpatrzyć wszystkie indywidualne wła~ciwości da­
nej struktury gospodarczej. . 'ic wystarczy stwierdzenie. że 
wszystkie struktury nic ·:1 jednakowe. Trzeba równid unikać 
uproszczenia. polegaj:)cego na zaliczaniu danej struktury do ja­
kiej:-\ grupy, je~li to zaliczenie ma prowadzić do wniosku, że 
w·szystkie gospodarstwa tej grupy mają analogiczne zadania i 
- co nas obchodzi - mogą posługiwać się analogicznymi ,<rod­
karni. Klasyfikacja struktur społeczno-gospodarczych zamyka 
niekiedy drogę do głębszego poznania sprzeczności, istnieją­
cych pomiędzy poszczególn,ymi strukturami. Na przykład, jed­
na z klasyfikacji używa zgrupowania pod nagłówkami - kraje 
staro-kapitalistyczne, nowo-kap i lalistyczne i pół-kapitalistyczne; 
inna rozróżnia kraje wysokiego kapitalizmu, kraje o przejścio­
wej strukturze i częściowo objQte gospodarką kapitalistyczną 
itp. Jakże różnorodne wewnętrznie muszą być tego rodzaju 
grupy, a użyteczno~ć klasyfikacji nie może być wobec tego zbyt 
wielka z punktu widzenia potrzeb konstn:kcji polityki gospo­
darczej. Xie wydaje się również, aby posiadała znaczenie ogólne 
(chociaż, tak jak poprzednio, przydatno,;ci jej w nicktórych ·wy­
padkach nie posób zaprzeczyć) klasyfikacja na kraje rolnicze 
i przemysło\Ye oraz surO\Ycowe i przemysłowe. Jeśli na przy­
kład porównamy takie kraje rolnicze, jak Now<) Zewndir: i Po1-
skr:, to stanie się jasne, że chociaż oba te kraje są rolnicze, nie 
ma żadnych pomiędzy nimi istotnych strukturalnych podo­
bieristw, żadnych ok::!zji do analogii. 

Konsekwencją różnicy struktur są różnice zadmi w polityce 
gospodarczej i -oczywiście- ~rodków. Zadania polityki płac, 
polityki cen itp. br,dl! stawiane inaczej i "OZ\\iązywane inaclcj. 
Lecz można ustalić jeszcze ~ci,<lejszy związek pomiędzy struk­
turą gospodarcz1 a środkami, które mogą być używane. Termi­
nem «struktura:t możemy, jak powiedziałem, objąć nie tylko 
cały aparat wytwórczy, słui.'}cy b.zpo~!etlniu produkr-ji f!,·,bt· 
i usług, jak na przykład warsztaty rolnicze, zakłady przemysło­
we, urz:jdzenia rynkowe, aparat bankowy itp., ·lecz również 
urz:) dzenia i organizacje, służące .bardziej pośrednio produkcji 
dóbr i usług, jak na przykład organizacje gospodarcze, zwiqzki 
za\\Odowe robotników itp. Przygotowanic tcchnicz,ne i ogólno­
gospodarcze społcczeristwa jest równici jedną z cech struktury 
gospodarczej. Otóż, to samo zadanie polityki gospodarczej -
a raczej pozornie to samo zadanie - musi być rozwinzvwane 
różnie w dwóch krajach, z których je.den posiada rc~'~ini~tą 
aparaturr: gospodarcz:) i społcczei'tstwo wyrobione technicznie 
oraz ogólnie gospodarczo, a drug! - prymitywną aparaturr: gn-
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·podarcz,,, niski stopiel1 przygotowania tecznicznego oraz ogól­
no gospodarczego sp o Ieczell twa. Je.:.li n:.i prz~ kła•! w p Pl \Y­

szym kraju, w d<tżeniu do ożywienia gospodarczego, b~dzie mógł 
by~ użyty bogaty repertuar środków inflacji kredytow.ej, w dru­
gim możliwo-<ci Le b~·dq zapewne ograniczone; je~li w pierw­
szym b~dzie można poz\VOlić sobie na dość precyzyjną reglamen­
lacj~ cen, w drugim trzeba b~dzie zadowolić si~ dość ogólną re­
glamentacją itp. 

Różnice strukturalne kr~pują więc w na~ladownict\Vie !<rod­
ków polityki gospodarczej. Folityka gospodarcza każdego kraju 
skazana jest niejako na samotność w doborze ~rodków i nie 
moi.c posługiwać sir: ścisłymi analogiami w stosunku do po.Ji­
t:.ki gospodarczej innych krajów w tym samym czasie. Tym 
bardziej nie nadaj<! się do na~ladownictwa przykłady polityki 
gospodar,czej w okresach minionych, nawet, gdyby ta pol: tyka by­
la pro\Vadzona we \dasnym kraju. ~ie do~ć powtarzać, że nie 
powinny być lekceważone stałe przekształcenia, jakim podlega 
struktura gospodarcza Ś\Yiata i struktura poszczególnych gos 
podarstw. \Yystarczy przypomnie~, ż.e obecnP różnice, zacho­
dz<!Ce pomiędzy struklmami poszczególnych gospodarstw, są 
produktem roz\\·oju historycznego. Inna była problematyka bo­
gacenia się narodriw jeszcze parr;o .Yieku\v temu, a inna je5t obe­
cnie. Repertuar :'rodkr\w polityki gospodarczej musi!lł nlrgać 
zupełnej zmianie, chociażby z leg powodu, że zagadnienie dal­
szego roz" oj u coraz bardziej przesuwało się na płaszczyzn~ in­
tensyfikacji!) gospodarstwa na danym, niel'OzciącrJiwym obsza­
rze. Ludno~ć świata wzrasta, a wzrost w ubiegłym stuleciu i w 
pi~rwszych dzie i<!tkach bież:tcego stulecia był bez precedensu . 
• Tatomiast złudzenie o elastyczno.;ci globu ziemskiego z zakresu 
no·wych odkryć i Z\Viększenie użyteczności odległych terenów 
dzir;oki rozwojowi komunikacji - należą już dawno do przesz­
łości. Ekspansja '"~zcrz - na nowe tereny - jest ju:i; dziś 
przebrzmiałym roZ\\ i<)zanicm. O przyszło='ci gospodarczej świa­
ta coraz w:ęcej decyduje postr.p techniczny i nagromadzeni.e 
d6br kapitalo\Yych, umożiiwiających jego wyzyskanie. Dlatego 
lak głr;oboko różni sir. okres dzisiejszy od wszystkich okresów 
m:nionych pod wzglr;odem posobów podnoszenia dobrobytu. 

Repertuar ~rodków poliljki gospodarczej staje się i musi być 
coraz bo;jatszy na tle zmian struktury, a zwła~zcza u o• h;n:.~Je­
nia się aparatury gospodarczej. Potrzeba stwarza nowe pomy­
liły. Zwi~kszają sir. możliwo~ci ich zastosowania. Jakże na przy­
kład była nicporadna Eurcpa zachodnia w XVI i XVII wieku 
wobec zwyżki cen, wywołanej napływem złota zza oceanu. Jak­
że nieudolne były próby Law z początku XVIII stulecia wobec 
n•ektórych, ~miałych a udanych, współczesnych operacji finan­
wwych. Powoływanie się na powtarzalność historii ma swój 
urok literacki. Interwencjonizm współczesny chętnie szuka po-

l) Używając terminu stopień intensywności lub intensyfikacji 
gospodarki, 1 uzumiem przez l{) stopień za in westawania go­
spodarst·.vR. 
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krewieństwa z okresem merkantylizmu; ustrój korporacyj n: -
z epoką ~redniowiecza; gospodarka planowa mogłaby na\\ ir)Zy­
wat: do systemów ekonomicznych tyranii w starożytno;ci; chyba 
jeden tylko liberalizm nic znalazłby prototyp(!"\\". Jednak, pomi­
mo udcrzaj<)cych pozorów podobieóstwa, różnice są o wiele 
wic:ksze. I nie może być inaczej wobec głc:bokich zmian, jakim 
stale podlega struktura gospodarcza. 

Z zależności polityki gospodarczej, jej zada11 i ~rodków, od 
warunków strukturalnych \Yynika jeszcze jedna kons.ckwl'ncja, 
o której pragn~ tu Wc~pomnieć. ~Iogłaby si~ na przykład wy­
dawać, że jeśli dany kraj jest zaawansowany w rozwoju struk­
tury kapitalistycznej, to wystarczy, gdy zadania i środki poli­
tyki gospodarczej bc:dzie dopasowywał wyh)cznic do zagadnic1i 
i warunków, jakie są na ogół właściwe dla tego etapu rozwoju; 
po\Yiedzmy, postr.puje tak, jakby całe gospodarstwo narodowe 
było rozwinic:tym gospodarstwem przemysłowym i obok nowo­
czesnego przemysłu nie istniały liczne zakłady rzemieślnicze. 
Jeśli kraj przechodzi z jednego etapu rozwoju do drugiego, nie 
zmienia sir. równocześnie cała jego struktura. V\' stn1kturze spo­
łeczno-go spodarczej odnajdujemy pozostało~ci poprzednich 
epok. Z\\łaszcza, je~li jest lo kraj starej cywilizacji i nie 
buduje w~zystkiego od nowa. 'V strukturze społeczno­
go.spodarczej spotykamy sir. z na\Yarstwowieniami, nasuwa­
jącymi pnrównanie do pokładów geologicznych. Otóż, je.;Ji 
niektóre wła;ci\\·o,ici struktury odpowiadają ścl~le okresowi 
nowożytnl go kapitalizmu, o tyle inne odpowiadają okrcsO\\ i 
wczesnego kapitalizmu, a jeszcze inne - okresowi mniej inten­
sywnej gospodarki. Pierwsze wła,;ciwości - urz<Jdzenia produk­
cji dóbr i u. ług, przygotowanie techniczne i ogólno-gospo:laa·zc 
społcczei1stwa - upoważniaj<! do posługiwania ir. ~rodkami 
polityki gospodarczej (na tle zada1.'1, odpowiadających tym \\ ła;­
ciwo,:.ciom). które pasują rd·o tego wh\śnie stadium rozwoju. Dru­
gie wł~ściwo,<ci - równie:l na tle odpowiadajQcych im zadali 
- br.dą skłaniały do sic:gnir.cia po inne środki. Wreszcie, po­
zostało~ci jeszcze dawniejszych etapów będą zmuszały do sto­
sowania zupełnie odmiennych :;rodkó\V. Bł~dne byłoby jednak 
twierdzenie, co bc:dzie wymagało po\Ytórzen:a, że musz<! by0 
używane :<rodki wsp6lczesne i bardziej prymity'"·ne. Po pro tu 
muszą byL: używane :'rodki różne, a z nawarslwowiel1 w struk­
turze niL można '' yciągn<!Ć wniosku - nawarstWO\Viell ~rod­
ków. Bioqc przykład bardziej konkretny, po~ityka cen, albo 
polityka finanso\Ya musi zachowat: się zupełnie inaczej wobec 
warsztatu rolnego, który systematycznie współpracuje z ryn­
kiem, a inaczej wobec warsztatu, którego współpraca z rynkiem 
jest dory\,:cza. Ta sama polityka cen i po.Jityka finansowa musi 
zachować się zupełnie inaczej wobec drobnego rzemieślnika 
albo chałupnika, a inaczej wobec większego zakładu przemys­
łowego_ Na przykład, zniżka płac może poprawić rentowność 
przemysłu i przyczynić się do podniesienia produkcji przemy­
słowej, nie da natomiast pożądanych wynikó'" w dziedzinie 
produkcji rzemie:ślniczej, chociaż mo:le wydawać. się kierowni-
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kom pol ityki gospodarczej, że przy pomocy zab iegu zniżki płac 
o s r~bn:! ogó~ ne o żywi en i e w gospodarstwie nar odow;m. A prze­
c i e ż w wielu krajach , bardzJ unowocze~nionych, na przykład 
we F ra ncji, obok małego rolnika , który nie zerwal jeszcze cał­
k ow :cie z gospodarką naturalną. istniej e mały lub \\ i ~kszy rol­
n ik, ::- c · ~le wsp ółpracujący z rynki em, obok drobnego rzemie~l­
nika lub chałupnika - wielki warsztat prz emysłowy. Można 
zna.' eź r wiel e dowodów na to w stosunkach francuskich i in­
nych, ż e polityka gospodarcza tylko dlatego cz ~st o pomija 
bardzo istotne zagadnienia, że zbyt uogólnia zadania, a to zbyt­
n ie t: gólni.enie wynika z założenia jednorodno~ ci struktury, 
gdy struktura jest właśnie różnorodna. :Można znal eźć wiele do­
wodÓ\V na to, że dany ś rodek polityki gospodarczej, na\Yet przy 
usprawiedliwionym uogólnieniu zadania, jest skuteczny w jed­
nych a nieskuteczny w innych dziedzinach życia gospodarcze­
go (wła ~nie wskutek różnorodności struktury). To jedno już 
wystarczy, aby przyjąć zasadę różnorodno~ci środków, stoso­
wanych przez po!!Hyk~? gospodarczą w danym okresie. Dobór 
więc ~rodków polityki gospodarczej nie tylko nie może być 
kopią doboru \V innych krajach lub w innych okresach, lecz 
ponaJtc powinna być przy nim uwzględniana złożoność gosp<J­
darstwa w sensie różnych nawarstwowień w strukturze. Ponad:.. 
to, dobór środków polityki gospodarczej niady nie może być 
dokonywany w sposób mechaniczny. Zmiana wzajemnego sto­
sunku poszczególnych składników struktury zmienia zagadnie­
nie doboru ~rodków działania nawet w tych dziedzinach, gdz ie 
przesz łość pozostawiła nam najwi ęcej osadów w . trukturze. 

3. ZALEżN08.C FOLITYKI GOSPODARCZEJ OD FAZY 
KONIUNKTURY 

Ta kategoria zależnoś ci występuje bardzo wyraźnie na tle 
poprzednio już omówionych. Przebieg koniunktury, w każdej 
fazie, inny jest w zależno~ ci od struktury danego gospodarstwa. 
Uwidoczniają się przy tej okazji inne prawa życia każdego go­
spodarstwa. Mówiąc o zależności polityki gospodarczej od fazy 
koniunktury, trzeba by więc było jeszcze dodawać, że chodzi tu 
o wypadek, gdy dana faza wyst <;> puje w gospodarst\\ie, posia­
daj<lcym daną strukturę. Zastrzeżenie takie komplikowałoby jed­
nak nadmiernie charakterystykę zagadnienia zależn ośc i p oli­
tyki gospodarczej od fazy koniunktury, które obecnie poru­
szam . Dlatego po prostu przyjmuję, że charakter i przebieg ko­
niunk ury w określonej fazie jest podobny w każdym gespodar­
siwi bez względu na jego strukturę. Takie uproszczenie nie 
tylko umożliwi zwięzłe przedstawienie tej zależn o ' ci, lecz rów­
nież pozwoli na podkreślenie jej specyficznego charakteru. 

Przede wszystkim trzeba przypomnieć, ż e o ile znane są ob­
jawy wahar"1 koniunkturalnych, o tyle nie uzgo dniono się do­
tychczas co do ich przyczyn. Przyczyny należy wir.c traktować 
hipotc!ycznie, sp rawdzając, czy dana hipoteza. posiadająca cha­
rakte r " gólny, nadaje s i(' do przyjęcia ·w danych okolicznoś-
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tiach, jako założenie robocze przy formułowaniu zadml. i wy­
berze ,rodków polityki go. podarcz.j. O nicdostatecznym poz­
naniu rzcczywisto~ci, jako wielkiej przeszkodzie polityki go ·po. 
darcz j, będt;: mówił jeszcze dalej. Tutaj wspomn~, że 
brak pcwno~ci co do przyczyn wahat1 koniunkturalnych nie 
jest hamulcem dla istnienia optymizmu - wprawdzie o skrom­
nym zasir;gu - że wahan:a koniunkturalne dadz~1 sir; wyclimi­
nowa<: z życia gospodarczego, na przykład dzięki lepszej jego 
organizacji. Wiarę tę na przykład posiadał narodowy socjalizm 
i nicktóre v·:yznania korporacjonizmu włoskiego. Wyd::~je mi 
sir;. że politykę gospodarczą, która stawia sobie realne zadania 
i chce oglądać ich urzeczy\\istnienic, nie obowiązuje tego rodza· 
ju optymizm .• Tawet, gdyby dzisiejsze hipotezy traktować na 
prawach rzeczywistych przyczyn, t<> i tak do m::~sy decyzji, 
które muszą być podejmowane, nawet przy bardzo scentralizo­
wanej dyspozycji gospodarczej, zakradną się zapewne jakieś 
błędy, ";ywołujące perturbacje w rozbudowanej i skomplikowa­
nej '\Vspółczesnej aparaturze gospodarczej. \Vybór, zdaje mi sir;, 
jest innego charakteru, a mianowicie pomiędzy większą a mniej­
sz:) regularno~cią oraz pomir;dzy większą .a mniejszą rozpiętoś­
cią punktów szczytowych i punktów dolnych w wahaniach ko­
niunkturalnych. 
Zwracając uwagę na zależnoM polityki gospodarcz.ej - za­

darl i środków - od fazy koniunktury, oprę się na rozróżnie­
niu pięciu faz, a mianowicie: fazy ożywienia (ekspansji), kon­
trakcji, kryzysu, depresji i poprawy. \Vy<Jdrębnienie fazy opiera 
się na szeregu objawów, z których najtypowsze - to ruch cen, 
zmiany w produkcji dóbr spożycia i dóbr wytwórczych, ruch 
inwestycyjny, ruch zapasów, stan zatrudnienia (bezrobocie) 
itp. Trzeba jednak dodać, że nie wszystkie objawy uważane za­
sadniczo za charakterystyczne dla danej określonej fazy - po­
wiedzmy dla fazy ożywi.cnia- muszą zawsze występować, gdy 
koniunktura znaj duje się w takiej właśnie fazie. Na przykład, 
Z\Vyżka cen albo znaczniejszy ruch inwestycyjny nie zawsze to. 
warzyszą ożywieniu, którego istnienie jest uznawane z innych 
po\vodów. Jeśli, na przykład, występuje duża podaż czynników 
prodt:kcji, wykwalifikowanej pracy, nicwyzyskanej zdolności 
produkcyjnej urządzeń wytwórczych itp., produkcja może 
wzrastać nie wywołując zwyżki cen. W dalszej konsekwencji 
można sobie dość swobodnie pozwolić na ekspansję kredytową 
(a wir;c na użycie właśnie lego środka polityki gospodarczej), 
chociaż na ogół w fazie ożywienia nakazana jest ostrożność w 
ekspansji kredytowej. Dla ścisłości dodam, że taka sytuacja 
może wydarzyć siQ wcale nie na początku fazy <Jżywienia, a 
właśnie w trakcie pełnego ożywienia. Pomimo wyraźnych obja­
wów ożywienia - zakładam, że nie w punkcie kulminacyjnym, 
gdyż ni~ wystąpił jeszcze dostateczny popyt na d·obra wytwór­
~ze - polityka gospodarcza może być zmuszona do stosowania 
::>rodków, mających na ceiu wywołanie większego ruchu inwes­
tycyjnego. Chociaż normalnie w fazie ożywienia słabnie potrze. 
ba stoso\Yania tych ~rodków. Przykłady te są po to, aby zilu-

«..'-~-" 13 

~~-g 
4>' .... ~\t' 



stro\\aĆ twierdzenie, że nickoniecznie wszystkie ~rodki polityki 
gospodarczej, na O"Ół uży\\ ane w której~ z faz koniunktury, 
mog<! być użyte w danej, konkretnej, a taki.ej samej fazie ko­
niunktury. życie jest tak różnorodne, że na każdym kroku spo­
tykamy się z koniecznością indywidualizowania i wysiłku my­
ślowego, ·a z ograniczeniem możliwości posługiwania się sche­
nlatcm. 

Tym bardziej jest zrozumiałe dlaczego środki, uży\vane w je­
dnej z faz, muszą być przynajmniej częściowo zastąpione in­
nymi, gdy koniunktura wchodzi \V odmienną faz~. Dla zilustro­
wania t(go t\Yierdzenia przytoczę parę przykładów, opartych 
jednak na skrótach i upro zczeniach. 

Jeśli, z tych lub innych powodów, życie gospodarcze jest w 
stadium ekspansji i popyt na towary wzrasta wskutek pojawie­
nia się nowej siły nabywczej na rynku, co może być wywołane 
zv. ic,'kszeniem zatrudnienia, wówczas producenci, zachęceni roz­
WIJaJącymi się perspektywami, wprowadzają nowe czynniki do 
produkcji, angażuj<! nowych robotników, wyzyskują zdolność 
wytwórczą urządzeń itp., i zwiększają produkcję. Powiedzmy, 
że nowa, wywołana tym podaż towarów została wchłonięta, po­
nieważ wzrosło zatrudnienie, a z tym siła nabywcza, i dodatko­
wo aparat dystrybucyjny ,obserwując rozwijajqcy się zbyt, a 
licz<Jc się, że podaż może nie sprostać popytowi - zwiększył 
swoje zapasy. Perspektywy dalszego wzrostu popytu zbiegają 
się z sytuacją, w której urządzenia wytwórcze są już całkowicie 
zatrudnione. Trzeba dokonać nowych inwestycji, aby zwiększyć 
zd()\ność wył\Yórczą urządze1i i uczynić zadość popytowi, które­
go wzrost zapowiada się nadal. Rozpoczyna się najeickaws.za 
«faza tej fazy>. Jest dla nas tel"az obojętne, czy dane gospodar­
stwo narodowe stoi wobec zwyżki kosztów, w związku z ograni­
czaniem się podaży czynników produkcji i wobec zwyżki cen. 
Natomiast chcemy zwrócić mvagę na to, że rośnie samorzutna 
inicjatywa życia gospodarczego, pęcznieje dziedzina prowatno­
gc spodarcza. Przedsiębiorca szuka kredytu, a nie kredyt przed~ 
siębiorcy. Prz·edsiębiorca jest nawet nieostroi.ny w korzystaniu 
z kredytu. Istnieje wyraźna tendencja do wprowadzania nowych 
czynników do produkcji, zwiększani'll zapasów, inwestowania. 
Dzied.zina bezpo~redniej gospodarki pal1stwowej maleje, albo 
stosunkowo maleje. to znaczy \Y stosunku do wzrostu dziedziny 
prywatno-gospodarczej. Paihlwo nie potrzebuje rozwijać swo­
jej przedsięb!orczości, jako wytwórca. Nie potrzebuje również 
podejmować na większą skalę robót publicznych, ponieważ i 
tak podaż wolnych r~k roboczych jest szybko absorbowana. 
Zwraca jedynie uwag~. aby podaż pracy niewykwalifikowanej 
przekształcała się w dostatecznej mierze na podaż pracy wy­
kwalifikowanej, aby zjawisko niemożności zaspokojenia popy­
tu na pracę wykwalifikowanq, \vraz z konsekwencjami tego zja­
wiska w dziedzinie wzrostu produkcji, nie wystąpiło przy rów­
nocz.esnym bezrobociu (pracy niewykwalifikowanej) na rynku 
pracy. Analogicznie, dba o zapewnienie równomiernej podaży 
innych czynn!ków produkcji, jeśli moiliwo;ci pod t~rn wzglę-
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dem nie zosmły już na dłuż-ej wyczerpane. Mówiąc w skrócie, 
polityka gospodarcza w takiej sytuacji polega na oddziaływaniu 
na równomierność rozwoju procesów ożywienia i to raczej przy 
pomocy środków ograniczających. A więc państwo będzie ostro· 
żne w ekspansji kredytowej, będzie hamował-o wzrost kosztów 
produkcji i cen, będzie specjalnie czujne w zakresie przywozu 
~uksusowych artykułów spożycia, będzie skrupulatnie badało 
ruch inwestycyjny, mocno przykręci śrubę podatkową, ograni­
czając równocześnie swoje wydatki na budowę nowych gma­
chów i innych urządzeń państwowych it·p., itp. 

W przeciwieństwie do środków, specjalnie pasujących do tej 
fazy, które wyróżniają się raczej restrykcyjnym charakterem, w 
fazie depresji polityka gospodarcza wszystko robi, aby pobudzić 
życie gospodarcze. Ponadto, gdy w fazie ożywienia działalność 
państwa, jako przedsiębiorcy, kurczy się, a co n'ajmniej nie 
rozszerza się, w fazie depresji widoczne są postępy etatyzmu. 
1\lożna dodać, ż.e interwencjonizm państwa w praktyce wzrasta 
w fazie depresji w porównaniu do fazy ożywienia, chociaż wca­
le z tego nie wynika, że obowiązki polityki gospodoarczej -
wpływania na korzystny przebieg procesów - są mniejsze w 
okresie ożywienia. Taki jes.t• tylko przeważnie stan faktyczny, 
a z lżejszego traktowania sobie przez politykę gospod·arczą za­
dań w fazie ożywienia \\>-ynikają często bardzo ujemne konsek­
wencje, prowadzące do skrócenia tej fazy, przyśpieszenia 
kontrakcji i kryzysu oraz ostrzejszej depresji. Na przykład, jeśli 
polityka gospodarem okazuje zbyt mało zainteresowania prze­
biegiem procesów inwestycyjnych, albo nie dba o zapewnienie 
ciągłości podaży czynników produkcji i właściwej ich reparty­
cji. W fazie d!Cpresji jest dużo miejsca na ekspansję kredytową, 
na roboty publiczne, zakNljone na szeroką skalę, na wydatki 
państwa, na budowę nowych gmachów i innych urządzeń itp. 
Przcdsiebiorczość prywatna jest w stanie prostracji. Nawet po­
prawa płynności finansowej i łatwość uzyskania kredytu o ni­
skim oprocentowaniu nie są w stanie ruszyć gospodarki prywat­
nej w kierunku poprawy. Paóstwo musi działać coraz bardziej 
bezpośrednio, nie wahając się używać środków drastycznych. 
ś7od·kiem, wybijającym się na czoło w tej fazie, są już wspom­
mane roboty publiczne, co ni·e znaczy, że nie jest to środek stale 
aktualny . w dzisiejszym repertuarze środków polityki go­
spodarczeJ. 

W razie kontrakcji, stanowiącej przejście do kryzysu, oraz 
w tfazie poprawy, stanowiącej przejście od depresji do ożywie­
nia, polityka gospodarcza używa środków do pewnego stopnia 
pośrednich. Nie jest to zupełnie ścisł·e, ale w przybliżeniu od­
daje charakter tego rodzaju polityki. Na przykład, w fazie 
kontrakcji polityka gospodarcza może starać się, jeśli posiada 
po temu dane (powiedzmy, istnieje możliwość zmobilizowania 
dodatkowej podaży czynn!ków produkcji, utrzymania popytu 
na dobra wytwórcze itp.), przełamać tendencję do kryzysu i 
podtrzymać ożywienie. Może okazać siQ to już bezcelowe, konie­
czne jest przyśpieszenie procesów wyrównawczych, {;wiadome 
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spotkanie nieuniknionego kryzysu i depre.sji, aby w fazie dep:re-. 
sji rozpocząć energiczną akcję, zmierzającą do skrócenia tego 
okresu i przejścia do poprawy, a w dalszym ciągu do ożywienia. 
W fazie poprawy słabnie użycie środków, które miały ją wywo­
łać. Są one zastępowane środkami coraz łagodniejszymi, bo nie­
zadługo państwo wogól~ zmieni charakter polityki, będzie uży­
wało środków raczej typu restrykcyjnego. Różny przebieg k<>· 
niunktury w poszczególnych dziedzinach gospodarstwa może 
jednak sprawić, że Y/ przede dniu ożywienia państwo w jednej 
dziedzinie będzie jeszcze stosowało bardzo drastyczne środki 
pobudzające, gdy w innych będzie już zupełnie przygotowane 
do stosowan:a ograniczeń i środ·ków hamujących. 
Przykłady tego rodzaju można mnożyć w nieskończoność. 

Zmienność po-lityki gospodarczej, w utleżności od .zmian ko­
niunktury oraz indywidualnego wyrazu tych zmian, jest nie­
wątpliwie jednym z bardziej pasjonujących tematów. Sądzę, że 
podane przykłady spełniają swoją rolę, o ile chodzi o ogólne 
zwrócenie uwagi na zależność polityki gospodarcZ'ej, a więc do­
boru jej środków, od fazy koniunktury. 

4. SKRĘPOW ANIA POZAGOSPODARCZE 

Folityka gospodarcza skrępo\\iana j.est w wyborze środków 
zasadami moralnymi i ich pochodnymi, na których oparte jest 
życie indywidualne oraz życie zbiorowe. Zasad•ami tymi w ra­
mach naszej cywilizacji są zasady moralności chrześcijańskiej. 
Przy pomocy paru przykładów postaram się wyjaśnić znacze­
nie tej zależności. 

Folityka gospodarcza nie może pomijać w swoich dążeniach 
postulatu sprawiedliwości społecznej. Nie może tolerować nę­
dzy, jlŚli przez inny - spraw'edliwszy społecznie - p<>dział 
dochodu może temu zaradzić. Rzetelność traktowania tego pos­
tulatu występuje wyraźnie dopiero na tle wyboru środków. Oka­
zuje się wtedy, czy .sprawiedliwość społeczna jest tylko pium 
desiderium, czy td poważnie traktowaonym zadaniem polityki 
gosp<>darczej. Odpowiada to istocie pojmowąnia zasad1 moral­
nych w duchu cywilizacji chrześcijańskiej, iż obowiązuje nas 
konkretne przestrzeganie ich w życiu. Odpowiadamy za to, czy 
wszystko, co w tej dziedzinie można było i należało zrobić, zo­
stało dokonane i czy możemy wykazać się konkretnymi rezul­
tatami. Dlatego tyle gorących protestów i zastrzeżeń budził li­
beralizm ekonomiczny, który zamiast konkretnego programu 
usunięcia nędzy przy pomocy określonych środ·ków proponował 
mętną formułę zaradzenia złu na drodze wolnej gry sił gospo­
darczych. SłO\\\em, z założeń moralnych naszej cywilizacji wy­
nika nie tylko abstrakcyjny postulat sprawiedliwości społecz. 
ncj, lecz równocześnie nakaz osiągania praktycznych wynikó'ł.! 
przy jego realizacji. 

Jeśli z założeń naszej cywilizacji wynika postulat sprawied­
liwo~ci społecznej. postulat usunięcia nędzy i zapewnienia każ­
elej jednostce odpowied·nich materialnych warunków rozwoju 
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kulturalnego, to tym bardziej konsekw~ncją tego postulatu mu­
.si byr uszano-..vanic godno,:;ri człO\"\icka i jego prnwa do życia. 
Wogóle polityka gospodarcza nic może posługiwa!! sir. "rodka­
mi, które godziłyby w prawa człowieka do życia, w je,;o god­
nośl' poj•:t<! jak najszerzej (a tym bard·ziej w je!!o prawo do \\ ol­
ności osobistej) - lub w pra\va do co najmniej znośnyeh wa­
runków bytu materialnego. Przy pomocy śrcdków, naruszaj<!­
cych te podstawowe prawa ludzkie, nie może być realizowane 
żadne zadanie polityki gospodarczej - bez wzglr.du na przy­
taczane motywy. 

Z przedstawionego punktu widzenia nie ma wła~ci\1.'e od­
str.pstw od wyraźnego podporządkowania polityki gospodarczl'j 
moralności :\Ioralność jest integralna. Nie można wir.c na przy­
kład mówić o moralnej neutralności polityki gospodarczej, przy­
taczając na poparcie tego motyw, że życie ekonomiczne oparte 
jest na zasadzie «wzajemnej usługi:.. Tego rodzaju neutralność 
jest pojr.ciem sztucznym, gdyż poprostu polityka gospodarcza 
musi - tak jak każda polityka i każde postr.powanie ludzkie 
- d<!ŻYĆ do realizacji zasad· moralnych w życiu, a w danym 
wypadku, w ekonomicznych przejawach życia. Na przykład, 
cenna jest dla każdego człowieka wolnośl' osobista i jej ·zcze­
gólna postać - wolno~ć gospodarcza. Jest jednak nonsensem 
hołdować idei takiej wolności osobi!>tej, która jednym dawałaby 
warunki dobrobytu, innych pozbawiał·a tych warunków, toleru­
jąc obok b ogactwa nr.dzr. .• Tatomiast, idea wo;ności osobistej, 
zgodna z zasadami moralno.'·ci, wymaga wyraźnej interwencji 
paii.stwa w kierunku spmwiedliwego podziału dochodu społecz­
nego i upowszechnienia indywidualnej własności. Trzeba dodać, 
że oparcie życia społeczno-gospodarczego na zasadach moral­
nych - w myśl inlegra!ności tych zasad - pc.siada wielkie 
znaczen:c czysto gospodarcze, wyz,sa]a bowiem siły dynamiki 
gospodarst\"\·a. Zaczyna, na przykład, !Sp-ełniać swą twórcZ<I rol\' 
konkurencja, która staje sir. ponurym procederem, jc~i.Ji brak 
jest przyzwoitości i lojalności ogólnej w intere~ach, zachowania 
reguł uczciwej gry, poczucia honoru w pracy i dobrze pojętej 
dumy zawodowej itp., itp. 

Obowiązujące zasady moralne znajdują swój wyraz w ustroju 
społc~znym, _gospodarczym i politycznym kraju. Ustrój zawiera 
coś WJ0Cej n1ż rozwinięcie i skonkretyzowanie za ad mora-lnych. 
W ustroju konkretyzują sir. pogl~dy na organizację życia zbio­
rowego .• Tie mogą one być sprzeczne z zasadami moralnymi i 
muszą się na nich opierać. Lecz równocześnie zawierają one 
s.zereg innych stwierdzeń. Do takich należy uznanie pierwszeń­
stwa jnteresu narodu, jako całości, właściwe dzisiaj każdemu 
dojrzałemu i cywilizowanemu społeczeóstwu, «Ustrój jest jed­
nością, powstałą z dobrego założenia wielości:. - (św. Tomasz). 
Ten prymat nazywany bywa prymatem polityki. 

W ten sposób, kryterium gospodarczej wydajności, na którym 
zasad'!iczo opiera się wybór śr •d·ków polityki gospodarczej, 
ogramczone jest względami na obowiązujące zasady moralne 
oraz na interes polityczny narodu. Z punktu widzenia potrzeb 
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poprawy dobrobytu społecznego mo:lna dodać: ustrój powm1en 
sprzyjać nzwojowi gospodarczemu w granicach, w jakich jest 
to moi.liwe ze wzgl~du na uszanowan:e zasad· moralnych oraz 
int::!re.m politycznego narodu. 

5. ZNAJO:\IO::ić RZECZYWISTOśCI 

Gdyby można było zrobić dwa te same doś\"\·iadczenia ekono­
miczne w zupełnie identycznych warunkach, wyniki otrzyma­
łoby się na pewno ró:lne. Nawet prawa tak elementarne, jak pra­
wa fizyki, są prawami względnymi. ::\1ożemy tylko obiliczyć 
prawdopodobieiistwo, że wynik doświadczenia będzie taki lub 
inny i tylko wyjątkowo może zdarzyć się, że obliczenic daje 
tylko jeden możliwy wynik doświadczenia. A człowiek \Y iden­
tycznych warunkach może zachować się w sposób rozmaity. 
Od zachowania się, czasem nawet nielicznej garstki ludzi, wiele 
zależy w zjawiskach społecznych. Nic ma więc powodów do 
autorytatywnej pewności w zaleceniach polityki gospodarczej ... 

Wydaje nam się, że dobrze znamy rzeczywistość, ·a co naj­
mniej, że łat\"\'o możemy ją poznać. Takie przekonanic prowadzi 
często do ujemnych rezultatów w polityce gospodarczej. Już do­
brze, jeśli polityka gospodarcza, oparta na mylnym przekonaniu 
o dobrej znajomo 'ci rzeczywistości, nie pociąga za sobą złych 
konsekwencji. Warto po 'więcić parę słów trudno ci om poznania 
rzeczywistości społeczno-gospodarczej. świadomość tych trud­
natki ułatwia wybór środków i poprawia rezultaty polityki 
gospodarczej. 

Nie wchodzę w to, w jakiej mierze wogóle możemy poznać 
zjawisko społeczne, z jakim stopniem dokładności, w porów­
naniu na przykład do możliwości poznania, którymi dysponują 
nauki ścisłe. Faktem jest, że tr:r:elYa przede wszystkim poznać 
zjawisko, aby móc na nie oddziaływać. Stwierdzenie danego 
zjawiska nie oznacza jeszcze, że została ujawni~na jego przy­
czyna. A przecież polityka gospodarcza musi sięgać do przy­
czyn. W wyborze środków działania musi mieć na oku właśnie 
przyczyny. Jeśli więc przebrniemy szczęśliwie przez pierwszą 
trudność, to znaczy zdołamy - w granicach możliwości po­
znawczych, którymi dysponują nauki społeczne - stwierdzić 
istnienie danego zjawiska, to jeszcze nie będziemy mieli pew­
ności co do przyczyn, które je wywołały. Pomimo udoskonaleń 
w metodach badawczych w dziedzinie nauk społecznych w cią­
gu ostatnich dziesiątków lat, powoływanie się na przyczynę 
nie oznacza nic innego, jak powoływanie się na hipotezę. Po­
nieważ polityka gospodarcza musi mieć do czynienia ze zja­
wiskami, występującymi współcześnie do ni ej, powoływanie 
się na przyczynę jest tym bardziej pow~ływaniem się na hipo­
tezę. życie bowiem zmienia się z każdym dniem i to, co wczo­
raj mogło być uważane za przyczynę danego zjawiska, dziś mo­
że nie byłoby uważane za przyczynę podobnego zjawiska, gdyby 
analiza bieżącej rzeczywistości była możliwa \Y tym samym 
stopniu, co analiza przeszłości. Mamy więc do czynienia z do-
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datkow1 okoliczno~ciq, że usta;enie d,anych zjawisk (i prawdo­
podobnych ich przyczyn) jest ustaleniem zjawisk (i prawdopo­
oobnvch ich przyczyn), które już nast~)piły. Dlatego polityka 
!jOSJH;darcza, jeśli nawet dysponuje konkretnym materiałem 
statystycznym, musi uwzg!~dnia~ korektyw~ zmian, jakie na­
stąpiły w czasie od zarejestrowania zjawiska do chwili, gdy ma­
teriał ten może już być ostatecznie wyzyskany przez politykę 
gospodarczą. Dlatego, dalej, polityka gospodarcza po ługuje się 
głó\\·nie hipotezami roboczymi (co wynika z niemożno~ci usta­
lenia ścisłego związku pomi~dzy przyczyną a zjawiskiem). I 
wreszcie, polityka go ·podarcza musi tym bardziej posług~ wać 
się hipotezami roboczymi tam, gdzie nie ma w ogóle matenah1, 
daj:!cego obraz rzeczywist<>ści, albo tam, gdzie materiał ten jest 
wątpliwy. Wynikają stąd dwie konsekwencje. Jeśli poznanic 
rzeczywistaki jest ułomne, polityka gospodarcza nic może o­
bie stawiać zadań zbyt szczegółowych, co najmniej w tych dzie­
dzinach, gdzie \Vystępuje najwi~cej wątpliwo§ci co do stanu 
faktycznego. Nastepnie, konieczne jest użycie w działaniu więk­
szej liczby :;rodkó\\·. Zasada używania zespołu środków, a nie 
tylko jednego, zawsze zresztą obowiązuje w polityce gospodar­
czej. Im mniej jeste'·my pewni naszej wiedzy o rzeczywisto~ci 
govspodarczej, tym skrupulatniej przestrzegamy zasady zespoło­
wego użycia środków. 

Rzadko kiedy cała rzeczywisto~ć społeczno-gospodarcza jest na 
tyle dobrze znana, aby można było sobie pozwolić na szczegółowe 
sformułowanie każdego zadania polityki gospodarczej. W jednej 
dziedzinie zadania polityki gospodarczej są formułowane zcze­
gółowo, w innych - tylko ogólnie. To samo, w konsekwencji, 
o ile chodzi o metodę działania. W jednej \dziedzinie działanie 
jest precyzyjne, w innej - polityka gospodarcza zadawala się 
wywoływaniem i regulowaniem ogólnych tendencji. Innymi sło­
wami, tam gdzie hipoteza jest bardziej umotywowana, tam jest 
miejsce na szczegółowe zadania i precyzyjne działanie; tam, 
gdzie hipoteza jest bardziej wątpliwa, tam można sobie pozwo­
lić tylk<> na ogólne zadania i ogólne działanie. Folityka realna 
nie może decydować się na jednostronność, bo wtedy musfałaby 
rezygnować z części możliwego dorobku. Zagadnienie to wy­
stępuje przy <lkazji teoretyczneao pytania: liberalizm ekonomi­
czny, czy gospodarka kierowana? Warto poświęcić m LI jeszcze 
nieco uwagi ,gdyż spotykamy się często z żądaniem zdecydowa­
nego wyboru, wyraźnego wypowiedzenia się albo za liberaliz­
mem, albo za interwencjonizmem, gospodarką kierowaną lub 
planową. 

~ie będę już mówił o typowych wadach materiału statystycz­
nego albo monograficznego, który wogóle może stać do dyspo­
zycji polityki gospodarczej. Jedno zasługuje na przypomnienie. 
Nawet, jeśli materiał jest, w granicach możliwości, id·ealny ~ 
daje podstawy do wielu wniosków i je§li nie tylko znajdujemy 
w nim liczby, lecz i wyniki badari monograficznych, o~wictla­
jące zachowanie sif? ludzi w prawach gospodarczych, to i wte­
dy pozo tanie jeszcze wiele miejsca dla hipotezy nieumotywo-
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wanej materiałem. Po prostu dlatego, ża żarlen materiał nie po­
trafi ujawnić wszystkich pobudek i reakcji człowieka. 

6. SCHE:\IAT LIBERAL ·y 

Wielką zasług:) szkoły liberalnej było zwrócenie uwagi wła~­
nie na stron~ psychologiczną w ocenie zjawisk życia gospodar­
czego. Może temu należy zawdzięczać tak duże postępy w dal­
szych badaniach ekonomicznych. Cały schemat liberalny był 
jednak - w dzisiejszej perspektywie - tylko punktem wyj~cia: 
wielką hipotezą roboczą. Okazało się później, że niektóre zało­
żenia liberalizmu nigdy nic były prawdz>we, niektóre nie mo­
gły być podtrzymane ze zmianll struktury i to unków gospo­
darczych, wreszcie niektóre były usprawiedliwione. Na paru 
przykładach postaram się wyjaśnić, jak dalece dla każdej po­
lityki gospodarczej ważne są niektóre poglądy, v.:niesione przez 
liberalizm, a ró\vnocześnie dlaczego schemat liberalny, jako ca­
łość, musi budzić poważne zastrzeżenia. 
\Vychodzę z założenia, że postulat maksimum wolności indy­

widualnej je t tak zrozumiały, iż nic wymaga uzasadnienia dla 
ludzi naszej cywilizacji. Bezsporność tego postulatu rozciąga 
ię w sposób naturalny na zagadnienie wolności gospodarczej 

czło\vieka, części składowej wolności indywidualnej wogóle. 
\Vydaje mi się, że to Ż<!danie liberalizmu ekonomicznego - swo­
body w działalności gospodarczej dla człowieka - najbardziej 
zewnętrzne, lecz tym nie mniej najbardz:ej ist{)tne, nie budzi 
dzi.'· w gruncie rzeczy wątpliwości wśród społecze!rstw Europy 
zachodniej. Chyba nawet większość zwolenników daleko idącej 
ingerencji par'lstwa nie ma zamiaru kwestionować roli, jak<! w 
wydobyciu wartości twórczych człowieka spełnia pozostawie­
nie mu możlh..-ego maksimum swobody w jego działaln·ości go­
spodarczej. Słowem, mało kto dopuszcza myśl zupełnego spę­
tania jednostki nakazami i zakazami scentraJizowanej dyspozy­
cji go podarczej. Tym nie mniej, chociaż postulat swobody g{l­
spodll[czej dla człowieka stał się własno~c!ą powszechną na 
zachoi:lzie Europy, nigdy nie był on równoznaczny z domaga­
niem się swobody zupełnej, niczym nie skrępowanej. Już logika 
rzeczy wskazuje, że zakres swob{)dy danej jednostki jest ogra­
niczony zakresem swobody innych jednostek i int-eresem zbio­
rov.:ości. Stąd, nawet liberalizm ekonomiczny uznawał szereg 
zadai'1 pal'lstwa, których \Vykonanie prowadzi do ograniczenia, 
pojętej bardzo szeroko, swobody osobistej. Chociażby utrzyma­
nie bezpieczeństwa publicznego, - wewnętrznego i zewnętrz­
nego - sprawowanie wymiaru sprawiedliwości itp., oraz zwią­
zany z tym pobór przez pal'lslwo, prowadzą do jakiegoś ogra­
niczenia swobody jednostkowej. również w gospodarowaniu. Do 
wyjątków raczej należały takie powiedzenia wśród zwolenników 
~iberalizmu, że idealnym rządem je&t rząd, który jest tani i mało 
aktywny, albo że rząd' robi już dużo, jeśli nie robi nic złego itp. 

Gdy mowa o wolności osobistej w ogóle oraz wolności gos­
podarczej, warto zrobić uwagę cw odsyłaczu:., jż nie można 
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po prostu powiedz:eć, że wolno;ć gospodarcza twarza warunki 
wolności osobislej 011 strony ekonomicznej. Bez woino~ci gos­
podarczej nie ma ''o! no~ci osobistej, lecz należy ją wła~ciwie 
rozumieć, a więc by wolno~ć gospodarcza, a z ni:! i wolno~ć 
osobista, mogła być dostc;>pna dla każdego - i by nie była dla 
jednych przywilejem a dla drugich uciskiem, - ludzie, żyjący 
z zarobku, muszą po-ią.~ć własność indywidualną, a co najmniej 
slału.'·{' pracy i kulturalnych ·wanmków bytu. Należy wic;>c wy­
strzega(~ sic: uproszczenia, polegającego na utożsamianiu wolno­
lici ekonomicznej przedsic;>biorcy z wolnością ekonomiczną czło­
wieka wogóle. Obok ·wolności ekonomicznej przed ic;>biorcy mo­
że i sinieć niewola ekonomiczna mas społecznych. 

Za<ada indywidualizmu '' gospodarce, wiąż:jca się z postu­
latem wolności gospodarczej dla człowieka, jest również ogra­
niczana przez zwolenników Hberalizmu, na przykład w różnych 
wariantach poj<;>cia usług publicznych. Adam Smith przyznaje 
na przykład, że pa!l two powinno prowadzić roboty i utrzymy­
wat·· instytucje publiczne, których prowadzenie lub utrzymywa­
nie nic leży w interesie jednostki lub małej liczby ludzi, gdyż 
dochody z tego tytułu nie pokrywałyby wydatków. Istnieje po­
wien zakres swobody indywidualnej i indywidualizmu w go­
spodarce oraz pewien stopiei1 ograniczenia tej swvbody i in­
dy\\ i dualizmu, który zapewne mógłby być przyjęty przez wszy­
stkich na zachodzie Europy, dla jednych, jako minimum, dla 
innych jako maksimum. ::\lotywem przewodnim tego prawdo­
podobnego uzgodnienia byłoby uznawanie z jednej trony roli 
wolności indywidualnej i roli jednostki w twórczości gospodar_ 
czej, z drugiej - naturalnej potrzeby jej ograniczenia ze wzglę­
:du na wolno 'ć indywidualną innych i interes zbiorowo:ki. Pra­
wdopodobnie mogłoby być również uzgodnione, że zakres wo­
body indywidualnej, wzglc;>dnie stopiell ograniczcll tej swobody 
nie nadają się do sztywnego określenia - muszą ulegać zmia­
nom, w zależno~ci od zmiennych okoliczności. 

Id:)c o krok dalej, przypominam, że liberalizm ekonomiczny 
nie zadawalał się wysunięciem postulatu wolności indywidual­
nej w sensie p-owyżej przedstawionym. To znaczy, wolność in­
dywidualna nie była d'ta liberalizmu tylko conditio sine qua 
non twórczo~ci człowieka na polu gospodarczym, takim condi­
tio sfne qua non, jakim jest wolno 'ć polityczna dla twórczo~ci 
czło\\ieka w innych dziedzinach. Wychodząc z założenia indy­
widualnej swobody gospodarczej, liberalizm wysuwał koncep­
cje: sz·cregu, powiązanych ze sobą, automatycznych regulatorów. 
To właśnie była ta wielka hipoteza robocza ·liberalizmu. Kon­
cepcja ta była zbudowana logicznie, lecz bardziej logiczne było 
usprawiedliwienie jej potrzeby. Skoro jednostka, działająca nie­
skrępowanie, miała być źródłem wszelkiej twórczo~ci i p·ostępu 
na polu gospodarczym, działanie jednostek musiało się składać 
na jakąś logiczną cało~ć procesów spontanicznych, na jaki~ 
pontaniezny porządek i dynamikę. Ta wła~nie strona libera­

lizmu, tzw., często powoływany, automatyzm gospodarczy 
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budzi na <.gół najwięcej zastrzeże!!. Przypomnę - w skrócie i 
uproszczeniu - niektóre elementy tego rozumowania. 
\Yeźmy za punkt wyj~cia popularną koncepcję homo oecono­

micus. Sta·wia się jej zarzut zbytniego uproszczenia motywów 
i reakcji człowieka, nawet, je.:.li bezpośrednim celem j-ego dzia­
łania jest cel gospodarczy. Zachowanie się człowieka w spra­
wach gospodarczych jest bardzo złożone i różnorodne. Koncep­
cja homo oeconomz'cus nie odpo\viada więc rzeczywistości, albo, 
jeśli jest syntezą, to syntezą bardzo ogólną, nie pozwalającą na 
bliższe wnioski. w jaki sposób mogą działać automatyczne re­
gulatory. Konieczne jest przede wszystkim wyłączenie wpływu 
motywów moralnych i politycznych, na przykład, wpływu ider 
politycznej. Wiadomo jednak, że nawet w sprawach gospodar­
czych człowiek nie działa wyh)cznie z pobudek mat-erialistycz­
nych, inne motywy rÓ\\lnież wplatają się w roZ:Strzygni~cia jego 
własnych spraw gospodarczych. Być może, że koncepcja homo 
oeconomicus lepi'ej pasowała do atmosfery z pierwszej połowy 
ubiegłego stulecia. \V każdym razie, aby homo oeconomicus 
mógł stać się rzeczywistości<), albo też, aby koncepcja ta mogła 
stać się syntezą bardziej użyteczną - człowiek musiałby być 
wychowany w duchu materialistycznym, a motywy moralne i 
polityczne musiałyby być wyplenione. Nie jest natomiast do 
pomyślenia stworzenie szczelnej przegrody pomiędzy morainą 
i polityczną ferą życia człowieka a sferą ściśle ekonomiczną. 
Jeśli się więc mówi, że liberalizm ekonomiczny, jako system, 
nie miał dostatecznej okazji wykazania swych zalet, gdyż nie 
korzystał z warunków w pełni sprzyjających i trzeba by je do­
piero stworzyć, to już sama schematyka pobudek i reakcji czło­
wieka, traktO\';ana, jako czc:ść bardzo istotna systemu, może 
nasuwać wątpliwości, czy stworzenie tego rodzaju warunków 
jest wogóle możliwe, a nawet, jeśli tak, lo czy było by to na­
prawdę pożyteczne. 

Odrzucając rolę par1stwa, jako czynnika rt>gulującego gospo­
darczą działaln·ość jednostek, można przyjąć, że działalność da­
nej jedno tki, goniącej za najwyższym zyskiem, korygowana 
jest działalnością innych jednostek, kierujących si~ podobnymi 
motywami. Ta spontaniczna korektywa ma dać w rezultacie naj­
większy produkt społeczny. ~lożliwe są jednak usterki w dzia­
łaniu tak pomy~lanych spontanicznych regulatorów. Jest na 
przykład, rzecz~) ważną, aby dany dochód społeczny posiadał 
dużą wartość realną, to znaczy zaspakajał wysoki poziom po­
trzeb i to w zakresie dóbr spożycia, jak i dóbr W)·twórczych. 
Spontaniczne regulatory będą działały wówczas z optymalnym 
rezultatem dla gospodarki narodowej, jako całości, gdy każdy 
producent dóbr i usług będzie wytwarzał i sprzedawał jak naj­
taniej, a mimo to płace i zyski przedsic:biorców bc:d:l ·wysokie, 
przy dostat:ecznej, w danych warunkach (uwzglc:dniając zmiany, 
wy\\·ołane postc:pem technicznym), amortyzacji urz~1dzer'l wy­
twórczych. Do tego może prowadzić konkurencja zupełna, spro­
wadzająca kosz!y "-ytwórcze i koszt zaspokojenia potrzeb spo­
żywców do najniższego p oz· om u. Istnieje \Yiele przeszkód, trud-

22 



nvch tu d \Yyliczenia, aby konkurencja zupełna wyst:jpiła w 
całej pełni, to znaczy, aby można było liczyć na jej konkretny 
wpływ - praktycznie a ·wcale nic teoretycznie - na osi:)ganie 
optymalnych wyników w gospodarce narodowej. Przeszkody, 
wynikajqce z intencji -ludzi którzy nie chcą przestrzegać zasad 
\volnej gry, na przykład przeszkody w postaci kartele\\\·, nada­
wałyby si~ jeszcze do usunic:cia. Zwolennicy neoliberalizmu, 
pragn:!c stworzyć warunki wolnej konkurencji, czyni:J ust~p­
stwa na rzecz ingerencji państwa, dając mu upoważnienie do 
prowokowania i ochrony takich warunków. Istnieje jednak 
wiele przeszkód, które wprost nie dadzą się usunąć. Zbyt wiele 
elementów jest i musi być niezależnych od przedsic:biorcy w 
jego działalno~ci gospodarczej. Na przykład, żadne nowoczesne 
par'i two nie ma prawa pozwolić na wolną grr: sił na rynku pra­
cy. Zbyt smutne doświadczenia z tego zakresu pozostały z tych 
czasów, gdy par'JJShvo rzeczywiście toler·owało s\vobodr: gry sił 
na rynku pracy lub też niedostatecznie zajmowało sic: tego ro­
dzaju zagadnieniami. Jakże wreszcie głębokie zmiany musiałyby 
zaj~ć w działaniu systemu pieniądza i kredytu, mechanizmu 
cen, w strukturalnych warunkach konkurencji zupełnej wogóle 
po stronie sprzedawców i nabywców itp., aby mechanizm au­
tomatycznych regulatorów m6gł należycie działać: z optymalną 
korz,y.-~cią dla gospodarki narodowej. Trzeba by przyjąr, że 
przesuwalno~ć czynników produkcji jest odpowiednia, że ich 
przydział odbywa się w sposób stosowny, że podział dochodu 
społecznego dokonuje się wła~ciwie itp., itp., aby polityka go­
spodarcza mogła zawierzyć automatyzm<Jwi. Niezależnie od tra­
dycyjnych zadań i obowiązków polityki gospodarczej, wystę­
pują coraz to nowe zadania, które wymagają działania. Na pod­
łożu strukturalnym i koniunkturalnym powstają zatory w po­
stępie gospodarczym, których nic potrafi pokonać automatyzm, 
wywodzący się z nieskrępowanej niczym działalno:jci gospodar­
czej jednostki. Dzisiaj jest raczej regułą, że jednostka gospoda­
rująca, stając wobec ogromu i nicpokonalności tych zatorów, 
wzywa pomocy państwa, zamiast żądać, aby zachowało <Jno tyl­
ko rolę «stróża nocnego,. 

Klasyczny liberalizm zakazywał interwenio\vania nawet w 
zwalczaniu kryzysu. Czy jest dzi < wie·! u zwolenników tego zaka­
zu. którzy ·wierzyliby w. zalety , oczyszczającej gorączki:. kryzy­
su, nie widząc przeważających jej wad? Któreż z par1st w mo­
głoby dzisiaj zająć postawę fatalistyczną wobec koniunktury, 
zanując przeznaczenie, siłę wyższą? Nie przeceniajqc możli­
wo~ci zorganizowania idealnej gospodarki, nie znającej kryzy­
sów, każde państwo chce przynajmniej naprawić to, co w kry­
zysi.e jest uświadomionym rezultatem błędu ludzkiego. A więc 
cała profilaktyka lub terapia kryzysowa jest naprawdc: na miarę 
człowieka. 

Cóż \Yobec tego, praktycznie realnego, pozostaje dla polityki 
crospodarczcj z poglądów liberalnych? Sądzę, że mimo wszy­
stko bardzo wiele. Czasy ostatnie wykazały, że zasada wolno'ci 
osobistej, w sensie politycznym i gospodarczym, nic jl'Sl dosta-
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tecznie umocniona nawet w społeczeństwach, które zaliczają 
si~ do cywilizacji zachodniej. Sllld wynika, że umocnienie wol­
no~ci o. obistej, a wi~c i praktycznie możliwej wolno~ci '' dzie­
dzinie gospodarowania, zasługuje jeszcze na wiele wysiłku. 
OkazuJe si~, i.c zasada ta nic stała si~ jeszcze tak elementarna, 
jak być powinna. W społeczc(lstwach, w których prawo jedno­
stki do wolności politycznej i gospodarczej jest już prawem 
wrodzonym, niepotrzebne wkraczanie w sfer~ indywidualnej 
swobody gospodarczej raczej chyba p·oważnie nic grozi. W po­
lityce gospodarczej tych społeczeństw panuje, jak mi si~ wy­
daje, do~ć mocne przekonanie, że niepotrzebne kr~powanie wol­
ności gospodarczej czło\vieka j-est rÓ\Ynoznaczne z tamowaniem 
dopływu sił żywotnych do gospodarstwa, z ograniczaniem jego 
rozwoju. ~atomiast, polityka gospodarcza nie za\Yaha si~ ui.yć 
środków interwencjonizmu w tych wszystkich wypadkach, gdzie 
b~dzie tego wymagał interes zbiorowo~ci i gdzie działalność je­
dnostkowa nie prosta zadaniom. Byłaby to formuła zbyt ogól­
na, bez praktycznego znaczenia, gdyby polityka gospodarcza 
polegała na stosowaniu martwych formuł i wyniki jej nie za­
leżały \V głównej mierze od wiedzy ekonomicznej i kullury hu­
manistycznej jej kierowników. Twórcza polityka gospodarcza 
mu i umieć przechodzić do porządku dziennego nad sporami 
dogmatycznymi. Twórcza polityka gospodarcza nie b~dzie wi~c 
starała się wykroić z życia teoretycznego zakresu swobody gospo­
darczej dla jednostki, albo o iągnąć teoretycznego stopnia inter­
wencji państwa, tylko pogodzi te rzeczy praktycznie, z najwi~k­
szą korzyścią dla dynamiki gospodarstwa i dobrobytu ogólnego. 
Zakres swobody gospodarczej jednostki, czy zakres ingerencji 
paóst\va ni·c b~dzie więc sztywny. Musi być różny, w zależno­
.' ci od warunków. \Vidzicliśmy, że nawet wahania koniunktu­
ralne wpływają na uelastyczni·enie tego zakresu, a cóż mówić o 
sytuacjach, które stwarzają warunki strukturalne. 

)fożna przytoczyć szereg wskazówek ogólnych, które prowa­
dzą do wniosku, że postulat wolności gospodarczej dla jednostki 
nie jest postulatem gołosłownym i, że mimo wszystko, dużo jest 
jeszcze miejsca w dzisiejszym stadium rozwoju gospodarczego 
dla praktycznego i pożytecznego zastosowania tej wolności. 
Wspomnę o nich przykładowo. 

Własność indywi!dualna stwarza wiele pobudek do zwiększe­
nia wydajności. (Własność indywidualna, jako cel do osiągnię­
cia, jest silnym bodźcem zwi~kszenia zarobków i \vzmożenia 
oszczędności). W ramach swego warsztatu indywidualny przed­
si~biorca ma bardzo wiele okazji do rozwinięcia inicjatywy z 
korzyścią dla siebie i gospodarstwa. Ma możność czynienia róż­
nych ulepszer'!, zmierzających do podniesienia wydajno~ci i po­
prawy produkcji pod względem jakościowym. Jeśli się weźmie 
pod uwagę tempo post~pu technicznego oraz ciągłe ulepszenia 
w ~'w\iecie w organizacji zakładów, to stanie się jasne, że nie 
brak okazji dla przedsiębiorcy do inicjatywy w sferze we­
wnętrznej jego warsztatu. Na pewno nikt lepiej, niż indywidu­
aTny przedsiębiorca, nie potrafi zdobyć się na optymalną wy-
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dajno~~~. o którą trudniej w ramach biurokratycznej organiza­
cji. Dlatego paltst\\O nie ma najmniejszej potrzeby ni\YeczyL' te~n 
zakresu indywidualnej wolno~ci gospodarczej, jak;! jest sfera 
wewnc:trzna jednostkowego przedsi~biorstwa prywatnego. 
"'gl~!tl państwa \V IQ dziedzinQ nie jest zbyt wielki, je~li o!{ra­
nicza si~ do przestrzegania należytych warunków pracy oraz 
do kontroli ksiąg, w związku z wymiarem podalków i zadania­
mi polityki cen (o ile chodzi zresztą o te ostatnie zadania, to 
można je rozwiązywae, unikaj<lC wglądania w rachunkowo;~ 
przedsi~biorst'wa). Trzeba jednak dodać, że nie mówi~ -chcenie 
o motywach, kt1\re nakazywałyby w pewnych wypadkach przy­
j~cie zasady przedsi~biorczości pmlstwo\Yej. \V sferze zcwn~trz­
nej przl' dsi~biorca ma również wiele okazji do wprowadzenia 
ulepszcli w swojej polityce i organizacji zakupów i sprzedaży. 
Paltstwo nic ma potrzeby i możno~ci (nawet paltsiwo totalistycz­
nc) szczegółowej reglamentacji wszystkich spraw, wynikających 
ze stosunków pomi~dzy jednostkami gospodarującymi. ~ato­
miast polityka płac i zatrudnienia, polityka cen, polityka pie­
nic_•żna i kr·cdytowa oraz regulowanie stosunków gospodarczych 
z zagranicą należq do obowiflzków paltstwa, odpowiedzialnego 
za rozwój gospodarstwa narodO\Yego, jako całości. A ponieważ 
za!!adnicnia rozwoju nic rozwi:)zują si~ wyłącznie samorzutnie, 
zatlania i obowiązki par1stwa w tych dziedzinach są r{)zległe. 
Nic licząc, że konkurencja zupełna jest możliwa i dalej, że może 
ona dać, wobec tego, powien pontaniczny porządek i dynami­
k~ - na!eży jednak korzystać z pożytecznych wyników takiej 
konkurencji, jaką \Yogóle można spotkać w życiu. (Oczywiście, 
mam na myśli konkurcncj~, odpowiadającą regułom uczciwej 
gry). B~dzie to konkurencja, wyst(,;pująca głó\vnie w dziedzi­
nach, g'dzie istnieje wielka liczba, i to raczej małych i średnich, 
przedsiQbiorstw. \Vreszcie, paóstwo ma zawsze okazj~ odwo­
łania siQ do wolnej gry sił gospodarczych, gdy wogóle nic ma 
możności oddziaływania, albo dostatecznie dokładnego oddzia­
ływania. Wtedy, rezygnując z bardziej określonego wyniku, za­
dawaJoa si~ ogólnym rezultatem, mając pewność, że dane siły 
wyst:wią, że będą grały w spo ób przewidziany i że doprowa­
dzą do wytworzenia si~ pożądanej, ogólnie pomyślanej sytuacji. 
'Vówczas polityka gospodarcza odwołuje się głównie do kon­
sumentów: im powierza «ustalenie i wykonanie planu,, opiera 
s i~ na «codziennym plebiscycie konsumentów,, jaki wyst~puje 
przy założeniu wolnej konkurencji na rynku. Warto wspomnieć, 
że nawet tak wyprana z elementów indywidualistycznych, poli­
tyka gospodarcza, jak polityka sowiecka. miała swój okre wol­
nej gry sił, a wi~c d'opuszczała jej celowość, czego dowodem 
okres N.IE.P.'u. 

7. INTERWE..~CJO~lZ~L GOSPODARKA KIEROWA~A. 
GOSPODARKA PLA. 'OWA 

Termin «interwencjonizm, pokrywa szereg takich okre '!efl, 
jak gospodarka kierowana, gospodarka planowa, gospodarka 



kontrol-.\Yana :ub zorganizowana, kapitalizm r glamento\Yany 
lub planow~·, neokapitalizm, neomerkantylizm, reformizm so­
ejalny, korporacjonizm itp. Granice podziału pomiQdzy różnymi 
odcieniami interwencjonizmu na pewno nie s:) \vyraźne, a czr:sto 
te same nazwy odpowiadaj:) różnej treści. :Na przykład, ileż 
wyj.;ikt'1w można zrcbi6 od tego, co siQ na ogół rozumie przez 
gospodarkQ kierowaną. Przecjeż, logicznie biorąc, w gospodarce 
kierowanej nie musi by6 szanowana ani wlasno,<6 pry\Yatna i 
wolno;e tranzakcji, ani inicjaly\Ya prywatna i swoboda spoży­
cia, ani impulsy zysku, ani konkurencja itp. A wła~nie spotyka 

11,: - nawet czr:sto - wi:)zanie z gospodarką «kierowaną:. -
w przeciwiei1stw'e na przykład do gospodarki planowej - je­
szcze uszano\Yanie tych pozostało,:;ci gospodarki konkurencyj­
nej .• 'ie widzr: praktycznej potrzeby zajmowania się za~adnie­
niem rozgraniczei1 terminologicznych w tym zakresie. 

Kiedy polityka gospcdarcza 'nterweniujc, a kiedy tylko stwa. 
rza warunki dla roz·woju przedsiębiorczo~ci prywatnej i dla 
wolnej gry sił gospodarczych? Rozróżnienie to praktycznie nie 
istnieje. Pomir:dzy słowami «polityka gospodarcza:. a «inter­
\ cncjonizm~ można więc spokojnie postawie znak równania. 
Czy zamiary polityki gospodarczej są śmiałe czy skromne, czy 
chce ona kształtować życic gospodarcze, czy tylko stwarzać 
warunki - zawsze musi interweniować. Dlatego nie jest słusz­
ne, je~li w języku potocznym termin «interwencjonizm) dopie­
ro 1.1Łedy bywa używany, gdy mowa jest o wysokim stopniu in­
gerencji pa1'1stwa w życie gospodarcze. Na przykład, zwolennicy 
ochrony inicjatywy prywatnej godzą się, wobec ~·strząsów ko­
niunkturalnych albo zahamowai1 strukturalnych, na interwen­
cje n izm pm1stwa, a raczej proszą o ingerencję tu i owdzie. 
Oczywgcie, oznacza to , że godzą się oni •na wyższy stopień 
ingerencji pa1\stwa, ni ;i; wypadałoby to ze względu na zupełną 
poprawność w stosunku do doktryny liberalnej. 

Przeciwstawianie indy\Yidualizmu - kolektywizmowi nie 
pro·wadM do właści\Yego stosunku wobec interwencjonizmu 
pa1!stwa, jako sposobu rozwiązywania zagadnieil społecznych i 
gospadarczych. :Należy zdobywać się na harmonijne traktowa­
nic interesów i praw jednostki i zbiorowości. \V ramach cywi­
lizacji zachodniej powinno by6 miejsce na pełne uwzg:r:dnienie 
rói,norodności życia i idei. stąd wynikaj<)cych. Dlatego inter­
wencjonizm jest tak naturalnym obja~·em na tle cywilizacji za­
chodniej, jak ochrona wolno,:;ci człowieka. Interwencjonizm nie 
tylko może, ale powinien tu istnieć obok gwarancji wolności 
indy\Yidualncj . Interwencjonizm może. i powinien prowadzić dó 
upowszechnienia wolności człowieka; jest on z tego punktu wi­
dzenia konieczny. Interwencjonizm zachodnio-europejski jest 
produktem ewolucji historycznej, która z jednej strony dawała 
coraz to nowe sformułowania interesu jednostki, z drugiej -
coraz to ncwe sformułowania interesu zbiorowości. Dlatego, w 
gruncie rzeczy, nic stał sir: on czystym wyrazem doktryny, wy­
uwająccj model zbiorowo;ci, jako j~dnolitej masy, bez bogac­

twa różnic indywiduannych, jakie do zbiorowo ci wprawa-
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t'zaj~ wolni ludzie. Interes zbiorowy - zagadnienie k nkretne 
- zm eniaj~JCY si~ ze zm':mami struktury społcczno-rr spo­
darczcj, wpływał na krysta:izowanie sil} dzisiejszego inter nn­
cjonizmu. Oczywi~cie, nic wystarczało, że interes zbiorowości 
istniał, zmieniał si~ i komplikował - post~powało naprz<ld 
u~wiadomienic i formułowanie tego interesu. A w praktycznej 
realizacji rzadko dochodziły do głosu tendencje jednostronne, 
burzące harmoni~ pomi~dzy interesem jednostki i zbiorowości. 
Odrzucano je, jako -..vątpliwe okrc;lenic interesu zbiorowego, 
a co najmniej \Yymagającc sprawdzenia. (Rozważając zagadnie­
nic sposobów działania. nie można przechodzić do porz:)dku 
elLicnnego nad szeregiem tn,·ałych zmian na zachodzie, takich, 
jak post~p gospodarki pallst\Yowej, kontrola działalności gospo­
darczej. rozdział pomi~dzy własno;;cią a ek ploatacj<), renty 
.społeczne itp.). 

Poj~cic «gospodarka kierowana:. daje okazj~ bardziej wyraź­
nego przeciwstawienia si~ zasadzie wolnej gry sił ekonomicz­
nych. Odpowiada jemu odpowiedzialność pml.stwa za całośr, co 
najmniej głównych, procesów gospodarczych. Nic jest jednak 
nadal sprzeczne, moim zdaniem, z poj~ciem gospodarki kiero­
wanej, ani tct; z poj~ciem gospodarki planowej, zasada indywi­
dualnej wolności gospodarczej. ~ic wracam do sprawy natural­
nych i koniecznych ograniczei'l tej wolności. Przytoczone obec­
nie okoliczno;;ci wiążą si~ jednak z tymi, o których była mowa 
niedawno. Jeśli jednostka, w wyniku wolnej gry sił, traci .cały 
swój dorobek materialny, warsztat lub prac~ i naraża i~ na 
wyrzeczenie i udręki, to czy można wówczas mówić, że postulat 
indywidualnej wolno 'ci gospodarczej jest dopełniony. ~awet 
jednostka, najbardziej przywiązana do idei nieskr~powanej swo­
body, na pewno wybierze opiekę par1stwa zamiast wolnej gry 
sił, która obchodzi się z ni[! źle. Je 'li nie możemy całkowicie 
zawierzyć wolnej grze sił, to, przy coraz większym skompliko­
waniu i komplikowaniu się życia społeczno-gospodarczego, po­
stulat gospodarki kierowanej może nawet wynikać z potrzeb 
praktycznego zastosowania zasady indywidualnej wolno­
ści gospodarczej. Punkt ciężko~ci leży w tym, aby gospodarka 
kierowana była rozsądna. Państwo nic może - z jednej strony 
- brać na siebie zadań, których należyte r·ozwiązanie wymaga 
lepszego poznania rzeczywisto~ci, z drugiej zaś, nie mu i i nie 
powinno, nawet z punktu widzenia interesu zbiorowo~ci, brać 
na siebie tych decyzji, które z korzyścią dla ogółu mogfl b:vć po­
zostawione jednostce, wypełniaj(!c jej sfer~ wolności. :\Iądry 
rząd b~dzie rad, jeśli ktoś ze spoleczellstwa, z pożytkiem dla 
ogółu, b~dzie rozwij.ał samodzielną działalność gospodarczą. 
:\Iądry rz(!d nie będz1e ulegał dziecinnym chętkom - «ja sanu 
- robienia wszystkiego i kierowania wszystkim, lecz nie uchyli 
si~ od obo\\iązku pokierowania tam wsz~dzie. gdzie je t lo ko­
nieczne z punktu widzenia ogólnego, a ponadto możliwe. 

Traktuj~ gospodarkę planową, jako poj~cie węższe od poj~cia 
gospodarki kierowanej. Je~li ,..,. gospodarce planowej wyslr:puje 
ścj,:;Jej ze i szczegółowsze okre-'lcnie zadań i czasu ich realizacji, 
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to od gospodarki planowej \vymaga się wtedy więcej niż od ka­
żdej gospodarki kiero'.\'anej, która nie zawsze musi stawiać sobie 
szczegółowe zadania i wchodzi~ w drobiazgowq reglamentację . 
.j:A!cz i odwrotnie, gospodarka planowa niekoniecznie musi być 
kazuistyczna. Xie wydaje mi się, aby było obecnie cclo\VC 
usztywnianic pojęcia «gospodarka planowa:.. Chęć ~wiadomego 
zajęcia się sprawq dobrobytu powszechnego jest niewqtpliwa. 
Jest ona poważnym impulsem do szerzenia się gospodarki pla­
nowej w przyszło~ci. Fostęp badań rzeczywisto~ci społeczno­
gcspodarczej i przestrzeganie zasad indywidualnej \YOlno~ci go­
spodarczej będq warunkowały zakres i głęboko~ć interwencji, 
zalcY.nej od stopnia szczegółowości stawianych zadarł. :\Ioże się 
j.c1nak przede wszystkim okazae, że, nie zmieniając istoty go­
spodarki planowej - to znaczy planowego rozwiązywania za­
gadnicó, podno:.zenia kultury materialnej społeczer\st\·Ya - mo. 
żna będzie w znacznej mierze realizować stawiane zadania przy 
pomocy akcji uś'.\·iadamiania i perswazji. A wtedy większy na­
cisk zostanie położony na same zadania (nie wyłączając, oczy­
wiście, cza'u ich urzeczywistnienia) niż na przymusowość wy­
konania. I w tych warunkach gospodarka planowa będzie tylko 
nowym etapem dotychczaso\vego rozwoju, wcale nie przt:kre­
ślającym zasady wolności osobistej i wcale nie prowadzqcym 
do niewolnict'.\·a. Flaniści nic muszą przekształcać państ\Ya w 
piekło, mówiąc, że pragną by było <>no niebem. Oczywiście, w 
tak pojętej gospodarce plano,wj nie mieściłyby się plany zbyt 
szczegółowe, bo takie plany, pomijając ocenę możliwo;ci ich 
realizacji, wymagają w każdym razie dużego przymusu i szczel­
nej izolacji danego gospodarstwa od świata. IX'ie musi rÓ\Vnież 
gospodarka planowa w wolnym społccze1\stwie \Yykluczać dzia­
łania wolno-konkurencyjnego mechanizmu rynkowego tam, 
gdzie ten mechanizm może z pożytkiem funkcjonować, dając 
spontaniczne wykonanie zadarł planu. 

8. POGL.'\D NA OGóL~E ZASADY TAKTYKI 

Teoria ekonomii coraz bardziej zatraca swój dawny charak­
ter filozoficzny i staje się coraz bardziej wiedzą o charakterze 
instrumentalnym. •Xa zmianę tę silnie reaguje, rzecz zrozumiała, 
polityka ekonomiczna. Folityka ekonomiczna oddala się od spo­
rów politycznych i doktrynalnych. Można z wielu objawów są­
dzić, ie la \\ła~nie tendencja wystąpi jeszcze wyraźniej w przy­
szłości. Folityka gospodarcza jest sztuką <>siągania praktycznych 
rezultatów. Obrona przed sztywnością, narzucaną przez dok­
tryn~, była zawsze normalną, samorzutną reakcją polityki go­
spodarczej, stającej wobec konkretnych potrzeb rzeczywistości. 
• Tawct doktrynerzy miQkli, na co jest wiele dowodów, bi<>rąc 
w swe rf?ce kierownictwo polityki gospodarczej pa(lstwa, sta­
\Vali się u tępliwsi wobec tego zespołu zagadnień, które twa­
rzało życie. Wydaje się, że tym bardziej, gdy teoria ekonomii 
zaczyna dawać dyspensę od doktryny filozoficznej, zwłaszcza 
Qd doktryny filozoficznej, starającej się wyja~nić całokształt 
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zjaw:sk . potcezno-gospodarczych na podstawie niewielu, zbyt 
uproszczonych elementów, polityka gospodarcza skorzysta z te­
go skwapliwie, zajmując si0 jak najbardziej kutecznym roz­
wiązywani m konkretnych prob!emów, posługuj:jc si~ różnymi 
środkami i \vyzyskując r1\i.ne elementy gospoLlarstwa oraz n\­
żne wła~ciwo~ci psychologiczne gospodarującego człowieka i 
społecze1'1stwa. 

Zanim przejdę do dalszych uwag, pragnąłbym przyponmice 
zasadę prymatu moralności wobec polityki i ekonomii oraz za­
sad~ prymatu polityki wobec ekonomii. Celem polityki jest har­
monijny rozwój całego społecz~;>l'lstwa, obrona jego, stqd '' )rni­
kających, wszechstronnych intere ów, wśród których na czoło 
wysmvają si~ interesy niematerialne. Stąd, nie może istnieć pra­
ktycznie tzw. «ści.'·le <:konomiczne~ ujmowanic zagadniet'1 go­
sp.odarczych. Zasady moralne nic po\vinny być topi<>nc w fra­
zeologii doktrynerskiej. :\luszą stale znajdować swój konkretny 
wyraz w fo1·mułowaniu zada1l. i doborze ~rodków oraz w co­
dziennych rezultatach polityki gospodarczej. ~a przykład, nie­
ustanna realizacja postulalu sprawicdliwo~ci społecznej z co­
dziennymi, coraz wi~kszymi jej wynikami, a nicodł:jcznie z 
tym. podnasztnie godności człowieka i rozszerzanic sfery jego 
swobody i niezale;i:no~ci - powinno być uważane za nieprzl'­
m.jaj:)q cech~ każdej polityki gospodarczej. 

Wydaje się wobec tego dalej, że <Jgólne cele polityki nospo­
darczej polegają na zapewnieniu każdej jednostce, my.~ląc prze­
de wszystkim o jednostkach najbardziej dotychczas upoś1cdzo­
nych, jak najlepszych warunków materialnych niezale:i:ności i 
pełnego rozwoju kulturalnego. Jest jasne, że cele te muszą być 
urzeczywi lniane w dwóch płaszczyznach równolegle - pod­
noszenia dochodu społecznego i jego podziału. Zadanie pełnego 
zatmdnienia, które mniej wi~eej od lat trzydziestych bieżącego 
stulecia wysun~ło si<? na czoło zadarl. polityki gospodarczej, na 
daleką met~ jest zadaniem pośrednim, gdyż, pomijając ścisłą 
zale;i:no~ć podniesienia dobrobytu najszerszych warstw lud­
ności od pcłneg<J zatrudnienia, można sobie wyobrazić taką sy­
tuację, iż przy pełnym zatrudnieniu pożądane i możliwe do 
urzeczyw!stnienia podniesienie poziomu kultury mat rialnej 
wszystkich warshv społeczeńshva, lub też warstw upośledzo­
nych, nie b~dzie jeszcz~ osiągnięte. I wreszcie, jest zrozumiałe, 
że nic sposób osiągnąć tanu naprawdQ powszechnie wys~kicgo 
dobrobytu (wykluczam wi~c, że bieda nie może zniknąć) w ci:}­
gu krótkiego czasu. Chodzi o to, aby maksimum tego, co jest 
mo:Wwe oo zrobienia \V danym okresie, zostało zrobione. Po­
lityka gospadarcza - uczciwa - nie po~·inna posługiwać si~ 
wykr~tem, że niepowodzenia są potrzebne dla przyszłych trium­
fów. Można wyrazić wątpliwo~ć, czy społeczeństwo zdob~dzie 
się kiedyś na zdoln-ość bezstronnej oceny - czy w danym okre­
sie możliwe maksimum zo tał() zr<>bione przez politykę goopo­
darczą. I pod tym wzgl~dem nie należy rezygnować z optymi­
zmu, a mianowicie jest to moiliwe przy podniesieniu ogólnej 
kultury społecze!l.stwa, rzetelności w życiu publicznym, wiedzy 
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o sp ra-.Yach g spodarczych itp., a niemałą rolr. może odegrać 
oczyszczenie j r.zyka, jak im mówi sir. o sprawach społeczno­
gospodarczych, z fraz ~ol o gi i doktrynerskiej. 

P rz) tocz r. obecnie parr. typowych pytaó, które staj ą codzien­
nie p rzed polityką gospodarczq, liczącą sir. zawsze w swoim 
dzia ł:m : u z prze łankam i , \\ynikającymi ze struktury i sytuacji 
kon ·unktura!nej . 

Do takich należy pytanie - gdzie, jak <J raz kiedy należy in­
t erweniować , gdy chodzi o realizacjr. dane go szcz egółowego 
zadania, br.d ą ceg.o pochodn ą zadarł trwalszych i bardziej ogól­
nych. Odpowiedź na pytani e - gdzie i jak na l eży interwenio­
\\ ać - oznacza wybór dziedziny życia gospodarczego, w której 
powinna wystąpi ć interwencja, co zwykle narzuca już wybór 
środków. Na przykład czy dla przezwycir.ż c nia zahamowar1 w 
ożyw ieniu należy interweniować w kierunku zwyżki płac i 
wzrostu, dzięki temu, siły nabywczej na rynku, czy też zastoso­
\vać inne postr.powanie, interweniując w kierunku obn ;żki po­
szczególnych składników kosztów produkcji, a w konsekwencji 
obn 'ż ki cen. 
Moż na wymienić inm podobne pytanie: czy w analogicznej 

sytua cji dążyć do poprawy <Jbrotów gospodarczych przez pod­
niesie nie wzglr.dnie utrzymanie cen artykułów rolniczych, czy 
też odwrotnie, lepiej jest zwrócić uwagę na poprawę siły na­
bywczej miast. Biorąc przykładowo zagadnienie bardziej szcze­
gółov.: e, można przytoczyć pytan ie: czy lepiej jest wpu$cić do 
kraju przy\vóz odpowiednich towarów z zagranicy, gdy jest 
koni eczna obniżka cen tego rodzaju towarów na rynku we­
wnętrznym, czy też lepiej podjąć wspomnianą obniżkę cen na 
drodze administracyjnej. Czy należy dążyć do poprawy cen ar­
tyku łów rolniczych na drodze zakupów interwencyjnych i pre­
miowania wywozu, czy też skuteczniej i zdrowiej można to 
osiągnąć przez uruchomienie wielkich robót publicznych (przy­
czyniających się d<J pobudzenia siły nabywczej na artykuły rol­
n icze na rynku wewnętrznym), albo czy roboty publiczne, czy 
też interwencja banku emisyjnego (obniżka stopy procentowej, 
zakupy papierów warto ~ciowych na rynku) jest potrzebna dla 
spowodowania wzrostu obrotów i produkcji. Oczywiście, odp-o­
wiad a j ąc na pytanie - gdzie należy interweniować - nie cho­
dzi o wybór pomiędzy interesami warstw społeczno-gospodar­
czych, a o decyzję, w którym miejscu należy interweniować, aby 
najłatwiej i najlepiej osiągnąć zamierzony rezultat. Wybór miej­
sca interwencji decyduj e o powodzeniu. 

os· rożność nakazuje posługiwanie się raczej paru środkami 
dla os i ągnięcia zamierzonego celu. Stąd przeważnie lepiej jest 
interweniować w paru miejscach. Dla zobrazowania tej koniecz­
ności użyję popularnego przykładu, że, jeśli polityka gospodar­
cza pragnie utrzymać w ryzach ceny i dążyć do określonego za­
opatrzenia wszystkich warstw ludnoś ci, nie ograniczy się na 
ogół do administracyjnej reglamentacji cen, lecz również zajmie 
się i lo ' cio\vą regl amentacją podaży oraz reglamentacją siły na­
bywczej, to znaczy popytu. 
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P ytanie - kiedy należy in ten\ eniow a0 - możn a rozumie \ 
dwojako. Po p ie rwsze , kie dy wog·)le należy inter w eni o\ ·ać . Z 
interw cncj ;! to tak, jak ze zb 'or a mi przy szybk im dojru w aniu: 
ni e można sprz :) tać zielonego zboża , a gdy zbi ór jest p Mn iony, 
zbo.le zaczyna s ię sypać. Trzeba uchwycić wła~ciwn ch11 i IQ 
in ten\ encji, aby nie było za wcze~ ni e lub za p óźno. Naj t~·po'' ­
szym przykładem jest przykład przedwczesnych in!Lrwencji 
ogran iczaj ą cych w fazie ·ożywien i a , albo spóźnionych intcrwcn­
eji ograniczaj ących '" fazi e kontrakcji, lub t eż odwr ot nie -
p c\ź nionych interwencj i pobudz aj:) cych w fazi e kontrak cj i, 

kryzysu i depresji. Po drugie, z zasa dy zespołow ego użyc i a ~ro d­
k óv: wyn ika pytan ic - w jakim momencie (i stą d w jakil•j Iw­
l ej ności ) ma być użyty każdy z poszczególnych ś rodkó11-. Cyto­
wany przykład r obót publicznych i interwencji banku r ; nis~·j­
mgo j e s~ chyba najlepszy d la ilustracji tej wła~nic zasady. Gdy 
życie gospodarcze jest ogarnięte marazmem i panuje powszech­
ny brak optymizmu w ocenie p erspektyw ożywien . a, trzeba 
przede wszystkim zacząć od robót publicznych w walce z bez­
robociem i w dążeniu do zwiQkszenia obr·otów i produkcji. Pro­
ducent nie zacznie zwiększać produkcji i zatrudnien ia, gdy ży­
cie gospadarcze jest ogarnięte przewlekłą depresją. Nie skorzy­
sta on na\vet ze znacznie potanionego kredytu, tak jest ogarnio~ty 
pesymizmem, co do możlh...-ości ruszenia życia gospodarczego. 
Jest orzeczą charakterystyczną , że czQsto w okresie prz·ewlekłej 
depresji istnieje duża płynno"ć w bankach, które narzucają się 
producentom z propozycjami potanionego kredytu. ~i e chcą 
oni jednak z tego korzystać. Muszą mieć bowiem jakieś mini­
malne szanse, ż e opłaci się im zaciągnięcie kredytu, zwiększe­
nie zatrudnienia i produkcj i, że ich produkcja spotka sił r. na­
byv. czą na rynku i znajdzie zbyt. Te szanse daje im pańs two, 
zatrudniajqc bezrobotnych przy robotach publicznych i wpro­
\YadzajQc w ten sposób siłę nabywczą na rynek. Dopiero w na­
st<:pnej kolejnoś ci lub równolegle, można zastosować środki 
zwiększen i a płynności finansowej na rynku i obniżenia stopy 
procento,vej. Zła synchronizacja interwencji byłaby marno­
trawstwem czasu i środków, gdyż środki drugiej kategorii dzia­
łaj <) dopiero wtedy efektywnie, gdy zostały już zastosowane lub 
s :) równolegle stosowane ' rodk i p :erwszc. Mogą zresztą nawet 
zupełn i e nic wydać rezultatów, bez uprzedniego przygotownn !a 
gruntu przez środki pierwsz ej kategorii. 

Gdy mowa o działaniu przy pomocy zespołu środków, trzeba 
oczy"i~cie pam i~ tać o wspótzalc żności poszczególnych elemen­
tów życia gosp odarczego, powiedziałbym, 0 pożądanej harmonii 
.elementów gospodan-twa narodowego. Z tego wynika pozytywna 
zasada, że w użyciu środków polityki gospodarczej należy rów­
nież przestrzegać harmonijności. :l:ądaniem elementarnym jest 
żądanic unikania sprzeczno~ci w działaniu . a wiQc i w doborze 
środków. Nast~pnym Ż <ldaniem jest żądanie uwzględniania 
wszystkich elementów gospodarczych, które powinna obj <l Ć in­
trrwt ncja , i w zystkich środków, które należy u.lyr , aby zamie­
rzony rezultat móg ł być jak najsprawniej osiągni~ty .. Iożna po-
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wiedz;eć, że Ż<)danie to prowadzi do sformułowania swego ro­
dzaju zasady minimum, lub zasady rezultatu działania krarico­
wego w polityce gospodarczej. Jeśli został.> przygotowane pra­
wie wszystko. aby osiqgn~!Ć dany cel, po. tawione zadanie nie 
zostanie dopóty rozwi<jzane, dopóki nie został spełniony cho­
riai.by jeden z ,,·ymaganych ·warunkó·w. l jeszcze inaczej, je~li 
w reaiizacji postawionego zadania wyst~pujc nie zwykłe zanie­
dbanie spełnienia któregoś z niezbr.dnych warunków, lecz 
brak "r·odka, który mógłby to spełnienie zapewnić - ten wła­
~nic środek decyduje o rezultacie kori.cowym. Wreszcie, jeśli 
wszystkie środki w nicrównym stopniu mamy do dyspozycji, 
o efekcie korl.cowym decyduje ten środek, którego mamy naj· 
mniej. W polityce gospodarczej popełnia iQ cz~sto bh)!:l lekce­
wai.enia tej zasady. Bior~ przykład jaskrawy tego błędu, wy­
raźnie ilustrujlJCY zasad(', a mianO\Yicie pol:lyk(' ekspansji kre­
dytowej. prowadzonej przy niedostatecznym zapewnieniu po­
daży b<)dź wykwalifikowanych rąk roboczych, bądź surowca. 
albo przy braku niewyzyskanej zdolności wytwórczej urzrtdzeń. 
Trzeba pami('tać, że nicbezpieczer1stwo błr.du, o którym mowa. 
jest o wiele wir:ksze w gospodarce kiero\"\anej anileli w gospo­
darce wolnej, gdz' e dyspozycja jest rozproszona i wskutek tego 
trzeba nagminności bł('du, aby jego skutki dorównywały ileś­
c owo skutkowi bł('du w gospodarce kierowanej. 

Xie można wyprowadzać wniosku, że wla(ciwe jest zgroma­
dzenie wszelkich możliwych środków i uderzenie Ja·winą przy 
pomocy tych środkó\Y na wszystkich możliwych odcinkach ży­
l'la gospodarczego. Konieczny jest nie tylko wh~ci-wy kompleks 
środków, lecz i wła:jciwy ich podział. Wi(}ż:1 si~ z tym jeszcze 
d\\a dalsze zagadnienia, a mianowicie zagadnienie dawki oraz 
zagadnienic rezerw, które nazwałbym rezerwami manewrowymi. 

O i!e chodzi o dawk(', tv na pewmo mo.i.na by wypowiedzieć 
opini(', że- rezultaty wcale nie są proporcjonalne do użytych 
r-'rodków, a czr.sto przy użyciu mn:ejszych dawek można osiqg­
n<)Ć wi~kszy rezultat. Inten...-encje nie ty!ko wi~c dlatego zawo­
dzą, że są przedwczesne, lub spóźnione, albo że są robione ze 
zbyt małą sił[[, lecz również dlatego, że S<! zbyt gwałtowne i prze­
.sadne. Zbyt ·ostra interwencja może nawet wywołać efekty 
wprost przeciwne do zamierzonych. Na przykład, pewna zwyż­
ka płac może przyczynić s!~ do ożywienia ogólno-gospodarczego 
poprzez wzrost siły nabywczej na rynku. Zbyt mała zwyżka 
płac w stosunku do potrzebnej, albo zbyt odcinkowa, może nie 
dać abs·olutnie żadnych rezultatów ogólno-gospodarczych. Wre­
szcie, za duża zwyżka płac może wytworzyć takie dysproporcje 
w strukturze kosztów produkcji albo w stosunku do kosztów 
produkcji za granicą, że zamiast spodziewanych objawów oży­
wienia, wystqpią objawy kontrakcji. Tacy zwolennicy protek­
cjonizmu, którzy chcieliby wszystko chronić nicprzebytym 
murem celnym, zapominaj[[ niekiedy o tym. że nadużywanie 
dawki protekcjonizmu niweczy dodatni wpływ ochrony celnej 
na rozwój produkcji krajowej. A ten dodatni wpływ - mówiąc 
w wie~kim skrócie - może wystQpić tylko wówczas, gdy r<:zul-
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tatem protekcjonizmu nie jest poważny spadek importu i po­
wszechna zv,;yżka c n na rynku wewnQtrznym. Z drugiej strony, 
im dokładniejszy staje sir, filtr ochrony celnej w stosunku do 
IJrZ)WOzu towarów z zagranicy, tym donio~lejszc S<! glosy za 
szczelniljszą ochronq. Dlaczego? Dlatego, że tego rodzaju prze­
sadna ochrona zaczyna w pe\\'nym momencie działa<~ już wy. 
rainie paraliżująco na życie gospodarcze, uchodzi jednak na­
dal uwagi fakt, że lekarstwo szkodzi, ponieważ przekroczyło si~ 
lccznicz:) dawkr.. żadne gospodarstwo, a tym mniej, im jest 
mniejsze, nie może obyć sir. bez klapy wywozu towarów za gra­
nicr,. Utrudniając import, utrudnia sir. równocześnie eksport, 
a ilości kratleowe \Vytwórczości, ciążące na rynku, zatruwają 
normalne funkcjonowanic gospodarstwa narodowego, wywołu. 
j:)c szereg skutków \Ytórnych, które w rezultacie splataj:) sic w 
og<lln:J deprcsjr.. 

Folityka gospodarcza dz;ała na podstawie hipotez. Dlateg-o, 
!lby unikn:JĆ niespodzianek, zapewnia sobie wykonanic zada­
nia, działając w tym samym kicrunku przy pomocy paru do­
brze dobranych środków. Zbliżone znaczenie posiada zagadnie­
nic rezerw, które możemy również związać z realizacjq zaiady 
minimum w polityce gospodarczej. W przedsi~biorstwie pry­
watnym rezerwy finansowe chronią przed bankructwem. Re· 
zerwy "yrobów gotowych i surowców, rezcnvy zdolno~ci wy­
twórczej UI'ządzeń produkcyjnych, rezerwy dewizowe, rezerwy 
skarbowe, gromadzone w okresie dobrej koniunktury, warun­
kują możliwo~ci manewru polityki gospodarczej. Pai)st\\o, któ­
re stale nie dba o tego rodzaju różne rezerwy, nie może pro­
wadzić naprawdc: skutecznej polityki gospodarczej, może, na 
przykład, w pewnym momencie przerwać działanie tylko dla­
tego, że wystąpiły nowe, nieprzewidziane okoliczności. Hipote­
za okazała sir, fałszywa. Użyte ~rodki okazały sir, nicdostateczne 
dla osiągnic:cia zamierzonego celu, chociaż wydawało sic:, że na 
pewno wystarczą. Rezerwy, o których nie pomyślano przedtem, 
pozwoliłyby na manewr, doprowadzający do kompletnego osią­
gni~cia. Z polityką bez rezerw - na miarę stawianych do rea­
lizacji zadm\. - spotykaliśmy się chyba najczęściej przy okazji 
interwencjonizmu w kierunku zwyżki lub zniżki cen. Brak re­
zerw finansowych zmuszał, na przykład, do przerwania w pew­
nym momencie interwencjonizmu, co zamiast projektO\\anej 
Z\~·yżki, wywoływało uwielokrotnioną zniżkę. Przy interwecjQ­
nizmie w kierunku odwrotnym, przerwanie działania \\skutek 
braku rezerw towarowych, powodowało zupełną utrat(' panowa­
nia nad rynkiem i kompletną anarchię cen. Bez rezerw dewizo­
wych. a przy koniPczności pokrywania za granicą zapotrzebo­
wania na urządzenia wytwórcze i surowce, polityka el,spansji 
kredytowej może spowodowa(' katastrofc: pieniądza zamlasl po-­
l<Jdancgo kroku naprzód w po lępie gospodarczym kl'aju. 

Szczególn<) U\Yagę należy zwracać na skutki wtórne w polityce 
gospodarczej. Chodzi o to, aby polityka gospodarcza stwarzała 
w każdym etapie zamierzone sytuacje, br.d<)ce punktem wyj:icia 
realizacji zadmi nast~pncrro etapu. W ten spooób polityka gospo-
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dar c za daje w rezu:tacic konsekwentną linię rozwoju. J e;li na­
tom~ast wyst(,'puj<JCC skutki wtórne, zjawisko zreszt<! normalne 
realizacji kaidego okre:jlonego zadania, zamiast sprzyjać kon­
Slkwencji polityki gospodarczej, będ<l ją odwracały od obranej 
linii - nastąp; niepotrzebna strata czasu. Lecz skutki \\tórne 
mo g<! na\"\ et zmusić do rezygnacji z przyjętego kierunku, zni­
weczyć osiągnięte już rezultaty, i skierować całą uwagę polityki 
gospodarczej właśnie na walkę z nimi. To zagadnienie wystę­
puje przy kaidej okazji, lecz, oczywiście, łatwiej jest zauważyć 
skutk< wtórne, oceniając dłuższy okres działania polityki gos­
podarczej .• Tiebezpieczeństwo ujemnych skutków wtórnych jest 
chyba tym \Vi(,'k ze, im głębiej sięga interwencja polityki gospo­
darczej. Tym dokładniej więc należy oceniać możliwo,\ci i cha­
rakter skutków wtórnych, gdy polityka gospodarcza zamierza 
głębiej mterweniowal'. Jeśli polityka gospodarcza interweniuje 
powierzchownie, na przykład w dawnym stylu klasycznym, nie 
mo:le stawiać przed sobą wielkich uda(t do realizacji, lecz rów­
nie:!: nie potrzebuje obawiać się niebezpieczer"lstwa ujemnych 
skulRów wtórnych, których przewidzenie wymagałoby wszech­
stroonej i gruntownej analizy. Jeśli, powiedzmy, polityka go­
spodarcza manipuluje stopą dyskontową, nie może mieć nadziei, 
że w ten sposób wywrze duży wpływ na podai kapitału, poziom 
cen itp. w kraju, lecz nie potrzebuje równie:!: obawiać się, że 
wystąpią takie skutki, które zamiast poprawy układu elementów 
gospodarki narodowej (jak płace, inne koszty produkcji oraz 
ceny) w kierunku ożywienia - pogorszą ten układ, wywołując 
depresję lub chaos. Od interwencji głębszej, na przykład dewa­
•luacji pieniądza, można spodziewać się więcej, alr i większe 
jest niebezpieczeilstwo ujemnych skutków wtórnych. Wreszcie 
największe jest niebezpieczeilstwo ujemnych skutków wtórnych, 
gdy interwencja jest bardzo głęboka. Jeśli dochód z pracy utrzy­
mywany jest na bardzo niskim poziomie, ujemnym skutkiem 
wtórnym takiej polityki moie być obniżenie wydajno '·ci pracy 
i produkcji, zubożenie społeczeristwa oraz spadek przyrostu, a 
nawet bezwzględnej liczby ludności. Przymusowa kapitalizacja, 
drastycznie obniżająca siłę nabywczą ludności na dobra spoży­
cia, m<-:le wpłynąć hamująco na procesy inwestycyjne, gdy przy 
powzięciu danej decyzji właśnie chodziło o rozwój inwestycji. 
Stworzenie sztucznej rozpiętości cen na niekorzyść artykułów 
rolniczych może wpłynąć ograniczająco na rozwój produkcji 
przemysłowej, gdy ideą przewodnią utrwalenia takiej struktury 
cen mogło być właśnie pobudzenie rozwoju przemysłu itp. W 
związku z powyższymi uwagami można dojść do wniosku, że 
charakter skutków wtórnych zakreśla - w pewnym sensie -
granice interwencjonizmu. 

Nie jest moim celem wyczerpanie wszelkich zasad taktyki 
polityki gospodarczej, jakie można lub :warto sobie wyobrazić. 
Po wyczerpaniu teoretycznych pod tym względem możliwości, 
zawsze pozostanie masa zasad cniewy krytych:., których tajem­
nicę zachowa sobie życie praktyczne. Dwie są zalety dobrej po­
lityki gospodarczej: konsekwencja i elastyczno '-ć. Rozumiem 
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przez to, :lc polityka gospodarcza dąży do z góry wytkni~tych 
cclł·,..,y, dostosowuj:1c swoje postępowanie do bieżącej sytuacji, 
co i•! \\ła;nic zbliża do tych celów. Gdybyśmy się wi~c starali 
ukul! z zasad taktyki system - powstałoby nowe obciqi.enic 
l'la~tyczności polityki gospodarczej. Rzuca się w oczy, że umo­
tywowana zasada wiąże si~ ~ci:-\le z inną umotywowaną zasadą, 
zazc:bia się o nią lub znacznie się z nią pokrywa, że z jednej 
zasady wynika bezpośrednio inna itp. Jest to jeszcze jednym 
·dowodem, jak dużLj wiedzy i doświadczenia wymaga prowa­
dzen;e dobrej polityki gospodarczej. Jak, równocze~nie, nicbez­
pieczny jest taki - niew:)tpliwie łatwiejszy - sposób my~le­
nia. który można by nazwa l\ «hi egunowym>, gdyż opiera si1: z 
re~uły na wyborze j edncj z dwóch skrajnych możliwości, leżą­
cych na dwóch przeciwstawnych biegunach. Taki sposób my­
ślenia pro•sadzi wi~c zdecydowanie albo do wyboru totalnego 
etatyzmu, albo ustroju, opartego całkowicie na prywatnej włas­
no,<ci, albo precyzyjnej, integralnej gospodarki plan~wej. albo 
systemu wolnej gry sił, inflacji, albo deflacji itp. Gdy tymcza-

em życ;e społeczne nie znosi «czystych form> i najlepiej od­
pow adają mu formy mieszane, będące odpowiednikiem jego 
rói.norodności. Tak na przykład, \Vydajna gospodarka nie będzie 
na pewno posiadała czystej formy gospodarki wo'llncgo zysku, 
konirolowanego zysku, lub kontrolowanych potrzeb . 

.:\a zakor1czenie uwag, zawartych w tym punkcie, chciał­
bym jeszcze raz przypomnie6 o zależno~ci polityki gospodar­
czej, formułowanych zadarl. i dobieranych środków - od stop­
nia poznania rzeczywistości. .:\a przykład, jeśli polityka gospo­
darcza dąży do wyrównania rozpiętości \V czasie cen poszcze­
gólny ch artykułów. co tak często występuje, jako zadanie po­
lityki gospodarczej - musi posiada6 dokładne wiadomości o 
stanie podaży i popytu i szereg informacji o te-ndencjach, jakie 
w tej dziedzinie mog~! wystqpić. Brak materiału, pozwalajqcego 
na dokładną ocenę stanu faktycznego, może doprowadzić do 
tego, że rezultatem akcji będzie pogłębienie rozpięto ··ci. Jeśli 
polityka gospodarcza chce. posługh...-a6 się tak delikatnymi im­
pulsami (a bardzo cennymi w realizacji zadarl. polityki gospo­
darczej), jak tak zwane impulsy krańcowe, musi również wiC"Ie 
wiedzieć, a może jeszcze więcej - o życiu gospodarczym. Do 
przykładów tej kategorii na!eży mała zwyżka cen, wywołująca 
znaczn<l podaż dodatkowych towarów o kra(lcowych kosztach 
produkcji, mała zniżka stopy procentowej, wywołująca znaczny 
ruch inwestycyjny itp. (Oczywi:jcic, wyzyskiwanie impulsów 
kraf1cowych wymaga nie tylko dokładnej znajomości rzeczywi­
stości, lecz również dokładno~ci w kalkulacji, wyst~pującej u 
producentów, kupcÓ\Y i spożywcÓ\V). Doskonałość interwencji 
b~dzie więc wzrastała, im dokładniejsze będzie poznanic rze­
czywistości, między innymi, poZ\"valające. na ścisłą ocenę skut­
ków już przeprowadzonej interwencji, a to dla bardziej ugrunto­
wanych wniosków na przyszło 'ć. 
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9. PLAN PRACY 

Każda systematyka może da'.\'aĆ powody do krytyki. Nie jest 
chyba możliwy taki podział środków polityki gospodarczej, aby 
ś1·odki, zaliczone do jednej grupy, nie nadawały si~ pod pC\\­
nym wzgi t;> dem również do innej. Wynika to stąd, że życie go­
spodarcze narodu jest nierozdzielną całością i jego polityka go­
spodarcza jest, lub musi być, również nierozdzielną całością. 
Poszczególne zadania polityki gospodarczej ścWe ię z sobą 
wiążą i równie:i: środki polityki gospodarczej ściśle się z sobą 
wi<)żą. Nie sposób jest uniknąć, w braku klasyfikacji, która 
usunęłaby cz~ściowe pokrywanie sir. poszczególnych tematów, 
powtarzania ich w paru ro:zJdziałach, lub •nawiązywania w jed­
nym rozdziale do środków omówionych już w innym. 

Powtarzam, że zadanie, jakie sobie postawiłem w tej pracy 
polega na ułatwieniu wytworzenia sobie ogólnego poglądu na 
środki działania polityki gospodarczej. Z tego powodu trzeba 
zdobywać się na pewną syntezę. Zgubienie się w opisie różno­
rodnych szczegółów może sprawić, iż praca ta nie da ogólnego 
poglądu na środki polityki gospodarczej. Będzie odrzucona z 
niechęcią pruz tych, dla których jes: przeznaczona. To tak, jak­
by czytelnik szukał pracy, dającej mu pogląd na styl epoki w 
architekturze, a znalazł tylko opis fragmentów architektonicz­
nych. jakie są spotykane w tej epoce. Sądzę, że ujmując zagad­
nienie, w miarę możliwości, syntetycznie, można jednak osi<}g­
n<lĆ cel praktyczny - cel przewodnika w spotykanej codziennie 
przez każdego obywatela problematyce wykonania takich lub 
innych zadaó przez politykę gospodarczą. Chciałbym znaleźć 
złoty środek. Doprowadzić do kompromisu pomiędzy potrzebą 
służenia zadaniu wytwarzania sobie ogólnego poglądu na ca­
łość środków działania polityki gospodarczej a potrzebą uży­
teczności konkretnej, praktycznej - orientowania się w bie­
Ż<}cych zagadnieniach sposobu realizacji. Zdaję sobie sprawę, 
że pogodzenie to nie jest łatwe. Przed autorem pracy tak po­
myślanej, jak ta, stoi wiele trudności, na przykład ryzyko, że gdy 
upraszcza, uprzyst(:pnia temat, lecz staje sit;> nieścisły, a omó­
Wienia jego tracą wartość praktyczną . 

... 'astt;-pny rozdział jest pOŚ\Yięcony niektórym zagadnieniom 
układu elementów gospodarki. ~la on właśnie służyć synlezie 
w wytwarzaniu .sobie pogh)du na działanie gospodarki, a wif?C 
na zadania polit~·ki gospodarczej i ~rodki ich realizacji. Zwit;-k­
szony stopietl abstrakcji w traktowaniu tematów w tym roz­
dziale, pozwala nie tylko na bardziej yntetyczne ujęcie istot­
nych problemów gospodarki, lecz równie:i: daje okazję do pew. 
nego ćwiczenia w rozumowaniach, użytecznych w sprawach po­
lityki gospodarczej. Pierwsza czę~ć tego rozdziału po~więcona 
jest paru pojt;>ciom, używanym co krok przy traktowaniu tema­
tów ekonomicznych. Sądzę. że dobrze jest je wyjaśnić, czy te:i: 
przyp mnie{'. I właśnie na początku tego rozdziału, gdyż w nim 
bt;-d<) one wystt;>powały najczt;>ści e j. Druga część \vspomnianego 
rozdziału p o '·wi~cona jest zagadnieniu optimum podaży pracy 



1 kapitału. Układ tych czynników posiada podstawowe znacze­
nie z punktu widzenia poziomu i postc:pu gospodarki. W trzeciej 
czl:~ci zajmuję sic: układem elementów- wynagrodzenie czynni­
k(l\\· produkcji oraz cena - jak równie:i. konsekwencjami tego 
układu. Rozpatruj<)C, zwiQzane z tym, teoretyczne zagadnienia, 
posługuję się hip<Jtezą konkurencji zupełnej, to znaczy zało­
żeniem, przy którym wystQpuje najkorzystniejszy układ wspom­
nianych elementów. Nie przywiQzuję znaczenia do tego, że 
wspomniany układ jest realizowany przy idealnym teoretycz­
nie - i to tylko dodatnim - działaniu sił wolnej konkurencji. 
DziQki założeniu wolnej gry sił, możemy doj~ć do wniosku w 
·prawi najkorzystniejszego, powiedziałbym najwydatniejsze­
go w konsekwencjach, układu elementów: - wynagrodzenie 
czynników produkcji i cena. Korzystam wiQc z przydatności 
tego założenia, bo w danym wypadku chodzi mi wlalinie o te 
wnioski końcowe, a nie o praktyczne możliwości ich realizacji. 
Jeśli inną metodą można by było sobie wytworzyć pogląd na 
tego rodzaju, teoretycznie najkorzystnicjszy, układ, byłaby ona 
do zaakceptowania. Ten układ jest nieosiągalnym celem, do 
którego dążymy, wiedząc. że wolna konkurencja do niego nie 
doprowadzi. Może doprowadzić interwencjonizm, pozostawiając 
wolnej grze sił rolę wybiegu w metodzie konstruowania poglądu 
na teoretyczne optimum W tejże części mówię o układzie kon­
kurencji niezupełnej, jako przeciwstawieniu teoretycznego 
układu, opartego na hip<Jt-ezie konkurencji zupełnej. W czwar­
tej - ostatniej części rozdziału- zajmuję się niektórymi zagad­
nieniami rozdziału dochodu społecznego. W poprzednich dwóch 
czc:ściach zwracałem uwagę na problem wydajno ··ci gospodarki, 
lecz równolegle występuje sprawa rozdziału dochodu, nawet, 
jeśli wydajność gospodarki miałaby być narażona na szwank. 
Dlatego, nie można poprzestać w tej części syntetycznej tylko 
na tematach, związanych raczej ze sprawą wzrostu dochodu. 
Właściwe omówienie środków polityki gospodarczej zamykam 

w dwóch rozdziałach - trzecim i czwartym. Rozdział trzeci 
jest poświęcony ~rodkom, które służą oddziaływaniu na gospo­
darkę, jako całość. Rozdział czwarty - środkom interwencjo­
nizmu odcinkowego. U podstaw tego rozróżnienia jest następu­
j<)Ce rozumowanie. 

Współczesna gospodarka posiada wiele elementów sztywnych, 
a co najmniej mało elastycznych. Trudno przypuszcza<\ by ten 
stan rzeczy miał ulec zmiani•e w przyszłości. Raczej będzie 
wzrastała sztywnoM gospodarki. To niewątpliwie utrudnia pro­
cesy dostosowawcze. Współczesna polityka gospodarcza stara 
się zaradzić temu brakowi elastyczności i zdolności adaptacyj­
nej. Stara się wyciągać wnioski z doświadczenioa, że nie wystar­
czy interwencja odcinkowa, by życie gospodarcze szybko od­
zyskiwało swoją dynamikę. 

Z drugiej strony, przy interwencji odcinkowej powstaje za. 
gadnienie koordynacji poszczególnych działań interwencyjnych, 
taki.cj koordynacji, by w każdym wypadku zostały wywołane 
w la 'ci we efekty we wła~ciwym czasie. Każdy z tych cfektó\V 
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ma o tyle znaczenie z punktu widzenia dynamiki gospodarki, o iiJe 
towarzysz:) mu równocze~nie inne, \Y innych dziedzinaclt. i to 
śc:śle okre~lone. Zagadni nie to jest trudne do rozwiązania. 
Można powołać si~ na bogate do,\wiadczenic z lat trzydzie. tych, 
gdy zupełnie zawodziły obniżki .składników kosztów i cen, prze­
pro\-..·adzane w poszczególnych branżach. :Miały one doprowadzić 
do· zdynamizowania gospodarki przez przczwyci~żenie «mart­
wych punktów:. i ułatwienie procesów dostosowawczych. \V 
j~zyku potocznym akcja ta była nazywana deflacją cen, płac, 
budżetu par1stwa itp.; wiemy zreszłl1, że ni·esłusznic, ponieważ 
deflacją jest zasadniczo zmniejszenie obiegu środków płatni­
czych. Otóż, w półczesna polityka gospodarcza dąży do utrzy­
mania aktywności gospodarki, jako cało~ci, przy pomocy in­
flacji i deflacji, czyli zwi~kszania i· zmniejszania obiegu pienię­
żnego. W ten sposób głównie stara się rozwiązać problem przy­
stosowania gospodarki, jako cało,\ci. Skoro nic można uelastycz­
nić innych elementów gospodarki, pozostaje jedyny ratunek w 
systemie pieniężnym i kredytowym. Gdyby nastąpiło skostnie­
nie tego systemu, współczesna gospodarka byłaby skazana na 
wieczną depresje:. Na skutek zmian w obiegu pieniężnym wy­
stępują pożądane zmiany innych elementów gospodarki. Nie 
znaczy to, by nie był potrzebny interwencjonizm odcinkowy. 
Odgrywa on rolę pomocniczą. Ułał'\Yia osiągnięcie wyników, 
kt{)re przy działaniu ogól•nym nie występują tu i owdzie lub 
wyst~pują opornie, jak również wzmacnia \Yyniki, które zostały 
już osiągni~te. Nicktóre ~rodki interwencjonizmu pieni~żno­
kredytowego, a raczej środki te, gdy wyst~pują w skromnych 
dawkach, można zaliczyć do kategorii interw~ncjonizmu odcin­
kowego. Nie komplikujmy już jednak tego podziału. 

Rozdział trzeci składa sic: z pięciu części: (A) system pienię­
żno-kredytowy, (B) regulowanie obrotów picni~żnycb z zagra­
nicą, (C) ekspansja (kontrakcja) pieniQżna i kredytowa, (D) ro­
boty publiczne i zasiłki dla bezrobotnych, (E) kapitalizacja 
przymusowa i reglamentacja siły nabywczej. 

Rozdział czwarty traktuje o środlCach interwencjonizmu na: 
(A) rynku pracy, (B) rynku towarowym oraz o środkach -
(C) regulowania obrotów towarowych z zagranicą i (D) bezpo­
średniego oddziaływania na produkcję. 

Aby nie pnwtarzać się, nie powiem już nic więcej, jaki ~ro­
dek, w którym rozdziale i z jakiego powodu został umieszczony. 
Wyjaśnienie tego wyniknie samo przez się z treści dalszych 
rozdziałów. Zresztą nie należy zapominać, ż~ środki polityki 
gospodarczej wymi~niam przykładowo i jestem daleki od wy­
czerpywania ich rejestru. Natomiast, dla oświetlenia sprawy 
wyboru innej systematyki, chciałbym przyt<Jczyć parę klasy­
fikacji środków polityki gospodarczej, które można spotkać, 
przypominając, że inter~sują nas głównic środki, a zadania są 
dla nas tylko tłem. Pragnąłbym jednak zaznaczyć, iż nie uwa­
żam, by klasyfikacja, przyj~ta w tej pracy, była lepsza od in­
nych. Po prostu wydaje mi si~, iż bardziej odpowiada zadaniom, 
jakim praca ta ma służyć. Co najwyżej, przytoczone poniżej 
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przykła ly mog:~ wła~nie świadczy~, że o idraln~ kla yfikacjQ 
jest do;t: trudno. 

Wystr:pujc na przykład klasyfikacja według dziedzin qospo­
darki narodowej, jak dziedzina gospodarki r01lniczej, przemy­
slo\Yej, hanJlowej itp., ze szczegółowszymi podziałami, jak dzie­
dzina produkcji roWnnej albo produkcji hodowlanej itp. Tst­
niej:] jednak działy gospodarki wspólne, których nawet dla ce­
.ów opisowych czy analitycznych nie sposób rozdzieliL; bez re­
szty; a nast<;>pnie, żadne zagadnienie nie jest ·wyłączn:] wlasno­
. ci Q danego działu gospodarki, chociaż może ono wiązać się 
głównie z post<;>pem w tym właśnie dziale. ~Iówiąc na przykład 
o sprawie cen artykułów rolniczych, poruszamy nie tylko za­
gadnienie gospodarki rolnej, lecz i sprawę dochodów rcnlnych 
ludno'·ci miejskiej, spraw<;> płac i kosztów produkcji przemy­
słO\Yej itp. Działaj::)c na odcinku cen artykułÓ\\' rolniczych, sens 
tego działan;n będziemy mo~li dopiero wówczas oceni1\ gdy 
wystf?puj<)ce rezultaty porównamy z innymi ~ementami gospo­
darki narodowej. gdyż chodzi o wzajemny sto unek do siebie 
poszczególnych elementów, a pożądany stosunek osiąga się i n­
terwcniuj~c (e\\·en!ualnie nawet w kierunku utrzymania status 
qno) w paru dziedzinach gospodarki a nie w jednej. Có:i., na 
przykład, przyjdzie rolnilwwi ze zwyżki cen rolniczych, je-<li 
na tyle wzrosną równocze::\nie ceny artykułów przemysłowych, 
że pochłoną zwyżkę cen rolniczych. Jest to jednak tło dalsze. 
Chodzi o to, że zadaniom \T danej dziedzinie służą różne środki 
i t~ .~rodki mogą być użyte do realizacji za!dai'l w szeregu dziedzin. 

Podział według charakteru środków posiada Ie same wady i 
nic \\·ył:]cza analogicznych zazębień. Może jest jeszcze o tyle 
gorszy, że wysuwając na czoło pokrewieństwo samych środk1hv, 
grozi pewn m zatarci~m związku z celami, jakim środki (nie­
ciekawe, je,;Ji są brane w oderwaniu) mają słu:lyć. Tego rodzaju 
klasyfikacja przyjmuje nagłówki: polityka cen, polityka płac, 
poilityka podatkowa itp., albo system cen, system płac, system 
podatkowy itp. ~Iożemy spotkać się jeszcze z szerszymi ugrupo­
waniami według charakteru środków. Na przykład, środki po­
lityki handlowej. pieniężnej i morskiej są zaliczane do grupy 
interwencjo_nizmu «zewnętrznego:., środki polityki cen, środki 
bezpo~redntej reglamentacji produkcji lub spożycia - do grupy 
int~rwencjonizmu cwewnętrzncg<J:., wreszcie ~rodki polityki 
kredytowej, fiskalnej i taryfowej - do grupy tzw. cwłaściwe­
go:. interwencjonizmu. Jeszcze inna klasyfikacja rozróżnia ~ro­
dki po~redniego i bezpośredn:ego interwencjonizmu. Zdradza 
ona wrażliwo~ć na «wtrącanie się, pai1stwa do spraw gospodar­
czych. Na koniec, spotyka się również klasyfikacje:, grupuj'}cą 
środki polityki gospodarczej po prostu według działów admi­
nistracji pa!lstwowcj. 

Gdyby ~rodki polityki gospodarczej były traktowane w roz­
woju hi lorycznym, to wówczas byłoby uspr~wiedliwione przy­
j<;>cie na przykład takiej klasyfikacji, jak tradycyjne środki in­
terwencjonizmu oraz środki nowE', albo względnie nowe, jakie 
rozwinęły sir: na tlle nowożytnych zmian w pojr:ciu int resu 
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publicznego, w którego imieniu wystr,puje paristwo . Interes 
warstw upośledzonych, interes bezpieczeł1stwa pmistwa itp. da­
i<! podstawy do podziału środkr\w według zadali. Charakter da­
negu inter\\'encjonizmu w dziedzini·c struktury byłby punktem 
wyjścia podz ' atu środków według ich pokrewie!'1stwa. 
Może najlogiczniejszym podziałem byłby taki podział środ­

ków, który uwzglr,dniałby poszczególne stadia tworzenia się i 
podziału dochodu społecznego. Przy nim również trudno jest 
uniknąć powtarzania się, a może nawet byłoby ono większe. 
Systematyka ta nie byłaby jednak na tyle prosta, aby można 
ją przyjąć w tej pracy. 
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II. Niektóre zagadnienia 
układu elementów gospodarki 

A) Trzy po1ęcza wstępne 

1. DOCHóD SPOLECZNY 

W wyniku działa'lno~ci wytwórczej powstają dobra i usługi. 
Jedne z nich służą do •dalszej wytwórczości, drugie S<! spoży­
wane. trzecie wreszcie nk '':t ani zużyte w dalszej produkcji, 
ani też skonsumO\Yane. \V odniesieniu do tych ostatnich używa 
i~ okre"len:a: akumulacja (po\vi~kszenie zaP'as•u) kapitału rze­

czowego. Dobra i usługi drugiej i trzeciej kategorii S<l obejmo­
wane pojęciem dochodu społecznego. 

Trzeba brać pod uwagr, dany etap \Vytwórczości, ~dy jest 
mowa o dobrach i usługach, które służą dalszej produkcji i nie 
wchodzą w zakres poj~cia dochodu społecznego. Wydobyty w~­
giel lub wydobyta ll'uda żclaZ'na, cz~ściowo usługi kolei, na przy­
lda.ct· w zakresie przewozu surowców iLp, służą dalszej wytwór­
czości. Nie znaczy to jednak, aby w tym etapie nic było docho­
dów, które wchodziłyby w zakres dochodu społecznego. Nad­
wyżka wydobytego w~gla i rudy, nadwyżka wartości usług z 
tytułu przewozów ·kolejowych nad warlo~cią zużytych materia­
łów i usług, aby w~giel i ·mdę wydobyć a przewozów kolejo­
wych dokonać, będzie dawała dochód w tym etapie, stanowi<!CY 
cz(:ść składową dochodu Lspołeczncgo w ogóle. Tak bt?dzie w 
l;:ażdym etapie, id<!C w kierunku bardziej pierwiastkowej, czy 
bardziej złożonej działaJności wytwórczej. D()chodcm wi~c jest 
nadwyż-ka wartości, otrzymana w danym llapie produkcji. 
Gdyby właściciele terenów górniczych, właściciele i pracow­
nicy kopalń odłożyli cz~ść wydobyl·ego wr,gla, oudpowiadaj<}cą 
"artości zużytych materiałów i usług (zużytych celem wydo­
bycia całości wydobytego \Vf,'gla) - reszta stanowiłaby ich do­
chód, wyrażony w w~glu. Lecz. oczywiście, zarówno oce·na war­
tości węgla, odp-owiadającej wartości zużytych materiałów (zu­
ży.tych w celu otrzymania całości wydobytego wr:gla), jak i oce­
na wartości tej cz~ki węgla, któr<l nazwaliśmy dochodem, wy-
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maga, przy zamianie jej na inne ,rtobra i usługi - is1•aienia ja­
ki,goś W'pfilneco mi~rnika wartości. Wyobraźmy sobie jednak 
ro:nika, ktc'lry zupełni•e nie współpracuje z rynkiem .• ie tylko 
\\ żywność, ale i w odzie!: zaoapatruje si<: '' ramach ~wojego go­
spodarstwa. Taki rolnik posiada również dochud, a mia•nowicie 
jego dochodem b~dzie \"l.arto~ć tego wszyskiego, co wytworzy, 
po potrąceniu warto~ci zużytych na ten cel materiałów. Ponie­
waż rolnik ten 'llie uczestniczy w wymiani.e, trzeba wedłu~ cen 
rynkr.;wych przlprowadzi<: !szacunek wspomnianych warwści, 
aby ot1 zym::H: ich różnic~. Co wi~ctj, taki roln k mużc kapita­
~izvwać. Je:'li na przykład wyna}dzie kawał drze\\':J, poflobny 
kn;taltem do łopa!y i przy jego pomocy, kop'<!·C ka•naiy, oclpro­
w::di.i w pe\\nym stopniu \YOd\' z podmokłcg0 gruntu, praca, 
włożona w \\ yc;zukan1e tego kawału drzewa i wykoi.J111Je ro­
\\'Ów. b~dzic składała sir. na kapita1Jizacj\', kt.\;·.) nazy'' ,wty bez­
po~Pedni<! kapitalizacj<! rzcczn\<). 'V ten . po•nh ~tanłem się 
·, .Yia~nić, co należy rozumiLĆ przez twierdz.:> n e, 2e zużylt:, w 

trakcie procesu produkcji, dobra i usługi nie wchodzą w za­
kPcs dochodu społecznego. Przy tej okazji mogłem st\Yicr·dzie, 
że dochód społeczny nic kon!•ccznie musi przyjmować wyraz 
pieniężny i że ob< k wyrazu p:c-nir.żnego posiada on zawsze wy­
raz rzeczowy. W tym drugim wypadku mówimy - doch1\d re­
alny (analogia1: płace realne). 

Gdybyśmy mogli '' yo·lr\'bnić \Y każdej działalności wytwó-r­
czej wynagrodzenie nello wyj~ciowych czynników produkcji 
(tak, jak łatw< jest wyodrębnić wynagrodzen;l' pracy najemnej, 
brane bez polr<)cei't), suma tego wynagrodzenia dałaby nam do­
ch<\d <Społecz·ny kraju. Do tego samego zagadni(•nia można po­
dej~e z innej strony. Warto~ć spożytych M1br i usług oraz war­
t•< ~e przyrostu •dotychczasowego •stanu wyposażenia w dobra 
\vytwórcze- dają w sumie dochód społeczny. Gdyby nie było 
\\yj:)tków •na rzecz gospodarki naturaln.ej i gdyby wszelkie do­
bra i usługi były \Yymieniane za pośredni·ctwem pieni<)dza, pie­
niądze wydane na spożycie dóbr i usług oraz pienią•dze, wydane 
na powi1:klszenie zapasu dóbr wytwórczych, dawałyby w sumie 
globainy dochód społeczny. Wyobraźmy sobie, że ni.e ulega 
zmianie ogólna ilo~l: dóbr i usług, które pojawiają sir. w wyniku 
proce u wylw!\rczego. Jeś-li równocześnic zwi\'kszy sir. ilość pLe­
nir.dzy \\' obiegu, może p0\\1,;ta<: (wzrost płac i zysków nomi•nal­
nych) różnica pomir.dzy dochodem nominalnym, wyrażonym w 
pi.cni;ylzu, a dochodem rea1inym, to znaczy .repre~entuj:)cym 
określon<l ilo~e dóbr i usług. Dochód ·nomina.ny może wzrosnąc, 
gdy dochód realny pozostanie bez zmian. Można sobie wyobra­
zić również odwrotn<l sytuacjQ: wzrostu d'()chodu realnego, przy 
niezmieniajqcym sir. dochodzie n{)minalnym. Podaż dóbr i usług 
oraz obieg pienir.żny uJ,egają ciągłym zmianom po.rt wpływem 
wielu czynnikó\Y, Dlatego. mówiąc o utrzymaniu ISiQ dochodu na 
niczmienionym poziomie. je6 o spadku lub wzroście, trzeba •,lo­
dar, o jaki dochód chodzi- nominalny czy realny. 

Pojr.cie dochodu spożywanl go nie nas m\ .1 wątpliwo~ci. Na-
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tomiast wa•rto dodat jeszcze par~ słów na temat dochodu za­
oszcz~dzanoego (akumulowanego, czyli kap i talizcm anego). 'ży­
wa i~ zwrotu kapitalizacja «brutto~ i «netto~, albo inwestycje 
cbrulto~ i «netto~. \V wypadku poj~cia «neuo, chodzi o po­
'' i!:kszenie istniej:)cego już wyposażenia w kapitał rzeczov .. y i 
tylko kapitalizacja wzglc:dnie inwestycje netto stanowi<) CZ<.'"'; 
składow<! dochoJu bpołeczneg·o. Oprócz tego, istniejący kapitał 
rzeczo\\ y musi byr odnawiany, poni,ewa;i; zuży\Ya sic:. \Vprowa­
dzone dobra wytwórcze dla zastqpienia dóbr zużytych zaliczają 
siQ do pierwszej kategorii (j.w.) dóbr, zużywanych w proce, ie 
wytwórczym, których w31·to~ć musi być potrqcana - przy ()bli­
czaniu dochodu - od wa·I · tości 1dóbr otrzymywanych. \Vartoś1\ 
ogółu dóbr wytwórczych, wprowadzonych do !!Ospodar~twa na­
rodowego w danym okres-ie, b!:dzie równoznaczna z poj!:ciem ka­
pitalizacji (akumulacji kapitału) albo i•nwestycji brutto. Ponie­
wa;i; czc:ść z nich, jak powitdzieliśmy, służy zastąpieniu zużytych 
dóbr wytwórczych, te: cz!:śl', to znaczy amortyzacj~ rzeczywisli), 
trzeba odj<!t od akumulacji kapitału lub inwestycyj brutto, aby 
otrzymal' przyrost kapitału rzeczowego, czyli akumulacje: lub 
inwestycje: netto. Oczy\Yiście, mogą zachodzić wypadki, że war­
toś!.' ''ogól~ ·wprowadzonych do gospodar1Stwa narodowego \V 

da•nym okresie dóbr wytwórczych je t równa lub mniejsza od 
wartosci dóbr wytwórczych, które wymagaj<! zast:)pienia. Wtedy 
akumulacja :ub inwestycje neth b~d<! równe zeru, b:)dź nawet 
\Vyslqpi zmniejszanie sic,: kapitału rzecz-cwego. Trzeba doual', że 
w każdej gał~zi gospodarki .spotykamy v;łao<ciwe dla niej stop:--· 
amortyzacji i' tnit.j<)cego kapiltału rzecz<>wego, tzn. uslalon:1 mia­
r(,', w jakiej co rocznie ma nastc:pować odnawian:<' istniej:)cego 
kapitału rzeczowego. Znaj<!c wartość istniej:)cego kapitału orze­
czowego w danej gał~zi gospodarki, można określi(·, jak<) war­
tość maj:) reprezentowal' i1nweslycje zastc:pcze, to znaczy amc-r­
tyzacja rzeczywista. J'~ś<li amortyzacja rzeczywista jest mni,cj­
sza ·od ustalonej - kapitał rzeczowy topnieje, je,;); jest wi!,'k,,za 
- i_..tniejący kapitał rzeczowy ro:-<nie. 

Tcrmin<'m «kapitał~ bywa określana różma treść i. stąd wy­
nika wiele niejasności. Ni•e mogc: lu jednak wchodzić w wy­
czerpującą cha•rakterystyk~ różnic, zachodz:)cych pomi~dzy ,-6-
żnymi znaczeniami .terminu ckapitał~. Z drugi~j strony, całko­
w 1tc pominic:cie tej charakterystyki nie wydaje i Q możliwe. 
Ograonicz~ sil,' wi(,'c do paru wypadków, w których najczc:ścicj 
występuje termin «kapi,tał,. 

Termin «kapitał, jest s;oeroko używany dla oznaczenia sumy 
piC'ni(,'żnej (a właści\\ ir nalrżności pieniężnej) przynosz<1cej od­
setki jej właścicielowi. Jest lo zupełnie prawidłowe użycie tego 
terminu. Z punktu widzenia indy\\ iduaJn,ego je~:. t to kapitał. Je­
śli jodnostka zaoszczr.dziła czc:M swoich dochodów i swoje 
oszczr.dnofci zt<Jżyła do banku i przynoszą jej one odsdki, to, 
pomimo \V zystko, może to nic miel' żadnego wpł~wu na przy­
rost kapitału w gospodarstwie społecznym. Bank może te oszczę­
dności pożyczyć na cele konsumcyjne •pa1l.stwu lub osobom p•·y­
watnym. Dt pi ero, gdy za odłożony w banku d chód pienic,:żny 



zos ta m! zakupion.e maszyny, Gurowce itp. i dzi ~ki temu wzro~­
nie zapas maszyn, suro\\·ców itp . w kraju. dopi ero wt ~ dy •na­

<S t:w it istotny przyrost kapitału w gospodarstwie narodowym. 
~fo i.n a b:v powiedz ie!:, że z punktu widzenia 'P' > ł ec zncgo przy­
rost kapitału dopiero wtedy zaczyna si~ liczyt:, gdy za o szcz~­
dzony dochód p i en i ~żny zostanie przetworzony na po\vi ~klsze­
nie kapitału rzeczowego w gospodarsl\vie •naro1l owym_ 

Pr2le dsiębiorca , obok kapi t ału zainwustowanego \V swoim 
przed s iębiorstwie, w postaci budynków, maszyn, zapasu surow­
ców itp. rozporzą dza pewn <! sumą pieni~dzy, która nazywa si~ 
kapi tałem obrotowym Budynki, maszyny, zapas surowców itp. 
są kapitałem z punktu w idzen ia społecznego. Ale na przykłaJ, 
warto~ć zapa•su surowców może być traktowana, jako cz~ść ka­
pita łu obroto wego, co wcale nie znaczy, że zapas surowców 
może przestać być uważany za cz~ść kapitału (rzeczov,:ego) w 
cg,( nsie społecznym. Po prostu kapitał obrotowy jest kapitałem 
pien :~:Onym i poj~cie lego kapitału opiera się na zup ełnie in­
nych przesłankach, a mianowicie, na przesła•nkach techniki 
prowadzenia przedsi ębiorstwa; można również powiedzieć, że 
pojęcie «kapitał obrotowy, jest pojęciem buchaJt.eryjnym. Za 
pi<cni:!•J ze, ·które kładaj ą <Się na kapitał obrotowy, przedsiębiorca 
kupuje surowce, płaci robotników itp. Gdy przedsiębiorca 
'Sprzedaje wytworz one przez siebie produMy i otrzymuje za lo 
zapłat~, jego kapitał obrotowy wstaje odnowiony. Wydając ka­
pitał obrotowy na zakup surowców, może on tylko utrzymywać 
kapita ł zainw•estowany, gdy zapas surowców 1nie wzr!lsta a jest 
tylko odnowiony; może również powiększyć kapitał zainwesto­
wany, gdy zakupione dzięki kapitałowi obrotow<.mu surowce 
zwi~kszają ich zapas u przedsi~biorcy. Gdy kapitał obrotowy, 
V.Jldany na .płace, znajdzie się w r~ku pracO\\ników jest to ich 
dochód pieniężny, który może być przez nich albo sk()mumo­
wany a~bo ·o dłożony w banku i suma zaoszczędzona b~dzie przy­
nosiła im odsetki, ale, jak powiedziałem, •nie b~dzie to j<eszcxe 
dowodziło, że wzrósł kapitał rze.czowy w gospodarstwie. WN!­
szcie, gdy przed1 i ębiorca •o dnawia .swój kapitał obrotowy, sprze­
dając .swoje wytwory, to równocześnie realizuje zyski, czyli 
swój d o·chód pieniężny. Ten dochód pi•eniężny może przedsię­
biorca, tak jak jego pracownicy, albo obrócić na spożycie albo 
zaoszczędzić , a sto unck jego oszcz~dności d<O przyrostu kapi­
tału w gospodarstwi•c może być różny, jak była już o tym dwu­
l•·rotnie mowa. 

W związku z poj~ciami akumulacji kapitału {kapitalizacji) lub 
inwEstycyj brutto i netto , istnieje poj~cie dochodu społecznego 
cbrutto>, którego prawi dłowość może nasuwać p-oważn e wątpli­
wo~ ci. Dodaj t!C d·o dochodu potecznegó, \Y pojęciu przyjQtym, 
kwotę amortyzacji kapitału wytwórczego - otrzymamy dochód 
sp-o łeczny brutto. Lecz amortyzacja jest takim samym kosztem, 
jak warto"ć wszystkich innych dóbr i usług, zużywanych (j w . 
pierwsza kategoria dóbr i usług) w toku procesu produkcyj!liCgo 
i, wskutek tego, nic ma tu żadnej anal<J gii z dochodem i nie ma 
powodu, aby tworzyć poj~cie dochodu brutto . 
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• ·a tym kotkz~ uwagi na temat poj~cia decbodu społecznego. 
\\'ydajl' s:t:, że p Jj~ci<e to jest zupełnie proste .• 'iC'st ty, nie mo­
żna tego powiedziet:, gdy chodzi o obliczenie konkretn(go do­
dw·lu społecznego. Powstaje wtedy szcrlg wątpliwo~ci, co nwa· 
iar za d chtid, zwłaszcza wyslnwi<! obawy zaliczania tych sa­
mych pozycji dwukrotnie do sumy dochodu społecznego. 

2. ILO;:;CI, WZGLĘD~IE WARTO:;;cr KRA:'>COWE. 

\Y ilo ' ciach całko\\itych (w srns:e ilo~ci globalnych), ,<red­
nich i kr::nicowych, możemy z::unkn<!Ć wyraz tJiczbowy każdego 
zjaw:. ka clwnomicznego. A wi~c w:stt:puj<! one, gdy jest mowa 
o produkcji, o czynnikach pi't dukcji, o kosztach produkcj', o 
\\pływach z produkcji itp. Produkcja danego zakładu i ogt'llna 
liczba zatrudni< nych \V nim robolnikÓ\\ br;>d<! ilot;ciami całko­
witymi produkcji i zatrudnienia. Iloraz, br.rl<JCY rezultatem po­
·clzielmia ogólnej liczby produkcji danego zakładu przez t•góln<l 
liczbr;> zatrudnionych \\ nim robotnikó\Y. br.dzie wyra2ał ~redni<J 
produkcjt: na robotnika. Wzrost produkcji zakładu, wynikaj:)cy 
z zatrudnienia dodatkowego r{Jbotnika, br.dzie wyrai,ał produk­
cjQ krar\cow<) przy zatrudnieniu danego dodatkowego rcbotnika. 
Łatwo sobie uprzyt()]nnil' niektóre wypadki zale2no~ci tych 

liczb. J, d na ilo~e całkowita, i!o~t; średnia i kraricowa ~ą sobie 
t·ówne, je~li druga ilość całkowita jest równa jednostce. Jeśli 
ilości kraticowe wzrastaj<), musz<! równie2 wzrastać ilości ,<red­
n:.e, z tym, że wzrost tych drugich jest powdlniejszy; tak samo 
przy spadku ildci krallCO\Yy.ch, spadaj<! równie2 ilości średnie, 
lecz p{,\\Olniej. Jeśli ilości kraileowe góruj[! nad ilościami śreill­
nimi, jest to sytuacja, w kltórej ilości średnie wzrastaj<!; odwrot­
nie, gdy ilości ~rcdni<.> górują nad ilościami kral1cowymi, jest to 
sytuacja, w której ilości średnie .spadajq. Jeś!i Hości krat'tcowc 
góruj<! nad ilo~ciami średnimi, lecz zaczynają zmnicjszat; sir;-, 
na•st1,•puj~ ich zrównanie z ilościami średnimi, gdy te ostat•nie 
osi<)gnr.ły S\Ycje maksimum. Jeśli ilości kraileowe lS:) mniejsze 
O•d ilości ~rednich, ijecz wzrastaj<), zrównują się z ilot-\ciami ~red­
nimi, gdy t.e ostatnie osiągnr;oły swoje minimum. Nie zmiC'niają­
cej sir;- ilości średniej odpowiada, oczywi;cie, nie zmieniająca 
sir. ilo~t; krarkowa. 

Ilustruj<)C te wypadki współzaldno~ci przykładem całkowitej 
produkcji i c~łkowitcgo zatrudnienia zakładu, :':.rcdniej produk­
cji na robu·l•nrka i kratkowej pr{)dukcji przy zatru•dnieniu do­
datkowego robotnika, otrzymamy nastf:puj<)ce <Sytuacje. Jeśli w 
zakładzi.e pracuje jeden robotnik - całkowita produkcja, pro­
dukcja średnia i produkcja krar\cowa bt;'d<! sobie równe . .Jeśli 
przy zatmdnieniu cO<raz lo nO\\ L go r{)botnika liczby pr dukcj1 
krar'tCO\vej wZI"astaj<!, to przyrost ten wpływa, rzecz zrozumiała, 
na podniesieniL' produkcji śrulniej, poniew<J.ż jednak rozkłndn 
sif.' na \\ i~ksz<! liczb~ już prz~cltem zatrudnionych robotnikth\, 
ilości 'rednle musz<! \\Zraslat; wolniej. W sposób anal•1giczny 
oddziaływuje spadek liczb pr.Qdukcji krar\cowej: przez podzie­
l nie te::o spadku na wiP.'ksz<) liczbf: już zart.rudnionych robotni-
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kllw otrzymujemy mniejszy efekt w zakresie zmnt JSzania się 
produkcji śrC"dn:cj. Przy zatrudnieniu dodatkowego robotnika, 
w pierwszym wypadku - wi('k.sza produkcja, w drugim wy­
padku - mniej,za produkcja przypada na każdego robohnika, 
gdyż w pierwszym wypadku nowe zatrudnieni,e dało wi(,'ccj, w 
.drugim wypadku -mniej, niż to, oo dawniej ~rednio produko­
wał ka:i:dy robotnik. Wrcszc:e, zrównanie produkcji średniej i 
kraócow ej, przy spadku, górujqcej nad średnią, produkcji krarl­
cowej, mu•si d.atego ·nast<Jpić przy maksimum produkcji śred­
niej, że -jak stwierdziliśmy -produkcja śN•,dnia wZI·asla do­
pMy. dopóki wzrasta produkcja krar1ccwa, ale wzrasta powol­
Itiej i spada, gdy spada produkcja krarkowa, ale spada powc'lnicj. 
T raz, \'> wypadku \\"Zrastania priQdukcji krar'lcowej, gdy począt­
kowo jest ona mniejsza otl produkcji średniej, mamy do czy­
nienia z syttuacj<!, w której produkcja średnia b('dzie dopóty 
spadała. dopóki produkcja kratleowa b('dzie cd niej mniejsza 
i zacznLe wzrasta\:, gdy produkcja krat1co\Ya br.dzie od niej 
w:r.ksza Zrównan:e się produkcji średniej i krar1cowej wystąpi 
wi<:c przy minimum produkcji średniej. W użytych przykładach 
można po<ługi\Yal: 1si(' tcrmi·nem «Średnia:. lub «kra(lcowa:. pro­
dukcja :!lbo wartość «Średniej:. lub «kra(lcowej:~o produkcji 
czynnika pracy; tak, jak, g.Lly zamia•st czynnika pracy wystr.­
puje czyninik kapitału - te same terminy stosują sil,' odpowied­
ni· do czynnika kapitału. 

W Z\\i<)zku z poj('ciem ilo::ci kra(Jcowych możemy spotkać się 
z 1·óżnymi terminami. Przy każdym takim terminie wchodzi w 
gr<~ par<,' 1.iczb. W naszych przykładach chodziło o wzrost ogól­
nc·j pr·1 dukcji zakładu przy zatru·dnieniu dodatkowego robot­
nika, a na kotku wspomnieliśmy o wzr·oście pro·lukcji, przy 
zatrudnieniu dodatkowej jLdnostki kapitału. Tym razem termin 
«produkcja krn(lcowa:. wystr.pował w zwi<Jzku z zatrudnieniem 
dodaLiww.ego robotnika (cwC'Intualnie dodatkowej jedno,stki ka­
pitału). Może na przykład wystr.powa!: t·en termin równi-eż w 
zwi;)zku z uruchomieniem ,dl()datkowego zakładu przemysłowego. 
D:atcpo zawsu trzeba zdawat: sobie ISprawę, w zwi<)zku z jalq 
zmicnn<) używa sir. danego terminu. Termi·n «koszt kra!1cowy:. 
występuje zwykle w Z\\iqzku ze zwiększeniem ogólnych kosztów 
przy zw.i('kszcniu produkcji o j<ednostk('. Spotykamy się cza­
sami ze zwrotem «zakłady •> kosztach kralicowycłu. Chodzi tu 
o sumQ, o którą zwi('kszaj<) sil: koszty wytworzenia danych dóbr 
czy u-sług \Y go podarstwie narodowym, przy wzroście ich pro­
dukcj·i przez uruchomienie działalności wytwórczej .dodatkowe­
go zakładu. Koszt kraticowy w sensic ugólnym rozkłada się 
na swr.eg składników. Na przykład, kiQszt kraócowy kapitału 
b1:dzic •cznaczał zwi~kszenie dotychczasowych kosztów wskutek 
wprowadzenia do produkcji dodatkowej jednostki kapitału. 
Płaca krańcowa br.dzie równoznaczna z płacq, któr~l trzeba za­
płacić dodatkowo zatrudnionemu robotnikowi, czyli będz-ie to 
'\\ZI'(lst dotychczasowego wydatku na place, wynikający z za­
trudni•m;a ,d·t·datkowcgo robotnika. ·wpływy kratteowe zakładu 
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lub przcdsi r.biorstwa wyst<:puj <! z\\ykle w relacji do wypuszczo­
nej na rynek dodalkO\\ ej jedno tki dóbr lub usług. 

3. UżYTECZ. TO~(: KRAŃCOWA 

Poj<:cie « u ż yte czno='ci kra(JCOW•('j» odgrywa specjaln <! rolr.. 
1\Iożnaby p• '' icdzieć , :i.e stoi ono za ·wszytstkimi innymi pojr.c :a­
mi eko1N m icznym :, a •nab iera dopiero ''tedy pełnego wyrazu, 
gd) jest t r aktowane w zwi:)zku z konkretnymi przejawami życia 
gospo darczego Je ~t to jedno z tych zało:i.e(t teoN·tycznych, kltlt-e 
nabrały w ielk ie go znaczeonia praktycznego. ::'1/i <: zdradza tego 
abs!I akcyjne sformułowanie re ;wły u:i.yteczn ,.~ ci kra(tcowcj. 
\Vystr,puj <J ce \\' nlej · słO\Ya «Zaspokojenie pdrz,eb:p, lub jak z 
terminu v. ynik :1 . «użyteczno ,:; < ;» (albo odw·rócen ic tego - «n ic­
uh! cZ'n0:<<1» ) bu<lz<l wra:i.enie nicokre,:<toności, nicprzydatno.' ci 
w ·rozum owaniach praktycznych. Tymczasem. maj <! one w każ ­
dym wypadku życiowym mn óstwo wykładnik6w ko nkretnych. 
Po\Yinno !'() "·yst <) pić w toku dalszych uwag. Tu ogranicz<: si r, 
do pi zypomnicni " zasad ł·rj reguły. 

\Vzra.stajrjcy stop ie(\ zaspakajania potrzeby przy pomocy da­
nego ,dobra sprawia, :i:e spada u:i.yleczność dla nas każdej dodat­
kowej jednostki, którą mamy do dyspozycji dla zaspokojenia tej 
potrzeby. \V zwi:p:ku z tym m ówi sir,, że użyteczno,\<1 kra(l \ a 
(to znaczy użyt L czno~l' ka:i.dej, dodatkowej jed·nos lki, kt6r<! ma­
my do dy pozycji) zmniejo za si r, z.e wz•raslaj;!cym zaspakajaniem 
n aszej p otrzeby. Użytecznoś<1 kraócowa okre~la r6wnocze~nie 
u :i. ytec7Jn o~ć wszystk ich innych. ana logicznych jcdn(J stek, kt6re 
składaj ą s ·r. na zaspokojen ic naszej potrzeby przy p· .• mocy lego 
samego dobra. Dalsz<l kon sek\Ycncj<! wzrastaj<) cego zaspakaja­
nia tej na zej pot rzeby jest spad ek jej w hierarchii •naszych po­
trzeb. I wreszcie, u żytccznoś <1 cało '· ci za•spokojenia tej naszej po­
trzeby "\\Zrasta, im wir,eej !•ego d·obra, które słu:i.y do jej zasp0-
kojenia , mamy do dysp-ozycji; jednak ta całkowita u2ytec7.noś •1 

wzrvsta ze .słabn<}Cf! intensywno ~ ci<). Zreszt:) , mog:1 nawC't zdn­
rzy<' się wyj:!tk i, że użyteczno:<(' całkowita danego dobra zacZ!nie 
~pada<: bezwzg,Jędnie, w miarę wzrostu jego ilo~ci do dyspozycji. 
:\1amy, w związku z tym, do czynienia z : spraw<! clastyczno,:;d 
potrz,eby. Elastyczno~(' potrzeby występuje w stosunku odwrot­
nym do in t en·sywno~ci potrzeby . Je~li wir,c intensywno~<~ po­
trzeby jem bardzo du:i.a, na przykład potrzeba w zakresie chleba 
lub kartof]j , potrzeba dachu nad głoW<l, wzrost zaspakajania tej 
potrzeby <'iprawia, i:i. użyteczność dodatkowych dawek zaspaka­
jania bardzo szybko spada. Po pewnym nasyceniu głodu przy 
pomory chllcba, .szybko spada jego użytecznoH<1 kraócowa. Dla­
tego móVJimy, że elastyczno~<~ potrzeby w zakresie chleba jest 
mała a lbo, że pot rzeba jest niu:J a·styczna. 

Reguła użytcczno~ci krar'lcowej wystr,puje moża •najbardzi l'j 
jaskrawo i bezpośrednio w z" i:)zku z sy~lcmem cen na artykuły 
gotowe, nabywane przez spożywców. Rozci<)gnir,cie jej na inne 
dz icdz.iny życia społeczno-gospodarczego jest ułatwione dzi<:ki 
zdaniu .sobie sprawy, iż ten akt końcowy procesu gospodarczego, 
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jak;m je.:t nabycie golO\YCgo \YylwDru przez spużywcr;-, je1st po­
pr~cdzony sztregiem aktów o charakterze anal Jgicznym. 'V 
;;m i:JZku z reguł<! ui.ytcczno;.ci kralicowej mówimy, że konsu­
ml"nt dysponuje tak swoim dochodem, iż użyteczno~!; krar'lcO\Ya 
dochodu, wydanego na pc szczc gól n e cele_ jest jednakowa; in­
nymi 'łowami, ostatnia jednostka poszczególnych czr.ści docho­
du, wy lanych na poszczegó.1ne cel,e, dała analog· czne zadość­
uczynienie. St<!d, przed konsumentem, dysponuj<tcym ograniczo­
nym dochodem, staje ri:1gle zagadnienie ·wy b{ ru pomir.·dzy róż­
nymi wydatkami. Te same alkrnaty\>y wystr.puj:! w poprzed­
nich tSladiach procesu gc· podarazego i są zwi<p:ane z alterna­
t)"\\ ami, które staj<! prz( l k nsumentem. Xa przykład, zagad­
nienie ko ztów produkcji bil'rze swój początek w zagadnieniu 
alternatywnego zatrudnienia d2.nego czynnika produkcji, ta zaś 
aHernaty\\a z\\'i<)zana jest z problem::-m uiytecZ'ności krm\cowej 
w bezpośrednim zaspakajaniu plotrzeb ludzkich. ~1ówimy, że 
konsument wówczas o•si:1gnie maksymalne zaspokojenie swoich 
potrzeb, przy pomocy sweg-o ograniczonego dochodu, gdy w ta­
kich i1Jo:iciach zakupi potrzebne mu produkty, iż wydatek na za­
kup jed'nego pr,uduktu br.dzi,e pozostawał w tym samym sto­
sunku do '-''ydatku na zakup drugiego produktu, co .intensyw­
noś<: potrzćby, zaspokojonej pien-..,szym wydatkiem, do inten­
sy\\fil ści potrzeby, zaspokojonej drugim wydatkiem. Sl<~d da_ 
lej, stosunek pomir.dzy cenami clodatkDwych jednostek dwóch 
różnych produktc)w powinien odpowiada(' stosunko0wi pomiędzy 
zaspokojeniem potrz•l'by w zakresie pierwszego a zaspokojeniem 
potrzeby w zakresie drugie;w produktu - przez nabycie jed­
nostki dodatkowej każdego z nich. Stos·ownie ,do decyzji spożyw­
ców, kt(Jr-c• znajduj<! swc'Jj wyraz \Y cenach, kieruje SW<! działal­
no~ci<! aparat wytwórczy, podejm:.Ijąc swoje decyzj.e - co i w 
jakich ilo~ciach wytwarzać. 

Is~nieje również odwrotna strona medalu, a mianowtcie pro­
blematyka reguiDwania •rozdziału dochodu sp<Jłecznego pod ką­
tem modyfikowania użyteczn,o.'·ci kraileowej dochodów. \Via­
domo, że charakter użyteczno~ci dochodów indywidualnych za­
leży od ich \Yysoko~ci. Przy wzrastającym zaopatrzeniu iiTiiiiej­
sza sir. użyteczno;ć d<Jdatkowego zaopatrzenia, a Z\'> ir;-kszenie 
zaopatrzenia zależy od ,,·ysoko~ci dochodu. Moina wir.c powie­
dzieli, że ze wzrostem dochodu pada jego użyteczno~{' krar'1cowa. 
Im mniejszy jest dochód, tym wir.ksza jego czr.~t; wydawana 
jest na ~ro·dki utrzymania - żywność, ubra•nie i mi,eszkanie. 
Czyli, znaczna czr.ść dochodu idzie na zaspakajanie potrzeb in­
tensy\'.nie odczm\anych, mało elastycznych. Ze wzrostem do­
chodu, zaspakajane ts:) potrzeby coraz mniej intensywni Dclczu­
wane i coraz bardziej elastyczne. Xa przykład zaspakajane s}} 
potrzeby w zakresie adykułr\w luksusowych. ~a tym He wystr;-­
puje rÓ'o.\·nież zjawisko. że kap i lalizacja jest tym \\iQksza, im 
\\ ic:kszy jest dDchód. 
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B) Optimum podaży pracy l kapitału 

1. PODAz PRACY 

S<! trzy '-''YJ"crowe czynniki produkcji: ziu11ia, praca i ka­
pitał. Pojęcie pierw zego czynnika, czyli ziemi, obejmuje wsze!. 
kic zas·oby naturalne, które mog<) służyć pNldukcji dóbr i u ług, 
.albo bezpo~redniemu zaspakajaniu potrzeb ijudzkich. Tak wir;c, 
pod tym pojęciem wyiStr;puje i wydajność gleby, i bogactwa mi­
neraJ.ne, i woda, jako źródło energii itp. P.rzez czynnik «praca~ 
nal<eiy rozumiel~ jak najszerzej pojęł<) działalno:<ć Judzk<!, nie­
zbędną dla wytwarzania dóbr i usług. Wszelkiego rodzaju praca 
intelektualna, przyczyniająca się do produkcji dóbr i u ług, 
b<:dzie również czynnikiem produkcji, występuj:)cym pod na­
gł<lwkiem cpraca:.. \\rreszcie przez czynnik ckapitab rozumie­
my nagr·omadzone i istni·ejące w danej chwili wszelkiego •rodzaju 
narzt;dzia pro Jukcji, służ<)ce wytwarza<niu dóbr i usług, albo, 
inaczej mówi:)c, wytwarzaniu dochodów realnych. To pojr;cie 
będzie obejmO\\ ało wszelkiego rodzaju maszyny, ulepszenia gle­
by, jak melioracje, dorobek w dziedzinie wiedzy technicznej itp. 

Rozkłoad:·j<!C koszty produkcji na poszczególne skła·dniki, mo­
żna sprowadzić je do wynagrodzenia tych trzech wyj."c:owych 
czynników produkcji. Spotykamy w kosztach produkcji na~tę­
pujące ellementy: (1) płace, (2) oprocentowa•nie kapitału, 
(3) czynsz·· i podatki, (4) koszt .surowców, (5) amortyzacja, na­
P'rawy i renowacje, (6) wynagrodzenie (zysk) przedsiębiorcy. 
To ostatnie należy traktować niezależnie od tego, Ho wystf:puje 
jako przedsir;biorca- osoba prywatna, lub też związek publicz­
ny, jak: parisi\Yo, gmina itp. Rozpatruj<! C wymienione pozycje 
(z punktu widzenia uproszczenia składników kosztów do wyna­
grodzenia trzech wyjściowych czynników produkcji), bierzemy 
więc po.d uwagr;, że w pi'Ocesach wytwórczych występuje użyt­
ko\vani.e i tniej<tcego kapitału rzecz'Owego, że ab orbuj<! one · 
pracę ludzki), że, wreszcie, wy tf,'pujc w nich użytkowani·c za­
sobów naturalnych. Część tych czynników jest przez.naczona 
do produkcji dóbr sp'Ożycia, inna zaś do produkcji dóbr wy­
twórczych. :\Iożl' nasuwać .się uwaga, że kO'szty, zgromadzone w 
jednej z tych pozycji, którą zatyturowalibyśmy ewynagrodzenie 
kapitału,, moż·na by właściwie jeszcze dalej uprościć, a miano­
wicie czę~ć z nich \vłączyć d'O grupy - W)•nagrodz.enk czynnika 
«ziemia,, a część do grupy - wynagrodzenie czynnika cpra­
ca,. Pomimo logicznego usprawiedliwienia takiego wła~nie 
uproszczenia, nic zdobyło ono sobie praw obywatelstwa. Przyj­
muję .samą konkluzję, nie wchodząc w argumenty, które za nią 
przemawiaj<]. 

Zagadnienia, traktowll'n~ w t-ej części (B) •rozdziału, dzielę na 
d\vie grupy - zagadnień, związanych z optimum podaży czym­
nika pracy '\lraz zaga,dniel'l, związanych z optimum podaży 
czynnika kapitału. 

Rozpocznijmy od zagadnień, związanych z czynnikiem pracy. 

49 



Podaż pracy ulega zmianom, w zależności od zmian liczby lu­
dno~ci zawodowo czynnej oraz w zależ.no~ci ()d tego, ile dana 
zbiorowo~6 gotowa jest p()świr,ci6 wysiłku diJa celów produkcyj­
nych, a ile, czasu, wolinego od pracy, pragnie zachowa~ dla sie­
}Ji·e (upraszczam, uloiJSamiając czas po~wir,cony na prac~ z sumą 
«•OIQstarczonego wysiłku»). 

W zwi<)zku z perwszym tematem - zmian w podaży pracy w 
zaleiności od zmian liczby ludno~ci zawodQWO czynnej - mogą 
na•suwa6 sir, nastr,puj~)ce pytania: (a) co należy rozumie6 pod 
czr.sto spotykanym pojr.ciem zaludnienia «Optimum»; (b) czy 
istniej<! powody, aby przypuszczać, że li.czba ludności dostoso­
wuje sir. automatycznil" do stanu zaludlllienia «optimum»; (c) ja­
kie są '()gólne podstawy oceny - czy ludno~ć joest zbyt mała lub 
t·eż zbyt duża w IStoounku do tanu zaludnienia «Optimum:.. 

Przez zaludnienie «Optimum:. rozumiemy taki stan zagQszcze­
nia ludno~ci w stosunku do da•negJO· wypo.sażenia w za·soby natu. 
ralne oraz danego wyposażenia ilnwestycyjnego, przy którym 
możLiwe jest osiągniQcioe najwyższego slopnia zaspok·ojenia po­
trzeb danej zbiorowo:ki. Inacz•cj mówiąc, jest to stan za~udnie­
ni-a, przy -którym, w oparciu o dane zasQby naturalne i wypo­
sażenie i•nwe tycyjne, można wygospodarować najwyżiSzy dochód 
realny. Na dwie okoliczill'D~ci trzeba tu Z\Vrócić uwagr.. Po pier­
wsze, przyjmujemy, że pcdaż kapitału nie ule·ga zmianom; po 
drugie, identyfikujemy pojęcie uaspokojenie potrzeby» z po­
jr,ciem cdochód realny:.. Lecz mówiąc, cnajwyż·szy po<Jziom za­
spokojenia potrzeb:., albo «najwyższy poziom dochodu realne­
go:., możemy mieć na my~li a!bo przeciętn·e zaspokojenia po­
trzeb i przeciętny dochód realny na głowę, albo też sumQ za­
spokojenia p•otrzeb i sumę dochodu I.'Calncgo zbiorowości. Otóż, 
gJyby p1·zy da•nym zagr.szczcniu ludlności, dochód realny na gło­
WI;' byt wysoki, a przy wzro8cie ludno~ci zacz:Jł spadal1, dochód 
globalny mógłby, pomimo wszystko, nadal \Vzrastać. Dlatego 
nie jest obojQtne zdawanie sobi.e sprawy, czy chodzi Q takie za­
łJudnienic, pr·zy którym możliwe byroby osi~)gnięcie najwyższ.ego 
poziomu dochodu realnego na głowę, czy też o takie zaludnienie, 
przy którym wystr.powałby najwyższy globalny dochód realny. 
Może byl1 usprawiedliwione przyjęcie w ni•ektórych ·okoliczno~­
ciach drugiej alternatywy, jednak wydaje się, że na ogół, z pun­
ktu widzenia dynamiki gospodarstwa, należy brać pod uwagę 
raczej pierwsz:) alternatywę, tzn. jako optimum uznać takie 
zaludnienie, przy którym osiqga sir. najwyższy dochód r·ealny 
na głowę Ju,dno~ci. W ramach tej właśnie albernatywy możliwe 
jest osiągnięcie maksimum spożycia ,ilndywidualnego i maksi­
mum kapitalizacji indywidualnej, a IStąd daje ona lepsze zabez­
pi ecz.e•nie równowagi i dynamiki procesów roZ\VOjowych. 

Drug;ie pytan:e dotyczyło isłnieDia, •lub nie, naturalnej .skłon­
no,:;ci, w kształtowaniu się liczby ludności, do O'Siągania stanu 
zaludni~nia «optimum:.. Pytani•e to posiada dzi~ raczej charak­
ter retoryczny. :\1otywv, skłaniające do zakładania licznych ro­
dzin, •ni.e są wyłqcznie motywami natury ekonomicznej .• ie ma 
więc powodu do przypuszczel1, aby przyrost naturalny warun-
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kowany był realizacj<! stanu (zaludnienia «Optimum:.), którego 
zalety oparte są na kryteriach ~ciMe ekonomic:z~nych. Istniało 
dawniej twierdz,enic, że pracownicy tak długo zwiQkszaj:) liczbQ 
potomstwa, jak długo za•robki ich przekraczają koszty utrzyma­
nia re :lziny. Twierdzenie to, w wyniku badal't, okazało '·ię błQd­
ne. Nie ma takiego <Stosunku zarobków do kosztów utrzymania, 
kt6ry określałby generalnie tendencję zwiększania potomst\Ya 
lub ograniczania urodz·eJ1. Rodzice mogą ograniczać urodwnie 
po to, aby zapewnić •swoim dzi·edom wyższy poziom \\'ykształ­
cenia. Dla przyszło~ci i·stniej:)ceg<> potomst:'>Ya będ<! starali się 
nie uszczuplać nadwyżki zarobków nad kosztem bieżqcego 
utrzymania, ograniczając dalszy przyrost rodziny. Dobra przy­
szłość dzieci jest pojęciem bardro rozciągliwym. Ogranicze-nie 
przyrohtu, koniecznego z punktu widzenia osi<)gnięcia stanu za­
ludniemi.a «Optimum~, może wir.c wy tępować przy znacznej 
rozpiętości pomiędzy kosztami utrzymania a zarobkami pracow­
ników. Wynikami badat1 demograficznych ni•e można, jak mi się 
wydaje, poprzeć żadnej wyraźnej tezy co do stosunku przy•ro•stu 
ludno~ci do poprawy dobrobytu. W •niektórych krajach poprawa 
dobrobytu wywołuje nie tylko spadek ~opy śmierteln·ości, lecz 
również wzrost liczby urodzeń. ~lówi się, ż,e tendencja ta trwa 
dopóty, dopóki da:sza poprawa dobrobytu nie zacznie wpływać 
na spad•ek liczby urodzeń, przy czym spadek stopy śmiertelno~oi 
trwa •nadal. Wreszcie, pod wpływem ,dobrobytu ... kiedyś nastę­
puje spadek przyrostu naturalnego, a nawet, w dalszej przytsz­
łości ... <Spadek liczby ludno~ci. Tyle czynników obyczajowych 
i rasowych, \Vewnętrznych i zewnętrzonych wchodzi tu w arę, 
że było by chyba niesłuszne wy.ciqganie jakich~, bardziej kon­
kretnych, wniosków w 1cj sprawi.e. Zwłaszcza, że nie jest to 
konieczne z punktu widzenia polityki gospodarczej. Polityka go­
spodarcza rnie powstrzyma się przecież od osiągania najwyż­
szego poziomu przeciętnego odiObrobytu jednostkowego dlatego 
tylko, że ludność może wzrasta6 lub padać. 

~Hjbardziej interesujące j·c.st pyta•nie - jak·ie są og&lne kry­
teria oceny, czy zaludnienie odpowiada ~Stanowi «Optimum>, 
czy jeszcze nie dasięgnęło tego stanu, czy .też go przekroczyło? 
Przyjmijmy nadal, jako założenie, że stan wyposażenia w zasoby 
naturalne oraz stan wyposażemia inwestycyjnego nie ulega zmia­
nom. Jeśli zalud•nienie znajduje się poniżej stanu «optimum~. 
dal zy wzrost ludności przyczynia się ,do podnie<Sienia dochodu 
realnego na głowę. Od\'>rolnie, jeśli zaludnienie przekroczyło 
już stan <I:Optimum:., dalszy \"\zrost ludnoo~ci będzie powodował 
.spadek d(}cbodu r.ea]ln•ego na głow~. 

1 a dwite okoliczności trzeba zwrócić uwa,gę, ~dy zaludnienie 
nie dosi<;>gn.-;-ło jeszcze stanu ~optimum~. Po pierwsze, możliwo­
~ci podziału pracy w społecze1istwach stosunkowo nielicznych .... ą 
od·l,śl' ograniczone. Odbija się to na wydajno~ci, gdyż, jak wiemy, 
Sj>(·cjalizacja podnosi wydajno'!:. P.o drugie, istnieje pewne mini­
mum techniczni" inwestycji \\ytwórczych w przemy,<Jc. Nie mo­
:i.na inwestować poniżej tego minimum. Je~li, ze wzglcdu na 
niedostateczn<! podaż r:)k roboczych, •nie jest mo:lliwe wyzyska-
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nie tego nummum im-.;cstycyj, produkcja może wzrosnąc• bez 
polruby dodatkmvych im\·estycyj przy d-< datkowej podaży r<!k 
roboczych. \\'zrośnie wydajność htniejąot>go aparatu wytwór­
czego, gdyż wzroŚinic produkcja przy utrzymaniu si~ bez zmian 
kosztów naprawy i odnawiania urz<ldzel1. Koszty je.dnostkowe 
wytworów spadną. \V rezultacie wzrost ludności, prowadzący 
doc> !epszego podziału pracy i lepszego wyzyiSkania is~niejących 
urządzei't wyt\YÓrczych, powinien przyczyniać sit;' do podniesie· 
nia dochodu realn.ego na gło\Y~. Xie wchodz<!C w szczegórowszą 
dyskusj~ zagadnienia wyzyskania istniej<}cych urz:jdzeń wytwór­
czych ze wzrostem ludności, • twierdzic1 moż•na, że po przekro. 
czeniu stanu zaludnienia «Optimum), istnkjące wyposażenie w 
za, oby •naturalne i istniej<!Ce wyposażenie inwestycyjne ·staje 
sit;" już wyraźnie za małe w stosunku do stanu zaludnienia, c·o 
sprawia, że dochód realny na gło\Y~ zacz)1na spa·dać. 

Korzystając z pojęcia produkcji kra!'tcowej, mo..i.na w ten .spo­
sób przeprowadzić to rozumowanie. Jdl,i produkcja kraricowa 
czynnika pracy jest niż•sza od produkcji średniej, dow·odzi to, 
że produkcja ;<rednia (dochód realny na głO\\'f.') spada. W tym 
wypadku zaludnienie przekroczyło sta•n «optimum) i dalszy 
wzrost ludności, przy danym \vyposażeniu w za-oby naturalne 
i da1nym wyposażeniu inwestycyjnym, b~dzie powodował daq. 
zy spadek produkcji :średniej, a wi~c dochodu realnego na gło­

w~. Odwrotnie, je:śli produkcja krańcowa czynnika pracy góruje 
nad produkcją lŚrednią, dowodzi to, że zaludni•e-nie znajduje się 
poniżej stanu «optimum) i, że dalszy \vzrost ludności może 
przyczynić się •do wzrostu produkcji :średniej, a więc dochodu 
realnegL na głow~. 

Gdy mowa o zmianach w podaży czyn1nika pracy wskutek 
wzrostu lub •spadku liczby ludności, warto na chwilę zatrzymać 
się nad zagadnieniem oceny głębszych tendencyj w kształtowa­
niu się liczby ludności. Jeśli przyjmiemy, że imigr·acja odpo­
wiada ściśle emignacji, to znaczy, że saldo migracji jest rÓ\\ ne 
zrru,· to wzrost liczby ludności będzie zależał od nadwyżki uro­
dzi'Il nad zgonami. Tego rodzaju nadwyżka nazywa:na jest stopą 
przyrostu naturalnego netto, w przeciwie1l,stwie do stopy przy­
rostu naturalnego brutto. Na przykład, liczba urodzei1 w ciągu 
r•oku wynosi 28 na 1000 mieszkallcÓ\'>; stopa przyrostu natural­
nego brutto będzie wówczas równa 28 pro miiJ.e. W ciągu roku 
umiera jednak 12 osób na tysiąc mieszkallców. Nadwyżka pierw­
szej liczby nad •drugą wynosi 16, oo daje na 1000 mieszkaiłców 
16 osób przyrostu ludnoRei onetto roczni•e, czyli 16 pro mille . 
Będzie to stopa przyrostu naturalnego netto. Tego rodzaju kal­
kulacja nie daje jednak obrazu głębszej ilendeoncji demograficz­
nej. Powstaje, mianowicie, pytanie - czy liczba nowourodzo­
nych jest na tyle wy.-;tarczaj<}ca, aby mogły one zastąpić rodzi­
ców, czy liczba ta jest mniejsza, czy też większa. Ocenę głębszej 
tendencji demograficznej pr~(prowa.dza si~ ma podstawie topy 
ceprodukcji netto. Obliczeni.e tej stopy postaram się wyja~nić 
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na podstawie przykładu liczbov.:ego, zawartego w po·nii..~zej 
tablicy: 

A. 

Grupy 

wieku 

20-25 
25-30 
30-35 
35-40 

Ogółem 

B. C. 

Liczba c ó r e k, Liczba k o b i >e t, 
przypadająca na które dożyły do 

D. 

1000 kubiet w ka- danego okresu ży. Liczba c ó r ~ k, 
żdej z grup wie- cia (kolumna A) przypadają·ca na 
ku wvmienio- /na 1000 kobiet, 1000 kobiet, któ. 
ny~h w· kolumnie które przyszły na re przyszły na 

A. 1 świat .;,, i at 

200 900 180 
250 800 200 
250 700 175 
200 600 120 

900 675 

Załó:i.my, że 1000 kobiet, które przyszły na świat, przeżyły 
okres rodności, to znaczy do 40-go roku życia. P•onieważ na 
1000 kobi•e t w kai;Oej z grup wieku (kolumna A) tego okresu 
przypada w drugim pokdleniu liczba kobiet, podana w kolum­
nie B, mo:tmaby przyj<)r, - przy tym założeniu - że reproduk­
cja odpowiada top ie - 0,9: na 1000 kobiet w pierwszym po­
koleniu przypada 900 kob iet w drugim pokoleniu. Założenie 
nasze nie może by<~ j.dnak utrzymane, ponieważ nie wszystkie 
k·obiety, które przychodz<) na ~wiat, prz.eżywaj<) okres rodności. 
Czt:ś<~ z nich umitra. A w takim razie liczba kobiet w d r ugim 
pokoleniu (córek), przypadająca ·na 1000 kobiet w pienvszym 
pokoleniu i lo na 1000 kobiet w każdej grupie wieku \V okre i·e 
rodności, br:dzie odpowiadała wir,kszej liczbie kobiet pi·erwsz.ego 
pokolenia, wogóle przychodzących na ~wi·at. 

W kolumnie C została podana liczba kobiet pierwszego p o­
kolenia, która dożywa poszczególnych <Jkr,esów w wieku rod­
noścJ. Na podstawie liczb z kolumny B onaz liczb z kO'lumny C 
obliczamy, ile córek przypada na 1000 kobiet, któ-re przyszły 
na świat w pien\Szym pokoleniu. \\'}•nik tego obliczenia je-st 
podany w kolumnie D. Ten \Yynik daje nam stopr: reprodukcji 
netto, wynoszqcą w naszym przykładzie- 0,675. St<Jpa ta ~wiad­
czy o procesie d.epopulacji; na 1000 kobiet, przychodzących na 
świtt w pierwszym pokoleniu, w drugim pokoleniu przychodzi 
na :·wiat zaledwie- 675. 

\V pomnr, obecnie o drugim zaga•dnieniu, związanym ze spra­
W<! podaży czyn•n;ka pracy, a mianowicie o zależno~ci tej po­
daży >Od czasu, jaki dana zbiorowoś<1 gotowa jest po:oiwir,cić na 
pracQ. Jc~li wynagrodzenie czynnika pracy br,dzie równe W'a('-
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.!o:-:ci jego produkcji kraócowej (tzn. jeśli pracownik będzie 
otrzymywał to, co wnosi do produkcji zbiorowo8ci, dodaj<}c 
swój wysiłek do ogólnego \\ysitku), to optimum równo·wagi in­
dywidualnej pomiędzy czasem po~więconym na pracę a cz~sem 
wolnym •o d pracy, wyshjpi wówczas, gdy jui dalsze zwięk.sz-e nie 
czasu pracy przez jednostkę będzie przyczyniało się ,do uszczu­
piJemia dobrobytu innych jednostek, żyjących z pra-cy. Przyj­
muję, że kalda jedono•stka, gdy zostało osi<)gnięte ind widualne 
optimum równowagi p'()między czasem, p_oświęconym na p.racę, 
a czasem wolnym od pracy, daj.e tyle zbior0\"\10Ści, ile może •dać 
przy danej podaży innych czynników produkcji i otrzymuje 
tyle, ile mole otrzymać, - nie mo/je dać , ani otrzymać więc«::j. 
Jetili daje i otrzymuje więcej, odbywa się to kosztem innych 
jednostek. Jednostka mol..e pracować więcej, powiększając swo­
je zarobki global•ne, al~ ponieważ wartość produkcji krarl.cowej 
czynnika pracy już spada, wobec oshjgnięcia stanu optimum, 
odbija się to na obniżeniu zarobków i•nnych praco\Yników, przy 
założeniu, że ich wyntagrodzenie odpowiada warto~ci ich pro­
dukcji kra1'lcowej. Przed pracowniki-em, który rozważa sprawę 
przedłulenia czasu •swej pracy, staj.e pytanie: czy mu się to 
opłaci? Pracuj<! C więcej, zwiększa woje globalne zarobki, ale 
obni~a śr·cdnie wynagrodzen ie za jednostkę czasu pracy (prze­
kracza stan równowagi optimum). Czy ten przyrost zarobków 
stanowi odia niego większ<l wartość niż wo'bny czas, z którego 
musi teraz zrezygnować, ponie\\ aż został on poŚ\'.ięcony na do­
datkow<} pracę. Są to rozwalani-a, które prowadziłyby do de­
cyzji, czy ludzie mają dłużej, czy krócej pracować, czy mają 
przej '·ć na emeryturę, czy też przedłużyć okres swojego życia 
zawodoweg'(), czy kobiety mają pozostać w domu, czy też razem 
z mężem i dziećmi pracować poza domem. 

Istnieje W<jtpliwość, czy ro lzic.e nie będ<! często skłon,ni do 
rezygnowania z przedłużenia nauki dziecka, któr.a przyczyni 
się do podnie·~ienia jego zarobków dopiero w przyszłości , gdy 
pewne, wprawdzie mni•cjsze dochody mogą już być natychmiast 
osiągnięte przez dziecko, .a ponadto, przedłużony okres nauki 
wymaga ·dodatkowych nakładów. Występuj.e więc potrzeba re­
zygP.acji ze śro dków, kt óre muszą być wyłolone na kształcenie 
oraz z tych, które dziecko może natychmiast zarobi ć . 

Do uwag tych dodam, że, ·o il ~ przy optimum równo·wagi in­
dy\'.idua lnej, jednostka pracuj ąc więcej, nie może popr-awić 
swojej sytuacji bez pogorszenia sytuacji innych, o tyle, przy 
optimum równowagi !Społecznej, jednostka pracując więcej, '11ie 
może już poprawić bytu zbiorowośc i. 

2. PODAż KAPIT ALU 

Przechodzę ·obecnie do zagadnienia optimum podaży kapitału, 
przy założ eniu, że podaż in•nych czynników produkcji nie ulega 
zmianie. 

Za punkt wyFcia \\ eźmy przykład liczbowy. Dy ponujemy 
trz ~ma jednostkami ziem i i trzystu jedno· tkami pracy. K' eruj <!C 
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całoś<1 tych czynników do produkcji pszenicy, otrzymujemy sła­
be zbiory tego zboża. :O.lożcmy je pudnic;<.:, jeśli do uprawy p ze­
nicy użyjemy maszyn rolniczych. Dwie jednostki zi~mi .i •dwie­
ście jedn stek pracy pozostawiamy bezpośrednio w produkcji 
pszenicy, a jedn<! jednostk<: ziemi i .sto jednostek pracy kieru­
jemy do produkcji masz)nn rolniczych. Ok.azuje sir. wtedy, :.i.e 
przy takim podziale czynników produkcji, można podnidt'· zbio. 
ry pszenicy: uiycie masz.Yn ,(]•a \Vięk.szy zbiór pszenicy ni i po­
zostawienie bezpośrednio w produkcji pszenicy jednej jednostki 
ziemi i stu jed•nostek pracy, które zabraliśmy czasowo d~•· pro­
dukcji maszyn rolniczych. J,ednak uszczup1ając ilo~ć jednostek 
ziemi i pracy, zaangażO\Vanych bezpośrednio w produkcji psze­
nicy. i przen<Jsząc je do produkcji rn3JSzyn rolniczych, docho­
dz:my do takiego punktu, w którym jui dalsze tego rodzaju 
przesunięcia wyw'(J!uj<l nic wzrost, a spadek zbiorów pszenicy. 
Przy danej, a niezmienncj, poda:ly ziemi i pracy można więc 
wytworzyć więcej dóbr spożycia, gdy wzrasta wyposażenie w 
kapitał wytwórczy i to •nawet kosztem ilości zi•emi i pracy bez­
pośrednio zaangażowanych w wytwórczoki dany.ch dóbr spo­
życia. Oczywiście, zanim wostaną \vytworzone ,dobra wytwórcze, 
które przyczynią się następnie do pod•niesienia produkcji dóbr 
spożycia, \vycofanie pewnej in,ości ziemi i pracy z produkcji 
dóbr spo:lycia do produkcji d6br wytwórczych spowoduje przej­
ściow.e obniżenie produkcji dóbr spo:lycia. 

Pojęcie wartości krańcowej czynnika ckapitał> je• t analo­
giczne ,d() pojęcia wartości knm\cowej czynnika «praca). Tam, 
u:lycie dodatko\vej jednostki pracy dawało pewien, przyorosi 
wartości produkcji, który nazwaliśmy «wartością produkcji 
krat\cowej czynnika pracy,. Jeśli zbiory pszenicy wzr·astają o 
20 jednostek, dzięki użyciu jednostki dóbr wytwórczych, pro­
dukcja kraricqwa kapitału wy,nosi 20 jednostek pszenky, wzglę­
•dnie, wartość produkcji kral'lc<Jw.ej kapitału wynosi tyle, ile 
warte są te 20 jedll'O•stek pszenicy. Istnieje jednak dodatkowa 
okoliczność w ok•re'leniu warto '·ci produkcji kraileowej dóbr 
wytwórczych. Wiemy, że zwi~kszając produkcję dóbr wytwór<­
czych, musimy przeZ'naczyć czasowo określoną ilość innych 
czynnikó\v na dodatkową pr<Jdukcję tych dóbr, a pona.dto, na 
stałe pewn<! ilo::ć tych innych czynników na wyt\\Órczo~<:. ma­
jącą na c ·lu samo utrzymanie zwi~kszone.go zapasu dóbr wy-
1\Yórczych. Przy założeniu niezmieniającej się poda:ly czynników 
«ziemia i «praca, trzeba wobtc tego odjąć pcwn<! ilos<' tych 
czynniku\"\" od produkcji dóbr spożycia, by przeznaczy<1 je na 
stałe do produkcji, słu:l;)cej ut-rzymaniu tej ilo~ci ·dóbr wytwór­
czych, o jaką stary za pa-"> Z() t.ał powiększony. J e~li, na podsta­
wie po\\yższego przykładu, zbiory pszenicy wzmstaj<l (l· 20 je­
drnosLek, w kutek wprowadz·cnia do produkcji pszenicy dodat­
kowej jednostki dóbr wytwór.czych, to będzie lo produkcja 
kraócowa brutto kapitału. Od 20 jednostek trzeba odj<)<1 tę ilo~ć 
jcdn·< ~tek pszenicy, o jak<! spadły zbiory wskutek wycofania pe­
wnej ilo'ci czynników «Ziemia> i cpraca> na utrzymanie Z\\i{'k. 
szonego zapasu dóbr wytw<lrczych. Różnica da pr·odukcj<: krarl.-
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cow') netto kapitału. Je~Li zbiory pszenicy spadły o 5 jednostrk 
w zwi:)zku z cz~ściowym wycofani.em ziemi i pracy z produkcji 
pszenicy do produkcji, łużącej utrzymaniu zwi~kszonego za­
pa· u dóbr wytw!lrczych, a wzrosły one o 20 jednostek wskutrk 
wprDwadwnia do produkcji pszenicy dodatkowej jednostki 
dóbr v>ytwórczych - lo produkcja krar1cowa netto kapita:u 
b~dzie wynosiła 15 jednostek. 

Jeśli czynniki «ziemia, i «praca:. otrzymują we wszystkich 
dziedzinach wytwórczości wynagrodzeni.e równe warto,<ci ich 
produkcji krar1cowej (t·o znaczy czyrusz e i płace s:1 równe war­
tości produkcji krar1cowej odnośnych czynników), to łatwo nH­
że by<: obiliczona wartość konkretna produkcji krar'ICO\Ycj czyn­
nika ckapitah. Powiedzmy, że rol•nik kupuje maszyn~ do upra­
,,.y pszenicy. Użycie tej maszyny przy tym amym areale li 
wydatku pracy daje mu zwi~kszcnie zbiorów o ex:. kwintali, 
które sprzedaje za «Y:t złotych za kwintal, czyli za «xy:.. T t-n 
wzro.st wpływów, w stosunku •do wydatku na zakup maszyny 
b~dzie \Ya•rtośch} brutto produkcji kraócowej kapitału. Jednak 
maszyn~ t~ musi rolnik amortyzować i reperowa('_ Wydatki na 
ten cel, oznaczymy je literą «U, należy"( dj<)Ć od iloczynu «xy:t, 
aby otrzymać wartoś<; netto pr>: dukcji krarlCowej kapitału, 
wprowadzonego do produkcji pszenicy (xy-z). 

~ajJ.ep zym, oczywiś-cie, sposobrm mierzemia wartości pro­
dukcji krańcowej kapitału jest kalkulacJa rentowności w pro­
centach. ~Iożna wtedy porównywać wartość pr!Cdukcji krańco­
\Vej różnych ro·dzajów dóbr wytwórczych. Na przykład, istnieje 
produkcja •dwóch maszyn «a, i c b :t, z których każdą sprzedaje 
się po 100 zł., jednak wartość netto produkcji kraileowej pierw­
szej maszyny wynosi 5 zł., a drugiej - 3 zł.; wtedy stopa ren­
towno.'·ci pi•erwszej maszyny b~dzi.e wynosiła - 5%, a drugiej 
- 3%. W interesie zbiorowości będzie leżało, aby zwiększać 
produkcję ma·szyn c a:., gdyż w.artość netto produkcji krar1cowej 
tych maszyn jest wyższa. 

Powracam do zagadnienia optimum podaży kapitału, gdyż 
nie w tato ono jeszcze wyjaśnione. Stan optimum podaży ka­
pitału zostaje wtedy osiągni~ty, gdy w,artość jeg.o produkcji 
krańcowej LSpada do zera. Wycofując z pr>odukcji i(fóbr spożycia 
pewną ilość czynników cziemia:. i ckapitab i kierując je na 
pewien tylko czas do produkcji dóbr wytwórczych, by, po wy­
tworzeniu danych dóbr wytwórczych, mogły one wrócić z po­
wrotem do produkcji dóbr spożycia - otrzymujemy dobra wy­
twórcze, które raz na zawsze powi~kszają o pewną kw·otę pro­
•dukcj~ zbiorowości. Na przykład, czynmiki produkcji, wycofane 
na pewien czas z produkcji dóbr spożycia i skierowane do pro­
dukcji dóbr wytwórczych, pozwalają na wytworzenie maszyny 
wartej 100 zł. Wartość n~e!to produkcji kraócowej tej maiSzyny 
wynosi, powiedzmy, 1 zł. Pr>odukcja zbiorowości wzrośnie raz 
na zawsze o 1 zł. Bierzemy pod uwag~ wartość 'rletto produkcji 
kra!lcowej, gdyż ziemia i kapitał, które służą utrzymaniu przy­
rostu zaprus-u dóbr wytwói'Czych, zostają na stałe wycofwne z 
produkcji dóbr spożycia. JcMi czynniki cziemia:. i ckapitab 
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zo~tały wycofane na rok z produkcji dóbr· .spożycia, w celu wy­
produkowania dodatko;v~go dobra. wytwórc~~gc>, kt<lrc daje na­
stt:pnic przyrost warto~c1 glc.balncJ pt dukcJI w stosunku l zł. 
rocznic - zmni j zenie si<: produkcji dóbr spożycia \\ c,:,gu 
tego roku o l 00 zł. (założenie: \V artość produkcji krai'tCO\H'j 
czynników produkcji jest wszr;dzie jednakowa) jest powetowa­
ne w ci<Jgu 100 lat, z tym, że wprowadzona do pr'<.ldukcji ma­
szyna da.e 'll \\Oce na ial. 

\Vobe.c tego, że człO\Yiek dysponuje ograniczonym czasrm, z 
punktu widzrnia 'ndywidualmgo, rekompensata z nadwyżką 
musi na~l<jpit: s ' osunkowo pn:dko, aby i-stniała skłonno~l' do 
kap italizacji. Y.nn<! sprawą jc~t siła impulsów d ~ J oszczc:dzania 
wśród ludzi, którzy mają na oku popra\'.~ zaspok<Jjenia potrzeb 
w,gQ potomstwa. A jeszcze inaczej prze- !stawia sir; ta SI>rawa 

z punktu \ idzcn!a zbiorowo~ci, której żywot jest wieczny. Uza­
sadnienie jak najwir;kszej kapitalizacji i..stnieje w danym wy­
yadku zawsze. Im wi~ksza br;dzie kapitalizacja, tym prr;dzej 
zostanie osiągni~ty stan nasycenia kapitałem, przy którym prze. 
slan;c istnie~ zjawisko rzadkolici kapitału i zniknie wobec !,go 
potrzeba wynagradzania go, p<Jtrzeba br;dąca konsekwencją lej 
rzadkt ~ci. 

Pozoslaje do dodania par~ słów na temat równoczesnych 
zmian podaży zarówno pracy jak i kapitału, co właśnie jest 
normalnym zjawiskiem w życiu. Kiedy zostaje osiągni~ty tan 
optimum podaży obu czynników? \V zwhjzku z tym, co zo·stało 
już powiedziane, optimum podaży pra·cy z•c.staje osi<!gni~te wte­
dy, gdy wartośt' produkcji kratkowej tego czynnika staje si<: 
r<iwna warlo:;ci średniej produkcji na gło\v~ (•najwyższy realny 
•dochód na głow~). Optimum podaży kapitału zostaje osi<)gnic:L·c 
wtedy, gdy wynagrodzenie tego czynnika spada do zera . 

C) Konkurencja zupełna i n iezupełna 
l. PRZEDSIĘBIORSTWA O ROZ:\fiARACH OPTI:\IU:\1 

Zatożcn;e konkurencji zupełnej dopomaga do wytworzC~nia 
sobie obrazu takiego funkcjonowania gospodarki, kiedy nast!:­
puje najlepsze wyzyskani.e w, zelkich możliwo~ci zaspokojenia 
potrzeb Oudzkich. Go.spodarka, która w konsekwencjach odpo­
\\iadałaby hipotezie konkurencji zupełnej, nite znałaby marn<>­
traw~twa. Trzeba jednak wyraźnie zdawa1: sobie spraw~ z tego, 
Li. posługiwanic si~ hipotezą konkurencji zupełnej nic jf·~t rów. 
noznacznc z aprobat;! \Yolnej gry ił i z wyłączeni•em i nterwen­
cjonizmn. Isto·tną roi<! tej hipotezy jest elupomożenie do wytw -
rzcn:a sobie <>brazu najbardziej korzystnego wzajemnego sto­
sunku poszczególny<.'h ,rJcmenlfhv gospodarki. \Volna gra s'ł 
wystQpuje, jako założenie pt mocniczc. Gdy mamy już obraz 
t~k korzystnego układu clcnwntów gospodarki, możemy stara<1 

SI\' realizować go przy pomocy interwencjonizmu, zwłaszcza, 
jeśli zdajemy os.obic spraw~, że raczej on wła::\nie może doprowa­
dzić do po:l<Jdan·"go crlu a nic w<J.lna gra sit. 
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żad·m 'Ilabywca lub sprz.e dawca nie jest w stanie samodzielnie 
oddz ia łać na cenę zakupu lub sprzedaży. Jest to pierwszy wa­
runek, który jest spełniony, gdy mamy do czyn~enia z sytuacją 
kornkurencji zupełnej . 

O tym, w jaki sposób nabywca rozporządza swoim rdochodem 
mówi r.eguła użyt•ę czności krar'tcowej. W wyniku decyzji nabyw­
ców, którzy przy pomo·cy danego. d·ochodu chcą pokryć .•swoje 
potrzeby, yvytwarza siQ cena, oferowana przez nich za poszcze­
gólne dobra i usługi. Równocześnie, sz.el'eg indywidu·alnych de­
cyzjri podejmują producenci lub dO'stawcy, którzy chcą rdostar­
czyć dane dobra i usługi. Nie mogą oni wyVYierać indywiduai­
nego wpływu zarówno na wynagrodz•erni,e czynników produkcji, 
jak i na cenę pflo.duk\ów. Ro·zpatrz.eniem tych decyzji zajmire.my 
się za chwi1ę .. W wyniku rich pOVY1Staj.e cena podaży. Obie te oceny 
muszą się spotkać. Grdy się spotkają, mamy do czyni·enia z cemą , 
która j-e.st już rezultatem indywiduaQnych decyzji nabywców .i 
;sprzedawców. Dopóki to nie na:stąpi, c.ena musi oscylować a za 
tym odbywa ·się .szre•reg pr.oocsów dostosowawczych. Nabywcy 
przeprowadzają coraz to nową ocenę pi()działu swoiich dochodów 
>na po•szczególne wydatki - zwiększają lub zmniejL'lzają popyt. 
Sprzedawcy porównują koszty - zwiększają lub zmniejszają 
pr01d'uk·cję lub podaż. 

Aby dane dobra i usłu g.i mogły być dostarczone, muszą być 
pokryte kosz;ty wytworzenia. M-ożna po.wiedzieć, że im większa 
będzie produkcja pożądanych przez zbiorowość dóbr i usług, 
tym lepsze będzi~ za>Spokojemi>e potrzeb tej zbiorowo ści. •Gdyby 
jedmak nawet wyłącznym motywem dzia~alności aparatu wy­
twórczego było zaspakajanie potrz;eb zbi·o•rowości, musi on, po­
mimo to, zawsze .liczyć się z koniecznością p>Okrycia kosztów. 
Jeśli koszty nie >Są pokryt•e, ilość czynników ,d·o dy.spozycjri w 
da~szej produkcji j.est mniej.sza, mniejsza może być, wskutek >te­
go, przyszła produkcja i mnuej.sze zaspokoj-enie potrT'zeb zbioro­
wośó. Potrzeby piO·winny być pokryt.e jak najtaniej , to znaczy 
przy najniższych kosztach wytwarzania. Wtedy wy.stępuje naj­
lepsz·e zaspekGjenie potrzeb przy zasobach, któr'e ~ą do dyspo­
zy.cjii. Stąd, w gos·podarce, która rnie zna marnot,rawstwa, dobra 
i liiSługi p owinny być dostarczone jak najtani.ej, jednak po takich 
cenach, aby pokrywały kosz•ty. 

Rozpatrzmy z po·cz ątku postulat najtań&zej produkcji. Aby 
wytworzyć rdarne dobr-a i usługi , producent musi zatrudnić czyn. 
niki produkcji, za któl'c musi płacić. NiezaJ.eżnie jednak od zwlią­
zku pomiędzy kosztem wytwarzania. a wysokością }edno.stko­
wego wynagrodzenia czynników produkcji, 1n:a które indywidu­
alny wytwórca ni•e ma wpływu, sp,o tykamy się ze ~pecjalnym 
zagadnieniem - zaLeżno ś ci ko·sztów danego przedsiębiorstwa >old' 
jego rozmiarów. Przy ·pewnych rozmiarach przedsi ębiorstwa 
koszty są najniżL'lze, pomimo teg,o, że przedsiębiorstwa o irnnych 
rozmiarach, posiadaj ący·ch wyż•sz•e koszty, płacą taki,e same wy­
nagrodzenie za czynniki produkcji. Wynika to rs t ąd, że przy pe­
wmych l'Ozmiarach przedsiQbiorstwa w danej dzied zinie wy­
\wórczości, mogą być naj J,epiej wyzyskane ·urządzenia wytwór-
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cze oraz personel, który musi być stak utrzymywany, bez 
względu na wahania produkcji, oraz może być najdalej po­
sunięta specjalizacja. Rozmiary takiego przedsiębiomtwa •nazy­
wamy rozmiarami optimum (prZ<edsiębiorstw•O• o rozmiarach op­
timum). R<Gzmia·ry optimum są, oczywiście, zależne od dzie,dziny 
wytwórczości. Jaki,e byłyby kralice skali, na któr-ej możnaby 
znaleźć rozmiar optimum przed-siębiorstwa w danej dziedzini•e 
wytwórczości? Dolną g-rani•cą byłoby zapewme minimum tech­
niczne urządzeń wytwórczych, jakie wy<Siępuj-e w k-ażdej gałęzi 
wytwórczości. Rozmiarów optimum nałeżało by \'.iQc szukać 
powyżej vozmiarów minimum technicznego. Zwiększając roz­
miary przedsiębiorstwa, dochodz·imy do takich •r<o,zmiarów, przy 
których koszty, wynikające z biurokratycznego ki,erownictwa 
widkim warsztatem, zaczy<nają ·równoważyć, a później przewyż­
szać, korzyści, jakie, w po·staci ·obniżenia kosztów, mogłoby przy­
nOisić <dalsze· zwięksZlenie masowości produiDcji. Zanim więc roz­
pocznie się ten proee<S, przedsiębiorstwo osiąga rozmiary 
optimum. 

Obok tego występuje pojęcie optymaLnego wyzyskania każ. 
dych urządzeń wytwórczych albo Tozmjarów k:ażd,ego przedsię­
biorstwa. z p•oprz.ednich uwag wynika, że .im przedsiębiorstwo 
jest bliżsZ<e .rozmiarów optimum, tym niższy jest poziom jego 
-kosztów. Lecz każd<e przed:siębiiQnstwo . posiada <Swój najniższy 
poziom kosztów, który osiąga wtedy, gdy nastąpiło op-tymatne 
wyzyskanie <danych urządzel't wytwórczych i personelu, który 
musj być stale utrzymywany, bez wz:~Jędu na wahami-a produk­
cji. Jemi teraz okre~limy liczbowo koszt wyfworzenia jednosnu 
dobra lub usługi w p.rz.edsiębiorstwach różnych rozmiarów, przy 
optymalnym wyzyskaniu <ich zd<Oiności pr·odukcyjnych (przy za­
łożeniu, że WJinagrodZJenie jednostki poszcZ<ególnych czynników 
jeiSt jednakowe, bez względu na rozmiar przedsiębior.stw.a) -
to ten ko.szt będzie najniższy w prZ<edsiębior.stwach, posiadają­
cych oozmi.ary optimum. Stąd, aby da<ne dobra i UJSługi mogły 
być najtaniej wytwarzane, powinny być one wytwarzan·e w 
przedsiębi-orstwach IQ, rozmiarach optimum, przy optimum wy. 
zyskania zdo·!ności wytwórcz.ej tych prz,edsiębionstw. 

Aby mogło dojść do takiego stanu, dany rynek musiałby po­
mi<eścić produkcję wielu przedsiębiorstw o r.ozmiarach optimum. 
Gdyby pojemność rynku ma <dane dobra i usługi odp10wi.adała 
proqukcji zaledwie jednego lub niewielu przedsiębiorstw o roz­
miarach oplimum (przy optimum wyzyskania .ich zdolności pro­
dukcyjnlej), istniałby wówcza<S st·an konkur-encji niezupełnej. 
Prz•ed.siębi•O•riStwa te potrafiłyby oddziałać na cenę i cho-ciażby 
mogły dostarczać dane •dobra i u.sługi najtaniej, nie robiłyby 
tego. Innymi <słowy, potrafiłyby utrzymać rozpiętość pomiędzy 
kosztem wytwarza,nia a ceną, realizując nadmierne zyski. Na­
J.eży przy 1ym zaznaczyć, iż pojęciem ko-sztu obejmujemy rów­
nież zysk przedsiębiorcy, gdy chodzi w grę przedsiębio•rczość 
prywatna. I to zysk na tyle wys•oki, aby stanowił on d-la prz.ed­
siębior·cy p•odnietę do roZ\"Viijania <działalmośd wytwórczej. 
Wyobraźmy tSobi,e, że zastajemy taki stan rzeczy, iż wi,ele 
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przedsit:biorstw o rMnych rozmiarach obsługuje rynek, lecz ry­
nek len może by~ obsłużony przez wiele prze<hi!,'biorstw o roz­
miarach optimum. "' wyniku k·onkur.encji cena ::.pada do po­
z,omu kosztu w przedsi!,'bi· .rstwach o rozmiarach optimum. :\Ió­
wimy wówczas, :le producenci kra1\cowi zo·stali wydiminowa'Ili 
z rynku i trzeba zwy:lki ceny, aby mogli ponownie podjąć dzia­
łalno:j<1 wytwórcz<). J·eśli, pomimo wszystko, cena t11ic spada d·o 
poziomu kosztu w przc-dsi1~biorstwach (l rozmiarach optimum, 
a w i~c nie wszyscy producenci kralicowi zostali wyelimino­
wani, dowodzi to, że za mnło jest przedsi!,'bh ·rstw o rozmiarach 
opt;mum, a te, które ą, realizują nadmi.erne zyski. Powstają 
no·wc przedsir.biorstwa o rozmiarach optimum, b<)dź dzi!,'ki na­
pły\\0\\i nowych przedsi!,'biorców do tej dziedziny wytwórczości 
z innych •dziedz:•n, b<)dź też dzir.ki przekształc·eniom już istnie­
ji!Cych przcdsi!,'biorstw w tej dziedzinie, któl'e nic odpuwiadały 
rozm:arom optimum. Cena nie może jed•nak spaść poniżej ko­
sztu w przedsiębiorstwach o rlQzmiarach optimum. Jeśli spada 
ponii:cj tego poziomu, redukuje się liczba przedsir.biorstw i pm­
dukcja, co wywołuje z.wyżkQ ceny. Je~li ten mechanizm funkcjo­
nuje idealnie, cena, w ramach hipotezy konkurencji zupełnej, 
.lit.aj.e sJę równa kosztowi wytwarzania w przc~dsir.biorstwach o 
rozmiarach optimum i t<l kosztowi przy optimum wyzyskania 
zdolnoSci wytwórczej tych przedsiębiorstw. ~Iówimy wtedy, że 
\\ ramach hipotezy konkurencji zup·ełnej, cena sprzedaży, koszt 
kraikewy (kosztem kra!'tcowym j.est kwota, o jaką wzrastają do­
tychczasowe koszty całkowite przy wytworzeniu dodatkoQwej 
jednostki) i koszt średni są sobie równe. Dabzy wzrost produk­
cji będzie powodował wzrost kosztu krar\cowego i średni-e-go i 
cena nie P·Jkryje kc ztu wytwarzania. Zmniejszenie produkcji 
wywoła ten sam skutek. B!,'dzie to sytuacja, wspomniana w 
dz:alc A przy omawianiu ilości całkowitych, ~rednich i krań­
cowych, gdy ilość ~rednia zrÓ\'.'nuje ·się z kral1cową, przy osiąg­
nięciu stanu minimum. 

2. KOSZT I CEXA W R.UIACH HIPOTEZY KOXKl.JRENCJI 
ZlJPEL~EJ 

Jak będzie zachowywać się w tych warunkach indywidualny 
"ytwórca, który nie ma ,,·pływu na c~ n!,'? Z jednej strony ma 
on .do czynienia ze zmieniaj<lCYm się kosztem wytwarzania, z 
drugiej zaś - z waha'lliami c!'n. ~Ioaże wytwarzać d< póty, dopóki 
cena pokrywa koszt ~redni. LeC'z, ponicw.aż chodzi tu o porów­
nawcz<J ococmę dwóch zmiennych elementów przed zdecydowa­
niem się na każdy krok naprzód, można jeszcze lepiej ująć kry­
ten:um jego postępowania. Będzie wytwarzał dopóty, dopóki 
c.cna będzie pokrywała koszt k·rańcowy. Jeśli k.ciSzt kraóco.wy 
jest ni~;szy od ceny, wówczas wytwórca, zwi(,'kszaj<!C produkcję, 
powi1:ksza zyski globalne. J.e~li koszt krai1cowy zacznie prz~­
kraczać cenę, będzie to groźba niedoboru w pokryciu kosztów. 

Przystępuj<Jc do dalszej charakterystyki, naleły wymienić 
drugi warunek, który jest pełniony, gdy mamy do czynienia z 
.sytuacją, Qdpowiadaj<!cą hipotezie konkurencji zupełnej: żadne 
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sztucznr ograniczenia n;e hamuj<! przesuwalno~ri czynnikc\w 
produkcji w poszukiwani u ich naj w~ ższego \\~nagrodzeni a. 

Aparat wytwórczy, maj<!C do dy pozy{'ji da·ne czynniki pro­
dukcji, ma za zadanic dostarczyc' Ie dobra i usługi, których 
kon umenc: ż:)dają .• 'a pod·stawi·e ruchu cen ol"ientujc s i~, j[l­
kich •lóbr i usług ma dostarczyć. Ceny S<! odbiciem z jedn•<:j 
strony decyzji konsumentów, którzy przcpr.•warlzaj<! pndzi<lł 
swoich dochodów według zaslld, wyja~nianych przrz regułr. nży­
t·cczności kra1icowej, z drugiej za.:; - decyzji producentów, ma­
j:)cych do pokonania ko zty. Producenci muszą brać pod uwagc: 
z jedmj strony cenr. dóbr i usług a z drugiej cenr. czynnikc'1w 
produkcji, gdy staj.e przed nimi zagadnienic wprowadzenia da­
onych czynników do pr<ltdukcji \Y celu dostarczenia na rynek 
danych dóbr i usłu". Ko.sz·t wytworzenia jednostki dobrn lub 
usługi, czyli suma wynagrodzenia czynników produkcji, bio­
rących udział w wytwo.rzeoniu jednostki dobra lub usługi, nie 
moi-l' byc' wyższa od ceny. \Vyt\\·órca, zatrudniaj<!C •dodatkow<! 
jednoqkr. dan·ego czynnika produkcji, zwir.ksza sw·oj:) całkQwitą 
produkcjr.. Jeśli wartoM tego zwir.k·szenia pokrywa \Vyna!lrodzc­
nie dodatkowo zatrudnionej jedmostki 1danego czynnika, wy­
twórcy opłaci sir. to dodatkiQwe zatrudnienie. Br.dzie wir.c dt­
póty zw.ic;-k zał zatrudnienie danego czyn·nika, ,'CJopóki warto,<,: 
dodatkowej produkcji br.dzie pokrywała ko zt dodatkowego za­
trudni·~nia. Mówimy, że producent dopóty br.dzic zwic;-kszał za­
trudnienie danego czynnika prvdukcji, d(Jpóki wartość produk­
cji krar'lcow.ej (wa.rtośr wzrostu produkcji wskutek zatrudnienia 
dodatkowej jednostki damego czynnika, gdy zatrudnienie innych 
czynników nie uległo zmianie) tego czynnika br.dzie pokrywała 
jego wynagrodzenie. 
\Vprowadzając ·Coraz to d<Jdatkowc jednostki danego czynni·ka 

do produkcji, przy niezmienio-nym zatrudnieniu .innych czyn­
mików, napotykamy w p•ewnym momencie ISpa·dek wartości jego 
produkcji kra11cowej. Wydajno~ć danego czynnika produkcji 
nie zależy bowi·em od ilo:ki, w jakiej został on użyty, ·lecz 'fid 
soosunku ·ilości danego czynnika do ilości innych czynników, 
które j.ednocześnie zostały użyte. l'\iedawno była mowa o \\·y­

~y~~amu optimum zdolności wytwórczej przedsic;-biorstwa. Otóż 
Jesl~ P;~ez zdolność wytwórczą br.dzicmy .rozumieli wyłączni.e 
zdo.tnosl' ~ytwórcz:} urządzell produkcyjnych, lo znaczy rzeczo­
w.ego kapttalu wytwórczego, \Y jaki prz·edsir.biorstwo je~t wypo­
sażo.ne, to, przy niezmieniajqcym siC? stanie wyposażenia w ten 
kaprtał, a przy zmieniajQcej sic: ijiczbie zatrudnionvch robotni­
ków, otrzymamy zmieniaj:}cą sir. produkcje;' k·rat1co\"ą czynnika 
p~acy. Zwir.kszajQc. zatrud•ni,enie, p{lCZl}Wszy od jednego robot­
mka w górr., br.dztemy otrzymywa!i coraz \\.ic:ksz<! produkcję 
krar1oow<! <'Zynnika pracy. Br.dzic na.stc:powała poprawa slo­
s~nku pomiędzy ilości:) czy.nnika pracy a ilościQ czynnika ka­
plt.ału. :\lin:}wszy sytuacje:, w której ten sto unek br.dzie opty­
malny i produkcja kraJkowa najwyż za. produkcja krałlCO\\'a 
zaczn:e '·padać. Przyjąw zy, że cena j-est niezmienna, wa~·to~c1 

produkcj.i kra!'1cowej bt;'dzie ulegała zmianom w zależ n( ści od 
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zmLm produkcji krmlcowcj Czas, w kt6rym przcdsir,biorstwo 
osi:jgnic ~ ptimum wyzysknnia swego '"Yt'.vórczego kapitału rzc­
CZO\H'g'O zbicgni·c sir: z najw,\Ższ:J produkcj<! kra(tcow~ czynnika 
pracy. Czy jest wtedy osi:jgnir:ty przez przedsiębiorstwo naj­
niższy poziom krsztów? Trz,·ba pamir,tać, że'" ramach hipotezy 
konkur>encji zupełnej izolo\Yany producent nic ma wpływu na 
wynagrodzenie czynnik<lw produkcji, zatrudniając ich wir.cej 
lub mniej. Jeśli ·ani płace, ani oproccnkwanic zainwestowanego 
kap i' ału nie uległy z mi ani e, wtedy istotnic zostaj ~ osi<!gnir.ty 
najniższy poziom kosztó'\\·. Produkcja na jednostkr, czynnika 
pracy i na jednostkr. czynnika kapitału jest wówczas w danym 
przcdsir.biorstwie najwyższa. 

3. OPTIMmi PODZIAŁU CZYNNIKóW PRODUKCJI 

Decyzje konsumentów, dzielących .dochody na zaspokoje•nie 
po.szczególnych p·otrzeb, znajdują swój wyraz w cenach. Gemy 
dób::' i usług bardziej poż:jdanych, na które przeznacza siQ wir.­
cej dochodu, powinny mieć mocną tcndencj~, w przeciwiei\-
6twi.e do innych dóbr i usług, na które popyt jest słabszy. P.ro­
dnc?nt, który dostarcza na rynek .dobra i usługi bardziej pożą­
dane, może sobie pozwolić na wyższe wynagrodzenie czynników 
produkcji. Producent, jak powicdzkLi~my, doGpóty bQdzie zwięk­
szał Z<l'rudnienie danego czynnika produkcji, copóki dodatkowe 
wyna:;rodzenie tego czynnika br.dzie jeszcze pokryte przez war­
tość jego produkcji krar1cowej. Produkcja krai1cowa danego 
czynnika może wprawdzie spadać, J..cz iloczyn ceny przez pro­
dukcję kral'tcow:J b!,'dzie. ogólnie biorąc, wyższy im cena jest 
wyższa. A więc im wyższa jest cema, •tym wyższe może być wy­
nagrodzenie danego czY'nnika produkcji. Czynniki produkcji, 
których przesuwalności nie krępuje żadne sztt:cznc ogranicze­
nie, będą zmi·crzały do tych dziedzin wyt"wórcz·o~ci, gdzie będą 
mogły otrzymać wyższe wynagrodzeni e. Migracja czynników 
produkcji powinna sprawir, że popyt, któremu konsumenci dall 
wyraz dzielląc swoje dochody w stosunku do swoich potrzeb, 
zostanie nal-eżycie zaspokojony. 

Przesmvani·e sir. czynników produkcji z jednej gałęzi wytwór­
cwśc·, gdzie wynagr<>dzenie j-t'st niższe, do drugiej, gjzie wy­
nagrodzenie jest wyż.sze, wywoła po pewnym czasie przerze­
dz,enie się podai.y danych czynników w pierwszej gałęzi wy­
!wór·czości i zagr.szcz.e1nie sir. podaży w drug.iej. Produkcja krail­
eowa w pierwszej gałęzi wyt\vórczości będzie spa·dała \VOlniej, 
lub nawet będzie wzra.stała, produkcja krańcowa w drugiej ga_ 
łęzi wytwórczości będzie spadała •szybciej. Wreszcie dojdzie do 
tego, ie Wal'tość produkcj.i krar1cowej (t.zn. ikczyn pro-dukcji 
krańcowej przez ce•nr.) czynników produkcji zró\vna się we 
\\oszystkich gałr.zlach wytwórczości. Ponieważ pro·ducenci nie 
mog:! dawać wyższ•ego wynagrodzenia czynnikom produkcji niż 
wyno·,i warto,:;ć ich produkcji krar1cowej, rozpię~ 1ści w wyna­
grcdzcniu czynników produkcji pomir.dzy rói.•nymi dziedzinami 
wytwclrczości nie powinny nadal występowar. A migracja 
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czynników produkcj.i w poszuki\H1•niu naj\\yi.szt•go wynagm­
<lzcnia powinna ustat~. 

Gdy migracja czynnikc'lw produkcji ustanie, powinny onr hyc\ 
zatrudnione w takich il~>~ciach w poszczcgt'llnych dziedzinach 
wytwl\rczo~ci, aby stosunek ilo"ci każdego z czynn.ików do ilo­
ści innych czynników. zatrudnicnych w danej dziedzinie wy-
1wt\rczo~ci, zapewniał najwyższą - moi.liw<) clo osi:)gnit:cia w 
<lanym -etapie gospodark.i narodowej- wartośt~ produkcji kral'l­
CO\\,j każdego z czynników. Gdyby bowiem w innej dziedzinie 
wyhY<irczo"ci, 1niż w branej pod uwagQ, można było o i<)gn<)Ć 
korzystniej-szy stosunek ilościowy zatrudnionych czynników, z 
punktu widz"enia \Ya·rto;c.i ich produkcji krar1co" ej, czynniki 
te moglyb) tam otrzymać wyższe wynagrodzenie i migracja 
trwałaby nadal. 

• 'a ·l;~vie okoliczn~,ści jeszcze raz warto zwrócić uwagt;> w 
przeprO\\ adzonym rozumo\vaniu. Czynniki produkcji S<l r·oz­
mie:·zczone w poszczególnych dziedzinach wytwórcz ści zgod­
,n.ie z zadaniami dostarczenia konsumentom tych d!>br i usług, 
jakich oni. poż<)daj<). J•tdnocześnle moż·emy mówi<~ o najlepszym 
wyzyskaniu tych czynników z punktu widzenia ich wydajn•n·ści, 
traktowanej nieodh)cznie od sprawy zaspokojenia potrzeb kon­
sumentów. Te okoliczności wyst<IPi<l może jeszcze wyraźni·rj, 
gdy wymienimy ·naostr.puj<)ce (l\vie konsekwcmcje na·ruszeni·t 
przedstawionl!go stanu optimum ogólnej ró\vnowagi. 
Gdyby~my chcieli zmicnil~ dany podział czynników pi·oduk­

cji pomir.dzy poszczególne dziedziny wytwórczości, potrzeby 
konsumentów byłyby górzej zaspokojone. Zmiany w podzia~e 
czynników pr-odukcji musiałyby wywoła(' zmiany w produkcji. 
""a.t<)pilaby intna podaż dóbr i nsług. Jednych dóbr i usług 
konusumenci otrzyma:iby wi('cej. innych mniej, w stosunku do 
tych ilości, jakie pragnęliby otrzyma(' i czemu dali wyraz w 
cenie, br.dąccj l'cfleksem takiego podziału dochodów, przy któ­
rym użyt.eczność kraileowa pieni<)dza, przeznaczonego na po­
szczel'ólnc wy·datki, była rÓ\\'na. \Vskutek zmiany podziału 
czynników produkcji zmienilaby się wartoM ich produkcji 
krar\cc wej, a ró\vnl e i. i ich \'\'),nagrodzenie. \V rezultac.i e czyn­
niki produkcji nie mogłyby otrzymać tego wynagrodzenia, jakie 
odp·o\\'iadałoby ich roli, k·tórą mogłyby odegrać w zaspakaja·niu 
potrzeb zbiorowo~ci. 

Przez zmian(' podz.iału czynników produkcji zostałaby pod­
ważona najwłaściwsza pr{)porcja pomir.dzy tymi czynnikami w 
poszczególnych ,cziedzinach ,,·ytwórczości. Skutkiem tego spa­
dluby wartość produkcji na jednostkr., zatrudnionych czynników 
\\' każdej dziedzi,nie wytwórcziQści. Mcsiałaby wir.c spaść rów­
ni ci. ogólna wartość produkcji. 

Przyjęliśmy tu, że brak sztucznych ograniczc1\ jest dostatecz­
nym warunkiem .swobody migracji czynników produkcji. Trz ba 
jednak podkreśli{', że gdyby nawet nic wystc:powały jakiekot­
wi k ·inne naturalne <graniczenia prz.esuwalno"ci czynników 
produkcji, to chociażby już sam koszt przesunir.cia da1nego czyn­
nika z jednej dziedziny wytwórczości do drugiej nwżc by1: wy-
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starczajf!C<! przeszkod<! w osiqgnięciu stanu, gdy wynagrodzeni(' 
danych czynnildl\v produkcji jest równe, bez \H::!lędu na dzie­
dz'n~ "·ytwórezości Aby dany czynnik produkcji zgłosił sil? do 
tej dziedziny \' ytw<lrczo~ci, gdzie wynagrodzeni e jest wyż.sz,e, 
trzeba, by to \\ ynagrodz~nie p·okrywało dotychczasowe wyna­
grQdzenie h)cznic z koszl•em prz•tsunięcia. Jc;<Ji t"> nie mash)pi, 
repartycja, p•rzy której występuj'! różnice w \vynagrodz,eniu da­
nego czynnika \V zalcżno~ci od dziedzin produkcji, będzie 
uirzymywała .sir. nadal. Powstaje pytanie, jak naneży traktowar 
koszty przesunięcia, je~~i różnica w wynagrodzeniu ma by<\ t<J.k 
?Jnaczna, by pokrywała również te koszty. \Vyrażając koszt prze-
unięcia w okn·śloncj kwocie pieniężnej, procentowanic i 

amortyzacja tej kwoty da koszt przesunięcia w stosunku rocz­
nym. Robotnik, który decyduje się na zmianę zaj('cia ze względu 
na możno~r wyższego za1·obku gdzie in·dziej, po\Yinien miel\ 
teoretycznie gwarancjr:. że •nadwyżka dochodów, którą może 
o<iągn<)<: w ciągu rocku będzie większa od oproc.crntowania i 
amortyzacj.i sumy, wyd:mej na koszty przeprowadzki i ewentu­
alne przeszk• lenie, a !" wyższe zarobki będzie mógł rcalizO\Ya<.\ 
co najmniej w ci:1gu tej liczby lat, jaka jest potrzebna dla 
zamortyzowania kwoty, wyłożonej na prz•~..prowadzkę i ew.en­
tualne prze:szkolenie. Kalkulacja taka nie mu j \Vystępowar w 
rzeczywistości, by wprowadzić tę poprawkę ·d1 l 1ezy, że warto.:.,: 
produkcji krai1cowej poszczególnych czynników p·rodukcji i ich 
wynagrodzenie stają sir. równe bez wzglę-du na dziedzinę wy­
twórcZ<Jści. 

Podobny dowód można by przytoczyć przeciwko twi.erdzeniu, 
'ż przedsiębiorstwa przyjmujf! rozmiary opt;mum. Konieczna 
jest <luża łalwoś<: migracj.i pNducentÓ\Y z branży do branży, 
aby to twierdzenie, przynajmniej na pierwszy rzut oka, mogło 
byL: zupełnie prawdopodobne. Tymczasem likwidacja dokona­
•nych .inwestycji nic jeLSt, jak wiemy, rzecz<) łalWfl, a nieki.edy 
je-st wręcz rniemożliwa. Ni•e może więc producent przenosie: sit; 
bez trudu z jednej dziedziny wytwórczo~ki do ,cJrugi~j. Czasami 
wymaga to tylko czasu, a cza ami nawet jest niemoźliwic bez 
utraty zainwestowanego kapitału. 

Xa tym ko(tczr og(finą charaklery;;tykr. hipotezy konkurencji 
zupełnej, która posiada tr: zaletę, ż·e na jej podstawie można so­
bk wytworzy<: obraz stosunków najbardziej korzystnych - z 
punktu widzenia zaspakajania potrzeb zbiorowości. Gdyby sto­
SlJinki, przewidziane w hipot·ezie konkurencji zupełnej, mogły 
by<: urzeczy\\'istnione. marnotrawstw·o zosialoby sprowadzone 
,C.rn minimum. Pogl;!d, jaki daje ta hipoteza na ~po ób sygnaliza­
cji potrzeb zbioro\vośd do najdalszych ogniw ~paratu wytwór­
cz•.go oraz na spo.sób do:stosowywania się aparatu wytwórczego 
do zadań zaspokojenia tych potrzeb, posiad;> wielką warto,\1:, 
jako narzędzie P'Omocniczc w rozumowaniu na t•emat zada!'1 i 
środków polityki g<ASpodarczej. Nie należy sądzić, że uznnr.ie 
za poż<Idane stosunków ·równowagi - lub sp~sobu ich realizacji 
- których obraz ·daje hipoteza konkurencji zuP'ełnej, jest rów­
noznaczne z aprobatą woln~j gry sił i z odrzuceniem interwcn-
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cjonizmu. \Ypro."l przeciwnie, układ ten, jc~li jest on wła ciw.\·, 
m że by~ realizowany pod dzi·ałan.iem i1nterwencjonizmu, a jeśli 
in len\ cnejonizm potrafi lepiej go zrealizowa~ niż w o l na gra .sił, 
u. prawicdliwiony jest in ten"'' ncjonizm. Chodzi w tym '';. pudku 
o subtelną różnicr. mir.dzy pytaniami - jak ·realizowa1; i przy 
pomocy jukich środków. O jqe w odpowi,edzi na pierwsze py­
tanie, ch~tnie przyjmujr. za punkt wyj:=.cia hipotczc: konkurencji 
zupełnej, o tv! e w odpowie-dzi •na drugie- z góry trzeba przyj<)Ć 
interw encjonizm. Zdaje: sobie .sprawr., że raczej interwencjo­
nizm, a •nie wolna gra sił, może prowadzić do takich, i tak rea­
lizowanych, stosunków w dziedzinie kosztów i cen, podziału 
czynników produkcji itp. które, dz.iQki pomocy hipotezy kon­
kurencji zupełnej, skłonni jestc~my wyobrażać sobie, jako po­
ż:)d me .• ·a przykład, podział CZ)'nnika pracy powinien nnst•:­
P' W,;(' stosownie odo warto~ci produkcji kral\CO\\ej tego czyn­
nika, hcz pełniej moż·e być uwzg!Qdnione to kryterium w ra­
mach planO\Yej poloityki płac i zatrudnienia. 

4. KOSZT I CENA W WARl'NKACH KO~KURE. TCJT 
NIEZUPEŁNEJ 

\V ramach konkurencji zupełnej żaden nabywca ani sprze­
da\\ c a nic moi. e oddziała1; na cen Q. I od\\ rotnie, ·o ile nabp\·ca 
lub LSprzcdawca moż.c oddziała{' 'IlU cenQ, brak jc.st konsck\\encji, 
prz.ewidzianych przez hipotezr. konkurencji zupełnej. 

Kiedy nabywca nie może oddziała; na cen r.? Gdy je t wielu 
naby" ców, tak, L.e działainoOŚĆ kai.dego z nich oddzielnic nie 
moż.r -..vpłynqć na zmianc: sytuacji na rynku. Dodaj{·my, że za­
chowanie sir. przedawców ·i nabywców na rynku jc\t nastr.­
puj<)CQ': sprzedawcy eliminuj:) nabywców, ofcruj<)cych niższe 
ceny i Z\\facają sir. do łych, którzy oferują wyższe ceny oraz 
naby\\cy eliminuj<) sprzcdawc1\w, żądaj:)cych wyższych cen i 
zwracaj<! sir. do tych, którzy godzą siQ na niższe ceny. Jest to 
mechanizm tworzenia sit: •C•t•ny, na którą indy\V·idualn) nabywca 
nic może oddziałać. 

Jc~li naby\Yca jest widkim odbiorcą, może, kupuj<}C mniejsze 
lub \\iQksze ilości, wy\\icral~ indywidualny wpływ na cent:. Ta­
kie \\ ypadki wy lQpują na ogół rzadziej, je~li chodzi o artykuły 
spożycia, czr.~ciej matomiast w zak·rc ·je zaopatrzenia w czynniki 
produkcji. JC'ldnak również i \\ zakl'e~S.ie zaopatrzenia v; ·dobra 
spożycia zdarzają się wpły\\ y indyw.idua1nych na b;. wc6w na 
warunki zakupu. 1 ra przykład, jeśli zorganizO\\ani spożywcy 
wyslQpują na rynku, jako jeden nabywca, za po~ndnictwem 
~pMdzi·elni i ich centrali zakupu. Popyt na czynniki produkcji 
Jest czt:sto do~ć scentralizO\"\a<ny .i dl.atego nie polrzcb·a na\\et 
d~Jd~lkowej organizacji wielu producentów, aby mic1; d'll• czy­
nJcnJa z \\pływem indywidualnych nabywców na rynek. Jdli 
pr elucent zwolni lub bQdzie chciał dodatkowo zatmdni1; \\ v­
k\\ alif'kowanych robotników, moż.c łatwo wy\YOła,: po\\ ai.niej­
s1:c. zm;any istniejąergo poziomu płac i lo tym bardziej, im trud-
111CJ • Z(.lstt:pczc zajęcie dla zwolnionych robotników i g<ly r6w­
noczc.-<nie trudno o dodatkoW<! podaż, która jest stosunkowo 
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ograniczona. To .,,m10 moż.na powiedzie\' o ·surowcach i maszy­
nach. \\Tystarczy nieki-~dy rezygnacja producenta z zatrudnienia 
niewielkiej i1lo~ci danych czynników, aby wyst<rp.iła poważniej­
sza zniżka ich ceny. Odwrotnie, pcstanowienie zatrudnienia do­
·datkov.ej ilości może wy\Yołal: poważniejsz<l zwyżkę ich ceny. 
Zatrzymajmy się na tym temacie. 

Była mowa o zasadzie, że produc•ent .dopóty będzi·e wprowa­
dzał coraz to now<! j-ednostkę danego czynnika do produkcji, 
dopóki wartoś(' produkcji krarl.oowej tego ·czynnika bQdzie po­
krywała jego wynagrodzenie. Przy tym założeniu poszczególny 
producent nic ma wpływu na \Yynagrodzenic czyntnikó\v pro­
dukcji. Tymczasem, gdy przyjmiemy, że taki wpływ istnioeje, 
zatrudnienie dodatkowej j-ednostki danego czynnika oddziały­
wuje na podniesienie wynagrodzenia już zatrudnio•nych jedno­
stek i odwnobnic, Z'\volnien.ie jednostki danego czynnika oddzia­
ływuj-e na obniżenie wynagrodzenia już zatrudnionych jednost·ek. 
\Vskutek tego, jeśli producent zamierza zatrudnić dodatkowq 
jednostkę danego czynnika produkcji (np. pra•cy), musi liczyć 
się z lym, ż.e ogólny ko-zt dotychczasowego zatrudnienia tego 
czynn.ika wzrośnie tnie tylko l() koszt tej dodatkowej j·edncLStki, 
lecz ponadto o kwotę, będ;!cą iloczynem różnicy pomiędzy ko­
sztem dodatkowej jednostki a dotychczasowym kosztem jed­
nostki już zatrudnionej przez liczbę już dotychczas zatrudnio­
nych jednost·ek ·daneg.o czynnika. Je'li, na przykład, produc·ent 
zatrudni dodatkowego- robotnika i będzi.e musiał mu zapłacić 

więo .. j niż dotychczas już zatrud,nionym robotnikom, to ponadto 
br;dzie musiał podnieść pła·ce już dotychczas zatrudnionych ro­
botników do poziomu pł·acy nowo zatrudnionego robotnika. I 
odwrotnie, ogólny koszt dotychczasowego zatrudnienia danego 
czynmika spadnie więcej niż o dotychczasowy kOISzt jednostki, 
gdy jednostka tego czyn,n.ika zostani1e zwolniQna. Spadnie on po­
nadto o kwotę, będącą iloczy.nem •różnicy pomiędzy dotychcza­
sowym koszt•em jednostki a nowym kosztem, który jest niższy, 
pruz liczbę jednostek ·danego czynnika, które będą nadal za­
trudnione. 

W konsekwencji dawna f>Ormuł.a postępowanja producenta 
musiałaby ulec zmianie. ~ioe będz.ie on dopóty zwiększaJ za­
trudnienia, dopóki wynagrodzenie danego czynnika nie zrówna 

iQ z wartością jego produkcji krańcowej. B(,'ldzi·e on natomiast 
dopóty zwięlcszał to zatrudnienie, dopóki koszt kn11l.cowy (wzrost 
całkowitych kosztów wskutek wprow.adzenia do produkcji do­
datkowej jednostki danego czynnika) nie przewyższy \vpływów 
k·rarl.cowyd1 (to znaczy wpływów, uzyska1nych do·datkowo w 
związku ze wzrost-em produkcj.i wskutek zatrudnienia dodatko­
wej jednostki danego czynnika). 

W sposób ana'logiczny nabywca oddziaływuje na oenę wsze-l­
kich dóbr .i usług, gdy nabyw.a je w warunkach konkurencji nie­
zupełnej. ~abywajqc więcej, Wlplływa on na wzrost ceny i, 
\>Skutek tego, ogółne j>ego wydatki na zaopatrzenie w ·danym za­
kresie wzrastają więcej niż o kwotę :;cL~Ie wydaną na dodatkowe 
zaopatrzeni,e. ~abywajqc mniej, wpływa on na padek cl.'ny i, 
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wskutek tego, og0 nc jego \Yydatki na zaopalrwnic \V danym za­
kn" i 'padaj;J wi<:ccj niż o kwotr:, wydawan:) na t~ czr:ś<1 zao­
patrzcn:a, z którego zrczygno\\ al. 

Ind)"\\ idua!ny sprzedawca nic może l(;•ddziałar na c e nr:. gdy 
jest wielu sprzedawców danych d6br lub usług. P·rzypominam 
scharakN•ryzowanie mechanizmu powstawania ceny, na którą 
indywidualmy sprzedawca nie może oddziałać: nabywcy elimi­
nuj:! sprzeda\Yców. ź:J·dajQcych wyż zych ocn i zwracają si~ do 
tych, klórzy godz:) sir: na niższe ceny oraz sprzedawcy eliminują 

• nabywców, oferuj !Cych niższe ceny, z\Vracają si~ do tych, którzy 
oferuj f) wyż~ ze C t ny. 
Przykładem :przedaw.cy, który może oddziała<1 na cen~ jest 

kart·e1. Ka·rtel u~rzymuje wy·okie ceny. T•corelycznie bior:1c, 
możno;ć I'ealizowania nadmiernych zy k<\w p(l\\ inna ści:u~ną<': 
nowych producentów do tej gałf.'zi \Yytwórczości. J<>śli paóstwo 
nie zakazuje dopływu •nowych pro·ducentów do skartelizowanej 
gałc_•z,j wytwórczo::.ci, musz:) istniel1 inne przyczyny tego, że kar­
telowi udaje sif,' utrzyma<1 \\ysokie ceny. Po·wiedzmy, i.•: in­
\\ estycjc w tej dz:edzinic wytw<lrczości, potrzebne, aby za~o'l.y<l 
'llowc przedsir:bior·two, SQ bardzo ,,:ysokie i trudno o wolne 
kapiiały, które możnaby użyć do tego oelu. Już to wystarczy, 
aby istniały warunki utrzymania sztucznej •ceny. Rynek krajowy 
jest chroniony wysok:! taryfą celną albo zakazami przywozu. 
Kartod ma wtedy możHwo~ci eksploatowani·a nienasyconego 
rynku, utrzymuj<!C wysoką cen(.'. Podstawą praktyki kartelowej 
moż·e by<\ monopol posiadania złt\ż. Na przykła.d, nikt in•ny poza 
skarte'~izowanymi przedsiP,biorstwami nie jest P''siadaczem złóż 
Wf.'gla. Jeśli konkurencja zagraniczna jest wykluczona, kartel 
moi.e ustalać ceny. Przytaczam i•nne przykłady, gdy sprzedawca 
może wywierać wpływ na cenr:. P·rz,edsiębiorstwo o rozmiarach 
<lptimum eliminuje konkurent6w, a }est tak duże, że potrafi za­
opatrzyć cały ryn.ck. :\loże sobie pozwoli<\ ·na «polityk~:. cen 
~przed·aży, nie obawiaj:)c si{', że zostanie założone drugie przed­
siP,biorstwo o takich samych rozmiarach. W pewnych wypad­
kach p OWistają o' osobnione rynki zbytu, ponieważ przedsiQ­
hi~lrstw.a z innych rejonów mie mog~! .prZICzwyci{'żyć kosztów 
transportu. Albo kon umenci s:} niedostatecznie poinformowani, 
wskutek czego łatwe jest •róż·n iczkowanie cen. Lub, wreszcie, 
istn.' cją jakieś urojo.n·e lub rzeczywiste różnice pomi~dzy, w 
zasadzi•e j-ednakowymi, artykuł-ami. produkowanymi przez wielu 
wytwórcó'i\ (np. urojona lub rzeczywista jakość butów, wytwa­
rz:rnych przez jednego z producentów, gdy producentów butów 
je•st bardzo wielu). Słowem ~ą to sytuacje, które można by na­
zwad faktycznym monopolem. 

W wypadku gdy ceny sprzeda:l.y nie oQdpowi.a•dają formułom hi­
po~ezy konkurencji zupełnej, producent musi wyci:jgać inne wnio­
ski ---:-: z 1porównar'l C>eny i kosztu - w spraw.ie zwi~kszenia pro­
dukCJI. ~dyby pt-daż jego wytworów nie miała wpływu na ich 
C<'n{', ZWIP,kszalaby produkcję dopóty, dopóki cena pokrywałaby 
ko~z~ kra(lcowy. Tutaj jednak cena ~pada lub wzrasta, w z.aki,­
no~cJ od tego, czy prze,daje on wir:oc•Lj ·lub mniej. Sprzedając 
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\\iQcej, zwi~ksza swoje wpływy mniej niż o cen~ dodatkowo 
sprzedanej jednostki towaru. :\lia·nowicioe, spadaj<! ceny wszyst­
kich już dotychczas <Sprzedawanych jedn~:stck o różnic~ pomi~­
dzy doty·chczasową ceną a now<j. Wzrost jego wpływów z tytułu 
sprzedaży ·dodatkowej jednnstki b~dzi·c równy cenie tej jednostki 
mniej iloczyn różnicy pomi~dzy dawną a •nową ceną przlz IiczbQ 
dotychczas sprzedawanych jednostek towaru. Zastanawiając się 
nad zwiększeniem produkcji, nie b~dzie więc mógł c·ricntować 
si~ według ceny, a musi ( ricotowar się według \Vpływu krań­
cowego (t.z.n. wzrostu wpływów ogólnych dzięki sprzedaży do­
datkowej jednostki towaru). Stąd, dopóki wpływ krańcowy bę­
dzie przewyższał koszt krail.cowy, dopóty opłaci mu !Się zwięk· 
szać produkcji:. 

Dotychczasowe uwagi warto uzupełnić szczegółow-szym r.oz· 
patrzcni•em dwóch zagadnicil. Dlaczego mianowicie, w przeci­
wicr1stwie do układu znanego z hipotezy konkurencji zupełnej, 
w konkurencji niczmp,łnej: I. wynagrodzenie czynnikÓ\\ pro­
dukcji jest niższe od wartości ich produkcji kra(lCO\vej; II. koszt 
kraf1cowy i :-ircdni są niższe od ceny. 

I. Uwzglc:dnimy trzy nast~pujące warianty: (a) czynniki pro­
dukcji są zatrudniane na zasadach konkurencj-i zupeł'Ilej. cena 
produktu kształtuje się w warunkach konkurencji niezupełnej; 
(b) czynniki produkcji s<! zatr-udniane w warunkach konkur•en·cji 
niczupełnej, cena produktu kształtuje !Się ·na zasadach konku­
rencji zupełnej; (c) zarówno zatrudnianie czynników produk­
cji, jak ·i zbyt produktu odbywa się w warunkach konkurencji 
niezupełnej. 

(a) Warto:<cią produkcji kraJ1CO\YCj danego czynnika produkcji 
b~dzie iloczyn jego produkcji kraf1cowej ,przez. nową c•c•nQ, która 
spadnie w porównaniu do dotychcza owej (a ''pływ kr:n1cowy 
bc:dzie niższy od wartości produkcji krarioowej). Powiedzmy, 
że tej warto:<ci produkcji krm\cowej ·odpowiada praktykowane 
ju;i; wynagrodzenie jednostko\>e d·anego cz)'mnika produkcji, na 
które to wynagrodzeni•c producent nie ma żadnego wpływu, za­
trudniaj<)c więcej lub mniej tego czynnika. Je '!l produe~nt zd.e­
cyduje się, w tych warunkach, na wprowadzeni·e do produkcji 
dodatk<l\vej jedno tki branego pod uwagQ czynnika, naraża się 
na to, że dodatkowe wpływy będ<! niższe od kosztu dodatko"ego 
zatrudnienia. :\Iianowicie, b~dą on~ ni;i;sze o iloczyn różni·cy po­
między dawną a no\Y<! cen<! przez ilo~ć produktów już przedtem 
\\,Ytwarzanych. Ten krok nie <Jpłaci si~ producento\Yi. 

(b) Wartości<! produkcji kratleowej będzie noczyn produkcji 
kralicowej elaonego czynnika przez cenę, która nie uległa zmia­
nie. Wynagrodzenie czynnika produkcji wzr·asta na!l()miast z,e 
wzrostem zatrudnienia. Jeśli wytwórca miałby zapłacit: da·n<>mu 
czynnikowi produkcji wynagrodz.enie, równe wartości jego pro­
dukcji kraJlc<lwej, znalazłby się również w Lej sytuacji, że do­
datko\Ye wpł,Y\\ y byłyby niższe od wzro tu kosztu zatrudnienia. 
:\lianowicie, byłyby one m.iż>Z.l' o iloczyn ró:i:nicy pomi~dzy do~ 
tychcza owym a nowym jednostkowym wynagrodzeniem czyn­
n:ka produkcji przez liczb<: jednostek danego czynnika już do-
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tychczas zatrudnionych. Ten krok równie:l nie opłaciłby się 
pro<lucc ntowi. 

(c) Warto~ciq pr>odukcji kraileowej jest, w tym wyparłku, po­
dobnie jak w p,ierwszym, iloczyn produkcji krm1cowej danc 110 

czynnilu przez nowq Clt"n~. która spadnie w porÓ\Ynaniu do do­
tychcza ·owej. \Vynagrodzenie danego czynn.ika rprodukcji wzra­
sta w porównaniu do dotychczasowego, przy zatrudnieniu jego 
doOdatkowej jednostki. Gdyby producent zdecydował sic: wyna­
grodz:,: czynnik produl;:cji stosownie do wartości }ego produkcj.i 
kra1\cowej, naraziłby si~ również na to, że dodatkowe wpływy 
byłyby niższe od d ~ datkowych kosztów danego czynnika. Mia­
nowicie byłyby one niższe o umQ il'ocz:nóv,': (1) różnicy po­
mic:dzy dawn:) a now:) cen:) przez ilo~l' dotychczas zbywaneto 
produktu oraz (2) różnicy pomiQdzy dawnym a nowym jeunost­
kO\\ ym wynagrodzeniem czynnika produkcji prz~z liczbę jed­
•n·ostek !ego czynnika już dotychczas zatrudnionych. Decyzja 
producenta będzie negaty\'\.·na. 

W każdym z tych trz<ech wypadków producent b~dzie dopóty 
zwi~kszał zatrudnienie danego czynnika produkcji, dopóki 
koszt kl'at\.cowy (wzrost ogólnego kosztu tego czynnika) ni~ bę­
dzie przewyiJszał wptływu kratleowego (wzrostu ogólnych "Wpły­
" ów, w zwiqzku ze wzrostem produkcj.i, dzi~ki zatrudnieniu 
dodatkowej jednostki branego pod uwagę czynnika). Do· tej 
chwi:i nie b~dzie mu jeszcze groziło, ż.e dodatkowe koszty będq 
przewyższały dodatkowe wpływy. Le-cz w takim razie, w wa­
runkach konkurencji niezupełnej, wynagrodzenit! czyn·ników 
produkcji musi być niższe od wartm~ai ich produkcji krm\co­
\V·ej. A rozpięt•oM pomiQdzy wynagrodzeniem czynni k6w pro­
dukcji a wartości') ich produkcji kraó.cowej tym bardziej ro~­
ni·e, im bardziej cena sprzedaży produktu jl'1St wrażliwa na 
zmiany ilości, wytwarzanych przez indywi,dualnego producenta, 
oraz im bardziej wynagrodzenie czynników produkcji jest wra­
żliwe na zmiany zatrudmienia danych ,czynników przez indywi­
dualnego producenta. 

II. W warunkach konkurencji zupełnej cena (wpływ krm\co-
W) ), ko~zt krallcewy i średni są sobie równe . .Może tak byt\ 
ponie\vaż wytwórca nie ma wpływu na ceny, a konkurencja 
wieiu przedsi~biorstw, zm!erzajqcych do rozmiarów '1ptimum, 
spra\\ola, że koszt spada do ptlziomu kosztu w przedsiQbior twach 
optimum. 

Wytwórca, w warunkach konkurencji zupełnej, dopóty zwir,k­
szał produkcj~, doOpók.i cena sprzedaży, rówma w tym wypadku 
wpływowi kraócowemu, pokrywała koszt krallcowy. Przy kon­
kurencji niezupełnej, wytwórca sprzedaj:~c więcej, powoduje 
spadek ceny. Gdyby dr:cydowat siQ on na zwiękiSzeni'e produkcji 
o jednostkę, pomimo tego że nowa cena b~dzie identyczna z 
k?sztcm krańoowym, byłaby to decyzja znaczniejszeero zwi~ksze­
ma kosztów nil \\'pływów. Nadwyżka wzrostu kosztów nad wzro. 
~tern \\pływów równałaby s i~ iloczym{)w,i różnicy pomir,dzy 
dawną a nowq cen<! przez liczbQ jednostek produktu już dotych­
czas zbywanych Dlatego producent unika dalszego podnoszenia 
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produkcji, gcly wpi,Y\\" kra1\cowy jest już n!wny kosztowi krarl.­
CO\\Cmu. Lt•cz w takim l'< zie cena musi byl! z reguły wy:ilsza o·d 
kosztu kraricowego. 

O .ile producent potrafi zapobiec, aby dany produkt nie był 
odsprzeda\Yany, może - w '' arunkach konkurencji niczuperncj 
- prowadzić polHykr. różniczkowanych cen. Br.dzi~ on liczył 
sir. z elastycznością p{)pytu. \Y stosunku do nabywców, wra;i!li­
wych na zwyżkr. ceny, br.dzic prowadził politykr. cen umiarko­
\Vanych. Br.dzic dążył do osiągnir.cia maksymalnych wpływów 
na drodze zwir,kszenia ilo~ci zbywanych produktó\Y . .i'\abywcy, 
niewrażliwi na Z\Vyżkr. ceny, pozwo1<! mu na ~rubowanie ceny 
i zwir.kszanie w ten spo·sób wpływów ze przedaży . 

• ·ie mam możności rozwijan.ia wypadków konkur·encji niezu­
pelmj. Jest ich bardzo wiele. Są one c~J·dziennym przej a\\ em 
życia a nie '")'"nikiem założetl teoretycznych. Ogran.iczam sic~ do 
stwierdzeni·a, i.e w wa·runkach konkurencji niezupełnej zostają 
przekreślone korzyści, które wynikały z hipotezy konkurencji 
zupełnej. Pierwsza z tych korzy:=.ci polegała na tym, że prcdukcja 
mogla być istotnie ·najta(Jsza, a wir.c najtaniej mogły być za pa­
kajane potrzeby zbioroQwo~ci. Przedsir,biorstwa, współzawodni­
cząc mir.dzy sob<!, starały sir. osi<)gnąć rozmiar optimum i wy­
twarzać przy optimum wyzyska•nia zdolności wytwórqej. Zbio­
r'()WO"ć otrzymywała dobra i u.sługi po cenach, odpo>;dadają­
cych kO'sztom krailc•owym i kosztom średnim. Taki układ sto­
sunków nie wystr,puje z różnych powodów, gdy mamy do czy­
nienia z okolicznościami konkurencji niezupt'lnej. ~a przykład, 
rynek jest za mały, aby pomie~cić zbyt nawet jo ·d·nego przedsiQ­
biorstwa o rozmiarach optimum. JeśJ.i takie przed ir.biorstwo 
istnieje, nie wytwarza ono przy koQ,sztach sprowadzonych do 
minimum. Lub też istn.i•ejc wieksza liczba przedsir.bJorstw, ale 
każde z nich posiada zamknir.te koło odbiorców, którzy z tych 
lub innych powodów dajfl pierwszei1.st\VO produktom tego 
przedsir.biorstwa. Gdyby tego rodzaju motywy znikły, byłoby 
miej-~ce na mn.iejszą liczbr, przedsir.bil()rstw, ale zato wytwarza­
jących taniej, bo przy optimum wyzyskania zdolności produk­
cyjnej. A może nawet produkcja skoncentrowałaby ISię w zakła­
dach v rozmiarach optimum. ~Iechanizm cen dóbr i usług oraz 
wynagrodzenia czyJ11ników produkcji, znany z hipotezy konku­
rencji zupełnej, zaczyna zawodzić w wypadkach konkurencji 
niezupełncj, wobec czego, w konsekwencji, repartycja czynników 
produk·cji je.st wadliwa. Zbiorowo~li ni·e otrzymuje tych dóbr i 
usług, których najbardziej po:lqda, a produkcja nie zostaje pod­
niesiona ·do() możlJ.iwie najwyższ.ego poziomu. Na przykład, pro­
ducent powstrzymuje sir. od zatrudniania dodatkoQ·wych jednostek 
danego czynnika produkcji wobec zwyżk.i kosztu i spadku ceny. 
Tymczasem, wzrost tego zatrudni•l'n.ia poprawiłby wydaj•noM 
produkcji i zaopatrzenie konsumentów. Gdyby zostało wpor'()wa­
dzone minimum \'\ynagrodzenia czynnikó\V produkcji, po­
\viedzmy płaca minimalna, oraz maksymalna cena da,nych dóbr 
1ub usług, producent znalazłby ir, w warunkach, zbl;iżonych do 
warunków konkurencji zupełnej. Poniewail płaca minjmalna 
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nie pO Z\\ al a na zmmcJszenie kosztu jednostki p r.<:~, pro!luc, n t 
hr:dzi·r d·op!'Jty zatrudniał coraz \\ i1:cej robotników, dop(lki płaca 
ta b1:dzic efektywna, t.zn. nic wzrośni·e ponad wart<1ŚĆ produkcji 
l(raócowej. Cena mak ymalna nie pozwala na zwyżk~ ceny na 
drodze ogmn.:czania produkcji. Producentowi opłaci si1: wi1:c 
\\ yt\Yarzar taką ilość, przy której cena maksymaima pokrywa 
j.szcze koszt. Te dwa zarz:)dzenia, zacytowane przykładowo, 
pozwoliłyby na cz~ściDwe usunir.cie hamulców, wynikaj<!cych 
ze stosunków konkurencji niezupcłnej. na zwi1:kszenie 
pro·lukcji . 

• 'a tym k01'lczr, uwagi •na temat układu elementów gospotlarki, 
przy założ·eniu konkurencji zupełnej oraz konkurencji nieznpeł­
nej. Mam nadzieję, że dadz:1 one pev.n:) ideę wydajne; gospo­
darki oraz, na tym tle, wyjątków od tego rodzaju gospodarki. 
Te oo tatnie trzeba sobie dopo\\..iadać, gdyż trudniejsze są one 
do uogólnienia, zwłaszcza, gdy uogólnienie prag~nie ·ię zamk·n<!l~ 
w ni~wielu zdaniach. 

D) Rozdział dochodu społecznego 

1. DOCHODY Z PRACY 

W miar(' wzrostu dochodu danej jednostki spada jego uży­
teczność krai'lcowa, o iloe p'Otrzeby tej jednostki n:e uijegaj<! ró­
wnocze~nie zmianom. Stąd leż potrzeby zbior0\\1ości byłyby 
najlepiej za pokojone, gdyby .istniejący dochód społeczny był 
rów.nomierni.e podzielany pomir,dzy wszystkie jednostki, wcho­
dz:)ce w skład lej zbiorowości Istniałaby wtedy pewnoś1\ że 
uży:cczno:o<ć kraikowa dochodu jednej jedn<Jstki ni·e jest mniejsza 
od użyttczności kra1'1cow~j dochodu innej jedno<tki i, że wobec 
tego, przy pomocy danego dochodu •społecznego nie moi.na jui 
osh)gn<)Ć lepszego zaspokojenia potrz,eb zbiurowości. Dochód 
osób utrzymujqcych rodziny, rzt'cz oezywista, musi być wyższy 
- stosunko\YO do l·iczby członków rodziny - od dochodu osób, 
które utrzymują tylko same siebie. Temu punktowi widzenia 
może byr przeci\Ystawiony i•n•ny. Mianowicie, że potrz-eby i in­
tensywno,;(.\ ich odczuwania są bardzo różne w"ró l członków tej 
samej zbiorvwo,;ci i równomierny podział ·dochodu sp< łeczmgo 
na gło\Y(' danej zbiorowoi:\.ci mógłby nie dawać najlt'pszego za­
spokojenia · gólnych potrzeb. Jedn~·stk.i o rozwini(,'tych potrze­
bach musiałyby korzystać z wyższych dochodów. Gdybyśmy, 
mówi<)e o rozdziale ·dochodu społ•ecznego, stali wył:Jcznie na 
gruncie optimum zaspokojenia potrzeb zbioro\\.O~ci, ten drugi 
punkt widzenia mu·siałby być odrzucony, po prostu dlatego, 
z.c nie jest praktycznie możl.iwa porównawcza ocena stopnia 
odczuwania ró:lnych potrzeb, braoych jako takie. Słowem, oie 
mamy innej drogi, na której mogl;ibyśmy sic;> zbJ,iżyl' do reali­
zacji postulatu najlep z('go za pokojenia potrzeb zbiorOWI ~ci 
przy pomoc)' danego dochodu, jak tylko dzieląc ten ·dochód ró­
wnomiern.ie ·na głow<: po zcz·eg<Ylnych członków społeczei'lstwa. 
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To za~ ż eni skłonny je~ t cm przyj :)G, jako punkt \\ yj,<cia dal­
szych uwag na ten tem at. 

Zatnymam s i~ ·wpicn Y nad zagadnien iem r c\wnych dochodów 
z pracy. Istn :ejc witle p ow odów, że dochody te n ·e s ą jed nol ite . 

Po pi ~ nYszc, ni ektóre zawody wymagaj<! specja lnych, wro­
dz onych uzd o! nk i! . • ' a przykła d , każdy może by t' woźnym w 
operze, lecz nic każdy może być śp i ewakiem operowym. 

Po d mg i c, niektóre dochody mogą być ·d latego wyższe od in­
nych, ponieważ warunki pracy są niepomierni e ucią W\\ ze w 
danych dziedz inach pra·cy, niż w innych. ~a przykład , mogą 
byl' usprawiedliwion.c wyższe dochody górników, pracuj;)cych 
w źle urządzonych kopalniach .wosku ziemnego. an l żeli górni­
kó\\, pracuj <)cych w dQbrze urządzonych kop alniach w~gla ka­
miennego. Jeś li płaoe kształtuj <} rSię w warunkach wolnej gry 
sil, powinno by w zasadzie nastąp ić zrównanie płac w kopal­
niach wosku i w k opalniach w~gla. Może to jednak nie na·stąpić, 
ponieważ górnicy nie będą chci~i przechodzić do kopali1 wo­
sku, pomimo wyższych tam płac, odstrasz•c ni pogorszeniem 
warunków pracy. 

Po trzecie, zróżniczkowanie zarobków w zależno~ ci od dzi·e­
dzi·ny wytwórczości, moż.e s i ę utrzymywal' dlatego, że wyższe 
zarobki gdzie i·n·dziej nie ·równ·oważą kosztów zm iany zajęcia, 
a więc kosztów przeprowadzki i dodatkowego przeszkoloenia, 
jeśl i jest to potrzebne. 

Po czwarbe, różnice w dochodach z pracy są wynikiem róż­
nego przygotoo.wania, które z kolei jest rezultatem ni·ejednako­
wego poświęcenia cza.su i pioeniędzy na przygo~cwanie do za­
wodu w przyszło~ci. Jeśli oc·enimy czas, poświęcony na naukę, 
dającą więcej niż powszechne wykształcenie i do damy równo­
wartoś l' tego do kosztów n·auki, a następnie obliczymy ile wy­
n si coroczna amortyzacja tej sumy wraz z '()procentowaniem 
w cil}gu życia zawodowego danej jednostffii, to otrzymamy to 
minimum, o jakie dochody coroczne tej jednostki powinnyby 
przewyi.szać dochody innych j-ednostek, które otrzymały tylko 
elementarne wykształceni'c. Odpowicd·nie różn i ce p•J winny wy­
.stępować bez wzgl.ędu na poziom wykształcenia. który przyj­
miemy jako wspólny i wyjściowy przy porównaniu dochodów 
jednostkcwych, którymi zajmujemy siQ. O iJ.e dochód danej jed­
no tki przewyższa amortyzację i oprocentowanie kapitału, sta­
nowiącego w sumie równowa·rLo·ść czasu, poświęconego na do­
datkowe kształoenie i bezpośred·n·ich kosztów kształcenia, dane 
społecz·ci\stwo traci, jeśli wszystkie jed•nostki, które mogłyby 
osi<)gm1!;, ze względu na swoje zdolno ści, ten poziom wykształ­
cenia, nic opanowały odpowiedniej nauki, gdyż nie p o zwalały 
im na t'O warunki materialne Oub zlekceważyły to '" okresie mło­
dości. Temu ti'matowi warto jeszcze poświęcić parr: słów 
dodatkowych. 
Remtowność lzw. J,ok.aty cdukmcyjnej spadta \V miar~ wzrostu 

ko.sztów •czasu, poświęoonego na naukę i po·niesionych bezpo­
średnio wydatków na ten cel. To znaczy, że ·dochód wzrasta 
coraz po,volniej w ·stosunku do kosztu wykształc l' nia, które jest 
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jego p od s ta\·, :-J . RentO\\ no~e lokaty edukacyjnej nadaje si P. do 
porównania z r e ntowności :) innych l· kat. Je śl i. na przyk ład , 
ogMny koszt wykształcenia o stop i·e ll wyi.ej od dowolne ~o d a­
nego wyksz ta łc·e nia , powiedzmy kc,zt wykszt ałcenia technikn 
na in i: vniera, wvn o·s i 10.000 zł. to m ożna obliczvl~ rentowno ~(~ 
tej l·o ka ty, gdy inamy dochód r oczny techn ika i inżyni e ra. 
Ni ech p rzec ir: tny roczny dochód technika wynosi 6.000 zł .. a 
in żyni CI"a - 12.000 zł.; róż n i·c a p omi ~dzy tymi dochodam i wy­
nosi 6.000 zł. Liczmy, że okns pracy zawod·o w ej inżyniera trwa 
40 la. Xakład 10.000 zł. musi byl' zamo rtyzownny w c :.) gu 
t ego okresu, a \viec amortyzacjn wynos i 250 zł. Odejmujemy te 
sum Q od nadwy2ki rocznych dochod ów in2yniera na l nocznymi 
dochodami technika i otrzymujemy 5.750 zt., które w stosunku 
do 10.000 zł. stanowi:) 57,5 %. W ten sam sposób można ob iczye 
i'•cntO\\ nośt5 lokaty edukacyjnej na wykształcenie robot·nika wy­
kwalifikowanego z r.obotnik n nie\vykwalifikowanego, t· chnika 
z maj tra, proflsora politechn iki z inżyniera itp. Je ~ li. na przy­
kład, rentowność lokat edukacyjnych j•est \Vyższa od innyeh \hl ­

kat długotermino\vych, na przykład wyższa od rentowności 
lokat w zakresie inwesty·cji maszynowych, opłaci sie lokowa l~ 
kapitały w k ztałceniu zastf,'pów danych 6pecja1istów. Otóż p!() 
prostu, je:ili st-cpa kredytu długoterminowego jest niższa od ren. 
towności lokaty edukacyjnej, opłaci ·s·ie kształci ć danych spe­
cjalistów. Wiemy, 2e tylko pm1s!wo potrafi wyci~)gm)l1 prak­
tyczn·e wnio>ki z wiekszej rentowności lokaty edukacyjnej, pro­
wadząc odpowiedni:) akcje k s ztałcenia .• ratomiast, prywatny ka­
pitalista ·nie zawsze wyciąga tego rodzaju wnioski, nawet, g1ly 
chodzi o kształcen i·~ n ajbliższych. 

Po pi<)te, zróżniczkowanie dochodów z pracy jest po prostu 
wynikiem braku poinformowania lub bezwładu pracowników, 
którzy dJ.a tego wła,\nic nic porzucają zajeć gorzej pła!·nych na 
rzecz lepiej płatnych. 

Po szóst•e, dostep do zaj~l1 lep iej ptatnych moż~ być z ró2nych 
wz"lc;-dów zatarasowany. Na przykład adw'okaci, korzystaj<!CY 
z pewnej autonom ii zawodowej, ograniczają 1iczbr, nowych ad­
wokatów, którzy co roku mog:} być przyjeci do palestry, albo 
u . talaj ą długi ok res aplikacji adwokackiej, albo wymagaj<! wy­
sokich opłat wstepnych lub wy-ddch różonych składek, których 
poc;qtkuj<)cy adwr kat, ile zarabiający w p ierwszych latach, nic 
je-s t w stanie ponosil\ albo wre.szc·i e, poddają kandydatów do 
adwokatury bardzo trudnym egzam'nom. Wiele zawodów chce 
5obic zabezpl•e czyć wysokie dochody kosztem zbiorowl(),; ci. Ty­
powym przykładem byt zawód I'lcjcnta w Polsce. 

2. POPRA WA DOCHODóW Z PRACY 

Starałem się udowodnić, jakie znaczenie w podniesien iu war­
to ści produkcj-i i w zaspokojeniu potrzeb zbiw J rowo~-ci posiada 
zasa da, ż.e \\ynagrodzenie czynnika pracy powinno byl~ równe 
warto ;;ci jego produkcji krm1cowej. Z t•cgo punktu widzenia 
może budzić wąt·pliwości ustnlanie płac minimalnych i mak y-
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m, :nych, które mialoby prO\\ :::dzir do zrtiwnania dochodlh\ z 
pracy. ChLdziło zupełnie o co innego, gdy była mowa o płacy 
mi·nimalncj danego typu pracowników w danej dz:edzinie wy­
t\\ t'.rczo.'·ci w celu zapobiegania, by wzrost p l:, c nie hamował 
\\zrostu zatrudnienia. :\llłw:<!C obernie ·o płacy minlin1al•nej i 
maksymaln·ój. mam na my~li ustalenic granic, w jakich musz;~ 
zmieścić .si~ wszelkie płace. bez wzglc:du na charakkr zaj~cia. 
Na przykład, inżynie·r \\' hucie nie mógłby otrzymywać wi~cej 
niż dana płaca maksyma'na, a robotnik nie\\ykwaHfikowany w 
tej hucie ·nie mógłby otrzymywać mniej niż dana płaca mini­
malna. "' ten sposób zostałaby ściśle ograniczona rozr,i~toś6 
J • mic:dzy najwyższymi a najniższymi płacami i dochód z pracy 
naj ... i11nej zostałby, do pewnego stopnia, wyrównany. J.~śii jednak 
wynagrodzenie inżyniera b('dzie •niższe, a wynagrodzenie robot­
nika bc:dzie wyższe od warto~ci odno-inej produkcji kr:n1cowej, 
'' pienYszym wypadku powinien wysl<)pi(· nadmiar zatrudnienia 
iniynierów, a w drugim - bezroboci·c. Opła·ci si~, mianowici·e. 
zatrudnia(' inżynierów, pon:eważ zatrudnienie dodatko·wego i·n­
żynicra daje wi1:kszy przyrost produkcji, aniżeli wyncsi koszt 
jeg·J zatrudnieni!'.; i nie opłaci si<: zatrudnia(' robotnikÓ\\, po­
nieważ koszt zatrudn:enia dodatkowego robotnika b<:dzie prze­
wyższał przyrost warloki produkcji, uzyskany dzi<:ki t•emu dl()­
datkow,mu zatrudnie-niu. Gdyby płac~ mak. ymalne i minimalne 
były na·rzucone we wszy, lkich dziedzinach wyl\\Órczo~ci i czc:­
sto różniły si~ od \\·artości produkcji krar1cowej pracowników, 
którzy płace te p·obicraj<), rozlokowani·e sił roboczych nie od­
powiadał· by wymaganiu dostarczenia tych dóbr i usług, które 
S<! poż<)danc przez zbiorowo,:.{', "'ynikłaby ~!<!d i druga konsek­
wencja: ogólna wartośl' prouukcji. możliwa do osiągnięcia. zo­
stułaby obnHona. Czynnik pracy ni•e zo,tałby rozlok·owa·ny w 
prop• rejach najbardziej wła$ciwych do innych czynników. 
Wydajno:<ć wszystkich czynnikó\-..- musiałaby wobec tego spa~ć. 

Nie można wic:c równid \Yypow:edzicć si~ za tak sformuło­
wanym stanowiskiem, że wynagrodzenie czynnika pracy musi 
by\~ podniesione ponad wart śe jego produkcji kraikowej ko­
sztem wynfrgrodzenia innych czynników, które byłoby •Obniżone 
w stosunku do wartości produkcji kraiJcO\Hj tych czynników. 
Aprobata tego rodzaju tanLwiska musiałaby prowadzić do 
..,!abni<:cia podaży innych czynników, które S<) istotnie p:Jtrzebne, 
aby można było dostarczat: zbiorowości pożąda•n•c przez nią 
dobra i usłu~i. , a przykład. byłby nieodnav.iany kapitał wy­
twórczy, wskutek czego produkcyjność czynn'ka pracy spada­
łaby, a przy utrzymaniu tego samego wynagr"''dzenia, rozpir,tość 
pomir,dzy wynagflodzen i cm a wartością produkcji krarlcowej 
wzrastałaby tym bardziej. Ten proce doprowadziłby do bezro­
bocia i znaczn•cgo obniże·nia dochodu realnego zbiorow"OHci. Na­
tom.i~st, podniesi·enic dochodów z pracy j,st rz·eczywi,:;cic mo­
ż.:\\ e tylko \\' miar~ podniesienia wartości pro·dukcji krail­
eowej czynnika pracy a to znów jest możliwe tylk'O na drodze 
Z\\i<:kszenia podaży innych czynników, a głównie - kapitału. 
Nie można oderwać zagadnienia wynagrodze111ia czynnika pracy 
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od wydajności tego czynnika, a ta znc'1w jest z. lcżna od ilo~ci 
czynników- zLmia i kapitał - przypadającyc 1 na jednostki~ 
czynnika pracy. 

O ile stwierdzenie lo musi b)r uważane za bcz,pornc. nic zna­
czy, by nic wymagało zastrzeżct'l. Powiedzmy, że na jcdnosll-1: 
czynnika pracy przypada tyle a tyle jedn·o;stek innych czynni­
ków i, ż>e- przy takiej prop·orcji, wartość produkcji kra11cow j 
czynnika pracy mogłaby być wyższa nii jest w istocie, a warto;,~ 
ta jest dlatego tak mała, ponieważ wynagrodzenie, wprawdzie 
odpowiadaj<!Ce rzeczywistej wartości produkcji krarlCO\YCj, n;e 
pozwala na odpowiednie \\·arunki bytu. Podnicsienie wynagm­
dZit:nia pozwo:iłoby \Yi~c pracQwnikowi na wyzyskanic warun­
kó\V \\.·ydajnośo.i, na urz•eczywistnienic t·ej wydajności, jaka po­
tcn·cjalnie jest możliwa. Drugie zastrzeżenie, które można by 
zrobić, jest bardziej skomplikowane .. 'iska warto-<11 produkcji 
krar1cowej, ('dpowiadająca wynagrodze-niu, może być wynikiem 
niekorzysln·:.go sto-sunku czyn·nika pracy do innych czynników, 
zaangażowanych w produkc~i. Powi·edzmy, że potencjaln•e mo­
żliwo~ci podniesienia wydajno;;ci zostały już wyzyskane. Zwy­
żka wynagrodzenia byłaby możliwa, gdyby na tqpiła poprawa 
wyposażenia w inne czynniki, na przykład w ekwipu•nek wy­
twórczy, na drodze dania ·robootniko\Yi w1iększej ilo;;ci i lepszych 
narzędzi pracy. To jednak nast~puje do;;ć wolno w sto·sunku do 
podaży pracy. ~Iożna postara!' się zmni·ejszyć podaż czynnika 
pracy, ~by poprawić wspomnian<! proporcj~. Gdybyśmy mieli 
pewno~ć, że wzrost płac nominalnych zmniejszy podaż, w kon­
sek\\.'c.ncji mogłoby nasl<lpil' podniesienie warlo~ci produkcji 
kra1kowej czynnika pracy i zrównanie się jej z wynagrodzeniem. 
Taki skutek może jednak wyslllpić po dłuższym cza. ie. Pracow­
nik, zarabiający \Vięcej, mo:le pracować mni,cj. ~ioże wcześni·rj 
wycofać siQ na emeryturę. Może przedłużyć okres szk,o·lcnua 
dzieci. żona jego może zaniechać pracy zarobkowej. Poprawa 
warunków bytu może jednak •nie wpłynąć na zmniejosz•c·nie po­
daży, albo wpłynqć na zwiększenie podaży. Je"Ji rozpi~to~1: po­
~iędzy p daż<l czynnika pracy, a podażą innych czynnik6w 
JeSt ~~rdzo duża i realnt' docho·dy z pracy sq bardzo małe, należy 
'"}lplc, czy podn.iesienie wynagrodzenia wpłynie na zmniejsze­
nie ~?daży, i na powiększenie, w konsekwencji, warto;;ci pro­
dukcjl krancowej. Oprócz tego, moż.e nasuwa!' się pytanie, jak 
wpłynie taki zabieg na rozwój podai,y na dar.·tk<l met~, czy n.ie 
zwiQkszy przyrvstu ludno 'ci, nie podni·esie stopy urodze(t i nie 
obniży sl•upy zgonów. 
Wśród zagad·nieJ1, wyst~pujących w zwi<1zku z korektywami 

podziału doch •du społecznego, spotykamy bardzo cz1:sto, w kra­
jach ubog:ch w kapitał, zagadnieni•C reglamentacji stopy pro­
centowej. I lJtne znaczenie kapitału wyst~puje dopiero w pro­
dukcji. Wówczas dopiero wiemy, ile on realnie przyno i. Je~li 
ustawowo dozwolona stopa procentowa jest niższa od wartości 
produkcji krańcowej zainwestowanego kapitału, ulega zaburz•e­
niom pi"Vces gromadzenia s.i~ i podziału kapitału. Dochód pi-c­
ni~żny, będ<!CY odpowiednikiem dochodów realnych, może ruic 
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być w dosta teczn ej rn :erz oszcz(J zany. w skut ek zni rch~ceni a 
nisk :} i spad P j :) c ~ stop ą p rocentową. Osłabi e nie oszcz~dzan i a 
mole wy\voła l' sp adek war t o~ ci produkcji kra licowej czynnika 
pracy i spad·ek wyn agr dzenia czynruika pracy, nieodh)·c znie 
trak 'owa nego z wartośc i:) produkcji krmicowej. Przyp ominam, 
że "arto śt' produkcji kra tirow ej pracy zależ y od na rz <:d zi , ja­
k :mi ta praca dysponuje, a wi f,' c od kapitału . Reglamentacja 
stopy procentowej nie wpłynie na obniż•c nie udziału wynagro­
dzen ia kapoitału w produkcji. "'prost przeciwn ie. wynagrodz" ­
nie t wzro;:nie w stosunku do wynagrodz-e nia czynnika pracy 
i tylk napływ kapitału imvestycyjon ego może podnie:;6 wyna­
·g rodzenie czynnika pracy. Otrzymujemy inny obraz, gdy trak­
tujemy to zaga-d·n ieni·e w świ etJ.e właśch.Yo .:.c .i funkcjonowa :-11ia 
systemu bankowego. ~iska us tawowo •stopa proc , nt o·wa. odbie­
nająca od faktycznej rentownoś c i kapitału w prcdukcji, wywoła 
wzmol n·e z.apotrzebowanie na kredyt inwestycyjny, któremu 
apara t bankowy b r; dzie starał sir; zaradzić na drodze inflacji 
kredytowej. Nie wchodzr; tu w ocenr; zagadn.ienia inflacji kre­
·dytowej, poruszajl]c jo~ tylko o tyle. o ile jest to potrzebne do 
wyja .~nienia sprawy podziału do·chodów na drodze- obniżenia 
stopy procento\v·ej. Inflacja kredytowa, która spowoduje zmn iej­
sz·en ie bezrobocia, może "·płynl]ć na wzro·st r ealnych d'(J cho­
dów z pracy. :\lu i jednak istnieć bezrobocie. W przeciwnym 
razi• , chooiaż wystąpi Z'\\'J:lka płac nornina~nych (wzmożony 
popyt na czynnik pracy, któremu nie będzie oe•d powiadała do­
datkowa podaż) płace real•ne, o które chodz i, ni·e \vzrosną. 
\Vzmożonemu obiegowi pieniężnemu nie br;dzie odpowiadał 
wzro;t produkcji, gdyż nic ruie zmieniło się, o ile chodzi o 
wzro >t podaży czynników protdukcji. Wzrost podaży kapitału, 
p'O mirno wszystkich pozorów, nie nast<jpił, poni e\'\aŻ ni·e wzrosła 
ilość dochodu zaoszczr;dzonego. Natomiast, gdyby istniało bez­
('Oboc ie, to pornim t·ego, że ilość dochodu zaoszczędzonego nie 
wzl"; sła. inf:acja lo·edylowa pozwoliłaby na wyzyskanie próż­
nujl]cego czynnika pracy i na wygospodarowanie, dz i ęki temu, 
wyższego dochodu realnego. 
Można stawia ć Soohi·e zadanie poprawy dochodów re alnych z 

pracy na drodze obniżki cen artykułów powszechnego sp'Dżyeia 
Jaka obniżka może wchodz.ić w grr;? Jak •starałem się udowod­
nit\, towary po",:nny być '" ogóle sprzedawane po cenie kosztu, 
który obejmuje również stosowne wynag•rodzen ie przed siębi<lr­
cy. A więc, w tym ujęci u, towary p•o winny być sprzedawane 
poniż.< j kosztu. Tie znaczy to jednak, by mogły być niepokryte 
koszty wytwarzania. Poni·eważ jest to niernoż],iwe, pokrycie ko­
sztów musiałoby być uzupełniane ~Subwencjami. Takie rozwią. 
zanie byłoby zasadnicw· prawdopodobne, gdyby konsumentami 
więksx'·~ ci towarów nie były zarówno osoby, lwrzystające z 
wysokich dochodów, jak i osoby, korzystaj<!Ce z nisklich do­
chodlh..-. Nie ma po\\'Odu, aby osoby zamożne k·c rzysta ły z ceon 
na artykuły powszechnego spożycia, nhpokry\Yaj :1 cych kosz­
tów. Konieczne byłyby bardzo skomplikowane zabieg i, aby po­
daż tego sarnego artykułu przedzieli ć na dwi-e czę .' ci. Takie 
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zadanic przewaz me n.c byłoby praktycz!lJie \\ ykonalm. A po­
nadto, sull\vencjonowanic j d n) ch dziedzin produkcji, obok 
kt1irych istniałyby niesubwcncjonowane, mogłoby odbit: si1~ 
ujemnie na zatrudnieniu czynnikt\w produkcji i wyt\\t\rczo~ci 
w ni·csubwcncjon· '' anych .dziedzinach go.spodarki. 

Poz staje \\pływanie na podział dochodu przy pomocy po­
datków. Tln ~posób zmian w podziale dochodu społccznc,;o wy· 
daje ·si~ najbardziej wła,<ciwy. Wszystkie trzy kakgonic podatku 
mog<! zasadn:·czo ·wchodzi0 w gr1:, jaku narzędzia zmian w po­
dziale dochodu społecznego, a mianowicie: (a) podatki IQd dóbr 
i usług, (b) podatki od doclw1lu oraz (c) podatki od spadkó,·. 
Ocen Q podD.tków, jako ~rodk6w, prc wadz<!cych do zmian w po­
dz.:alc dochodu społecznego, mog<! ubtwi0 w praktyce taki{', 
na przykład, pytania,: (1) który z ,Janych podatkÓ\\ może najle­
piej \\płyn<!Ć na popra\\t: podziału dochodu społecznego, (2) czy 
dany podatek nie oddziaływujc ujemnie na stan zatrudnienia, 
(3) czy nic \\pły\\'a on ujemnic nt! repartycje: czynników pro­
dukcji, ·w!a-iciwą z punktu widzenia p·odni•esienia warto-ici pro­
<luk<'jl do maksimum, i wreszcie. (4) czy nie hamuje on podaży 
czynników produkcji. 

(a) P.odatki od dóbr i usług występuj<! albo w postaci podat­
ków po,<rld·nich, na przykład akcyzy, albo w postad podatku 
obrotowe~o, który jest zailiczany do katego·rii podatkÓ\\' bezp .­
~rednich. Je-ili podatki t·e maj<! pcłniać s~\·oją rolę korektora 
podziału dochodu społecznego, muszą być pobierane tyll\o od 
dóbr i u-ług, n aby\\ anych przez Lsoby, korzystaj<!CoC ze stosun­
kowo wyższych dochodÓ\Y. Trudno jest \\ymierzy(' podatek obro­
towy pod kątem tego rozróżnienia .• 'i e łatwiej będzie poh.:-ernć 
podatki po~rednie tylko od dóbr i usług, które S<l nabywane 
przez osoby zamożne, c:rdy te same •Uobra i usługi S<l na b) wanc 
prz·ez w zystkich. Opodatkowanie artykułów luksusowych mo­
głoby spełnia(' zadanie łagodzenia dysproporcji w rozdziale 
chodu społecznego, gdyby Lbrt\t aniykułami luksusowymi był 
s tosunk<'\\'( duży. ·wtedy można by znaczniej··z'C kwoty p rzeka­
zac z docho-dów \Yyiszych na rzecz dochodów niższych. Lecz 
opodatkowani,• tych artykułów ma jeszcze tę wadę, że spoż~·cic 
ich jest bardzo elastyczne. Łatwo jest ich \Vyrzec si<:, gdy koszt 
ich dla konsumentów ro~nie pod ,·pływem podatku. SL1d też 
przelc\YY czc:~ci dochodów osób lJ'(,gatych na ·rz·ecz st'>b biednych 
przy pomocy tego środka nic byłyby dość pokaźne. 

(b) Podntek dochodowy może występować w formie podalku 
proporcj-onalnego albo pro gr·< sywnego. \V pi•erwszym \Yypadku, 
stopa podatku. czyli procent dochodu przczna·czony na podatek, 
n!l ulega zmianie w zależności od wysokich dochodów, w dru­
gnn wypadku, ·stopa wzrasta im wyższy jest dochód. Je~li po­
datek jest tylko prop·orcj )nal•ny, przy wzro~cic dochodu do 
opodatkowania (dochO·du brutto). równomiernic wz1·asla cloch<l<l 
pozosta\\iony opodatkow:memu po potqccniu podatku (d chód 
ne'l'f ). Inaczq kształtuje si1: dochc'1d netto przy progresji podat­
kowej. \V mi ar•:, jak doch.id brutto opodatkowaneg \\ zrnsta, 
przyro. t jego dochodu netto spada. Je~li progresja podatkO\\a 
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jest bardzo ostra, a uzyskane stąd ~rodki pallst\-..o przekazuje, 
\\ tej 'lub innej forn1Jie, ., sobom o niskich dochodach, które z 
kolei \\ydaj;J je na 'pożycie, zmni·ejsza ·si~ w nasłi;~pstwie kapi­
talizacja, co odbija si~ na ruchu inwestycyjnym. Ten punkt 
widzenia musi by<: brany pod uwag~ przy ustalaniu progresji 
podaikowej, gdy wpływy z tego tytułu maj<! służy(' uzupełnienju 
docho-du konsumowanego osób niezamożnych. \V pewnych wy­
padkach zwi(,'kszen' e wydatkt1w na spożycie kosztem redukcji 
d~ chodu kapitalizowanego moż·e być wskazane. W innych może 
byr\ szkodliwe z tego saml'go punktu widzenia. a mianowicie 
polityki peł·nego zatrudl1lienia (niedorozwój aparatu wytwórcze­
go). Nie wspominam o innych w:Jt·pliwo:kiach, jakie może bu­
dzi(' przesada w progresji po·datkowej. Trzeba jednak doda(', 
iż ptzy założeniu, żt• wszystkie czynniki pi""odukcji są wyzys­
kane, 11Jie j-est możliwe wyt\Yarzanie wi(,'cej dóbr pożyda bez 
\\ ycofania cz~~ci zasobów z produkcji dóbr wytwórczych. A 
wi(,'c, redukcja od·setka dochodu kapitalizowanego powinna i~? 
wyrazir\ w redukcji i·nwestycyj. P·rogresja może osłabili kapita­
lizacjQ. Lecz paristwo może zatrzymar na cele inwestycyjn-e 
cz~śr1 wpływów po·clatkowych, tę mian'Ov.1icie, o jaką ludzie 
zamożni zmni·ejszyli S\YoOje oszczr.d·no:ki. Z drugiej strony, na 
zaokrągl·enie dochodów warstw uboższych. pa!lstwo przeznaczy 
tr_ częśr "pływów podatkowych, o jaką opodatkowani zmniej­
szyli •swoje spożycie. 

(c) P-..datck spadkowy może również przybrar1 postać podatku 
prop·crcjonalne!!o, albo progr~.sywn·ego. Podatek spadkowy je«>t 
mniej Vvydajnym śro·dkiem redystrybucji dochodów. Przy sto­
sunkowo niskiej stopie, podatek j-est ~chjgalny i sumy gotów­
ko\ve, uzyskane z !•ego tytułu, mag<) być przeznaczone na po­
prawr. bytu os6b uboższych. Lecz wtedy wpływy podatkowe są 
małe. Podn•:JSZ<)C stop(,' podatkowi!, nie za-.. ... "sze uzyskuje się 
wzmoż•;•n.i·r wpływów goti.iwkowych, a dodatkowa kwota po­
datku mus: by<: pobrana \Y naturze. PatiJStwo wchodzi w posia­
danie nieruchomo~ci, które w pewnym tylko stopniu może 
upłynniali w celu zdobycia ~rollków na popraw~ dochodów 
\\ arstw uboższych. Pallstwo wówczas czerpie dochody z tych 
ni-eruchomości, przele\Yaj<JC je na popraw<;> bytu w:~rstw uboż­
szych. Ch, o'aż podatek spadkowy może dawa1: ograniczo·n·e 
wpływy go:ówkowe, które mogą byt\ bezpośrednio prz-eznaczane 
na popraw(,' dochodów warstw uboższych, przyczynia si~ jed­
nak bardzo poważnic do zmniejszenia rozpi(,'to~ci ·dochodów. 
Spadlwbierca nie tylko korzy~ta z ograniczonego d{;datkowego 
dochodu, na który nie zapraeował, lecz traci równiel szan·soe na 
"yi.szy dochód w przyszłoki, który mógłby być osiągni(,'ty, gdy­
by !Spad t k był "yższy. 

Podatek spa·dkowy może wywdera{: uj-emny wpływ na przyrost 
l<apitału, osłabiając skłonnoś11 do oaszcz~dzania i inwestowania. 
Teza la nic jest zupełnie p·ewna. Nawet, jeśli podatek spadkowy 
nie wywołuje osłabi·enia skłonności do oszcz~:dzania i inwesto­
wania, może on, pomimo to, wpływać na gromadzenie się ka­
pitału. Mianowici·e ogranicza on indyv.idualny mają!ek, a im 
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mniCJszy jest maj.,tek, tym mmeJ,ZY jest dochc)d z majt1tku. 
Sło\\l'lll, wpły·wa w t.:n ·posc'!J) na zmnie}szenie •ll· chodów indy­
widua!nych. Z drug'ej strony "iadomo, że im ·wyższe S<! dochody 
indywidualn-e, tym wyższy ich odsetek jest oszczc:dzany. Je~li 
wic;c ulegają zmniejszeniu dochody indywi•dual·ne, może słabn:!Ć 
gromadzenie sic: kapitału w gospodarstwie. Pa(lslW<Jo mo2c temu 
zaradzić tak, jak przy podatku dochodowym, uzupcłniaj<!C in­
westycje z wpływów z podatku spadkowego, a dopiero resztr. 
przeznaczaj~c na poprawr, dochodów konsumowanych. 
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III. Oddziaływanie 

na gospodarkę jako całość 

A) System pieniężno-kredytowy 

1. PIENIA!DZ 

Omawiając plan lej pracy, powi·edziałem, że nakży rozróż­
nia~ dwa rodzaje interweniowania : interwencjonizm ogólny, 
prowadzący do wywoływania w całej gospodarce narodowej 
poŻ<!danych sytuacji, o.ldziaływujący na gospoda·rk<: uar()dową, 
jako całość, oraz interwencjonizm odcinko\vy, prowadzący do 
napmwy stosunków w poszczególnych dziedzinach gospodarki, 
oddziaływuj:1cy ·na poszczególne dziedziny gospodarki. Pierwszy 
ro dzaj int· rwenrjonizmu ma na celu wywołanie ogólnych skut­
ków. nie wchodz:)c w , zczegóły funkcjon()wania cz<:'"ci składo­
wych gospodarki narodowej; drugi bierze pod m•:ag<: \Yłaśnie 
czc;ści składO\\ e, rozwi:)zuje specyficzne problemy p·oszczegól­
nych dziedzin gospodarki, czc:sto wychodz:)c z tego założenia, 
że roz\Yiązując dany problem, usprawnia funkcjon{) \\ ani e go­
spo·da·rki, jako całości. 

8.rodkami oddziały\Yania na g•ospodark<: jako całO-'Ć s:1 środki 
systemu p!eni~żno-kN:dytowego. Wydaje si~ celowe, aby omó­
'' ienie tego rodzaju in!erwencj n izmu poprzedzić krótkim i bar­
dzo pobieżnym zastanowien ie m si<: nad tym, czym jest p ' eniądz 
i jaka jest jego ro 'a w gospoda;rce? S:!dZ<:, "le takie zastanowi•e­
nie i<: możt: ułatwić zr<D zumienie dalszego toku rozumO\'>ania. 
Je~li, mianO\Yicie, przy pomocy pieni:1dza o.siągamy <Ckre~lonc 
efekty w po:ityc~ gospodarczej, to dlatego, że pienh)dz posiada 
~pecjalnc znaczc·ni•e w gospodarce, 'spełnia okre;lon" funkcje 
ekonomiczne. Folityka g·ospodarcza korzysta z tcg·o znaczenia 
i t) ch funkcji pieni<)dza, \\ yzyskuje je dla osiągni<:cia stawia­
nych przez siebie ccl<\w. Czym wi~c jest pieni:)dz, jaki·c jest 
jego znaczen;c i funkcje? 

• 'astr:pująca krótka definicja niech b<: lzie punktem wyj~cia 
dlaszce1o formuło\\ ani(> odpow· edzi na pytanie - czym jest 
pieni:)dz? 
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r:c-niądzem nazywamy wszelkie środki, które są pO\\ z chnie 
przyjmowant> przez dane połeczer'lst\\0 tytułem płalno~ci za 
dobra i usługi Qraz tytułem zwolnie1l z \\•szelkich innych zob -
"i<! zali, wyrażonych w pieni<)dzu. Ta definicja daj~ 01lrazu 
okazję do bardzo istotnego rozn\żnienia w ·szukaniu odpowiedzi 
na pytanie - czym jest picni<)dz, a mianowicie rozrM:nienia 
pomi<:dzy stro·ną formaln<), prawną pojęcia pieni:1dza a str ną 
ekonomiczna. 

Z punktu 'widzenia ftJrmalncgo ni·e jest pieni<1dzem wi-ele ro­
·Jzajów ~rodków płatniczych, które z punktu widzenia ekono­
micznego bezsprzecznie spełniają funkcje pieni<Jdza. Forma' nie 
bior<)·C, dany środek płatniczy j._st dopiero wówczas pie·niądzem, 
~dy każdy zobowi<)zany j€st g.o przyjąt1 w zamian za sprzeda­
\\ anc dobro i usługę lub tytułem zwolnienia z innych zobowi<!­
zaó, wyrażonych w pieniądzu .• Ta przykład, w krajach, w któ­
rych ~ystem pieniężny był oparty na zasadzie bimetalizmu, ka­
i-ly musiał przyjąć legalny pieniądz złoty lub rebrny, gdy 
ll'zymywał jakąkolwiek należno:jt1 • Natomiast, już przy sy~temic 

pkniężnym, opartym ·na zasadzie monometalizmu, był obowią­
zany przyj:)l' jak:jkolwkk •nalcżndć tylko w legalnym pieni:Jdzu 
złotym; mógł odmÓ\Yić przyjęcia należności w legalnym pic­
ni:)dzu ~rebrnym (który istniał obok złotego), gdy nalcżno~ć 
przekraczała okre,:;lon<! wysokośt1 • Przy bimcta1iźmic istnieją 
dwa l-egalne współrzędne mi•,rniki wart-ości - pieni:Jdz zloty 
i sr('bf'ny; przy monometaliźmic istnieje jeden legalny miernik 
warto~ci - pieni<)dz złoty, natomiast, pieni:)dz srebrny jest 
pieni;Jdzem z· ławkoOwym - do p-ewnej wysoko~ci zobowi:1zania 
(pO\\ :edzmy do 100 zł.) istn:·ejc obowiązek przyj<:cia nalcżno;ci 
w pieni<Jdzu srebrnym, ponad t<: wysokość można zażądat: za­
płaty w pieniądzu zł l tym, odmówić przyjęcia pkni:1dza 
srebrncg,J .• 'b. może również istnie<1 monometalizm snbrny. 

W Anglii od założenia Banku Anglii w ko1'!cu XVlf stu ecia 
km··> o\\ ały ba·nknoty, emitowane przez Len bank. Obok bankno­
IÓ\\ Banku Anglii kurs wały pieniądze złote i .rebrnc. Na tym 
przykładzie można sobie przedstawie w sposób plaslyczrry stro­
n~ formalnq zagadnienia pi•eni:)dza. Do ko1l.ca XVIII \Vi·eku obo. 
wi<Jzywał bimetalizm: każdy mógt bez ograniczerl. zwalnia<: się 
z zobowiązm\ w pieni<jdzu złotym lub sr·ebrnym i nic \\-olno 
było odmówir przyj<;cia zapłaty, doko·nywanej w takich pie­
niądzach. ~atomiast. wolno było odmówić przyję-cia nalcżno~ci 
w banknotach Banku Anglii i zażądać pieniędzy złotych lub 
srebrnych ~a przełomie XVIII i XIX wieku An.!!lia przechodzi 
na moncmetalizm; oo•l tego czasu pi•eniądz złoty jest legalnym 
miernikiem warto~ci; przy pomocy pieniądza r·ebrnego moi.na 
było zwalniać i(' z zobowiąza1\ tylko do pewnej wys.oko~ci; 
moż·na było odmÓ\\.i<: przyjęcia zapłaty w pieni:!dzu rebrnym 
ponad tę wysoko,<('; nadal można byro wogó~e odmÓ\\ić przyj<;­
~ia zapłaty w banknotach Banku Anglii. Pomijam ytuacj<: wy­
J<!lkow<l za czasów 'Vojcn Napoloo-lrskich i par<;- Jat po nich, aby 
nie komplikować tego przykładu. Dopiero na P" cz<)tku XIX 
wieku banknot Banku Anglii staje i<;', na równi z pie-
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ni ą tlzem ziotym, legalnym mie rnikiem w a·rto-<ci: nie można JUZ 

było nadal odmawia1: przyjmo\vania zapłaty w banknotach 
Banku Anglii i to bez wzgl1;Hl u na wysokoe"ć regulo \vanego zo­
bcwią zan ia . Pieniądz srebrny zachował swój dotychczasowy 
ch anr kter, tzw. ·pieni :)d7.a zdawkowego. 

Dzisiaj •lega lnym miernikiem ·warto ,<ci }cst b anknot banku 
emi syjnego. J est to typowy stan rzeczy. Nikt nie może odmó\Yi l' 
na tere nie pm1s!wa, którego bank emisyjny emitował da·ny 
bankno t, przyj ~ c i a tego banknotu przy l'Cgulowaniu zobowią · 
zań. Pi en i:)dze srebrn·e, miedziane, niklowe itp . są pieniądzroi 
zdawkowymi. Jako pienią dz z·d awkowy wyst~puj ą r ównie2 cza­
, ami małe odcinki banknotów. Pieniądze metalowe i małe od­
ci:nki banknotów, jako pieni ą dze zda\vkowe, p osiad aj ą - w 
przeciwierhtwi·e- do banknoltów wzgl ~dnie t:nnych (tzn. u­
żych odcinków) - ogranircz c•n ą moc zwa!niania z zobo­
wiązar\ . Ale w !dzisiejszym systemie pieniężnym '\\·ystQpujt> ró­
wnież czek. Czekiem regulują ·ludzie swoje płatno"ci i czek 
przyjmują ludzie, jako zwolnienie z zobowiązań pieni~ż·nych. 
Lecz mo:l·na odmówić przyjęcia czeku i zażądać ur·egul-owania 
zobowiązania w pieniądzu, który jest legalnym mkrnikiem war­
to~ci. Czek takim miernikiem nie jest. Może wydawać się, że 
czek jest tylko "rodkiem dysponowania pieniędzmi, b~dącymi 
legalnymi miernikami warto·'ci, które są złożone na koncie w 
banku. Ale, o i1e bank otwiera kredyt i ten kredyt 'd aje pod­
stawę do wystawiania czeków, którymi .S<l reguiO\vane na~eż­
no~ci, czek jest wówczas p <> prostu pieniądzem. stworzonym 
przez dany bank. Jest on pieniądzem a nic środk i em dyspono­
wania pieniędzmi, b~dącymi legalnymi miernikami warto:-ici. 
które lei.ą na konci•e bankowym. 

Powyższe przykłady pozwalają •nam na wprO\Yadzenie pewnej 
precyzji ,cJ,c· definicji, którą przyjąłem powyżej jako wyjściową. 
Pieniądzem, w s·ensie formal·no-prawnym, są tr środki płatnicze, 
które przez prawo są uznane za p.iocniądz, posiadaj ą cy prawną 
m·oc zwa!niania z zobowiązar'l. Pieniądzem, w sensie ekonomicz­
nym, są te wszystkie środki płatnicze, które dość pow.szechnie 
są przyjmowane przy regulowaniu płatności. 

~ast~p·nym zagadnieni·em, jakie nasuwa ·s.ię, nawet przy bar­
dzo pobi-eżnym zastanawianiu ię nad pytaniem - czym jąst 
p i eniądz - joetSt zagadn ienie wyboru miernika warto~d. Bank­
not banku emisyjnego i czek są p.ienią~dzem. Czek wyrai.any 
jest w jednostkach pieniądza, b~dącego legal-nym mi-ernikiem 
wartości . Na przykład, czek opiewa na 1.000 zł., a złoty }est 
legalnym miernikiem wartości, zł·o !y l'eprezentowany przez 
banknot banku emisyjnego. Można, jak powiedziałem . odmówić 
przyjęcia czeku i zażądać zapłaty w banknotach złotowych. 
~lożna postąpić inacz·ej, przyjąwszy czek, udać siQ d-o· banku, 
na który został on wystawiony, i zażądać wypłaty równowar­
to .:;ci w ba·nknotach złotowych . Stąd wynika, że, gdy jest mowa 
o wyborze miernika wartoś ci, to chO'dzi o wybór J.~galnego 
miernika warto ś ci. 

Z drugiej tro·ny, nie można jednak powiedzieć , że wszelkie 
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inn e li rodki płatnicze, d o~l- p owszechnie przyjmowane przez 
społe c zerl slwo , równaj ą do .:rodków płntni ·czych , p o .,iadających 
charakte r legalnego mi ernika ·wa r to ·:.Ci. Fotrafią one zm ieni a<: 
wart o-<: le.,.alnego miernika " ar! o:ki, wyrażon :J w dobrach li 
us ługach. J e' 'i w zvstkie i·nne ok·ol iczn o~ci, warunl·uj :) ce war­
to ~(· pi en i:ulza, nie· u l egają zmi anie, a ba·nki ot w orz:! kredyt), 
ktr•re sprawi:! znaczny wzrost ruchu na kontach bankowych. 
wart o~(o bankn • tó\v, wyrażona w dobrach i usługach może ulec 
zmni ejszeniu Sło'\Yem, je ~l.i to nastą piło, c:vek wpłynął na zmia­
n r: w arto-'c i banknotu - legalnego miernika warto ~ci. Dlatego, 
z punktu widzenia ekonomiczn ego, problem miernika \\ ar t o ~ ci 
j est problemem ,..,·ielostronnym, ch oc iai, gdy jest mowa o wy­
b r r ze miernika warto~ci , to chodz i o wybór leg:.:·i nego miernika 
warto~c ; , 

Bez pomocy pieni ądza nie byłaby możliwa wymiana dóbr i 
usług. Dzi~ki usługom p i en ią dza w po ." redniczeniu w wymia·nie, 
\\ iemy jaka il ość dowolnego dobra lub usługi en odpowiada 
jakiej iJo ,<ci dobra lub u łu g i «b , . Słowem, poszczególne dobra 
•lub usługi warl·e są tyle a tyle jednQstek pienit:żnych, czyli 
mają tak ą a tak:! C'<'nę. Konsumenci ·nie mogliby wyrażar swoich 
potrzeb w <Sposób należyty, a producenci nie mogliby sprawnie 
zaspakajać tych potrzeb, gdyby wymiana dóbr i usług nie od­
bywała sil{ za pośrednictwem pieniądza. Ale z tej roli pieniądza 
w eo<lrgan;zacji plebiscytu, spożywców - jakich dóbr i usług 
pragn:j oraz w dostosywowaniu działalno~ci aparatu wytwór­
czego d o potrzeb spożywców - w «Organizacji procesu wy­
twórc:vego, - wynika po tulat stałości miernika, jakim jest 
pi e ni ądz. Powiedzmy, że w danym czasie istnieje okre~lony 
stosunek cen artykułów spożyc i a i ~rodków produkcji, istnieje 
- jak si ę mówi - określ ony, ustalony poziom cen. Spożywcy 
dali - po przez crny - wyraz swoim potrzeoom, a producenci 
d:Ji.ą do zaspokojenia tych potrzeb, biorąc pod uwag~ własne 
m kliwo ści - ceny środków produkcji, których muszą ui:yć, aby 
dostarczyć kon umentom, pożą•danych przez nich dóbr i usług. 
Proces produkcyjny trwa jednak p ewien czas; upływa prwien 
czas ·c d chwili decyzji producentów za·spokojenia danych po­
trzeb konsumentów do chwili ostatecznego wykonania tej de­
cyzji, czyli efektywnego zaspokoje-nia tych potrzeb. Jeśli by w 
mi r,dzyczasie, tzn. '" trakcie procesu produkcyjnego, re•'acje 
cen u legały znacznym zmianom - przyjmuję załoienie, że 1dało 
by sir. stwierdzili, iż nast~puje to pod jednostronnym \vpływem 
zm ian warto ś ci pieniądza -nie byłQby możliwe sprawne funk­
~jonowanie aparatu wyhvór<czego, służące należytemu zaspaka­
Janiu potrz•cb spocżywców. Gdyby wartość pieniądza ulegała 
cz~stym, poważnym zmianom, gdyby na przykład co pewien 
czas nast r.pował poważny spadek siły nabywczej pieniądza, mo­
głoby n ie wyst r.pować oszcz~dzanie dochodu, tak potrzebne z 
punktu widzenia rozwoju gospodarczego. Jednostka zczr.dza, 
by lepiej zaspokoić .swoje potrzeby w przyszło~ci. Je-' li przyszłe 
zaspokojeni'<' potrzeb ma być mniejsze, wskutek spadku wartości 
p ieni :) dza, wyda cały swój dochód na bieżące spożycie. Może 
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ona szuk:11; in·nych mo żli\':o~ci przecho\Y~ w a n; a warto~ci za­
oszcz~dzonego •dochodu, co nic zmlcnia po,taci rzeczy, że, je.~Ji 
pieniądz przestaje by l; ,\rodkiem przecho \ ywani a warto~ci, 
odbija .si~ to ujemnie na kapitalizacji .• 'i·~ zawsze dadzą si~ zna­
leźć, wzgl~dnie nic każdy potrafi znaleź1;, za t~pcze sposoby 
przechowywan:a wartości, gdy rola ,;oodka, powołanego spe­
cjalnie do tego celu, tj. picni<plza, zaczyna SZ\Yankować. 

~Iiernik wartości mu i wi(;c być miernikiem wzglc;-dn.ie sta­
łym, jego wartość «oryginalna» powinna by\' wzgl<'dnie stała. 
by mógł on nakżycie spełniać te olbrzymie zadania, jakie stoją 
przed nim \Y organizacji zaspokojenia potrzeb ludzkich w naj­
szerszym tego słoil\Ya znaczeniu. 

Po tu!at stałej \\arto,;ci picni<)dza jest jednak postulatem bar­
dzo wzglr;-dnym: po prostu nie może i ·nie powinna iiStniel~ n e­
zmienna wartośl; pieni<]dza. "'ar!ość pieni:J•,lza mierzy sir; ilo;cią 
dóbr i uslu!!, jak:] można nabyć za dany pkn;:)dz. Otóż, bardzo 
\"\iele czynników wpływa na ustalenie iJo,<ci dóbr i usług, jaką 
można nabyć za jednostk~ danego pieni:Jdza. Nie wchodząc w 
szczcgóhowe rozróżni{'nie tych czynników, wymieni~, że ilość 
pienir;-dzy w obiegu, ISzybko~ć tego obiegu, podaż dóbr i usług, 
post~p techniczny wpły\Yaj<] stale na 'Okr•,~lenie ilości dt1hr i 
usług, które mogą byl; nabyte za jcdnostkt: danego pieniądza. 
Na przykład, jeśli nie zachodzą jDkiekolwiek inne zmiany, \\pły­
waj:!CC na zmniejszenie lub Z\Yir.kszenie ilości dóbr i usług. które 
mog<l być nabyte za jednostki;' danego p!eni:jdza, powszechny 
po tr;p techniczny moJże prawić wzrost siły nabywczej pienią­
·dza. Ponadto, w nicktórych wypadkach po pros:u staje slt: ko­
nieczne korygowanie ilości dóbr i usług, k!l'n·a może być nabyta 
zn jednostk~ danego picni<]dza, przez takie lub inne \\pły\\anie 
na czynniki, waru·nkuj:1ce t ·n stosunek. Tematem tym zamierzam 
zaj:1l' sil.' nieco dalej. 
Można wi<;c w konkluzji powiedzieć, że postulat stałej war­

tości pieniądza - stałeg•v miernika warto~ci - nie jest, nie 
może i nie powinien być postulatem bczwarunko\Yym. Równo­
cześni·.' nie może byl~ on odrzuc ny. Tak, jak w każdym niemal 
wypadku, musi byl1 znaleziony złoty ,\rodek, wła~ciwa wypa·d­
kowa w danych okolicznościach. 

Nasir.pnym postulatem, który wi<!Ż·e si~ z ·wyborem miernika 
-..urk;.ci, jest postulat ela tyczno;ci obiegu pieniądza . Ilość pie­
ni~dzy \\ obiegu musi tilegać zmianom w zależn{)~Ci od potrzeb 
rozwojo\Yych życia gospodarczego. Postulat ten wyjaśnię ""- na­
str.puj:! cym skróci e przykład owym. 

Liczba ludności ulega zmianom. Podaż dóbr i usług powinna 
ulegar zmianon1: powinien wzrastać sLopie!l. pov.:szechnego za­
sp kojenia potrzeb lu1rlzkkh. Pov.:stają coraz to nowe zagad­
nienia wyzyskania możliwości wytwórczych, wprowadzania co­
raz to nowych czynników do produkcji w celu coraz to lepszeg,o 
zaspakajania potrzeb ludzkich. A pieniądz w należytym wyzy­
skaniu możliwości wytwórczych - wyzyskaniu dla najlepszego 
za pokojenia potrzeb ludzkich - odgrywa za adniczą rei~. Stąd 
wynika, ż-e iloM pieniądza w obiegu musi być elastyczna, nie 
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mo~c byt: ustalona w Sj)'.., sub sztywny. Je~li nic tr:egalaby ona 
zmianom, moż:i\\ o~ci wytwórcze byłyby coraz gorzej wyzyski­
wane i potrzeb) .u :zkie byłyby coraz gorzej zaspakajane. Brak­
łoby np. tych wla~nie miernikÓ\V warto;.ci, które s<! podstawo­
wym :<rodkiem w organizacji procesu \Vytwórczego, wprowa­
dzania d,,J, nieg-o próżnujqcych czynników produkcji. Brakłoby 
np. tych wła~nie mi~rników warto.~ci, ktÓN', przepływaj:)c przez 
proces wytwórczy, po spełnieniu swej roli {)rganizacyjnej w 
tym procesie, dostaj<! si~ do rąk konsumentów w postaci plac i 
zysków i dajq im możno~,: zaspokojenia ich potrzeb. 

Pieni <1dz posiada bardzo boga1<1 historię. Kiedy~, bardz,o· da­
wno, skóry, na przykład 1 były używane jako pieniądz. Był to 
ba1:dzo ułomny miernik warto~ci. Gdy produkcja skór spadała 
albo zuży\Yano je na wyrób przedmiotów użytkowych, ceny 
mu iały chyba wzrasta!:. I odwrotni'l', ceny spadały, gcly pro­
dukcja skór wzra,;tala albo mniej ich zużywano na wyrób przed­
mi<. tów użytkowych. Zmiany wartości tego pieni:jdza nie mogły 
być dyktowane względami lep zego wyzyskania zasobów dla 
lep.szego zaspokojenia potrzeb ludzki ch. Elastyczno~,: obiegu 
tego pieni:)dza była e!astyczno"ci<! przypadkow<l z punktu wi­
dz· nia bież:Jcych i rozwojowych potrzeb gospodarczych . 

. Tie wi'C'le, w gruncie rzeczy, różniło się od. kór, jako miernik:l 
\\ ar , ości, srebro lub złoto. Czynno~ci mennicze były prze\vażnie 
c1ynnościami urzędowymi, tzn. bide p'·cniądza było monopolem 
mennicy urzędowej, powiedzmy królewskiej, która przestrze­
gała właściwej \'.·agi i zawarto~ci monet. Natomiast każdy, po­
~iadający srebr.o lub złoto, mógł kaza11 sobi·e wybi1: w mennicy 
monety z tych mcł!r:i Każdy mógł zanie:<ć do mennicy nie tylko 
ztaby ·rebra lub złota. ale rów·nież i zastawę stołow:j z tych 

metali i kazm: sob'e wybit1 monety. OdwNtnie, mógł zgroma­
dzone monety przetopić i kazać sobie u złotnika zrobić zastawę 
stoło\\ą. Ten ostatni proces nazywa się ,d,emonetyzacją rebra 
lub złota. St:jd warto~l' pieniędzy srebrnych i złotych zależała, 
co ·najmniej, od produkcji i podaży srebra względnie złota oraz 
od tego, w jakiej mierze metale te były zużywane na inne cele, 
t.zn. cek niemonetarne. Zarówno zmiany warto:~ci pieniądza, 
jak i elastyczność obiegu nie były dyktowane względami 1-ep­
SZCfP wyzyskania zas<1bów d!a lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludzkich. Po prostu były 'One przypa1dkowe z punktu widzenia 
tych kryteriów. Zmiany te były oparte na ko·ncepcji S\Vego ro­
dzaju cn i czaldnej~ :>Yartości pieniądza. 

W niektórych okresach merkantylizmu, gdy życie gospodar. 
cze nabiera dynamiki po ustabilizowanych stosunkach średnio­
wiecza i zuka nowych dróg rozwoju, występuj~! narzekania 
(np. w Angli-i), że za mało jest pieni~dzy w obiegu. Powiedzie­
libyśmy dzi iaj, że narzekan< na nieelastyczność {)biegu. Reago­
" ano na to po prostu merkantylistyczną metodą zwiększania 
przywozu ~zlachetnych kruszców. 'V niektórych znów okresach 
merka-ntylizmu występuje narzekanie na gwałtowny wzrost cen 
(np. we Francji). Tłem tych narzeka!\ jest napływ szlachetnych 
kruszców zza oc·eanu w kutek nowych ()dkryć. Powiedzielibyśmy 
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dzisiaj, że nastąpiło gwałtowne naruszenie stałQ;ci miernika 
wartości. Można przypuszcza(\ że w czasach merkantylizmu 
zda\\ano już sobie w pewnej mierze spraw~ z istnienia proble­
mu stałości miernika wartości i problemu elastyczności obiegu, 
nie wyci:1gano jednak z tego \\nlo~ków. Wnioski przy-zły znacz­
nie późnirj. Wyraziły si~ w rozwoju praktyk systemu kredyto­
wego a nie ;;ci;;Je pienic:żneg{J . 

1 T'RStQpnym i('tap.cm rozwoju pieniqdza jest etap tz\V. goud 
standard'u. Gdyby jedynym lega!nym miernikiem warto~ci był 
tylko pL~ni<)dz złoty, system taki mógłby by6 uważany za naj­
czystszy sy tem gold standard'u. Termin ten przyj<lł iQ jednak 
na tle praktyki angielskiej w XIX stuleciu, gdy, obok monf't 
złotych, \\.)'StQpował banknut Banku Anglii, zamienialny na 
złoto. Zasadni·czo rozróżnia siQ dwa typy gold standard·u, a mia­
nowicie - g•o.Jd specie standard oraz gold bullian standar·d. W 
pierw zym \\ypadku, każdy banknot może być zamieniony na 
zł·oto, monety złote kursuj:) obok banknotów, każdy może za­
nie~ć złoto do m,nnicy par'lstwo·wej i kazać ,,·ybić z tego złota 
monety złote. Obieg pienic;-żny jest nasyco0-ny monetami złotymi. 
W drugim wypadku, zamiana banknotów na złoto ograniczona 
jest do wic:kszych sum, a monety złote nie są wybijane na żą­
danie publiczno;ci, przynoszącej złoto do mennicy, i ni·e kursują 
w obiegu. 

Jak o klasyczny system gol d standard'u uważany był system, 
ustalony w Anglii w 1844 r. prawem zwanym Bank Chart,;;r Act. 
Prawo t•o· ustalało, że emisja banknotów Banku AngUi, nie po­
kryta złotem (była ona pokryta pożyczkami pań·stwowymi), może 
wynosić f 14 milionów, natomiast emisja banknotów p·o'Ilad f 14 
milio·nów musiała być pokryta całkowicie złotem. Banknoty były 
zamienialne na złoto. Stqd, cytov.ane prawoO· nie zrywało z za­
sadą ~cisłego uzależnienia obiegu pienic;-żnego od podaży złota, 
jego napływu do Banku Anglii. Rozwój gospodarczy mógł wy­
magać zwit;>kS2lL'nia obiegu banknotów, ale o i'le nie wy tępowała 
zwi~kszona podaż zl•ota, wzrost jego zapasu w Banku Anglii, 
obieg banknotów nie ulegał zmianie. To usztywnienie obiegu 
było, co prawda, łago•dzone postanowieniem, że kierownictwo 
Banku mogło na krótki czas odstąpić od ustalonej normy, a 
odstąpienie na dłuż~zy ·czas wymagało tfchwały Parlamentu. 

Poziom cen w Anglii został uzależniony od wahali pcdaży i 
cen złota .• T a przykład, w ostatni1lj ćwierci XIX stulecia, Anglia 
przeiywała bardzo ostry kryzys go podarczy, który wystąpił 
na i'!e zmniejszenia .sit;> podaży złota. które poci:1gnc;-ło za sobą 
ostry i długotrwały spa lek cen. 

Wreszcie, istnieje system, który jest zwany systemem gold 
exchangc standard'u. Różni się on zasadniczo od systemu gold 
standard'u, '\Hgl1:dnie dwóch jego, wymienionych powyżej, ty_ 
pów. W tym wypadku bank emisyjny może wymieniać banknoty 
albo na złoto albo na ·dewizy zagraniczne, które w zasadzie są 
pokryte zlot m w kraju macierzystym. Zamiast pokrycia zł.otem 
wystQpuje \\if.'C pokrycie złotem lub dewizami. 1 Tle we wsz.pt­
kich krajach (istnieje· par<: wyjątków) wymaganJl• jest, aby de-
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wiza, zaliczona do pokrycia, była pokryta zlotem \\ kraju ma­
ci~rzystym. Je.:..i w kraju m .. cicrz)slym j"sl ona pokr)ta de\\iZ<!, 
która z kolei w trzecim kraju jest pokryta złotem, mamy do 
czynienia z pokryciem w złocie lrzccieg·o· topnia. Dewiza, która 
zalliczona jest do p·okrycia. JHZ.l \\aż nit musi być do dy pozycji 
a vista ai!Jo w bardzo krótkim c za i e. • 'a przykład, rezerwy 
dcwizo\\e Banku Folskiego przed wojną zaliczane do pokrycia, 
mogły składać sir. z: (a) banknotów banków zagranicznych, 
(b) sald kredytowych - płatnych a vista, a najwyżej w ci:]gu 
trzydzie..,tu d·ni - \V bankach zagranicznych, k·orzystaj<)cych z 
opinii niewątp li\\ ej wypłacalno~ci, (c) z weksli zagranicznych 
- płatnych \V ci<)gu 90 dni - akceptowanych lub indosowa­
nych przez banki zagraniczne, korzystające z opinii nioe\qtpli­
wcj wvplacalno~ci. Przy tym systemie monety złote nic W)slr.­
puj<J ~v obiegu, podobnie, jak przy systemie goe•ld bullian 
standard'u. 

System gold exchang1e standard'u nie zrywa z uzależnieniem 
obiegu pienir.żnego od zapasu złota i dewiz (czyli bezpo§red­
niego i pośredniego zapasu złota) w i·nstytucji emisyjnej oraz 
z uzaqeżnieniem poziomu cen na rynku wewnętrznym od podaży 
i cen złota. :\Iożna je·dnak powiJcdzieć, że system gold cxchangc 
standard 'u zwiększa \\ yzyskanie światowych zapasów złota, 
jako podstawy dla poszczenóJnych sy ternów pienir.żnych. 

DotychczasO\\·e przedstawienic głównych i najogólniejszych 
założe(l ystemów gołd standard'u oraz gold exchange standard'u 
wymaga paru uzupcłnier1, które \Vydają się ko·nieczne, naw.ct 
pomimo chr.ci jak najwi(,'kszcgo skrócenia przepro\\'a·uzanej 
obecnie charakterystyki. :\lianowicie, trzeba wziąć pod uwag(,', 
że chociaż występowało przy tych systemach skrr.powanie 
obiegu pienir.żncgo zapasami złota wzg,lędnie dewiz w insty­
tucji emisyjnej, to jednak skrr.powanie to nie było całkowite. 
Wydaje mi sir., że na możliwości uelastycznienia obiegu dobrze 
jest zwróci(' specjalną uwagr., oddzie!ając w pewnej milerze parę 
słów na te·n temat od poprzedniej •charakterystyki. 

Powiedziałem, że postanowienia z 1844 r. \V Anglii dość 
uszty\\ niały obieg pieni(,'żny. W pomniałem, że istniały pewne 
możliwo~ci o·dstr.p·stw od necruł prawa z 1844 r. (Prawo z 1844 r. 
jest dla mnie przykładem,

0 

nie potrzebuję wi(,'c zajmować się 
jego dalszymi losami). Obecnte wymienię dal zą możliwość 
uelastyczniania obiegu, moiJiiwdr, któ-ra odgrywa olbrzymią 
roi<: we współczesnych, roZ\\ inir.tych systemach gospodarczych. 
Obieg picnir.żny nie składa si~ dziś wyłl}cz·nie z obiegu bank­
notów. "'a obieg pillniężny składa sir. również ruch na kontach 
cz·ek-0\\ ych. Banki h\ orzą pieni:Jdz, który przez jednego z eko­
nomistów belgijskich zo.-tał nazwany - «la monnaie ·. criptu­
rale~. Bank ot\Yiera kredyt, o ba korzystaj~)ca z tego kt ~dylu 
wystawia na tej pod lawie cz~k, reguluje nim s\Yoje zobowi<!­
zania wob,c innej osoby, kl<lra z kolei wpisuje otrzyman:) na­
ltżno~l' na S\\ o im k ncie bankowym. Tego rodzaju obrM brz­
got<\wk J\\Y w sposób cla ty(·zny uzupełnia zapotrzebowanie 
życia gospodarczego na pieni <!dz. Otóż, w Anglii uszły\\ nienie 
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obiegu pienit:żnego, jakie wprowadziła ustawa z 1844 r., zostało 
złagodzone rozwojem obrotów bezgotówkowych, do których 
zreszl:J j','>zcze powrócr, . 

• Ta tr.pnie. warto dodae, że rachunki kredytowe w Banku 
Angli:, kt6re. mir,clzy innymi, posia·daj<! zasadnicze znaczenie 
z punktu widzenia tworzenia pieni<)dza bankowego, ·nie musz~ 
bye pokryte złotem lub dewizami. Jak zobaczymy, w niektórych 
innych krajach pozycja ta brana jest pod uwagr, \Y zasadach 
pokrycia - obok pozycji obl·egu piJ(.'nir,żnego. 

Innym typem pokrycia jest typ, według którego powinien być 
utrzymany okre~lony stosunek procentowy zapasu złota wzglr,­
dnie złota i dewiz do całości zobowiqzaó. a vista instytucji 
emisyjni'j, tzn. do obiegu •pienir,żncgo i rachunków kre•Jyto­
wych. Rachunki kredytowe dlatego S<l objr.łlc reguh1 pokrycia, 
że posiadacz takiego rachunku może zażądać wypłaty w postaci 
hanknotÓ\"\1 sum, które w nim figuruj:), a banknoty mogą byt: 
z kolei przed".>tawione do wymiany na zł-t to lub dewizy. Istnieje 
odmiana tego typu pokrycia, polegająca na tym, że na pokrycie 
obiegu picnir.żnego składa sir, złoto, a na pckrycile rachunków 
kredytowych - złoto, bankn.oty i i·nnc wierzytelności a vista. 
W nicktórych krajach, gdzie pokrycie składa sir. ze złota i de­
wiz, przewidziany jest minimailny stosunek procentowy pokrycia 
zlotem. niczależnic od stosunku ()gólruego pokrycia złol·em i 
dewizami. W innych tego rodzaju krajach nie wystr.puje ści"­
lej za norma p l krycia zlotem obok ogólnej normy pokrycia 
zlotem i dewizami. Ta ostatnia jest jedyn<J. S<! również kraje, 
gdzie wymagane jest tylko pokryci!~ dewizami. Wreszcie, nie­
które 1:nstytucje emisyjne korzystajt} z tzw. klauzuli elasllycz­
no~ci: mogą zwir.kszać obieg pienir.żny ponad przewidziane 
normy pokrycia, opłacaj:}c progresywny podatek emisyjny. 

Przy systemach gol-d sta·ndard'u i gohd exchange standard'u 
banknot odpowiada .okre~lonej ilości złota - wartość banknotu 
odpo\\'iada wartości -okr1eślonej ilości złota. Stąd, jeśli nie dzieje 
sir, nic wyjątkowego i stosunki gospodarcze S<! ustabilizowane, 
można na rynku wewnr,trznym nabyć za banknot odpowiednią 
iLość złota. Na przykła·d, zloty polski w 1929 r. odpowiadał -
0,16879 gramom czysteg-o złota; za złoty polski można było na­
być - 0,16879 gr. >Czystego złota. Stosunek dwóch wa•lut jest 
proporcjonalny do sto u n ku pomiędzy i lo 1ciami złota, którym 
waluty te odpowiadają. W 1929 •r. d()lar Stanów Zjednoczonych 
odpowiadał - 1,50463 gr. czystego złota, a złoty polski, jak 
powiedziałem, - 0,16879 gr. Stosunek więc był jak 8.8 do 1. 
Kurs dolara w tym czasie wynosił mniej wir.cej 8,8 zł. Działo 
si~ 1ak •dlatego, że Bank PoiJSki utrzymywał złoilego polskiego 
na pooziomie jego ustawowej wartości w złocie. 

Taki stan rzeczy ulega zmianie, gdy dane pa11stwo przechodzi 
na system pienh}dza manipulowanego. Wówczas bank centralny 
da·nego parlstwa zostaje zwolniony z obowiązku utrzymywania 
s.tałego kursu wypuszczonego przez si•ebie pieni<)dza (banknotu) 
na poziomie jego ustawowej wartości w złocic. Wymienialność 
pieniądza krajowego na pieniądze zagraniczne nie odbywa się 
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już n.~ulal według stosunku ilo~c. złota, jakie prmYnie otlpowia­
dują danym pieni:jdzom . 

• 'a przykład, w 1931 r. został uchylony obowi;)zek prawny, 
ci<)Ż:p:y na Banku Anglii, utrzymywania k~.;rsu funta szterlinga 
na parylesie złotym. tj i: 1 = 7,32238 gr. czystego złota. Od 
tej chwiGi funt sz!crling nic ma już ustalonej wa1·tości w złocie. 
Bank Anglii ustal.a według swego uznania cen(' zakupu złota w 
funt~ch szterlingach. Wart -it; funta szterlinga może iegalnic 
wahać 'Si(' w stosunku do złota. 

Te luźne m' agi w sprawie pieni<)dza zamykam krótkim, jakby 
dopełnieniem, uogóln::.nicm ewolucji, jaką on przeszedł w 
ostatnich czasach. Głó\Yne etapy tej ewolucji były mniej wir.ccj 
nastr,puj<!Cf: (a) \\prowadzenie picni<Jdza, pokrytego de" iz:J; 
(b) zanik obiegu złota w pal1stwach przemysbmych; (c) ogra­
niczenie -.;wobody mir;odzynarodowych ruchów złota; (d) roz­
rr'lżnieni!c pomiędzy polityk<! pieniężn<J wobec zagranicy a po­
litykq zaopatry\\an'a kraju w środki pieniężne, polityk<! pic­
nir:i:n:) v..obec zagr:.>.nicy a polityką zaopatrywania '" kredyt 
gospodarstwa narodowego. 

2. KREDYT 

• Ta jednej z poprzednich stron użyłem z\vrotu, że pieniądz 
słui.y organizacj. procesu wytw!lrczego. Otóż, o ile, na przykład, 
istnieje organizat r-prze-dsir.biorca, który j1cdnak nie posiada 
pieniędzy, oraz istn'ej<! bezrobotni robotnicy, sun wce i ma­
szyny, które nie znajdujq naby\\·ców itp. - to te wszystk!e 
próżnuj~ce czynniki produkcji mogą byl' w posob tw!lrczy 
zatrudnione w procesie produkcyjnym, jeśli organizator-przed­
sir:biorca uzyska na ten eel pieni<)dZI~. Pieniądze te może uzy­
ska!\ wówczas. gdy ktoś mu udzieli kredytu. Organizator-przcd­
sir.b',orca wte.dy przyjmie zaproponowany mu kredyt, gdy br:dzic 
on dostatecznie tani, tzn. gdy oprocentowanie tego kredy'u 
b('dzic dostateczni(· niskie. Opinia organizatora-przedsi('bi< rcy 
- czy oprocentowanie jest dostatecznie nisk:,e - b('dzic oparta 
na kalktfacji procesu wytwórczego, który zamierza podj:}l;. 
Upraszczaj:)c jeg kalkulacjr:, można by po\·viedziel\ że dan 
oproccntowanL~ kredytu bt;Lizie mu odpo\viadało, o ile, zaci:J­
gaj:Jc ten kredyt i uruchamiaj:!c pr1o duk-cj~, b('dzie mógł pokryr 
koszty produkcji. W tych ko ztach figuruje koszt oprocento­
wania kredytu, który, obok innych pozycji k<Jsztów, musi byt: 
pokryty. Jeśli wir.c dana suma picnir.dzy, którą może pożyczy(', 
przyniesie mu w produkcji co najmniej tyle samo, ile wyno.si 
opr ccntowanie, może sir: zdccydowat; na zaciągnir.cic kr: dylu. 
Oczywiście, mus· on osi:)gn:)t; zysk, który możemy traktowa1\ 
jak<J koszt wytwarzania. a kredyt musi byl' odpO\\iednio długi, 
musi si1: zamorlyzowm\ aby pozostawi t trwałe rezultaty w 
aparacie wytwórczym gospodarstwa narodowego. 

Takich możliwo,:,ci wyzyskania pr6żnujQcych czynników pro­
dukcji w go podarstw' e narodowym jest przeważnie wiele. 
Istnieją m•.żliwo~ci nowych inwestycji albo wyzyskania nic-
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kt !ryc h istniejąc) ch inwestycji. Kupcy mo g<! \\ yt\\ orzyć nowe 
usługi, zwit:ksznj<!C woje znpasy i renlizuj<!C nowe zadania dy­
strybucji towarów w czasie i przestrzeni itp. O ile istnieje 
odpowiednia podaż kredytu, t.zn. odpowie·d·nio taniego i na 
odpowiednich warunkach spłaty, mogą by!.\ wyzyskane różne 
mdli\\ o~ci produkcji d<'1br i usług. 

PowstnjJ. pylani c -od cze::;o zależy poda.i; kred) lu? Skąd ię 
bi.oq ~rodki pie·ni<:żnc, które S<! do~tarczane w po Łaci kredytu 
na pvtrzeb_· organizacji pro·ccsu wytwórczego? 

"'a razie \Yymienię tylko trzy źn)dła, z których banki czerpią 
srodki na udzielanie kredytów. Posiadai<l one własne kapitały, 
wkłady (d pozyly) oraz t·w rz<! tnv. pieni<!dz bankO'.\'~. 

Charakter pierwsZl,go źródła nie wymaga wyjaś·niei1. Nato­
miast warto wspomnicc:, że wkłady nie koniceznic muszą po­
siadać charakicr o. zczt:dności w sensie odłożonego. dochodu. 
który już nie zostanie - według przewidywa1l. wkładcy w mo­
me·ncie ':·płacania pieniędzy tanku - wydany r.a spożycie. 
O ile dana osoba wkłada 100 zł. do banku, aby j,c następnie 
\\ycofal\ i wydać dowo'lnego dnia na .>pożycie, te 100 zł. są 
wkładem, dopóki leżą w banku, chociaż wkładca nie traktował 
ich :>.ni przez chwilę, jako oszczędno~ci. Pomimo tego, że czę~ć 
wkładów nie posia·da charakteru zaoszczędZtOncgo dochodu, ale, 
jakby rezerwy na spożycie, banki mogą je wyzyski\\a<1 w swojej 
działalności kredytow .. j. ty'ku oczywiście inaczej, aniżeli wkła­
dy, które posiadaj<! charakter zaoszczędzonego dochodu, który 
według intencji \Ykładcy w mome·ncie lokowania pieniędzy w 
banku, ni e jest prze\\ i dziany ·na bieżące spożycie. Prze·dsię­
biorca może swój kupilał obrotowy trzymać na koncie w banku: 
sprzedając w ylworzom• przkz siebi·e dobra lub usługi, uzyskane 
pieniądze lokuje w banku, aby następnie je wkrótce wycofać 
na zakup surowcÓ\\, na dokonanie wypłat robotnikom itd. Tego 
rodzaju \\kłady S<! podobne do poprzed·nich wkładów, stano­
wi<)cych rezerwę bież<tccgo sp.ożycia. Wkła•dcy tego typu wkła­
dów nie mogą przyj<)(: zobowiązania wobec banków, że nie 
wycofają w łożonych p:cniędzy \Y ciągu określonego czasu albo, 
je nie wycofaj<), nie wymawiaj<)C wkładu na pewien czas z 
~óry. Inne natomiast wkłady są robione pod tego r.odzaju wa­
runkami. Sl<!d też banki musz<! inaczej trakto\Yać w swojej dzia­
lalno"ci pierwsze wkłady aniżeli drugi!~. W stosunku do pierw­
.szyeh musz;! utrzymywa(: większ·e rezerwy płynne, w stosunku 
do ·drugich - mniejsze, w pierwszym wypadku likwidacja 
·wkłaM•w może by(: mniej przewidziana, aniżeli w drugim wy­
padku. Wkłady a visla, czyli takie, które mogą być wycofane 
na k:J.żde żqdanic nic -"'! oproCJ~ntowane, a oo najmniej przewa­
żnie nie S<! oprocentowane·. wkłady terminowe S<! oprocento­
\Yan i to tym wyżej oprocentowane, im qłużej dany bank może 
liczyć na dane wkła·dy. 

Po iadaj<!C :;rodki pienir:żne w postaci kapitału własnego i 
·wkładów, bank ronvija działalność kr:cdytow<). Xa razie zapom­
nijmy, że bank l\\ orzy pieni<)dz bankowy, że to rzecic źródło 
również dostarcza środków ·na działalność kredylaw q. 
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llank może udzela{ krc(httt\\ na rr.chunku otwartym, m że 
dyskon'ować \\cksle, udzielZte p życzc-k pod zastaw t~\\ar{ow i 
papierów '' arto;ciowych itp. Wreszcie, udzielać pożyczek dłu­
gotiLrminowych, na przykład, na \\ybudowanic fabryki, na in­
sta;aeje fabr) czne itp. Rozwijając swoj<) działa!ność ki·eclytO\\ <), 

bani· stale musi mieć na uwadze, aby działalnośl: ta nic była 
hamulcem należytego wywi<)Zani a s i~ z zohuwi<)zai1 wobec \\ ie­
rzycic:i. Z tym z\Yiązana jest sprawa t.zw. płyn·ności, tzn. 
sprawa posiadania przez bank o·.lpowiednich zasobów pieni!;'Ż­
nych, które musZ<! być do dyspozycji dla regulowania 
zobowi<)Zail \\:obce wierzycieli, czyli wkładców wzg'~·~dnie 
depozytu r i u<zy. 

~Iożna rozn)żnić nast!;'puj<)ce trzy s!opnie płynności. Rez rwą 
pierwszego stopnia są zasoby notówkowe w kasie, saldo kredy­
towe w instytucji emi ·yjnej i ·al da kn.:>dytowe dan·cgo banku 
w innych bankach. Rezerwą drugiego stopnia są w zystkie wie­
rzytelno~ci, które mog<! być zrealizowane bez zwłoki, a wi!;'C 
pożyczki. udzielone z dnia na dzict"1, weksle, któr·e mog<) być 
zredyskontowanJe, bony skarbowe itp. ·wreszcie, do rczcnvy 
trzeciego topnia zaliczają si!;' wszystkie wierzytelno8ci, które 
ni e mcg<l by~ zrealizowan·e przed upływem pewnego terminu, 
na przykła·d, weksle nie nadaj<)CC si~ do redyskonta, zaliczki 
królkot,rminowe, lokaty \Y papierach wartościowych itp. Bank, 
który pro\Yadzi <Jstrożną politykr,, ma pokryte rezerwami piaw­
szego i drugiego stopnia w ·zystkie zobowiązania a vista .. 'a leży 
zaznaczyt\ iż bank, który dy ·panuje papierami pallstwowymi, 
może w razie p{)trzeby, poprawić swoją płynność, otrzymując 
zaliczki pod zastaw tych papierów w instytucji emisyjnej, o ile 
oczywi~cie, instytucja emisyjna udziela zalli·cz:ek pod zastaw 
tego rodzaju papierów. 

Jak z p L\\ yższego wynika, topict"l i struktura płynno;ci za­
leż<! od struktury zobowiązail banku wobec jego wierzycieli. 
Tym wir,kszy musi być stopicri płynności, im wi!;'ksz<j rolQ w 
ZOOO\\ i:lzaniach banku odgry\Yają wkłady (depozyty) a y' ta. 
Z tym whJże si!;' sprawa rozdzielenia ról banków w ·dziedzinie 
kredytu krt\tkotJerminowego oraz w dziedzinie kredytu długo­
terminowc<To. Banki pecjalizuj<! ie w działaln<J~ci w jednej z 
tych dziedzin. Trudne jest pogodzenie obu ról równoc z t śnie 
przez jcdn<l i t!;' samą instytucjQ bankową. Banki kredytu krót­
koternlinowego mo g<! angażować siQ w sposób ogra niczony w 
operacje papilerami kredytu długotcrminO\vego. gdyl w wypadku 
trudn ~ci w zbycie tego rodzaju papierów narażone są na za. 
mrożenie s\\·oich za~obów. Ułatwia tego rodzaju operacje sta­
no\\ isk o instytucji emisyjnej, gdy udziela ona zaliczek pod 
zastaw ty c h papierów. Jeśli specjalne banki, któr.e pO.Ś\\ i1:caj<! 
~;ir, operacjom l;retl.ytu długoterm:nowego i specjalnie o ldaja 
si1: oLrotom papierami kredytu długoterminowego, przyjmują 
depozyty krótkoterminO\\C, to odpowiednie postanowienia mu­
~>Z<! chronić h.zpieczeristwa tego rodzaju depozytóv.; krótkoter­
mino\\)Ch. Banki kredytu długoterminowego czerpią środki nu 
swoją Jz'ałalno;ć z kapitału własnego, \Vkładów długJtcnni-
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nowych i ·w:.puszczalnych obligacji. Par't·two. zajmuj.!C sir. re­
~·~mentacją banków, czr.sto przewiduje nasl<,'pt:j:lce obowiązki 
banków depozytowych: obowiązek utrzymy,vania stosunku 
minimum pomi0dzy kapitałem \Vłasnym a całc:icią zasobów, 
jakimi bank dysponuje; obowiązek utrzymywania stosunku mi­
nimum pomir.dzy rezerwami płynnymi pierwszego stop·nia a 
zobov:i<!zaniami i1 vista; obO\\i;p.lek utrzymywania stosunku mi­
nimum pomi<:dzy aktywami, które mogą by!~ wzglr.dnie łatwo 
zrealizowane. a cało~cią zobowiązai1. O i1le ch,)dzi o banki kre­
dytu dług~term'no\\·ego, to zwracana jest specjalna uwaga na 
wysokość kapitału własnego. 

Przechodzr. obecnie do sprawy tworzenia pienią·dza banko­
wego, z tym, że do prawy płynno,<ci wkrótce jeszcz:e powrócQ 
\\ ·niewielu już uwagach. 

DziQki I"'zwojowi obrotów bezgotówkowych, depozyty sa ró­
wnorze-=:nie i źródłem i nastQpstwem kredytów krótkole,·mino­
\\ ych. W obrotach bezgotÓ\\·kowych pieniądz jest reprezentowany 
prZI;'z s~ldo kredytowe na rachunku w banku. S2.ldo kredytowe 
może po •s!a<~ w wyniku wpłat gotówkowych, lecz rÓ\\ nież 
dzięki \\płatom, ·dokonywanym przy pomocy czeku lub \•7eksla . 
• Ta przyklad kupiec A sprzedaje towar na kredyt kupcowi B 
i ci<!gnie wek ci. który następnie dysk~·ntuje. Bank zapisuje 
dan<) kv\otę ·na rachunek teao kupca A (debetując rachunek 
portn. 1u wekslowego), a redyskontujliC wek ci w instytucji 
emisyjnej. otrzymuje powi<,'k~zcnie swego rachunku kredytowego 
w tej in tytucji (która debetuje S\VÓj rachunek portfelu wckslo­
wege). Zaplata weksla przez B w terminie płatno~ci może być 
rl'•wni.cż dokonana bezgotÓ\\ kowo. 

Saltło kre·dytowe moż·e jednak powstar w banku bez żadnych 
''ogól e wpłat. ~Iianowicie. bank otwiera kredyt, kredytując 
rachunek pożyczkobiorcy. Bank jest w tym wypadku dłużni­
kiem sumy, zapisanej ·na rachunku kredytowym wła~ciciela 
konta. Po,vstał depozyt bez wpłaty. St:!d wynika. że depozyt 
mcż.c być na t<;>pstwem udzielenia kredytu, a nie t)1Jko źródłem 
kredytów krótkoterminowych. Wła~ciciel konta może przekazać 
do innego b11nku smnr,, która bez wpłaty została zapisana na 
jego kredyt przez dany bank. W innym banku powstaje wtedy 
depozyt, ponieważ powiQkszył się jakiś rachunek kredytowy. 
Oczywi~cie, jest obciąż.• ny rachunek debetowy osoby, korzy-

laj<)cej z p::~życzki ,..". banku, który udzielił jej tej pożyczki, a 
ktMa ona następnie przekazała do innego banku. 

W tym miejscu jestem zmuszony zrobi!~ pewną dygresję ter­
minologiczn<). Spotkałem si<;> z opini<l, że "' terminologii polskLc·j 
m.le;i;y u:i..ywać określenia «Wkład:., jako węższego a okre:ilenia 
«depozyt:., jako szerszego. Wkła·d następuje wtedy, gdy pienią­
dze Zt'staly zł(lżone w banku. Taki wkład jest równocześnie 
<kpozytem, który ponadto może oznacza(- zapisanie przez bank, 
udzielajl}cy kredytu, pewnej sumy na rachunku pożyczkobiorcy, 
jak to zostało przed ch\vih! przeze mnie scharakteryzowane . 
• 'i c wiem, jak dalece to rozróżnienie je t przyjęte, ale, wydaje 
mi siQ, że nie jest ono złe. 
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Po\\ racam obcenic do pra\\ y p!ynno~ci. Bank w < krc.4laniu 
rczerv. płynnych, ktt\r, powinien utrzymy,,a ·. musi również 
bra<: pod uwag~ te ·depozyty, kt<ire s:! rezultatem t ~·orzenia przez 
bank pieni:)dza banko·wego. Przyj('te jest na ogM - m<lwi o 
tym każdy typowy opis techniki bankowej- że rezerwy plynn,c 
pierwszego stopnia (zob. wyżej), ·wzgl('dnie składaj:j·cc >iQ z re­
zerw kasowych i salda krcdyto\Hgo w instytucji cmis:vjn·lj, 
powinny stanowi<: 10% zobowiqza(t depozytowych. ShY:erdzc­
nic to można od\n<lcić i powiedzieć. że o ile bank posiada 
rezerwy płynne tego rodzaju, które nie sq już zabezpieczeniem 
płatno~ci jakichś \Yicrzytclno~ci, s:) słowem stosunkowo wo~nc, 
to może on . tworzy<: pieni:)dz bankowy w ilości, stanowh]cej 
dziesi('ciokrotn<1 danej r(;zerwy płynnej. Z drugiej strony, bank 
nie tylko może, lecz wprost powinien d<}Żyt: do tosunkowc!!o 
wyzyskania Tezenv płynnych, rozwijaj:)c działalno-'t: krcdytowq. 
Bank pon.ni koszty, które tara sil,' pdkry<: i jest instytucj:!, 
pracuj Q C<! na zy.sk, stara sil,' wi('c zarobić. St;)d bank n· c może 
patrul' spokojnie. gdy jego J'ezerwy płynne S:! :tosunkowo za 
duż.e. Ta okolicznoś~, jak zobaczymy później, daje okazje '<lo 
skłaniania banków do rozwijania względnie ograniczania dzia­
łalno~ri kredytowej; w tym drugim wypadku, gdy płynno~<\ 
staje sil,' mnlejsza od zwykle przyj(,'tej, w danej ytuacji poż:!­
danej !ub okreśknej przez prawo. 

Szczególne znaczenie - z punktu wi·dzenia moż iwości wpły­
wania przez polityk(' gospodarcz:) na stosunk' ekonomiczne 
w kraju - posiada fakt, ńc na rynku, tj. w r~kach publiczności, 
w skarbcach banków, w kasach :nstytucji i przt•rlsi<,'b:orsł\\ 
znajduje sil,' wiele papierów różnych pożyczek pm1 twowych. 
Jak wbaczymy póź·niej, i·nstytucja emisyjna, przcprowadzaj:)c 
skup i sprzedai; papierów wartościowych, może regulowa: 
płynno;ć a t:) drog:1 wpływać na rozszerzanie ·wzgl<;>dnie ogra­
nkzanie dzi ałalno.~ci kredytowej banków. Pomijam wszcr.kic 
inne aspekty polityki i zachowania sil,' pallstwa, jako pożyczko­
biorcy wzgl~dnie dłużnika. Pomijam wszeJkir inne asprkt:v 
możno~ci k<Jrzystania pa1istwa z rynku pieni(,'żnrgo .tJ]a potrzeb 
polityki gospodarczej. Ograniczam si<;> do st\\ierdzenia, że mo­
żn~śr przepro·wadzania w pomnianych skupów \\zgl<;>dnie sprz ·­
da~.:y papJeró\V 'varto~ciowych, czyli podejmowanie polityki 
tz\\:. rynku otwartego, jest przede wszystkim za!~żne od tego, 
czy rynek jest nasycony papierami wart<>~ciowymi. Otóż, je"li 
pań·stwo chce korzystać w przyszłości z ~rodka interwencjo­
nizmu, który zwany jest polityką rynku ot\Yart.go i bl,'dzie m<­
gło z innych powodów posługiwa<: sil,' tym śro·<lkiem, musi na­
sycie rynek papierami wartościowymi. Paóstwo w różny sposób 
korzysta z moożliwo~ci loko,vania swoi•ch papierów na rynku. 
A wi{'c przede '·szy !kim stara sil,', aby zakup papierów pa!t­
s.twowych był korzystny dla osób wzg:<;>dnie instytucji i przell­
siębio,.. tw, które mog<l wchodzić w grę, jako ewentualni na­
bywcy. Pa1i two posiada niektóre dodatkowe możliwo~ci spra­
wienia, by lokowanie w j{'go p:!pierach wartościowych było 
k<J.rzystniejsze od lokowania \V innych papierach warto-'c: wych. 
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• 'a przykład par':,two może p .star<.l- ·i~. aby udzie'anic pożyczek 
pod zastaw par'lst Yowych papierÓ\\ \varto-'cio\\ ych b~ lo szczc­
~!llnie łatwe, by było korzy"tne lokowanie rezerw plynn~ r.h w 
tych papierach. Pal'lstwo możl' zastrzec dla siebie niektóre mo­
żli\\O~ci lokacyjne; na przykład. o~ szcz~dno~ci gromadzone w 
poczto,Yych kasach oszcz~dno-<ci mogą byt: zarez nYowane 
przede \\'Szystkim dla lokat w par'lst\Yowych papierach war­
tościO\\ ych. 

Od bardzo dawna \Ypływanie na wysokość stopy procentowej 
było przyj~te, jako środek < gtllnego wplyw~nia na stosunki 
ekonomiczne ''" kraju. "' z-.dązku z tym powstaje zagadnienie, 
jaką roi~ odgrywa stopa procentowa, zaga·dnienit~. które musi 
być poru zone raczej w tym jeszcze punkcie, aniżeli w jednym 
z nastepnych. 

1\lanipu!acja stopą dyskontową okazała sie bezsilna wobec 
migracji kapitałów z kraju zagranice i odwrotnie. Stopa procen­
towa nie jest regulatorem tego rodzaju migracji. Roi~ dtccydu­
jącl! w wyborze kierunku ruchu kapitału odgrywa bezpieczeJ1-
·stwo, a nie wysoko~<; wynagrodzenia. Dlaczego kapitalista nie 
lokuje swego kapitału w danym kraju, chociaż stopa procentowa 
jest tam bardzo wysoka? Właśni·e dlatego, te stopa procentowa 
jest tam zbyt wysoka. i\-fusi kryć się za tym jakieś niebezpiecze!l­
stwo dla lokaty. Ważniej ze jest otrzymanie zwrotu kapitału niż 
realizowanie przez pewien czas wysokiego oprocentowania, a 
pózn~ej pożegnani·e si~ z kapitałem. Niebezpieczeństwa dla ka­
pitału m gą być różnej natury - politycznej i ekonomicznej. 
Da\\ niejsze rozumowanie, przeprowadzane w płaszczyźnie róż­
nic w oprocentowaniu, musiało ulec rewizji. Kapitalista nie 
podda si~ dziś złudzen'u wysokiego oprocentowania, je:<li fak­
tyczna rentowność kapitału w procesile produkcji jest ni7..sza od 
oprocen!·owania. 

\V gospodarce we,,·n~trznej rola stopy procentowej o tyle 
została ograniczona, że koszty odsetek znacznie zmniejszyły siQ 
w porównaniu do innych pozycji kosztów produkcji. Nie zna­
czy to jeszcze wcale, aby stopa procentowa kredytów krótko­
tt•rminowych i kredytów długoterminowych nie posiadała żad­
nego znaczenia w gospodarce. 

Tak wiQc, nawet o ile chodri o twierdzenie, że zmniejszył się 
udział kosztó\Y oprocentowania w ogólnych kosztach, to trzeba 
zrobić wyjątek na rzecz aparatu handlowego. Aparat handlowy 
jest wrażliwszy na odchylenia stopy procentowej. A ponieważ 
pozycja handlu w gosporlarae jest bardzo wpływowa, zmiany 
wysokości stopy procen t owej, pobudzając aktywność aparatu 
handlowcgoa, mogą oddziałać na całą gospodark~. Na przykład, 
mogą wpłyn:1ć na to, że aparat handlowy zacznie zwiQkszać 
swoje zapasy, a wskutek tego będzie robił nowe zamówienia w 
przemy~Je i rdlnictwie. To z kolei pociągni-e za sobą dalsze 
objawy aktywności. W tych kolej-nych fazach wzrastającego 
o:i:ywienia, ni1e b~dzie rbojętne dla coraz to innych ·dziedzin 
gospodarki, że kredyt krótkoterminowy potaniał i że moż·na go 
łatwiej do tać. 
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'tarł się zwrot, iż wysoko~L' stopy procentowej jest wyłQcznic 
funkcją popytu na kredyt a nic podaży ~rodków kredyt \\ ·eJ , 
i że odwrotn:c. wysoko~,: stopy p1·ocentowcj decyduje o popyc e 
na kr; ·dyt a nie o podaży ~rodkt'1w kredytowych. Wspi'lłc7. Psny 
·ystcm bankowy jest w stanic zawsze dostarczy<: ~ro dkt1w kre­
dytowych i c bniżenic stopy procentowej jest za ·wszc na tyle 
możli\\e. aby opłaciło ·się podj<)l: szereg operacji, które doŁyeh­
czas były niercntowne. Sło\\ll'm , przy obniżeniu stopy procen­
towej zaczynają wchodzi ,: w gr~ operacje o rentowno.'ei 
kru!lcowej. 

Pe·wne ożywienie nH'żna zawsze wywołać dzi~ki ekspansji 
kredytowej. Tym mniejsze, im wi~ksza jest depr.~sja .• 'a tym 
wi ~·l,sz :) ekspan j~ krccłytowQ m• ż na sobie pozwol i<\ im ,vięk­
sza jest depresja. A granice, do jakich mo~na rozwija<: ekspansję 
kredyto\Y<), jest łatwo d·os trzec: określa je z:J.chowanie si1: crn. 
Je~li wyst~puj q objawy gwałtownej i niepohamowanej Z\'\yżki 
cen, i to zwyżk i bez w id·o cZ'llego kresu, dowodzi to, że czas 
ograniczyć ekspansję, a może na ,\:e t zastosowa<: środki deflacji. 

Jeśli wneszcie przyjmiemy, że na drodze ekspansji kred yto­
wej i oddziaływania na kredyt długotermino\vy można osiągn:)ć 
obni~kę stopy kredytu długoterminowego, to ·nawet, gdyby ren­
to\\ ność nie uległa zmianie, wejdzie w grę szereg okazji inwes­
tycyjnych, które przy dotychczasowej rentowno~ci a przy 
obni~oru~j stopie procentowej. będ <l zupełnie uzasadnione. Tym 
bardziej, jeś: i ekspansja kredytu krótkoterminowego przyczyni 
sil,' do ożywienia obrotów i produkcji, i na tQpi \Vskutek tego 
p<·prawa rentowności, obnilen le stopy proc~ntowej kredytu 
długoterminowego powinno pobudzić ruch inwestycyjny. A gdy 
ożywienie inv.1e stycyjne jest faktem ·dokonanym, trudno pragn<JĆ 
czegoś więcej. Wyrażając to w kategoriach dynamiki dochodu 
narodowego. powiemy, że jeste;my w fazie pełnego wzr·ostu 
tego dochodu. 

Stąd też, n~.wet przyjmując argument zmniejszonego udziałn 
kosztów oprocentowa·nia w ogólnych kosztach produkcji. n;'Q 
moi,na chyba przeczyć, że wysokoM st·opy procentowej posiada 
jednak duże znaczenie z punktu widzenia aktywno~ci go­
spodarki. 

~ie byłoby jednak zupełnie ~cisie, gdybym na tym tylko po­
prz~.:s tał, przytaczając powody, które majQ przemawiar. za 
zmniej zeniem sil,' roli topy procentov.:oej. Dodaje sil,', że wszyst­
kie inne elementy kosztów S<! zbyt sztywne, aby zmiany w wy­
soko~ci stopy procentowej - gdy " " dodatku jest onn nie:-. iel­
kim elementem kosztów w porównaniu do innych - mogły 
wpłynąć na bieg gospodarki. że przy znacznych wahaniach cen 
oraz wytwarzanych i zbywanych ilości zatraca si~ skrupuijatno,!;,: 
\\ kalkulacji, wobec czego ten mały element kosztów, jakim jest 
koszt oprocentowania, zanika je. zcze bardzieL jako przyczyna 
sprawcza zmian w sytuacji. I wreszcie, wzrost udziału pa!'tstwa, 
jako przedsiębiorcy, przekneqa tym bardziej ten r odzaj kalku­
lacji, jaki odpowiadałby gospodarce bal'dziej zbliżonej do wa­
runków zupełnej konkurencji. _ iew;)tpliwie, jest wiele !uszno-
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{ci w tym rozumowaniu .• 'ie mc.żna jednak przyj:}~ go bez za­
strzeżetl, a argumenty. przytoczone na rz cz roli stopy procen­
towej, nie trac:! na znaczeniu. P.o pien\.szc, za~adnienia płyn­
no4ci i \Yysoko.:ci stopy procentowej muszą by6 traktowane 
równoleg;e. Po drugie, gdy ·wahania cen i produkcji są wi~k ze 
lub, gdy depre. ja albo prz.ero-s ty ożywienia S:) wi~kszc, wtedy 
można zastosowa<~ oslrzej,ze środki inflacji i •deflacji, obniżki 
lUb podwyżki stopy procentowej. Po trzecie, czy sytuacje, jakie 
\\ystr;powały pomi(,'dzy dw'ema woj-nami, a z :-.iaszcza w okresie 
oży\\ ien:a w 1927-1928 oraz późniejszej deprr ji, można uważa G 
za typowe? Xi,.: k< niecznie wielkie skoki cen i produkcji muszą 
·wyst~powal' w przyszło~ci, jako zjawiska norma"ne. Po czwarte, 
bez \uglc:du na to, czy przedsi~biorczo,<6 poz sianie w r~kach 
prywatnych, czy przejdzie w r~ce pati·st\va, ~ci,łoś~ kalkula ji 
n'e mu· i by<~ przekre='lona. Po pi:} te, inne elementy kosztc\w, 
poza kosztami oprocentowania. są rzeczy\\ :;ci e bardzi,~j sztyw­
ne, nie są jednak absolutnie sztywne, a zmiany, jakie \V tej dzie­
dzinie należy wyw< ływar, s<! łatwiejsze do przeprowadzenia, gdy 
si~ równocze.:nie inlcnv1 n:uje przy pomocy ŚN dków pienic:żno­
kredylowych. \Y każdym razie sztywnośl' ta nic Łoi na prze­
szkodzie reaLzacji polityki ekspansji przy pomocy \Vszy.stkich 
środków, jakie "'! do dyspozycji, a wi(,'c rt1wnie;i; przy pomocy 
n bót publicznych. Po szóste, sztywnoś<~ innych elementów go­
spodarki tym bardziej przemawia za o0ptyma:nym wyzyskiwa­
n:cm gic:tko 'ci tych c1-mentów, któt·e j<! jeszcze mogq posiadać. 

A teraz - w jakiej mierze stopa dyskontowa wpływa na 
kszlałto\Yanie siQ stopy procentowej. \Yi(,'c, oczy\viście, kształ­
towanie .stopy dyskonto\vej jest równoznaczne z k. ztałtowaniem 
s:opy pr centowej '' zakresie kredytó'>v ''"'ck,Jowych. Im wi~kszą 
1 ol•: odgrywa kredyt welhlowy w danej ;..ospodarce, tym trud­
niej jest nie upodobnit~ ·wysokości oprocento \\ ania innych kre­
dytów do wysoko~ci stopy dyskontowej, Lecz •Okoliczność ta 
byh•by nie\\ystarczaj<tcn. Im lalwiej byłoby zastąpić jeden typ 
kredytu t'rugim, tym bardziej stopa procu1towa od kredytów 
krótkoterm:nowych mogłaby być jednolita i zbliżona do stopy 
dyskonlc wej. Kredyt na rachunku otwartym jest dogodniejszy 
od kredytu wek<'] O\\ ego: pozwala na pono~zenie kosztów opro­
centowania ~ci~le na miar~ czuu, w którym korzysta si~ z 
kredytu, a korzysta i1: z kredytu wtedy, kiedy jest on potrze­
bny. Jeśli istni1 je łatwo~(' otrzymania kredytu na rachunku 
o;,, artym, może on by<~ na\\ et troch(,' wyż(j oprocen towany od 
kredytu wekslowego. Jeśli kredyt na rachunku otwartym z.aj­
muje pozycje; dominuj<!C<!, \\·pływ stopy dyskontowej na opro­
centowanie kredytów kr(ltkoterminowych może byl' znikomy 
itp., i t p. ·Xie wcl10dZ<)C w zczegóły tego z aga 1 nknia, można, jak 
.się wydaje, przyj<ll~ za słuszne .takit> twie!'dzcni-e, że st·opa dys­
kontowa jest na ogół równoZ'naczna z oprocentowaniem kredy­
tów krótkoterminowych i wy·wiera na to oprocentowanie po­
v.ażny wpływ, o ile kredyty W1ckslowe odgrywają dość poważną 
roi~. 
Zupełnie inaczej przedstawia si~ sprawa wpływu !Stopy dys-



kontowej na oprocentowanie kredytów długoterminowych. 
Wpływ ten musi być je·szcze bardziej pośredni. Podaż kapitałów 
•do pożyczania na długi termin musi zależeć od tempa kapitali­
zacji. Spoheczeńs!wo musi mieć z początku moż·ność oszczędza­
nia, a dopi·ero następnie decyduje, czy ma pożyczać, czy też nie. 
Popyt na pożyczki długoterminowe zależy od rentowno~ci go­
spodarki. Chociaż i kapitalizacja i popyt na pożyczki długo­
terminowe zależą \V gruncie rzeczy od tego samego, tj. od ak­
tywności gospodarki, przy której występują wysokie dochody i 
rentowność, j1ednak te dwa zjawiska nie muszą się zbiegać w 
czasie. Oszczędności, które są do dyspozycji, są wynikiem już 
zamkniętego okresu; rentowno~ć występuje w trakcie okresu, 
który trwa. Oszczęd·ności mogą być do dyspozycji na okres de­
presji; rentowność gospodarki może występować po okresie 
posuchy kapitalizacyjnej. Jeśli instytucja emisyjna obniża stopę 
:nc'dyskonta, a to wpływa na obniżenie stopy dyskontowej i 
wogóle oprocentowania kredytów krótkoterminowych, wówczas 
staje się aktualny szereg operacji, które przedtem nie były ren­
towne. Obniżenie stopy procentowej od kr-edytów krótkotermi­
nowych pobudza prlleważnie przede wszystkim aktywnoM apa­
ratu handlowego. Ożywienie, uzyskane w niektórych dziedzi­
nach, może udzielić się z czasem całej gospodarce. Zwyżka do­
chodów moż·e wywołać wzrost oszczędno·~ci i wzrost zaofiaro­
wanych pożyczek długoterminowych. Można sobie jednak przed­
stawić szybsze rezultaty obniżenia topy dyskontOWlej w dzie­
dzinie kredytów długoterminowych. Pieniądz, który zaopatrywał 
.rynek kredytu krótkoterminowego, zraził się do tego rynku 
wskutek obniżenia stopy procentowej. Jest zdecydowany na an­
gażow·anie się w kredyci1e długoterminowym. Oprocentowanie 
kredytu długoterminowego było i przedtem wyższe, obecnie 
jednak rozpiętość jest jeszcze większa. Napływ pieniądza, daw­
ni·ej krótk·oterminowego, na rynek kredytu długoterminowego 
wywołuje zwyżkę kursów papierów tego typu i zniżkę ich opro­
centowania. Albo rpo prostu, pOlianienie pien•iądm krótkotermino­
wego i pewne perspektywy ożywienia zachęcają do zaciągania 
pożyczek na spekulację na papierach długoterminowych. Ta 
spekulacja W)"\YO!u}e zwyżkę kursów i obniżenie się fak1ycznej 
·topy procentowej. :\lożna sobie wyobrazić szere:! wariantń\Y 
dotarci a wpły\vu zniżki 'OprocentO\Yania kredytu krńtkotermi­
nowego na rynek kredytu długoterminowego. 

B) Regulowanie obrotów pźenię::nyclz: :agranicq 

1. BILANS PLAT~ICZY 

Wydaje mi się, że problematyka interwencjonizmu w dziedzi­
nie obrotów pieniężnych z zagranic<), a w konsekwencji, i same 
intcnHncje w tej dziedzinie mog:1 wystąp_ić wyraźniej, gdy cha­
.raktcrystyka tych tematów zostanie poprzedzona przypomnic­
niem struktury bilansu płatniczego. 
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Pozycje bilansu płatniczego brutto mogłyby przedstawiać się 

następująco: 

I. 

Wpływy Płatności 

(l) Wartość eksportu towa- (1) Wartość importu towa-

rów. rów. 

(2) Wartość eksportu złota. 

(3) Wartość u ług (morskich, 

fin~nsowych itp.), \YY­

świadczonych zagranicy. 

(4) Wydatki turystów zagra-

(2) Warto '·ć importu złota. 

(3) Wartość usług (morskich, 

fi·nansowych itp.), wy­

~wiadczonych przez za­

granic~. 

nicznych w danym kraju. ( 4) Wydatki turystyczne za-

(5) Dary, otrzymane z zagra­

nicy i przesyłki emigran­

tów. 
(6) Procenty, pobrane od ka­

pitałów, ulokowanych za­
granicą przez <Jbywateli 
danego kraju. 

(7) Procenty, daniny, repara­
cje, o-dszkodowania, po­

brane od zagra·nicy prZiez 
rząd danego kraju. 

(8) Kapitały pożyczone przez 

obywateli danego kraju 

zagranicą·: a) długotermi­

nowe, b) krótkotermino­

we. 

(9) Zwrot przez zagranicę ka­

pitałów przedtem przez 
nią pożyczonych w danym 

kraju. 

granicą obywateli danego 

kraju. 

(5) Dary uczynione zagranicy 
i wysyłki imigrantów. 

(6) Procenty, przekazane za­
granicy z tytułu kapita­
łów, pożyczonych przez 
obywateli danego kraju. 

(7) Procenty, daniny, repara­

cje, od zkodowania, wy­

płacone zagranicy przez 

rząd danego kraju. 

(8) Kapitały pożyczone zagra­

nicy prz.ez obywateli da­

·nego kraju: a) długoter­

minowe, b) krótkotermi­

n<Jwe. 
(9) Zwrot zagranicy kapita­

łów przedtem pożyczo­

nych przez obywateli da­
nego kraju. 

Przykładem bilansu nett:o niech będzie polski bilans płatni­
czy za 1937 r. (w milionach złotych): 
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Wpłyzt'y 
(1) Kapitały długoteTmi-

(2) 

(3) 
(4) 

nowe ........... . 
Kapitały krótkoter-
minowe ......... . 
Usługi .......... . 
Omyłki i pominięcia 

II. 

94,4 

70,6 
174,1 

40,0 

Razem. . . . . . 379,1 c 

(5) 

(6) 

(7) 

Płatności 

Saldo bilansu hand­
lowego . . . . . . . . . . . 81,2 
Pr.ocenty i dywidJen-
•dy ............... 177,0 
Złoto ............ 120,9 

Razem. . . . . . 379,1 

Ka:i:da pozycja w bilansie netto jest różnic<) pomiędzy ·dwie­
ma, odpowiadaj<)cymi sobie, pozycjami w bilansie brutto. z 
których jedna figuruje po stronie wpływów, druga- po stronic 
płatno~ci. l\Iożcmy doda~ parę pozycji w bilansirc brutto po 
strl nie wpły\YÓW oraz odpowiednio po stronie płatności i do­
piero różnicę tych sum wprowadzi~ ·do bilansu netto. Otrzy­
mane różnice wpisujemy po stronie wpływów lub płatności, w 
zależno-ci od t·ego, czy dana różnica dała nadwyżkę wpływów 
czy płatności. Na przykład, przypływ kapitałów długotermino­
wych w. polskim bilansie brutto w 1937 r. \Yynosił - 203,6 mi­
lionów zł., odpływ - 109,2 milionów zł., saldo wpływów -
94,4 mili()nÓ\Y zł.. które zostały wpisane w bilansie netto po 
stronie wpływów. ·warto~l: przywozu wyno iła - 1.277,4 milio­
nów zł., \Yarto:\~ wy\·vozu - 1.196,2 milionów zł., saldo bi. rne 
bilansu handlowego - 81,2 milionów zł., które zostały zapisane 
w bilansie •netto po stronie płatności itp. 

Anal i zując bilans płatniczy w zakre ie pozycji (l) - (7) (zob. 
schemat bilan u brutto) zadajemy sobie pytanie - c:zy równo­
waga została osiągnięta? Rozpatrując cały bilans płatniczy. za­
·dajemy sobie pytanie - jak równowaga została osiągnięta? 
Jeśli w zabesie pozycji (l) - (7) mamy do czynienia z nad­
·wyżk<! płatności, nadwyżka ta mu iała być pokryta wzrost~m 
zadłużenia zagranic<}. Jeśli odwrotnie, w zakresie tych pozycji 
\V) stc:puje ·nadwyżka wpływów - nastąpił wzrost zadłu:i:enia 
zagranicy wobec kraju, którego bilans płatniczy rozpatrujemy. 

R6żnoe czynniki wpływają na ukształtowanie po zczególnych 
pozycji bilansu płatniczego. Od różnych więc czynników zależy 
ostateczny obraz bilan u płatniczego. 

• 'a przykład, trudności w zamknięciu saldem czynnym bilan­
su handlowego mogą być rezultatem tego, ~o dany kraj zanied­
bał wysiłków, tmierzaj<)cych do poprawy produkcyjności. Jeśli 
kraje zagraniczne tego nie zaniedbały - stały się bardziej kon­
kul'encyjne. Mogą wytwarza~ przy niż·szych kosztach i sprzeda­
wać po niższych cenach. Konkurencyjurość ta moż,e •nawet wy­
stępować na rynku wewnętrznym danego kraju. Odwrotnie, 
saldo czynrue bilansu handlowego przychodzi bez trudu, gdy 
dany kraj stale ulepsza swoje uzdolnienia wytwórcze. Trzeba 
więc z.apewni~ tę przede w zystkim podstawę korzystnego 
kształtowania się wywozu. Latwiej będzie wówczas dawać sobie 
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radę z przeciwno,<ciami, posiadającymi charakter mniej lub 
bar,dziej przejści<Jwy. Spadek om eksp'Ortowych, jeśli nie zo­
stał zrekompensowany ilościowym wzrostem eksportu, wywoła 
zmniejszenie się warto~ci wywozu. Z drugiej strony, spadek cen 
eksportowych może oddziałać dodatnio na bilans handlowy, o 
ile wywoła taki Hościowy wzrost wywozu, który z nadwyżką 
zrekompensuje spadek cen. Zmniejszenie sic: dochodów w kra­
jach importujących może wpłynąć na obniżenie wartości eks­
po-rtu - albo wskutek zmniejszenia się wywożonych ilo~ci, albo 
wskutek spadku cen eksportowych, albo wskutek zmniejszenia 
się wywożonych i!<Jści i spa·dku cen ekspor.towych. Wzrost do­
chodu w krajach importujących i rozluźnieni~e ograniczeń im­
portowych oddziałają, oczywiście, dodatnio na wzrost wartości 
wywozu. Podobnie - mutatis mutandis - przykłady mogą być 
przytocrone dla ilustracji wpływów, które mogą oddziaływać 
na kształtowanie sic: warto '·ci importu albo pozycji bilansu usług. 
Przechodzę obecnie ·do przyk~adó\V, charakteryzujących oko­

liczności, które warunkują pozycje obsługi oprocentowania w 
sensie płaconych i otrzymywanych <Jdsetek. Wysoko~ć tych 
pozycji zależy, oczywiście, główni1e od tego - jak wielkie jest 
zadłużenie danego kraju zagranicą i jak wielkie są jego lokaty 
zagraniczne. Zmienność tych pozycji zależy od charakteru za­
dłużenia i lokat. Pożyczki o stałym oprocentowaniu pociągają 
za obą obsługc: (w podwójnym sensie, tzn. płaconej i otrzymy_ 
wanej), które zasadniczo nie ulega zmianom bez wzglc:du na 
sytuację gospodarczą. ,Jatomiast dochody z bezpośrednich in­
westycji zagranicą wzglc:dnie wydatki na obsługc: bezpo,;rednich 
imvestycji zagranicy w kraju wahają ię w zależności od sytuacji 
gosp·o·d·arczej. Specjalne znaczenie może posiadać w jakiej wa­
lucie dokonywana jest obsługa staŁego Qpr10centowania: kraju 
dłużniczego, czy też wierzycielskiego? Jeś;i jest dokonywana w 
walucie kraju dłużniczego, łatwiejsze jest rozwi:)zywanie zagad­
nie(}, które może ona wywoływać na tle sytuacji gospodarcz.ej 
danego kraju. Wreszcie ostatni z przykładów. Czynnikiem, który 
może wpły\Yać na zmiany pozycji •obsługi oprocentO'IYania są 
zmiany kursu \Yaluty. Jeśli obsługa je t dokonywana w \Yalucie 
kr-aju dłużniczego, obniżenie kur: u jego waluty powoduje, że 
wiJerzyciel otrzymuje mniej jednostek swojej waluty z tytułu 
obsługi <Jprocentowania; jeśli następuj-e obniżenie kursu waluty 
wierzyciela, otrzymuje on więcej. W wypadku, gdy obsługa 
oprocento\Yania dokonywana jest w \Yalucie wierzyciela, obni­
żrenie kursu waluty wierzyciela zmniejsza obsługc: oprocentowa­
nia, cil!żącą na kraju dłużniczym; cię:i:ar obsługi \\·zrasta dla 
kraju dłu:i:niczego, gdy nastc:puje obniż·enie kursu jego waluty. 

Na koniec parę słów - również tylko tytułem luźnego przy­
kładu - o przyczynach ruchu kapitałów. Sumy pieniężne, na­
leżne zagranicy tytułtCm spłaty zacil!gniętych przedtem poży­
czek, pozo tają w kraju, względnie nowe kapitały napływają 
do kraju, je,;Ji kl'ajowa stopa procen tO\\ a jest wyższa c d zagra­
nicznej lub rentowność gospodarki krajowej jest \\·yższa od 
zagranicznej. Odwrotnie, wyższa stopa procentowa i rentowno;<ć 
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gospodarki zagranicą mogą wywołać tendencjr, do lokowania 
kapitałów zagranic <} . A wiQc, zwroty dawniej zaciągniQtych 
pożyczek zamiast pozostawal- \Y kraju zmierzaj ą zagranicr,, a 
kapitały krajowe pod ą żaj < ! w tym samym kierunku. 'Vreszcie, 
je~ l i dochody dan ego krnju \Urastaj <) , wzrastaj <! j•ego możliwo lici 
udzielania p oi:yczek zagran icy (\Y miarQ możliwo ści transferu 
pożyczki). 

:\Ins zą istnie ć na tyle wysok ie r ezerwy zagranicznych ś rod­
kclw pł~tniczych, aby in stytucja em:syjna nie mi ała trudno~ci 
p łatniczych w toku rozrachunku z za granicą. Jeś li wiQc sytuacja 
j est znormal izowana. rezerwy te mo g:) być skromne. Jeśli kraj 
bidqco musi w iQcej płaci<1 niż otrzymuje - rezerwy te musz<} 
byt: znaczniejsze. Na mas c wy odp ływ złota i dewiz nie pomogą 
na wet bardzo ·duże rezerwy. Stosunki płatnicze z zagranicą wy­
wie raj<), oczyw·iście, p owa:i:ny wpływ na sytuację gospodarczą w 
kra ju. 

Rozpatrzmy klasyczny wypadek odpływu złota w systemie 
gold standard'u i swobody migracji złota. Kraj A musi więcej 
płaci c1 krajowi B niż otrzymuje od tego ostatniego. W nastr,p­
stwie , konta w waluci1e B należ<}ce d•o kraju A szybko spadają. 
Wreszcie dojdzie do tego, i ż kraj A stanie w przededniu wyczer­
pan ia rachunków kredytowych w walucie kraju B. Zacznie się 
wtedy interwencja w kierunku zwyi:ki kursu waluty kraju B, 
aby zniech ę ci ć do nabywania .tej \Yaluty. Jeśli zniżka kursu 
waluty kraju A, względnie zwyżka kursu waluty kraju B, będzi•e 
tak du :i:a, iż zostanie osi ą gni ęty punkt eksportu złota kraju A, 
względn ie punkt importu złota kraju B - złoto zacznie odpły­
wa t1 z kraju A do kraju B. Opłaci sir, w:ówczas raczej e~sporto­
Wa <1 z łoto aniżeli płacić duż•o za walutę kraju B. 

·warto przypomnieć skąd wynika ta teoretyczna granica zwy­
żki, względ·nie zniżki dewizy zagranicznej, która nazywa sir, 
punktem eksportu względnie importu złota. Walutę kraju przy 
systemie gołd standard'u można wymienić na okndloną i~ość 
złota. Wobec tego, pomiędzy walutami dwóch krajów i tnieje 
stała relacja w złocie. Zobowiązania m ożna regulować w złocie 
i \\t edy danej ilości jednostek pieniężnych jednego kraju będzie 
odp owia·dała jakaś niezm iJt• nna ilość jednostek pieniężnych dru­
giego kraju. Jednak przesyłki złota kosztują. Dopóki więc 
Z\\ yżka dewizy zagranicznej nie pokryje kosztu transportu, do­
p óty warto korzystać z dewizy. Gdy ten kos•zt został już po­
kryty, a dewiza zwyżkuje nadal (czyli został osiągnięty punkt 
eksportu złota), nie opłaci się korzystać z dewizy, a lepiej wy-
yłać złoto. Można w ten sposób mniej wydać jednosbek pienięż­

nych swojej waluty na pokrycie danego zobowiązania wobec 
zagranicy. 'fa sama sytuacja , lecz okreś l·ona z punktu wi·dzenia 
kraju, do którego złoto napływa, przedstawia się jak na·stępuje: 
o i le d ewiza zagraniczna spada poni:i:ej punktu importu złota, 
rozpoczynają się przesyłki złota, gdyż w ten sposób dłużnik za· 
gran iczny może taniej \\y\·dąza<1 ~ir, ze swego zobowi:)zania. 

Gdy mamy do czynienia z systemem gold exchange standard'u 
odpływ zło ta odbywa się mniej więcej według tych samych 
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reguł. W miarę wyczerpywania się rachunków kredytowych w 
walucie kraju wierzyciel kiego (B), waluta tego kraju zaczyna 
zwyżkować, czyli waUuta kraju dłużniczego (A) zaczyna zni:lko­
wać w stosunku do waluty B. Powstaje probllfm eksportu złota 
względnie sprzedaży kont kredytowych w walutach krajów trze. 
cich za walutę kraju wierzycielskiego (B). Dopóki to ostatnie 
rozwiązanie P'ozwala na ominięcie zniżki kursu waluty kraju 
dłużniczego (A) (ponieważ kurs ten w stosunku do waLuty kra­
jów trzecich jest dobry, tak, jak jes.t dobry kurs waluty krajów 
trzecich w stosu·nku do waluty kraju wierzycvielskil('go - B) -
eksport złota z kraju A •do kraju B może nie wystąpić. Lecz 
trzeba dodać, że ten proceder wyzyskania kont kredytowych ~ 
walutach krajów trzecich mieści ·się również w ramach k1a­
sycznego gold standard'u. 

Gdyby w t'Osunkach kraju A z krajem B wyłącznie poda:l. i 
popyt na walutę kraju B decydowały o ku1·si•e \Valuly kraju A, 
wahania tego kursu byłyby bardzo •duże. O ile popyt na walutę 
kraju B przewyższałby podaż, waluta kraju A zniżkowałaby 
ostro. Odwrotnie, gwałtowna zwyżka byłaby rezultatem takiej 
podaży waluty kraju B, której .odpowiadałby mniejszy na nią 
popyt. 
Odpływ złota z jednego kraju do drugiego nie trwa wiecznie. 

Reaguje ·na to syst•cm gospodarki w obu krajach i równowaga 
zos.laje po pewnym czasie przywrócona. Obywatele kraju A 
muszą zakupić złoto w in tytucji emisyjnej i' przekazat; je do 
kraju B. W tym celu wydają zlecenia swoim bankom, aby ope­
racja ta została pokryta z ich rachunków kredytowych, albo 
wpro·st wycofujq depozyty dla uregulowania należności za złoto. 
Banki, z kolei, muszą nectukować swoje konta kredytowe w in­
stytucji emisyjnej, traktowane, jako rezerwa płynna. Z t·ego 
powodu, czy też z powodu wypłat gotówkowych, rezerwy płynne 
banków spadają. Sprzedają I(JOe papiery wartościowe i podno­
szą stopę procentową (przyci;}ganie depozytów, ograniczanie 
kredytów), aby stan rezerw płynnych poprawić. Obieg pien i c:żny 
kurczy się, gdyż instytucja emisyjna zatrzymuje bilety, uzyskane 
za złoto. Występuje spadek cen i dochodów nominalnych oraz 
zwyżka stopy procentowej. Kraj A zaczyna mniej przywozić, 
a więcej wywozić, zaczyna mniej pożyczać z zagranicy, a wic:cej 
pożyczać IQd zagranicy. Odwrotna sytuacja powstaje w kraju B, 
do którego złoto napłynie. Obieg pieniężny wzrośnie, płynno~ć 
w bankach wzro ' nie, stopa pro centowa obniży się, ceny i do­
chody nominalne wzrosną. Będzie okazja do zwi<:kszenia im­
portu, eksp'Ort spadnie, a nadmiar wolnych kapitałów zacznie 
poszukiwać lokat zagranicznych, gdzie będzie korzystał z wyż­
szego oprocentowania. 

2. INTERWE~CJE W DZIEDZINIE OBROTóW PIE~IĘż~YCH 
Z ZAGRANICĄ 

Instytucje emisyjne, czyli banki centralne, obu krajów nie 
będą biernie przyglądały się tym ·ruchom złota. Do reakcji sa-
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morzutnych gospodarki zostaną. dodane reakcje f>wiadome 
instytucji emisyjnej. A wi~c, zostanie użyty najpierw środ~k 
klasyczny - zwyżki stopy dyskontowej w kraju, z którego 
zł<>to ucieka, zniżki, do którego napływa. Gdy on nie poskutkuje 
zostaną użyte inne środki. Na przykład, cytuj~c je w dowolnym 
porządku, bank centralny pierwszego kraju może podnie~ć cenę 
zakupu złota, drugiego - obniżyć c·enę zakupu złota (czego 
jednak zasadniczo ni>e wolno ·rl()bić bankom c·entralnym, o ile 
dany system pieniężny ·nie jest systemem pieniądza manipulo­
wanego). Pi-erwszy kraj może wprowadzić zakaz wywozu złota, 
<drugi - podjąć akcję sterelizacji złota. Może być podj~ta re­
glamentacja dewizowa. Posiada ona zresztą niezliczone odmiany. 
Do tematów tych wkrótce powrócę. Interesuje mnie w danej 
chwili wewnętrzne oddziaływanie odpływu złota i de\\ i z oraz 
obrona, jaką on wy\vołał - bez przyjmowania <>drazu ewen­
tualności skrajnych. O wewnętrznych następstwach :tapływu 
złota i dewiz wspomnę później. 

Spadają ceny i przychody ·nominalne prz~dsi(.'biorców. Spa­
dają ich dochody nominalne. Płace z reguły nic podążają za 
spadkiem cen, gdyż są ustalone na długą metę. Wzrasta ciężar 
długu, który nie rulega zmianie, pomimo spadku docho,dów no. 
minalnych. Paóstwo musi podnieść stopę podatkowqt: '' ydatki 
pa!lstwa ·nie s:1 elastyczne, a wydajność podatko\va spadła wo­
bec spadku dochodów. Trudne jest szybkie wzajemne dopaso­
wanie do siebie poszczeg~nych IClementów gosp<>darki w nowej 
sytuacji. Na przykład, trudne jest takie obniżenie płac - przy 
równoległych innych procesach do tosowawczych, które muszą 
występować - aby możliwe było utrzymanie poziomu zatrud­
nienia. Bezrobocie wzrasta. W tych warunkach należałoby pod­
j:}ć te wszystkie środki , któne są właśnie przeciwskazane z 
punktu widzenia <Jchrl()ny rezerwy złota i ,cJ•ewiz. A więc \varto 
by było zwiększyć obieg pieni~żny, obniżyć t:1 i inn:J drogą 
stopę procentową, uruchomić roboty publiczne itp. Lecz w 
takim razie rezerwa złota i dewiz byłaby jeszcze bardziej za­
grożona. Jak wi(.'c u'sunąć sprzeczność, zachodzącą pomiędzy 
tymi dwiema terapiami, z których kHżda jest nieodz< wna i każda 
musi być stc.sowana w tym ·amym czasie? 

.zwolennicy klasycznych dróg, wiQodących do równowagi w 
międzynarodowych obrotach płatniczych, ą tego zdania, że 
naleiy zaakcentować spadek cen, dochodów nominalnych, 
zwyżkę stopy procentowej, .adyż w ten sp<>sób zostanie przy­
śpieszone odwróceni,e kiel"unku ruchu złota. Dodają ponadto, 
że kraj, do którego złoto napływa, powinien zaakcentować 
wzrost cen, dochodów nominalnych i zniżkę stopy pr<>centowcj. 
Im ostrzej wystąpią zjawiska obu typów, tym prędzej życic go­
spodarcze każdego z tych krajów powróci do normalnego ło­
żyska. Zniknie "~t ·enczas bezrobocie w kraju, z któncgo nast:1pił 
odpływ złota . To stanowisko wymaga przyjęcia uprzednio, iż 
poszczególne elemoenty gospodarki są na tyle elastyczne, że 
do losowanie się ich wzajemne może być k\v.estią krótkiego 
czasu. To wstępl'lle zarożenie byłoby jednak z gruntu fałszywe 
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na tle współczesnej struktury gospodarczej. Poważne wątpli­
wo~ci musi wir,c '\Vzbudzać powyższe stanowisko. Innymi sł<>­
wami. kraj, który nic może liczyć na zupełną elastyczność ele­
mentów .swojej gospodarki, nie może sobie pozwoUć - bez 
pO\\ ai.nych i to czr:stych zahamowar1 rozwojowych - na lego 
r< <lzaju procesy d . ._rlacyjne. 

Po\vyższa teza wymagałaby jeszcze krótkiego uzupełnienia pod 
kątem \Yłaściwości systemu gold exchange standard'u. Na przy­
kład, mamy do czynienia z dwoma krajami, z których jeden A 
posiada walutr;-, opartą na systemie gold exchange standard'u, 
a ·drugi B - na systemie go!d standard'u. Wskutek dysproporcji 
pomir,dzy zapotrzebowani.em kraju A na walutr. kraju B, a 
zapotrzebowaniem kraju B na walutę kraju A - topnieją ra­
chunki kredytowe kraju A w kraju B. Lecz nie znaczy to, by 
kwoty, które figurowały na tych rachunkach znikły z kont 
bankowych wogóle. Zmieniły one tylko właścicieli. Wła~cicie­
lem przestał być kraj A, a znalazły się one na rachunkach kne­
dytowych w tym samym kraju, należ~!cych do innych '\Vłaścicieli. 
W kraju A nastąpiła deflacja. Bank emisyjny tego kraju, usku­
teczniaj<!C płatno~ci w walucie kraju B w zamian za swoją 
walutr, zatrzymał te wpłaty i zredukował obieg pienir;-żny. Jed­
nak w kraju B nie wysb)piły zjawiska inflacyjne, bo tam konta 
kredytowe .tylko zmieniły wła~ciciiŁili. Innymi słowami, przed­
tem z danych kont kredytowych w kraju B na płatności w 
tymże kraju B korzystał kraj A, obecnie korzystają inni wła~­
ciciele tych kont w kraju B na płatności w tymże kraju B. Jeśli 
odwrotnie, zwir.kszają się rezerwy •dewizowe w kraju A, hołdu­
jącym gold exchange standard'u i je·st to powodem inflacyjnego 
ożywienia, to żadne zja\viska n'O\"\o·e nie wystąpi<! ..... gospodarce 
kraju B. Po prostu k\voty w walucie tego kraju przeszły na 
rachunki kraju A, z kont nal-eżących do innych właścici.eli. 
Kraj A jest narażony na ostre wstrząsy deflacyjne i inflacyjne, 
na ostrzejsze niż każdy kraj, hołduj<)cy systemowi gold stan­
'dard'u. Scharakteryzowany schemat powrotu do równowagi 
jest więc o tyle mniej użyteczny, że w kraju B nie występują 
w danym wypa•dku te bodźce, które mogłyby sprzyjać powro­
towi do równowagi. Deflacja lub inflacja w kraju A jest osa­
motniona, musi wic;-ć być o wieLe sill·niejsza, niż przy systemie 
gold standard'u, aby znaczenie tego schematu mogło mieć więk­
szą realną warto~ć. 

Swoboda ruchu złota i dewiz ma bardzo wiele niedogodności 
z punktu widzenia najis·totniejszych interesów gospodarki naro. 
·dowej. ,J1i•e dowodzi to jeszcze. ż,e, gdy ni.e wchodzi w grr;- kata­
strofa waluty - a to założenie doty·chczas przyjmujemy -
trzeba koniecznie zamkniJ<~ się <ma codzierh w ramach regl·a­
mentacji dewizo\Vej. Reglamentacja dewizowa ma również wiele 
niedogodności. Są on-e może nawet lepiej znane. Reglamentacja 
dewizowa, prowadz<)ca do tego, iż rozrachunki pomit:dzy pań­
st\\ami przybieraj~) formę wyłączn~e bilateralm), zmusza po­
szczególne kraje do kupowania tam, gdzie one muszą, bo inaczej 
grozi im zamrożenie ich należno 'ci, a więc kupują albo po 
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cenach wysokich albo nic to, czego najbardziej potrzebują. 
Lecz reglamentacja nie musi byl' tak drastyczna. Kraj, ktc!ry 
nk· ma czasu do tracenia nie m że narażać sir. na ws!·rz·1 y de· 
flacyjne i inflacyjne. A z drugioj strohy mu;;i z sensem \\ydaw11Ć 
każdy grosz zagranic:). Taki kraj powinien umieć znar]eź<; i w 
lej dziedzinie złoty :=.rodck. 

~Iówi:Jc o bilansie płatniczym podkre='!iłem, że na pierwszy 
plan wysuwa si<? zagadnienic korzystnych warunków organicz­
nych rozwoju produkcyjno~ci kraju. Zwrócikm wtedy mvag~, 
że krżdy kraj pmdnir.n d<!ŻYĆ do tego, aby wytwarzać przy 
eoraz lo niższych kosztach, unlOż!iwiaj:Jcych zbyt po coraz to 
niższych cenach .• 'ależy wir.c poprawiać \'>ydajność przez po­
prawe przygotowania zawodowego, wyposażenia i nwcstycyj n ego 
itp .• ';e trzeba chyba dodawa<\ że konkurcncyjnośc1 produkcji 
kraj o\\ ej nie powinna być osi:Jgana na dr, d ze kompresji płac 
i innych dochodów. Każdy zakup zagranicą powinien byl' zro­
biony jak najcelowiej i jak najtaniej. Każda pożyczka, zaciąg­
ni~ta zagranicą powinna być możli\vi·e najkorzystniejsza i po­
winna przynieść możliwie naj\\ ickszy wzrost· wydajno-' ci kraju, 
pokrywający jej obsług~ ze znaczną nadwyżką; każda lokata 
m< źliwie najrentowniej>za itp., itp. Jdli, jednocześnie kraj 
b~dzie wykazy\·vał przezorność i gospodarno~ć nie tylko w 
S\\ <.ich stosunkach z zagraniC<!. lecz również. w calej swej go-
pod arce i daleki bcdzie od braku ró\\ nawagi politycznej -

na pewno mało niebezpieczeiistw bę-dzie zagrażać obrotom płat­
niczym z zagranicą i stałości walt:ty. ~Iożna przecież. wymienić 
kraje, nawet małe i na dorobku, któr,~ wychodziły obronną 
rek:), gdy gospodarka ~wiatowa znajdowała sic w naj\vickszych 
kłopotach. 

Z tego punktu widzenia - organiczn.ej równowagi ·w obrotach 
płatniczych z zagranic:)- jest· sprawą niezmiernie ważn<! wybór 
właściwego parytetu waluty. Kryteriurp. wyboru należy szuka6 
w bilansie płatniczym. Relacja pomicdzy walutą danego kraju 
a '' alutarni innych krajów pmvinna być taka, aby ekspansja 
zcwnctrzna mogła być zapewniona bez potrzeby kompre ji do­
chodów bego kraju. Je~li dany kraj ·wszystko robi, aby we­
wn(,•trzny układ i>lementów gospc•darki był właściwy i coraz 
lepszy, a przyjcty parytet b~dzie wzmacniał naturalne korzvslnc 
\\arunki ekspansji - nic wiccej nie można uczynić w dz(edzi­
nie zape\Ynienia równowagi obro!·ÓW płatniczych, b-ez uciekania 
i~ do :=.rodków, które, przynosz:1c korzy~ci w tej właśnie dzie­

dzinie g1 spodarki, w innej sprawiają już spustoszenia. Znale­
zienie właściwego parytetu wymaga długiego czasu prób. Bilans 
płatniczy daje kryterium, J,ecz oznacza to, że trzeba śledzi(' re­
akcje poszczególnych pozycji bilansu płatniczego przy stosO\\ a­
niu lakiego lub innego parytetu. Bilans płatniczy za jeden okres 
nie da dostatecznego materiału, aby powiedzieć, że ten wła'·ni.' 
parytet· odpowiada i sprzyja najkorzystniejszemu układowi ele­
mentów ·g•ospodarki. Dlatego, na przykład, po ostatniej wojnic 
poszukiwani'e właściwych parytetów b~dzie zapewne l n\ ało 
do~ć długo. Dopiero, gdy wszy tkie kraje osi:)gn:) taki ukła·d 
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elementów swojej gospodarki, który b~dzie im zapewniał mak­
simurn dynarniki rozwojowej, a równocze:śnie dobiorą sobie w 
związku z tym i w wyniku wzajemnych poszuki\"\·ań, takie pa­
rytety, które przez nie będą uwane za wła 'ci we, a przez part­
nerów zagranicznych możliwe do przyj~cia, wtedy może nastqpić 
·międzynarodowa stabmzacja walutowa. 

Trudno sobie wyobrazić, zwłaszcza, o lle chodzi o kraje, które 
muszą ·szybko wyrównać swoje zaniedbania rozwojowe i zni­
szczenia woj-enne, aby była konieczna lub nawet możliwa rezy­
gnacja ze Krodków ekspansji wewnętrznej. A wówczas nie można 
się również wyrzec urniark'Owanej reglamentacji dewizowej, 
jako ~rodka nie wychodz<!oego przez długie lata z repertu ru 
~rodków stosowanej polityki gospodarczej. Za wszelką jednak 
cenę nale:i:y unikn<!Ć, aby reglament~.cja dewizowa miała pro­
wa·dzić do rozrachunków bilateralnych. Usunięcie tego niehez­
piecze!lstwa zależy chyba jednak głównic od odpowiednich 
porozumier'l międzynarodowych, ułatwiajqcych rozrachunek 
multilateralny. Szkodliwości reglamentacji dewizowej nie koiLCzą 
się jednak na razrachunku b:,Jrateralnym. Utrudnia ona w ogóle 
stosunki gospodarcze z zagranic<}. Wad tego .typu, a różnego 
kalibru, reglamentacja ·dewizowa posiada wiele. Wymienię tylko 
dwie: utrudnia za\Yieranic korzystnych tranzakcji importowych 
(nic biorqc pod uwagę szkodliwych reperkusji, jakie pociąga 
za sobq każde ograniczeni,e importowe); hamuje przypływ ka­
pitału zagranicznego, gdyż wierzyciel lub inwestor nie jest pe­
wny otrzymania oprocentowania i zwrotu kapitału. Szkodliwe 
działanic reglamentacji dewizo\vej może być w ogóle złagodzone, 
nie tylko w tych dwóch wypadkach, •o ile zostanie ona pozba­
wiona przypadko·wości. :Musi \Yi~c być opar.t-a na p'lanie wpły­
wów i płatności zagranicznych w okresie co najmniej rocznym. 
\V ramach takiego planu jest miejsce na wyzyskiwani,(> okazji 
do najlepszego zaopatrywania krajów w towary, które muszą 
hyc: _sprowadzane z zagranicy. Zostaje 'OSi<!gni~ty cel reglamen­
tacji dewizowej a uniknięte są ujemne konsekwencj,e, \Yynika­
j:)ce z zasady rozpatrywania indywidualnych wypadków. 
Wszelkie kredyty zagraniczne lub bezpo~rednie inwestycje 
kapitalistów za"ranicznych przechodziłyby przez kontrolę pail.­
stwa. \V razie pozytywnej oceny danego kr0dytu lub inwestycji, 
pa1\s.: w o mo g loby dawac: t."' arancj~, że dewiZO\\'O nie będzie 
przeszkód, aby \Yierzyciel lub inwestor otrzymywał oprl()cento­
wanie i raty amortyzacyjne. Oczywi~cie, było by konieczne 
zarezerwowanie monopolu dewizowego dla instytucji emisyjnej, 
zapew·nicni-e ·efektywnej kontroli obrotów towaro\vych z zagra­
nicą itp Wydaje się, że reglamentacja dewizowa w tym duchu 
mogłaby spełnić swoje zadanie - ochrony gospodarki w1e­
wnętrznej przed deflacją i zapewnienia swobody polityce eks­
pancji wewn~trzn.ej - nie wywołując ujemnych skutków w 
innych dziedzinach gospodarki. Oczywiście, taka reglamentacja 
dewizowa mi 3ciłaby się .tyHko yv ramach polityki gospodarczej, 
umiej:jcej jasno OC{'niać problemy przyszłości. Rozumie się 
samo przez się, że taka polityka musiałaby być jak najbardziej 
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twórcza, a życie kraju musiałoby <>dpowiadać wszy tkim wa­
runkom sensu politycznego i gospodarczego. W przeciwnym 
razie reglamentacja dewizo\"\·a przybierałaby z koni·cczności 
charakter drastyczny. Zamiast współdziałać w wywoływaniu 
korzystnych zjawisk i tylko korzystnych, łatałaby je·dną dziur~ 
w gospodarce, aby zrobić ·nową gdzie indziej w tej samej go­
spodarce. J•eśli na przykład kapitał zagraniczny nie b~dzie mioł 
zaufania do lokat w kraju, a kapitał już ulokowany bt:dzie szu­
kał pierwszej okazji, aby się wycofać, •eksporter b~dzie za i rzy­
mywał waluty w bankach zagranicznych i.t·p. - to chociai. 
reglamentacja dewizowa może być WÓ\Yczas niezb~dna, br:dzie 
ona jednak spełniała zup-ełnie inną rolę. ~ie je t to wcal" pa­
radoksem, ż,e reglamentacja dewizowa tylko wtenczas spełnia 
dodatnią i tylko dodatnią funkcję gospodarcz<l, gdy porządkuje 
obroty pieni~żne z zagranicą i zapobiega zawczasu ruchom 
szkodliwym. Natomiast reglamentacja dewizowa nie jest w stanie 
zast<!Pić zaufania, zmuszaj<lC policyjnie każdego, kogo może, aby 
niósł złoto i •dewizy do instytucji emisyjnej, albo nie wywoził 
złota i dewiz z kraju. 

Reglamentacja dewizowa, z jaką mieli~my ju:l do czynienia 
w poszczególnych pal1stwach, przybierała bardzo różnJ r t<' dne 
formy. Ponieważ określiłem już, jaka mniej więcej reglamenta­
cja dewizowa moż.e byt: mYażana za pożyteczną i celową, wy­
starczy niewie:e słów dla charakterystyki reglamentacji wła!-inie 
zastępującej zaufanie do stosunków politycznych i gospodar­
czych kraju, którego brak. Przykładem takiej reglamentacji 
mogłaby być reglamentacja n '.uniecka. 

Jak wi,cmy, przemyślno~(· ludzka wyprzedza, pomimo wszy­
stko, przewidywania ustawodawcy. Istnieje niezliczona ilość 
kombinacji, pozwalających osobie, która naprawdr. tego chce, 
uniknąć przepisów dewizowych. Ustawodawca niemiecki nie 
ograniczył się do r·ejestracji avoir'ów zagranicznych, nakazu 
zaofiarowy\vania urz~dowi dewiz·uwemu w ri<lgu trzech dni na­
bytych walorów i d·ewiz zagranicznych, drobiazgowej r ~ gla­
mentacji eksportu i cen eksportowych, aby uchwycić wszelkie 
wpływy z tegu tytułu, oczywiście. włącznie do zakazu wy\\OZU 
złota, de\:·iz i walorów oraz indywi·duall nych przydziałów dewiz 
itp. Kazm tyczne przepi y zakazywały wszelkich operacji, które 
powodowałyby \Yycofy\vanie zagranicę lub uni: możliwiały 
repatriację ~rodków płatniczych. \V,<ród drobiazgo\\'O przewi­
dzianych tramakcji zakazanych znajdujemy, na przykład. takie 
jak przekaz na rachunek bież<)cy cudzoziemca w jednym z 
zakładów kredytowych w Niemczech, nabycie przez osob~ prze­
bywającą w Niemczech dla cudzoziemca obligacji niremieckich, 
które wyst~powały w ,,brolach zagranicznych, zakaz udzielania 
nawet drobnych pożyczek cudzoziemcowi i to na\';et w 1 iem­
czech itp. Powszechny zakaz przywozu i wywozu towarów, 
wspomniana kontrola cen i tranzakcjj wywozowych i przywo. 
zowych, monopol handlu zagranicznego w zakresie niektórych 
artykułów - oto głó\\·ne ogniwa tej ciężki•ej machiny regla­
mentacyjnej. Armia urzędników była stale zaj~ta .'·ciganiem 
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potencjalnych i rzeczywi tych przestc:pców dewizmYych. Ty­
si:)ce- wyroków i kar spadało na głowy obywateli. 'iemiecka 
regl, mentacja dewizowa znała karc: ~mierci. 'V kj atmosferze 
terroru dewizowego, polityka niemiecka potrafiła realizować 
zupełnie ·do\Yolny układ stosunków. Nie było jednolitych cen 
eksportowych na dany artykuł, rozpic;to~ci w zależności od ryn­
l·u, były olbrzymie, nic było takiej relacji marki do poszcze­
gt'llnych walut, która odpowiadałaby nelacjom pomiędzy tymi 
wa ulami. Xawet w st Jstmkach z tym amym krajem prakty­
kowano czasami parę parytetów. Istniało wiele typów ma ck 
·pecjalnych, jak na przykład znana marka t-urystyczna. Zmu­
szano wierzycieli zagranicznych do wyzbywania się za bezcen 
S\\ oich nale:lności a.bo wprost je konfiskowano. Zamrożone 
należno,<ci \Yobec zagranicy wyzyskiwano dla premiowania eks­
portu niemieckiego. Kraje wierzycielskie nie tylko straciły 
swoje lokaty, lecz musiały w dodatku cierpieć z powodu dum­
pingu niemiecki:ego, ·dokonywanego kosztem skonfiskowanych 
im należności. Niemcy szeroko praktykowały umowy clearin­
gowe, d<lŻ'!C do tego, aby partner posiadał znaczne zamrożenia 
w Niemczech. Dawni wierzyciele i coraz to nowi wi•crzyciele z 
tytułu umów clearingowych musieli troszczyć się o to, aby 
t"k'port niemiecki rozwijał się. To dawało im szanse odmrażania 
należności, tak, jak wyjazdy turystów zagranicznych do Niemiec 
dawały szanse wierzycielom zagranicznym odmrażania części 
ich nal1eżno~ci dzięki zakupom marek turystycznych (wpłaty 
za marki turystyczne zagranicą szły na odml"'Ożenie nal-eżno ~ci). 

B egunem przeciwległym interwencjonizmu typu niemieckiego 
w dziedzinie obrotów pieniężnych z zagranicą był intenv:cn­
cjonizm funduszów stabilizacyjnych względni-e wyrównawczych, 
praktykowany przez zereg krajów Europy zachodniej na czele 
z Anglią oraz przez Stany Zjednoczone i Kanadę. Fundusz bry­
tyjski był prototypem. Inne fundusze były na ogół w sposobi:e 
działania podobne do brytyjskiego, a w każdym razie różnice 
ni·e były istotne. To zasa·dnicze podobiei1.stwo pozwala na po­
minięcie charakterystyki innych funduszów i na zatrzymanie 
się wyłącznie na funduszu angielskim. 

W wypadku przypływu złot·a i dewiz zagranicznych, fundusz 
sprz:, dawał bony skarbowe, w które był dotowany, i za uzyskane 
funty kupował dewizy wzglc:dnie złoto. 

W \Vypadku odpły\\ u złota i dewiz zagranicznych, fundusz 
skupywał bony skarbowe wzamian za funty, uzyskane ze sprze­
daży złota i dewiz. 

Akcja funduszu miała dwa cel•e: (a) przeciwdz.iałanie waha­
niom kursu funta; (b) przeciwdziałanie wahaniom w działal­
no,:,ci kredytowej aparatu bankowego. 

T:e dwa cele musz<) być rozpatrywane przy wzic;ciu pod uwagę 
następującej okoliczno-<ci: w latach trzydziestych wystc:powało 
zjawi ko błądzenia z kraju do kraju kapitałów krótkotermino­
wych. Głównym pO\YOdi'm tego zjawiska była ucieczka prz·ed 
dewaluacj<l wzglc;dnie spekulacja walutowa na tle dewaluacji, 
występujących WÓ\vczas do ~ć często. Wspomniane kapitały 
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krótkoterminowe zrywały się często nagle, by masowo zmienir 
miejsce postoju. Tego rodzaju ruchy wpvoływały zniżkr. kursu 
\Ya·luty i skurczenie rezerw płynnych w kraju, sk:!d dane kapi­
tały odpływały, zwyżkę kursu waluty i zwi('kszenie rezerw 
płynych w kraju, do którego one przypływały. Niekiedy te 
histeryczne ruchy kapitałów krótk•oterminowych opierały si': 
na uzasadnionych prz•ewidywaniach i wówczas akcentowały 
wydarzenia, któl'e miały zamiar wyzyskaC:: , niekiedy przewidy­
wania nie były uzasadnione, a·!e tym niemniej ujemne wpływy 
tych l'uchów występowały. 
Wpływ funduszu na przeciwdziałanie \Yahaniom funta przed­

sta\viał się mniej więcej następująco. Jeśli kto ' w Anglii chciał 
pożyczyć komu~ w Stanach Zjednoczonych p•ewną sumę na 
krótki term i·n, kupował odpowiednią ił o 'ć dolarów w funduszu. 
Zaspokojeni•e tego popytu na d<llary przeciwdziałało zniżce 
kursu funta. W odwrotnej s.ytuacji - gdy ktoś ze Stanów Zjed­
noczonych utdzjelał pożyczki komuś w Anglii - fundusz, ku­
pując •d<Jiary z tego tytułu, zapobiegał Z"'-·y;i;ce funta. W pierw ... 
zym wypadku, fundusz kupował bony skarbowe za otrzymane 

funty w zamian za Sprzedante dolary; w drugim wyparlku, fun­
du z wprowadzał do obiegu funty, które zdobywał ze sprzeda7y 
bonów skarbowych. 

A teraz - jak się >vyrażał wpływ funduszu na rezerwy płynne 
banków, a w konsekwencji, na działalno~ć kredytową banków 
i na tdziałalno śG gospod1arcz<1 w ogó!te - w związku z dział~l­
nośch) kredytową banków? 

Powiedzmy, ;i;e kapitały krótkotermino'>'.·e. ruszaj<! z Francji 
do Angl.ii. Po wyzyskaniu moż1iwo~ci wykupu sum, figuruj :1cych 
na francuskich rachunkach kredytowych w bankach ang i1 1-
skich, \Yystępuj ą transfery zrota z Francj i do Anglii, ewentualnie 
przedtem jeszcze banknoty funto\·..-e, skupione we Francji są 
przewożone do Anglii. Gdyby fundusz nie interweniował , złoto 
ewentualni•C banknoty fun.towe, złożone w bankach angiel ·kich, 
wpłyn('łyby na po\Yiększenie rezerw płynnych w tych bankach, 
kłaniając je do stosownego rozsz-erzenia działalno~ci kredyto­

wej . Tymczasem fundusz · przedaje bony skarbo\Ye, co wpływa 
na zmniejszenie się nezerw płynnych, ponieważ albo same banki 
kupuj <! bony skarbowe - rezerwy stają się wówczas mniej 
płynne - a lbo depozytariusze upłynniają swoje depozyty i 
kupuj<! bony skarbowe. Co prawda, fundu z kupuje na !(;pnie 
zł·o to za funty , uzyskane ze sprzeda;i;y bonów, ale w t.en po ·ób 
n ie \Ypływa na \Vzrost rezerw płynnych w bankach - w porów­
nan iu do ·stanu, jaki istniał przc.d rozpoczęciem sprzeda;i;y bo­
nów -, ponie\Vaż wprowadza te funty, które przedtem wycofał. 

Otlwrotnie, o i le kapitały krótkoterminowe ruszają z Anglii 
do Francji , fundusz Z\\i ększa wtldy rezerwy płynne bank tlw 
przez skup bonów skarbowych, jakie znajdują sit: w rękach 
bankÓ\\ i publiczno ~ ci. To uprzednie Z'>\ iększenie płynn o-<ci 
zostaj c następnie sk•ompensowane sprzed a;i;ami zło ta, gdy funty 
wprowadzone ·d o banków, w zamian za zakupione bony, ·ą 
ści ą gni"r.te przez fundusz przy okazji sprzedaży złota. 
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Ten uproszczony schemat w rzeczywisto~ci ult>gał modyfi­
kacjom, które pomijam, by nie komplikować sprawy. 

Tematem, który pragnę jeszcze poruszyć w paru słowach, 
jest temat amerykal1skiej akcji sterylizacji złota. Nie wdając 
się w opis hisborii tej akcji, a więc zmian, jakie były do niej 
wprowadzane, gdy ona .t rwała, można by powi,edzieć, że głównie 
chodziło o to, aby napływ złota nie wpływał na nadmierne 
z"iększenie obiegu pieniężnego, aby więc nie zalliczać do po­
krycia dolara dodatkowej podaży tego metalu. Należy jednak 
przedtem zwrócić uwagę na wpływ podaży złota na ekspansję 
kredytową banków. 

O He ucieczka złota z krajó\V europejskich wywoływała zja­
w :ska ostrej deflacji, o tyle napływ tego złota do Stanów Zj •d­
noczonych przyczyniał ię do niepożądanej zwyżki cen. Wzrost 
rez-erw złota rozszerzał podstawy kredytu. Bank emisyjny w 
systemie go!d · tandal'd'u musi kupować zroto po stałej cenie. 
Importerzy złota otrzymywali za dostarczone złoto czeki na 
bank emisyjny, które deponowali w swoich zakładach kredyto­
wych. W zakładach kredytowych wzrastaŁy \V ten posób za­
soby płynne. Rozszerzały się możliwoHci akcji kredytowej. 
P lityka Stanów Zjednoczonych postawiła sobie za cel zwężenie 
tej podsta\vy i ograniczenie w ten sposób inflacyjnego wpły\vu 
ekspansji kredyto\\ ·~j. Federal Reserve Banks puszczały w obieg 
złote certyfikaty, które całkowicie były pokryte złotem, gdy 
zw)kłe bihcty były pokryte złotem tylko w 40%. Skutkiem tego 
ograniczono wzrost obiegu. Rezerwy płynne w instytucjach 
kredytowych ~vzrastały wolniej. W l'ezullacie instytucje kredy­
towe mogły sobie poZ\\· oJić ty1lko na węższą akcję kredytową. 
Odmia ną i zaostrzeniem tej akcji był zakup złota za obligacje 
par'1stwowe. Zwiększrenie środków płatniczych, które wywoływał 
napływ - lub krajowa produkcja - złota, byty wtedy absor'­
bowane przez państwo. 

Stwierdziłem wir:c, że system waluty, opartej na złocie albo 
na złocie i dewizach, zawiera szereg niedogQidności z punktu 
widzenia funkcjonowania gospodarki, jeśli możliwości powrotu 
do równowagi opart-e są na automatyzmi'e swobodnych obrotów 
pieniężnych z zagranicą. Współczesna struktura gospodarki nie 
sprzyja powrotowi do równowagi wewnętrznej i zewnętrzn-ej 
na drodze deflacji. Występują zjawiska depresji, trudne do opa­
nowania. Są one wogóle niepożądane, a jeśli już mają być nie­
uniknion,e, depresja nie powinna być przewlekła. Tymczas•em, 
jeśli powjemy sobie, że depl'Csja musi być zwalczana przy po­
mocy ekspansji pieniężnej i kredytowej, to wpadniemy w 
sprzeczność z zadaniami stabilizacji waluty na zewnątrz (gdy 
równocześnie zechcemy utrzymać stanowisko nieskrępowania 
swobody obrotów pite-niężnych z zagranjcą) . Manipulacja stopą 
procrentową ,dJa przywrócenia równowagi okazała się mało sku­
teczna. Lecz nawet, gdyby była skuteczna, za\V ze jej można 
zrobić zarzut, że powiększa dysproporcje w gospodarce, gdyż 
zaostrza deflację. Od zupełnej wobody w obrotach pieniężnych 
z zagranicą do drastycznej reglamentacji dewizowej typu nie-
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mieckiego jest bardzo da'leko. W)'dajc si~, że wybór tc,..o ostat­
niego rozwiqzania, biegunowo przeciwnego ?o swobody obrotów 
pieniQ:tnych z zagranicą, nigdy ni-e jest konieczny \V gospodarc~ 
pokojowej. Reglamentacja dewizowa, która pr-owadzi do roz­
rachunków bilateralnych, uniemożliwia dobre zaopatrywanie 
si~ zagranicą. z drugiej strony, aby stosunki z zagranicą mogły 
rozwijać si~ k·orzystnie z punktu widzenia interesów gospodarki 
narodowej, musi istnieć p•ewnc minimum swobody i strony, bio­
r:)cc udział w obrotach gospodarczych z zagraniC<l, musz<! wie-

dzieć na co mogq liczyć . 

• 'i c \vyczerpywałem wariantów wpływu polityki gospodarczej 
na obroty pieni~żne z zagranicq i wariantów zasad, na jakich 
ob: o:y te mag<! być oparte. Ponieważ praca ta jest zakrojona na 
mai:! skalę, trzeba zostawić miejsce na inne zagadnienia, aby 
w r,zultacie dawała ona ogólny obraz całokształtu środków 
interwencjonizmu. Je~li odrzucimy klasyczny wzór swobo ly w 
obrotach pieni~żnych z zagranicą, lecz zechcemy używa<: (po­
mijaj:)c manipulację stopą procentowq) najłagodniejszych '-rod­
ków interwencji, t<l chyba wchodziłyby w gr~ ::.rodki zbliżone 
do tych, jakich uży\vał brytyj ki fundusz wyrównawczy .• 'ie 
m1 ~na jednak zalecać tej recepty każdemu krr..jowi. Wic· c kra­
jów, z·e wzgl~du na ograniczone zasoby finansowe, może pro­
wadzić tylko umiarkowan<) interwencję tego typu. A wobec 
tego, że wiele krajów musi z reguły posługiwać się ::.rodkami 
ekspansji wewnętrznej, ni e będą mogły one unikn<)Ć reg:amen­
tacji dewizowej w :ścisłym tego s~owa znacz·eniu. :\1ożna po­
\Yiedzie<\ iż przy wszelkich odmianach zasad, na jakich mogłaby 
być oparta waluta, każdy kraj, korzystaj:)cy ze 'rodków we­
wn(:trznej ekspansji pieniężno-kredytowej, musiałby rhyba 
posługiwać się reglamentacją dewizową. Na wyjątek pozwalało 
by może posiadanioe olbrzymich rezerw złota i dewiz. Reglamen­
tacja dewizowa, jako twórczy :środek p<llityki gospodarczej nie 
może być namia tką zaufania. Zaufanie do danego kraju je.<t 
rezultatem jego gospodarno '·ci i równowagi w stosunkach pol;_ 
tycznych. Rezultatem ·gospodarności jest stan bilansu ph:tni­
czego. Jest on funkcją wewnętrznych procesów rozwojowych. 
DlatA:go rozwiązanie zagadnienia, zwanego w słownictwie po­
tocznym, zagadnieniem równowagi bilansu płatniczego, jest 
pochodną rozwoju i aktywno' ci gospodarstwa narod·owego. W 
związku z najkorzystniejszym układem elementów gospodarki 
musi być przyjęty odpowiedni pary~et waluty. Chodzi o to, aby 
obroty pieniężne z zagranicą były w równowadze przy danym 
parytecie, bez naruszenia danego, koOrzystnego, układu elemen­
tów gospodarki. 
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C) Ekspansja (kontrakcja) pieniężna i kredytowa 

1. I~TERWE~CJONini AD:\IINISTRACYJNY 

W tym dziale zamierzam zająć si~ tą ekspansją pieni~żną i 
kl'edyto\"\~l. która j-est •dokonywana za pośrednictwem banków 
i która ma na celu pobudzenie działalności gospodarczej w naj-
zerszym ,\,ego słowa znaczeniu. Przeciwieństwem ekspansji jest 

kontrakcja. Zajmowanie się opisem ekspansji, z pominięciem 
opisu kontrakcji, jest zaoszcz~dzeniem mi·ejsca w tej pracy. Ro­
zumie się samo przez si~, że kontrakcja jest tak wskazana w 
jednych fazach koniunktury, jak ekspansja w innych. Fazy 
właściwe dla dokonywania kontrakcji są do pewnego stopnia 
przeciwier1stwem faz, właściwych dla dokonywania ekspan ji. 

Rodzajem ekspansji pi·eni~żnej są roboty publiczne i zasiłki 
•dla bezrobotnych. Interwencjonizm, potrakt!owany w niniejszym 
rozdziale, \Vyodr~bniam jednak dlatego, Źle jak powiedziałem, 
odznacza się on szczególną rolą, jaką spełnia w danym wypadku 
aparat bankowy. 

Sytuacj~ nadrz~dną wobec aparatu bankowego, względnie 
centralną, w aparaci·e pieniężno-kredyto\Vym posiada instytucja 
emisyjna - bank centralny. Stąd też główne środki ekspansji 
(kontrakcji) pieni~żn·o-kr•edytowej nie mogą być użyte bez czyn­
nego udziału instytucji emisyjnej. Są jednak mniej ważne środki 
t·ego rodzaju interwencjonizmu - nazwane przeze mnie admi­
nistracyjnymi - których użycie nie wymaga tak czynnego 
udziału insty.l•ucji emisyjnej. Potraktuj~ je krótko, przykładowo 
v.· niniejszym punkc:e. Przykłady na temat głównych środków 
odkładam do nastc:pnego punktu. 

Ogólnie bior<)c, ekspansja pieni~żna i kredytowa ma na celu 
ZV'.i~kszenie podaży środków pieni~żnych i kredytowych, a 
kontrakcja odwrotnie -ma na celu ograniczenie ilo~ci środków 
pieniężnych i kredytowych, z których korzysta życie gospodar­
cze. Otóż polityka go podarcza par1stwa może administracyjnie 
wpływae na rozszerzenie, wzgl~dnie na kurczenie działalno~ci 
kredytowej bankÓ\"\, względnie na stosunki na rynku pieniężno­
kredytowym, 

Instytucje kredytowe muszą utrzymywae taki stosunek swoich 
zasobów płynnych, to znaczy środków, b~dqcych w każdej 
cll\\i' i do dyspozycji, do zobowiązar1, aby mogły sprosta<: tym 
zobowi<)Zaniom. Zasady tego typu · ą wyrazem przezorno~ci w 
gospodarce bankO"\\"ej i banki same dbają o ich przestrzeganie. 
Jednak pa!'1stwo, \\obce spotykanej· nicostrożności '" gospodarcl' 
hankO\\Cj, roztacza oopiekę nad interesami wierzycieli banków. 
\V tym celu ustala w pomniany stosunek. Zmiany t.cgo stosunku 
pozwalaj<! na wywieranie wpływu ą.a ytuacj~ gospodarczą. Jeśli 
paristwo pragnie rozwini~cia akcjr ki"eodytowej, pozwala na 
u:rzymy\\ ani e mniej zych rezerw płynnych. Od\\ rotnie, je"li 
poż<)dane jest ograniczenie ekspansji knedyto\\·ej, państv.·o wy­
maga utrzymywania znaczniejszych rezerw płynnych. 
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Istnieją je zcz·e inne :środki po!ityki pienif;'żM-kredytowej 
które mo:ina by nazwać :środkami administracyjnymi. Dwa wy­
mienię dla przykładu: zakaz lokaty pożyczek zagranicznych i· 
zakaz nowych emisji papi·erów wartościowych. Pierwszy służy 
rezerwowaniu rynku wewn<:lrznego dla potrzeb krajowych 
emisji papierów wartoHcio\\"ych. Drugi zmierza do uporz<)dko­
wania i konsolildacji rynku emisyjnego. 

2. śRODKI INTERWENCJONIZMU INSTYTUCJI E:\HSYJNEJ 

Tradycyjnym środkiem interwencjonizmu instytucji emisyjnej 
jest manipulacja stopą dyskontową. środek ten jest tym bardziej 
skuteczny, im większą roll;' w życiu danego kraju odgrywa 
kredyt wekslowy. Przyjmuj!;' założenie, że rola kredytu wekslo­
wego j•est duża w życiu gospodarczym •danego kraju. Przy tym 
założeniu przenikanie wpływów manipulacji stopą dyskontową 
przedstawiałoby się mniej wi!;'cej nastf;'pująco. 

Instytucje kredytu krótkoterminowego dyskontują weksle, 
które mogą następnie zredyskonlować w banku centra•lnym. 
Podaż kredytu wekslowego zależna jest więc od możliwo~ci r(?­
dyskonta w banku centralnym. Lecz i stopa dyskontowa, prak­
tykowana przez instytucje kreoclytowe, zależna jest od stopy 
redyskonta, praktykowanej przez bank centralny. Ponieważ -
zgodnie z powyższym założeniem - kredyt wekslowy odgrywa 
zasa·dniczą rolę w systemie kredytowym kraj_u, wahania podaży 
kredytu wogóle są bardzo uzal·eżnione od podaży kredytu \Yek­
slowego. Przez kredyt \Vekslowy instytucja emisyjna oddziały­
wuj-c na wysoko.'·ć stopy procentowej wogóle, a mianowicie, 
gdy podnosi stopę redyskonta, wpływa na p·odniesienie stopy 
dy$konta, a to znów oddziaływuje na podniesienic stopy pro­
centowej wogóle. Odwrotne skutki powoduje obniżenie s'opy 
redyskonta. T<) samą drog<) instytucja ·emisyjna starała sit;- od. 
działywać na przypływ. wzgl!;'dnie 10dpływ kapitału do kraju 
i z kraju. Gdy podnosiła stop!;' m• dyskonta, a wi!;'c wzra ·tała 
stopa dyskonta i stopa procentowa w kraju, miał następować 
prz~plyw ~apitałów z zagranicy. I w odwrotnym wypadku -
kap1tały miały odply\Yać. Praktyka ta opierała się na załużeniu, 
że ruch kapitałów zależny jest od oferowanego mu wyna"ro­
dzenia, czyli ood wysokości topy procentowej w por(h\ n;niu 
do stopy procentowej zagranicą. 

Drugim środkiem jest lak zwana polityka rynku otwartego. 
Polega ona na sprzedażach i zakupach papierów wartości o\\ ych 
prz,ez bank centrallny. W pierwszym wypadku bank centralny 
\Vycofuje pieniądze z obrotów; w drugim wypadku - wpro­
wadza pi•eniqdze •do obrotów. 
Wpły\Yy polityki rynku IQtwartego są o wiele szersze, chociaż 

cele są pod pewnymi względami .analogiczne do celÓ\\ mani­
pulacji top<! dyskontowe). Gdy weksel wystf;'puje w\ zwi<)zku 
z tranzakcj<) towarową i wek ci przedstawia do dyskonta pro­
ducent (za którego uważamy również kupca, jako producenta 
usług handlowych), to nabywcą lub sprzedawcą papierów war-
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tościowych może by<: każdy. Bolityka rynku otwartego zmniej­
ua lub zwir.ksza ogólną płynność pieniężną w kraju, a od tego 
droga prowadzi bezpośrednio wszędzi·e - do zniżki lub zwyżki 
kursów papierów warto~ciowych, zwyżki lub zniżki stopy pro­
cen:owej krótko lub długoterminowej, zniżki lub zwyżki ce-n. 
Polityka rynku otwartego omija te wszystkie niedogodno~ci, z 
jakimi ma do czynienia poilityka dyskontowa. Oddziaływuje ona 
bardziej bezpośrednio i w szerszym zakresie na zwiększenie lub 
zmniejszeni-c ilości picnir.dzy w ·rękach społeczer'lstwa. I dla­
tego aparat bankowy nie może uniknąć j'ej wpływu. Jest, na 
przykład, ·obojętne dla niej, jaką rolę odgrywa kredyt wekslowy, 
a jaką kredyt na rachunku ot\vartym w kredycie krótkoterni­
nowym wogóle. O ile poddamy w wątpliwość rolę stopy procen­
towej w gospodarce, poiityka rynku otwarte•g•o, zajmująca się 
zagadnieniem płynności, ni•e straci jeszcze na aktualności. Lecz, 
oczy\Yiście, nie ma słor'lca bez plam. Rynek krajowy musi być 
nasycony papierami warto'ciowymi, aby polityka rynku otwar­
tego mogła sięgać daleko i głęboko, była wszechstronna i sku­
teczna. Inaczej polityka rynku otwartego będzie nieporównanie 
bardziej powi·erzchowna od polityki dyskontowej. A nawet, jeśli 
rynek jest nasycony papierami \Varto 'ci owymi, posiadacze tych 
papierów mogą nie chcieć ich sprzeda\-..·ać. Albo, gdy zasadniczo 
spotrcze!1stwo chętnie obraca papierami wartościowymi, mogą 
przyjś<: okresy, że nie zechce ono pozbawiać się aotówki, kupu­
j<!C papiery wartościowe, llub woli kupować towary. 

Łączenie zmian stopy odyskontowej z polityką rynku otwartego 
daje pełniejsze skutki. Zatrzymajmy się na wypadku, gdy poli­
tyce gospodarczej chodzi o zwiększenie płynności. Obniż•enie 
dyskonta, skłania do większej podaży weksli, a zakłady kredy­
to\\e dyskontują je z początku na miarę swoich rezerw płynnych 
(pogotowie gotówkl()we i saldo kredytowe w instytucji emisyj­
nej), a następnie, korzystając z redyskonta, stal-e odnawiają 
swoj<l płynnośr. Ogólna płynność pieniężna na rynku wzrasta. 
Dzięki polityce rynku otwartego wzrastaj<l natychmiast depozyty 
i rezerwy płynne zakładów kredytowych. Mogą one od razu 
wir.cej dy<kontować weksli i więcej udzielać kredytów na ra­
chunlm twartym. Stqd zniżka stopy procentowej dokonuj-e się 
prf.' lzej, a płynnoś<: występuje szybciej i w znaczniejszych roz­
miarach. Wzrost płynności następuje dwoma .torami: z jednej 
strony - zwiększa się ilo~ć banknotów w obiegu, z drugiej zaś 
- ruch na rachunkach bież<lcych. Do emisyjnej akcji banku 
centralne!!'o zostaje dodana ekspansja kredytowa zakładów kr -
dylowych, które tworZ<l swój własny pieniądz bankowy. Z eks­
pansji w obu postaciach k•crzy.'itaj<! producenci. Lecz ponadto 
pieni<!dze, otrzymane przez poszczególne jednostki, w zamian 
za zbyte papiery wartościow;·, mogą być zużyt-e na zakup pa­
pierLI\\ kredytu długoterminowego i różnych artykułów. Osil!g­
ni(:te w ten sposób zwiększ-enie płynności może oddziałać od 
razu \Yszechstronnie na produkcję, obroty i spożycie. Przeciw­
nie, zabiegi od\Yrotne mogą wywołać szybką deflacj~. 

~rodki·em, do którego ucieka się raczej niechf?tnie współczesna 
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po li t) ka kredytowa, jest kontyngentowanie kre.d ytów przez 
inst~ Łucję emisyjną, aby w ten sposób zapobiec inflacji kredy­
towej i jej skutkom. Kontyngent•owanie kredytów jest istotną 
tre;;ci q tego rodzaju działania i dlatego ni•e możemy unikać 
użytego powyżej okr·e ~lenia. Było by jednak ni ·e~cisłc powic­
<tlzcn ie, it każde kontyngentov .. anie kredytów przez instytucję 
emisyjn <l posiada t•e n właśnie charakter. Bo kontyngentowanie 
może występować , jakoo środek porz<l•dkowania akcji kredytowej 
bez ch ~ ci jej ograniczania. Gdy kontyngenty mają charakter 
res :rykcyjny, wchodzi już w grę kontyngentowanie, o którym 
mO \\ a , 

Dla ilustr·acji dotychczaso\'. ych uwag użyję następujqcego do­
w o•J nego przykładu. 

P owiedzmy, że instytucja emisyjna, pragnąc zwiększyć płyn­
no~ć p i·en i ężnl) na rynku, podejmuj•e skup papierów wartościo­
wych. O równ·owartość zakupionych papierów wzra ta w pasy­
wach instytucji emisyjnej konto depozytów sprzcdawcÓ\V, oraz 
w akty wach pozycja papierów warto ' ci owych. Jeśli sprzedawcy 
che·! przenieść swoje depozyty z instytucji emisyjnej •do zakła· 
dów kredytowych, z którymi współpracują, globalna suma de­
pozy!l\W w instytucji cmisyjn·ej może ni·e ulec zmianie; natomiast 
zmieniaj <! się posiadacz e kont - ~tają się nimi zakłady kredy­
towe. W z a kładach kredytowych, w pasywach, podn•o si się o tę 
um (,' p ozycja depozytów, w aktywach - pozycja salda kredy­

towego w instytucji emisyjnej. Dzięki wzrostowi tej ostatniej 
pozycji , wzrastają rezerwy płynne zakładów kredytowych i 
powit: kszaj <l się ich możliwo~ci udzielania kredytu. J d li rezerwy 
pły nne maj <), na przykład, "ynosil' 1 O o/o zobowil)zai1 depozyto­
wych, moż!iwo~ci udzielania kredytów przez zakłady kredytowe 
wzrosnQ • d ziesięciokrotnie '' stosunku do ·sumy, za jaką insty­
tucja emisyjna zakupiła papiery warto ściowe. Jeś li więc insty­
tucja emisyjna zakupiła za 100 mil ionów zł. pap ierów wartoś­
ciowych , płynność na rynku zwi ększyła się o 1 mi·liard zł. 

Aby obraz ten mógł oc dpowiadać rzeczywisto ::ici, musz<) byl1 

sp·. łni c ne pC\'•ne warunki. Sprz•edawcy papierów wartościowych 
mogr! po prostu wzi <lĆ w gotówce sumę , za którą one zostały 
zbyt-e. Rozmiar akcji kredytowej może być tym większy, im 
bard z: ej sumy, wypłacane przez instytucję emisyjm) za papiery 
warto~ c i owe, pozostaj<l na rachunkach depozytowych .• Tależno~ć 
zrealiz wa na w gotówce również spełnia pewn <) roi<: w pobu­
dzeniu ożywieni a , o ile nie jest stezauryzowana, lecz tezauryzacja 
ban kno!Ó\\ na'leży raczej do zjawisk wyj <)tkowych. Nic może ona 
by<~ j dn ak na l eżycie wyzyskana przez aparat bankowy w akcji 
kred yto,-,·cj. Instytucj a ·emisyjna prowadzi na•da! akcję skupu 
pap ierów wartościowych, jcś l i nie widzi poż<)danych efektów 
nasycenia rynku. Zwłaszcza, jeś li wy ·tr.puje tezauryzacja, akcja 
instytu cji emisyjnej musi trwać .\ak długo, aż tezauryzacja zosta­
nie . kompensowana. Drugim warunkiem jest przestrz·eganie 
przez z akłady kredytowe okr-eśLo nego stosunku rez erw płynnych 
do zobowiqza!'1 depozytowych. Gdyby zakłady kredytowe po­
Wi!:kszyły odsetek rezerw płynnych w trakcie akcji instytucji 
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emisyjnej . ograniczyłyby zamierzony rozwój ekspansji kredy­
towrej. Dlatego ważne znaczenie w wypadku polityki rynku 
otwartego może posiadać reglament()wani·e stosunku pom i~dzy 
l'ezerwami płynnymi, a zobowiązaniami depozy.towymi w za­
kładach kredytowy~h. 

Omówiona akcja powinna wywołać obniżenie stopy procen­
towej. Wywołuje ona wzrost kursów papierów o stałym >Opro­
centowaniu, a więc spadek stopy procentowej. Solidarnire spad­
nie stopa procento\va innych papierów. Zakłady kredytowe, 
mając •do dyspozycji zwiększone Tezerwy płynne, obniżą stopę 
procent()wą , aby zachęcić p o życzkobiorców . Oczywi ście, insty. 
Łucja emisyjna musi obniżyć stopę dyskontową , je ś li jest na 
zbyt wysoka w tosunku do stopy proc·c ntowej, jaką ma wy­
\Vołać akcja skupu papierów. Różne ogniwa gospodarki zac zną 
korzystać dla celów obrot() wych ze zwiększonej płynności i ob­
niżonej stopy procentowej. Można oczekiwać po \vzrastaj <)cych 
obrotach, że producenci zaczną i nw~stować. Obniżen ie stopy 
procentowej może, na przykład, wywołać niechęć do oszczę dza­
nia. i, dzięki temu, wzrost spożycia. Produocnt, który ma roz­
strzygnąć zagadnienie, czy podj ąć nowe inwestycje, musi wzi ~!Ć 
pod uwagę rentowność produkcji. Otóż, jak powiedziałem, ist­
niej <! poważne powody, aby przypuszczać, że rentown ść u lega 
poprawi•e w miarę zasilania życia gospodarczego kredytami 
krótkoterminowymi, jak wogóle, w miarę poprawy płynno ś ci. 
SpolleczeilStwo więcej kupuje i nie po trzebuj ~} nawet wzrosnąć 
ceny, aby wzmożona prooctukeja poci<}gnęła za sobą poprawę 
rentown•c ści. Wy. tępuje tzw. koniunktura ilo~ciowa . J eM' na­
wet, z drugiej strony, je zcze nie spadnie stopa proc·entowa od 
kredytu długo termino\vego , już różne inwestycje mogą okazać 
się celowe. Tym bardzi•e j, gdy tendencje zniżk()we stopy proc·en­
towej wystąpią wyraźnie w dziedzinie kredytu długotermino­
wego. Powoli zaczną wchodzić w grę coraz to nowe inwes tycje 
o krań·cowej rentowności. 

Na zakoirczenie wspomnę, że redukcja zwiększonego obiegu 
pieniężnego, gdy społeczerl.stwo nie chce nabywać papierów war­
tościowych, może nastąpi(': na drodze ograniczeń w zakroesie 
redyskonta weksli, zal•e cenia utrzymywania przez zakłady kre­
dytowe większych l'Czerw płynnych, odwołania się do pa!lst\Ya 
o przeprowadzen ie przymusowych operacji pożyczkowych, o 
podniesienie stopy po•datkow·ej itp. 

D) Roboty publiczne i :asiłki dla bc:robolnych 

1. ROBOTY PUBLICZ. 'E 
(a) Rola 

Roboty publiczne są częścią składową najnormalniejszej dz ia­
łalności par'lstwa lub samorządów. Pairstwo lub samorządy mają 
obowiązek budowania dróg, przeprowadzania rrcgulacji rzek itp .• 
tak, jjłk utrzymywania szkół, wojska policji itp. Roboty pu-
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hliczne · ą jednak rÓ\\ nocześni·e potr:żnym środkiem i n terwen­
ej i. I pod tym kątem widzenia pragnr: poruszy<~ to zagadnienie. 

Hoboty publiczne absorbuj<! bezpośrednio bezrobocie. Osoby, 
ktr'tt·e dyspon'Owały małą sihj nabywcz<J, zaczynają zarabia<~ przy 
robotach publicznych. Dzi<:ki t\.'mu mogą wir:cej kupowat'·, co 
przyezynia sir: do ogólnego ożywienia gospodarki. Z drugiej 
strony, rozdział siły naby\vczej odbywa sir: za pośrednictwem 
zakupu mat-eriałów, potrzebnych do \vykonania robót pu­
blicznvch. 

Xie ·cher. zajnHJWa<~ sir: zagadnieniem robót publicznych, jako 
nam a•tki wypłat zapomóg bezrobotnym, gdy bezrobotni są 
zmuszani do \Yykonywania pe,,·nych robót wzamian za o­
trz~ lll) wan:1 zapomogr.. Założenie robót publicznych, tak po­
my,Janych, jest zupełnie inne od założenia robót publicznych, 
1-tt\t". nas interesuj<!. Rói.nica polega na tym, i.e w pierwszym 
wypadku wchodzi w orr: zapomoga, która jest niższa od normal­
nej płacy, podczas gdy w rozpatrywanym wypadku, ''oboty pu­
hlicznr powinny dostarczać zarobków, odpowiadaj:)cych aktu­
alnemu p oziomowi płac ~ajpoważniejszą konsekw.encj<! odpo­
wiedzialności pat1stwa za stan gospQiclarki jest ·lo, że par1stwo 
oht \\ i:1zane jest dostarczy<1 pracy zarobkowej a nie zapomóg. 
Jednym ze środków, który do tego celu zmierza, }est organizacja 
rob•it publicznych, daj:jcych pracr: wynagradzaną normalnie. 

Stąd wynika, że roboty publiczne musz<J byl' pomyślane po­
ważnie. Pracownik za otrzymane wynagrodzenie musi dostar­
czy<~ taki produkt swej pracy, którego \Yartość odpowiadałaby 
wynagrodzeniu. Program robót publicznych powinien istnie<; 
stale i powini•rn ciągle być uzupełniany ·i udoskonalany. Roboty 
publ :czne są dziś jecln:j z najpoważniejszych dziedzin gospodar­
ki narodowt>j. Zapro}ekt'Owanie dobrego programu robót publicz­
nych, łącznie ze stroną wykonawczą tego programu, wymarra 
dużego ztabu wybitnych specjalistów i •dużego aparatu wyko­
nawczego, stale nad tym pracujących . 

• 'i e ma dziedziny gospodarki, w któl'lcj roboty publiczne •nie 
mogłyby być podjęte. A wir:c nie tylko budowa dróg bitych i 
k·< lejowych, regulacja rzek, budowa •el-ektrowni itp. może być 
real izo"' a na w ramach programu robót publicznych, lecz rów­
nież budowa wszelkiego rodzaju urządzet1 wytwórczych. PQid 
tym względem pojr:cie eroboty publiczne~ ul•egło wielkim zmia­
nom. Zlało się ono zupełnie z pojęciem wykonywania programu 
inwestycyjn-ego w zarządzie publicznym. Jak wiadoOmo, nie po­
siada dziś żadnego uzasadnienia ograniczani•e zakresu publicz­
nego pro•1 ramu inwestycyjnego. Je~li nikt inny nie kwapi si~ 
do pod,ejJliOWania inwestycji wytwórczych, pat'lstwo posia•da 
obowiązek podjęcia tych inwestycji - o ile przyczynią się one 
do podniesienia pozi,omu gospodarstwa - bez wzgl~du na to, 
że tradycyjnie należały one jak najbardziej do domeny inicja~ 
tywy prywatnej. 

Aparat robót publicznych powinien być lale w pogotowiu, 
po\\inien umożliwiać podjęcie robót publicznych w każdej 
chwili na pożądaną skalę. Nie znaczy to, że istnieją okre,y, gdy 
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f!Oboty publiczne zupełnie zanikają. Istnieją natomiast okresy, 
gdy je·st pożądane ogranicze•nie robót publicznych, a to w wy­
padku braku podaży rąk roboczych na rynku, zwyżki c-en i 
ptac. Roboty publiczne powinny być wzmagane w miar{' wzrostu 
podaży r:1k roboczych, które nie mogą znaleźć zatrudnienia. 
Państwo dąży do tego, aby is.lniał•o zawsze p•ełne zatrudnienie, 
al-e wcale nie powinno samo zatrudniać wszystkich. Jeśli po­
mimo wysiłków, aby gospodarka wchłonęła całą podaż rąk ro­
boczych, widzi b-ezrobotnych na rynku, podejmuje roboty pu­
bliczne dla ich zatrudnienia. 

Na Ue rozumowania, przeprowadzonego w poprzednich 
punktach tego rozdziału, rozpatrzymy przykład, gdy staj się 
aktualne wzmo:Ocnie robót publicznych. 

Załóżmy, że zaczyna występować osłabienie popytu na dobra 
wytwórcze, co pociąga za sobą zniżkę cen tych odóbr i spadek 
dochodów, których źródłem jest ich produkcja. To z kolei wy­
wołuje spadek p•opytu i cen artykułów spożycia. Wy tępuje 
ogólne osłabienie aktywności gospodarczej. Pod wpływ em po­
stępującej zniiki cen społeczeństwo ogranicza swe zakupy, li­
cząc, że w przyszłości będzie mogło zaopatrzyć się jeszcze ta­
niej, wskutek czego ceny spadają je zcz·c bardziej. 

l\1ogą istnieć powody, dla których •obniżenie stopy procento ... 
wej od pożyczek długoterminowych może nie wydać pożądanych 
rezultatów. Po pierwszl', wywołanie t <. j zniżki \Vymaga, jak wia­
domo, czasu. :'\im ona nastąpi spadek popy.! u na dobra \\ ytwór­
cze mo że trwać, pociągając za sobą wszystkie k•olejne konsek­
wencje depresji. Po drugie , nawet, gdy zniżka stopy procentow ej 
od pożyczek długot-erminowych już wystąpi, potrzeba je zcze 
dodatkowego czasu do przygotowania przez prywatne życie go­
sp>O darcze realizacji programów inwestycyjnych. Ten powód 
wpły\va również na dalsze osłabienie popytu na dobra w ytwór­
cze z wszystkimi konsekwencjami tego zjawiska. T r zeba zwró­
cić specjaln ą uwag{' na dwie okoliczno ści, które podnoszą rolę 
robót publicznych, jako środka interwencji. Z samego założenia 
wynika, ż,c roboty publiczne mogq być r ozszerzane i zwężane 
w sposób dowolny w każdej •chwili. Wszystko musi być w tym 
celu przygotowane. Przy pomocy robót publicznych można za­
reagować w każdej chwili na spadek popytu na dobra wytwórcze 
i na konsekwencje, które w związku z tym wy tępuj<). Dopóki 
natomiast nie nash)pi zatrzymanie spadku te~ popytu i gene­
ralnej zniżki cen, ni •e ma co liczyć, by zniżka stopy procentowej 
pobudziła ruch inwestycyjny i zatrzymała zniżkę cen. Aby 
zniżka stopy procentowej od kredytów długoterminowych mo­
gła istotnie pobudzić ruch inwestycyjny, konieczne jest na jpierw 
zatrzymanie spadku cen. Do tego czasu producenci ni-e będą 
wiedzieli, czy nie uda się im później taniej nabyć dane dQbra 
wytwórcze, bo ceny tych dóbr spa•dają, albo· czy pożyczenie, 
przy aktualnej - wprawdzie obniżonej - stopie procentowej, 
będzie usprawiedliwione, gdy ceny spadną, .a tendencja do 
spadku trwa nada:J. 
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(b) FI~A~SOWANIE ROBóT PUBLICZ~YCH 

Słuszna jest, jak się wydaje, teza, że finansowanie robót pu­
blicznych nie powinno być dokonywane vc źród·eł podatkmvych. 
Naumy§lnie unikałem osłabi·enia tej tezy w poprzednim zdaniu, 
aby mogła ona wystąpić tym wyraźniej. Jeśli roboty publiczne 
są prowadzone - w pewnym zakresie - w stadium ożywienia 
gospodarki i wpływy podatkowe są obfite, nic nie powinno stać 
na prz,eszkodzie, aby finansowanie robót publicznych było do­
konywane ze źródeł podatkowych. O robotach publicznych mó­
wimy jednak głó~nie wówczas, gdy gospodarka prywatna nie 
absorbuje podaży rąk roboczych, gdy ceny i rentowno 'ć spadają 
i gdy padają również dochody skarbowe. Sięgnięcie do źródeł 
podatkowych oznacza zwiększeni·e stopy podatkowej, co jest 
sprzeczne z •duchęm i sensem interwencjonizmu, który ma \Vy­
wołać wzmożoną chłonność gosp•odarki na ręce robocze. Pój~cie 
w tym kierunku nie oznaczałoby tylko zatrudni·enia przy robo­
tach publicznych tych pracowników, którzy zostali zwolnieni 
gdzie indziej wskutek spadku rentowności, wywołanego wzro­
stem obciążeń podatkowych. Oznaczałoby to jeszcze o wiele coś 
gorszego: rezygnacjQ ze skutków wtór.nych robót publicznych, 
ich wpływu rozp~dowego na całą gospodarkę społeczną. W 
pewnym momencie, id<!C konsekwentnie w tym źle obranym 
kierunku, pańsh'>O musiałoby objąć w swój zarz<}d całą gospo­
darkę, aby zlikwido\vać bezrobode, lecz wymagałoby to czasu. 
A w tym czasie bezrobocie rosłoby bezustannie, wywołuj:)c 
udr~ki i spustoszenia. 

Pozostaj<l więc dwie możliwości: albo państwo zadłuża si~ 
na rynku kapitałów, a!lbo państ\vo zadłuża si~ w instytucji 
emisyjnej. 

W pierwszym wypadku musi istnieć płynność na rynku. aby 
pa(lStwo mogło szybko przeprowadzić wydajną operację pożycz­
kow<). W fazie depresji zasadniczo wzrasta płynność i społecze!'t­
stwo moż.e być kłonne do lokowania swoich zasobów w pa(l­
stwowych papierach wartościowych o stałym opr•ocentowaniu. 
Paóstwo emituje papiery krótkoterminowe, gdy li czy, że prze­
zwyci~żenie depr•esji nastąpi wkrótce i pozwoli na likwi·dację 
zadłużenia z wpływów skarbowych. Nie ma usprawiedliwienia 
teza, ż•e finansO\"\tanie robót publicznych musi być podejmowane 
zawsz·e z funduszów, pochodzących z pożyczek długotermino­
wych. Zdarza się jednak, że w fazie deproesji •nie występuj<! żad­
ne objawy płynności. • 'a przykład, społeczeństwo tezauryzuje 
gotówkę. Par'tstwo stara się przełamać opór tezauryzacyjny, albo 
perswazją albo operacjami pożycz,ek przymusowych. Ale nawet 
w takiej sytuacji nie ma lepsz·ego sposobu, jak odopóty zwi~kszać 
płynno'ć pieniężna, dopóki dal'sza tezauryzacja przestanie już 
być możliwa. Gdy państwo nie ma możliwości czerpania z za­
sobów finansowych społeczer'tstwa, odwołuje si~ wprost do 
instytucji emisyjnej. Uruchamia natychmiast w szerszym za­
kresi·e roboty publiczne, gdy tylko występuje tego potrzeba. A 
swoją drogą państwo z instytucją emisyjoną interweniują przy 
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pomocy środków, o których była mo\va w poprzednim dziale. 
Gdy płynność (z tych lub innych powodów) poprawi si~, \Vteooy 
par1•tw>0 może przeprowadzić operacje pożyczkowe na rynku, 
finansując dalszy ciąg robót publicznych z funduszów, zdoby­
tych dzi~ki tym operacjom. Przy dobrze pomy~lanych i zakro­
jonych na odpowiednio duż<! skal~ robotach publicznych par'l­
stwo może liczyć, że wydatki na .ten cel zostam1 w znaczn1ej 
mierze skompensowane wzrostem 1dochodów skarbowych. Mo­
żna \\prowadzić nast~pujące rozróżnienie. Ta część budżetu 
pa!'tstw a, która nic ulegałaby wi~kszym zmianom w zależno:ści 
od zmian koniunktury, obejmowałaby normalne wydatki na 
utrzymanie par1stwa, wliczając tu normaln•c wydatki imve('ty­
cyjiH' . Wydatki te byłyby pokrywane normalnymi wpły\vami 
skarbowymi, jak wpły\vy podatkowe, wpływy z eksploatacji 
przedsir;-bi•orstw pa1łstwowych i monopolów. Natomiast, wydatki 
nadzwyczajne na roboty publiczne tego typu, którym zajmuję 
si~, byłyby pokrywane z pożyczek w instytucji emisyjnej lub 
z pożyczek na rynku. Nadwyżki budżetowe w stosunku (lo bu­
dżetu normalnego byłyby przeznaczane na amortyzację \Yspom­
niancgo długu. 

Xa zakończenie, należy z całym naciskiem podkreślić, że in­
terweniując przy pomocy robót publicznych, nie można ani 
na chwil~ zapomnieć, iż równO'legle musi być konsekwentnie 
prowad zona akcja obniżki stopy procentow~j wogóle, a od kre­
dytów długoterminowych w szczególno 'ci. Tylko \Vtedy można 
spodziewać si~, że ruch inwestycyjny przybierze charakter 
mas·owy. 

2. ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 

Ten punkt po~więcam paru tylko uwagom w sprawie bezpo­
śreodnieg·o tworzenia dochodu konsumowanego. 

Na pierwszy plan wysuwa si~ zagadni•enie pomocy bezrobot­
nym. O ile roboty publiczne nie zostały jeszcz•e uruchomione 
na odpowiednią skalę, lub 1nie wywołały jeszcze pożądanego 
ożywienia, a czas nagli, bo sytuacja gospodarcza pogarsza się i 
bezrobocie wzrasta, należy uruchomić zasiłki dla bezrobotnych. 
Można sobie wtedy w)"'brazić następującą koll('jność użytych 
środków. Wypłaca si~ zasiłki dla bezrobotnych i stopniowo uru­
chamia się roboty publiczne i rozwija się ekspansję kredytową. 
Im bardziej zaczynają działać śwdki drugiego i trzeciego typu, 
tym bardziej redukuje się akcja zasiłków dla bezrobo.tnych. 

Aby zasiłki dla bezrobotnych były czymś wi~cej niż akcją 
charytatywną, a więc, by były one środkiem poilityki gospodar­
czej, prowokującym ożywi•enie, muszą być wysokie. Nie wahał­
bym się powiedzieć, iż muszą one być .na poziomie płac. Wtedy 
mogą wpłynąć na takie zwiększenie popytu na dobra spożycia, 
że wystąpi istotne pobudzenie aktywności tych tdziedzin wy­
twórczości, które dostarczają na rynek dobra spożycia. W ten 
posób ożywienie gospodarki osiąga się prvez bezpośrednie po­

budzenie wytwórczości dóbr spożycia, a dopiero konsekwencją 
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tego bQdzie wzrost popytu na Jobra wytwórcze. Gdy wysuwam 
p·ostulat, że zapomogi powinny być ró,,·ne płacom, musz{' oczy­
wiście przyj<)Ć, iż polityka go,podarcza potrafi zapobiec uchy­
laniu się bezrobotnego ocl pracy (ponieważ zapomoga daje mu 
takie same warunki egzystencji, a nic potrzebuje on pracować), 
gdy zostanie mu ona dostarczona. Zapewnienic ter1o jest zupeł 
nie możliwe przy dobrze zorganizowanym rynku pracy. 

Fundusze, z których wypłaca sic: zasiłki dla bezrobotnych, s<) 
za·t patrywane wpłatami ze składek, pobieranych od praco­
dawców i pracowników. Gdy liczba bezrobotnych w stosunku 
do ilo~ci zatrudnionych jest norma·ln :e bardzo niewie . k~, ni<:' 
ma przeszkody, aby zasiłki były zbliżone pod względem swej 
\Ypoko-<ci do poziomu płac. Składki na rzecz ubezpieczenia od 
bezrobocia nie muszą byl' równocześnie zbyt wys,okie. \VystQ­
puj q dopiero wtedy trudno"ci, gdy zasiłki, wypłacane b,zro­
botnym, zaczynają pochłaniać fumdusze, przeznaczone na ten 
CLI. Wc\wczas par'tstwo musi zaci<Jgn<!Ć pożyczkQ w imtytucji emi­
syjnej ~ zasilać fundusze, potrzebne na wypłaty zasiłków dla 
hezr· botnych, które maj<! być utrzymywane na poziomie płac. 
Gdy, dziQki tak pomyślanej akcji pomocy bezrobotnym (uzup ·l­
nianej akcją robót publicznych i ekspansją kredytową, oraz 
ewentualnie użyciem innych środków interwencjonizmu), wy­
slc!pi ożywienie, które wchłonie bezrobocie, fundusze na pom{)C 
bezrobotnym zaczną znów pQczni-cć ze składek. \Vtedy pań two 
bQdzie mogło wycofać udzielone przedtem pożyczki i zwróci<: 
swój odług instytucji emisyjnej. Taka operacja odpowiada prze­
konaniu, że w okresie depresji można i należy zwiQkszać obieg 
lŚI'odkóv. płatniczych, a w okre ie ożywknia można i dobrze jest 
ograniczać ten obieg. W okresie depresji występuje próżnowa­
nie, w okresie ożywienia - brak podaży czynników produkcji. 
Możemy sobie wyobrazić, że w okresie ożywienia nioe t)~lko zo­
stanie spłacony dług, zaci<}gnięty w fazie depresji, lecz szybko 
zaczną rosnąć fundusze na pomoc dla bezl'obotnych. Fundusze 
te mog<l być bezprocentowo ulokowane w banku centralnym l 
taka operacja spełni pożądaną - w •danej fazie - rolę defla­
cyjn<J. Nie potrzebuję dodawać, wobec argumentów, które już 
przytoczyłem, że finansowanie pomocy dla bezrobotnych ze 
źródeł podatkowych albo z operacji pożyczkowych państwa na 
rynku byłoby łataniem dziury z równoczesnym robieniem jej 
gdzie indziej. 

E) Kapitali:::.acja pr::ymusowu i reglamentaCJa 
siły nabywczej 

1. TE~fAT I~TERWENCJI 

W obu wypadkach - tak przy kapitalizacji przymusowej, jak 
i przy oaraniczeniu iły nabywczej społeczeóstwa - chodzi 
właściwie o t{) samo, a mianowicie o zredukiQWanie •dochodu, 
przeznaczonego na spożycie. Jeśli wprowadzamy to rozróżnie-
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nie, to tylko dlatego, że w każdym z tych wypadków akcent 
zostaje postawiony nad i·nnym zadani·em polityki gospodarczej. 
W wypadku kapitalizacji przymuso\vej chodzi o zwiększenie 
wyposażenia inwestycyjnego kraju. Dobra spożycia mogą być 
wprawdzie dostarczone na rynek w ilo~ci2.ch, odpowiadających 
.sile nabywczej, jednak polityka gospodarcza uważa, iż bieżące 
zaspakajani·e potrzeb spożycia powinno być ograniczone na 
rzecz h~ pszego zaspakajania tych piQtrzeb w przyszłości na dro­
dze podniesienia wyp·osażenia inwestycyjnego, produkcyjności, 
poziomu dochodu społecznego. 

W drugim wypadku - tj. przy reglamentacji siły nabywczej 
spoleczeóstwa - wzgll,'.dy tego rodzaju nie wchodzą w grę, lub 
wchodzą w nieznacznym stopniu. W tym wypadku wybija się 
na pi·erwszy plan fakt dysproporcji pomiędzy iłą nabywczą, 
reprez>C?ntowam} przez społeczeństwo, a podażą dóbr i usług, 

które społeczerl.stwo pragnie i może nabyć. Podczas wojny, na 
przykład, przemysł pracuje całą parą, lecz wytwarza sprzęt wo­
jenny i amunicji,', a produkcja dóbr spożycia je·st ograniczona. 
Chociaż ił;tnieje pełne zatrudnienie, a więc każdy zarabia, podaż 
dóbr i usług, służących zaspokojeniu potrz•eb sp•ożycia, jest mała. 
Dochody S~l \vięk<sze, lecz możnośG zaspakaja~ia potrzeb -
mniejsza. Gdyby polityka gospodarcza nie starała się ograniczać 
siły naby\vczej, nie potrafiłaby zape\vne jednostronnie - na 
drodze reglamentacji podaży i cen - rozwiązać zagadnienia 
minimum zaopatrzenia obywateli w artykuły ~lementarnego zna­
czenia. Dla.!ego interwencja w dzie•dzinie podaży następuje zwy­
kle równolegle do akcji reglamentacji siły nabywczej. Trzeba 
jeszcze dodać, że gdy w grę wchodzi akcja, któn} nazywamy r•e­
glamentacj :} siły nabywczej, ni-e jest możliwe zastosowanie 
zwykłych ~rodków deflacji, być może wła~ci\vych w cza ach 
normalnych, gdy ożywienie - i związany z tym wzrost siły na­
bawczej - przekracza pożądane proporcje. W danym wypadku 
par1stwo nie ma możności niezwiększania, a tym bar·d zi ·e j, ogra­
niczan ia, obiegu środków płatniczych. Pomijam zagadn ienie, 
czy je t możliwe wyzyskanie w przyszło~ci dla c~lów poprnwy 
wyposażenia inwestycyjnego unieruchomionej siły nabywczej 
i jeśli jest to możliwe, to w jakiej mi•erze? 

Pod _względem ~rodków działania, zarówno kapitalizacja przy­
musowa, jak i reglamentacja siły nabywczej jest wła~ciwie tym 
samym. Zanim zrobi(,' krótki przegląd tych śriQdków działania, 
zatrzymam sil,' jeszcze na chwilę nad pytaniem: dlaczego nawet 
\V czasach cnormalnyclu kapitalizacja przymusowa może być 
środki·em usprawiedliwioiJ.ym? 

Kapitalizacja dobrowolna może nie być wystarczająca z 
punktu widzenia potrzeb inwestycyjnych gospodarstwa naro­
dowego. Wzmożenia kapitalizacji można nie osiągnąć przy pQ­
mocy najlepi-ej nawet prowadzonej propagandy. Powodem tego 
może być brak zaufania społeczeństwa do stosunków politycz­
nych Oub gospodarczych w kraju. Je~li ten brak zaufania joest 
usprawiedliwiony, a źródła }ego nie ą natury zewnętrznej, naj­
lepiej jest, oczywi 'cie, u unąć powody tego braku zaufania. 
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Jeśli je.dnak brak zaufania jest nieusprawiedliwiony, albo źródła 
braku zaufania są natury zewn~trznej - mo:i..c być uzasadniona 
akcja kapitalizacji przymusowej. Społeczeó.stwo może być rów­
nież tak mało wyrobione pod wzgl~dem społeczno-gospodar­
czym, że nawet najprzyst~pniejsze argumenty za wzmożonym 
wysiłkiem kapitalizacyjnym mogą nie trafiać mu do przekona­
nia. Wtedy równioeż uzasadniona jest akcja kapitalizacji przy­
musowej. Wreszcie, trzeci przykładowy powód uzasadniaj:}cy 
wszcz~cie akcji kapitalizacji przymusowej. Dochody jcdnostk>Owe 
w 1da·nym kraju są nikłe i trudno jest liczyć na wyslarczajqcą 
kapitalizację; słowem, dochód jest na ogół tak mały, że istnieje 
skłonność przeznaczani.a go w cal.o '·ci na spożycie. Kompresja 
dochodu ·pożywanego i wzmożenie kapitalizacji mog<l być wtedy 
przepriQwadzone na drodze przymusowej, o ile oczywiście, spo­
życie jest - pomimo wszystko - jeszcze powyżej poziomu, za­
pewniająoego rozwój fizyczny i kulturalny człowieka. 

2. :MOżLIWOśCI ImERWE~CJI 

W ramach systemu podatkowego można chyba najskuteczniej 
rozwiązać zagadnienia kapitalizacji przymusowej i reglamentacji 
siły nabywczej. Pallstwo, ściągaj:)c podatki, nie bierze jednak 
na siebie zobowiązania, <':·c 1doda.tkowe wpływy będą przezna­
czone na cele im.,·estycyjne. Jeśli państwo chce zapewni{' spo­
łecze!lstwu to przekonanie, może na przykład wprowadzić do­
datek cinwestycyjnp do 'Określonych podatków. Zapewnieniu 
społeczerl.stwu wspomnianego przekonania i pozostawieniu mu 
dyspozycji dodatkowo skapitalizowanym dochodem służ<! po­
życzki przymusowe. 

Jeśli paóstwo chce skłonić- ale nie zmusić- społeczei1stwo 
d'O subskrypcji pożyczek par\stwowych, może wprowadzić n­
glamentacj~ zaopatrzenia w artykuły spożycia. Gdy w wypadku 
reglamentacji ·siły nabywczej regulowanie cen i racj-onalizowanie 
jest celem a reglamentacja siły nabywczej zabiegiem pomocni­
czym, tu odwrotnie, racjonowanie ma dopomóc mobilizacji środ­
ków, które mają być przeznaczone na inwestycje. Tam chodzi o 
zapewnienie każdemu minimuru zaopatrzenia w artykuły ełl­
mentarneg~ spożycia, tu - o ()graniczenie spożycia, chociaż 
zaopatrzeme Jest zasadniczo możliwe. 

Zadania kapitalizacji przymusowej mogą być osiągane w inny 
.sposób, o ile cała gospodarka jest w karbach ostrzejszej regla­
mentacji. Na przykład, można faworyzować przemysł dóbr wy­
twórczych pod względem prz)'ldziału wolnych rąk do pracy, 
zwłaszcza pracy wykwalifikowanej, sur'O\Vców, urządzerł wy. 
twórczych i kredytów; można nawet kontyngentować produkcję 
·dóbr spożycia; można starać się upraszczać produkcj~ dóbr spo. 
życia do .niewielu eJoementarnych typów wytwórczo 'ci w każdej 
dziedzinie, aby produkcja t.a jak najmniej absorbO\Vała czynni­
ków produkcji itp. Oczywiście zawsze jest aktualny problem 
równowagi pomiędzy produkcją dóbr wytwórczych a produkcją 
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dóbr spożycm, dochodem kapitalizowanym a dochodem 
spożywanym itd. 

O ;Je cała produkcja je. t upal1stwowiona. zadania kapitali­
zacji przymusowej lub reglamentacji siły nabywczej są jeszcze 
bardziej ułatwione. Na przykła.d, pa!l.stwo płaci niskie wynagro­
dzenie pracO\Vnikom, a żąda '>\'ysokich cen za artykuły sp-ożycia. 
Już znacznie mniejsze możliwości pod tym wzgl~dem posiada 
pa1\stwo, które jest wła~cich:lem tylko cz~ści nal'odowego apa­
ratu wytwórczego. Ale, gdy aparat wytwórczy jest w rękach 
prywatnych, zwyżka cen artykułów spożycia wpływa na pod­
n · esienie zysków przedsiębiorcó\v, wytwarzajf)cych te artykuły. 
Jak;! może mieć. pewno~<~ pa!lstwo, że przedsiębiorcy bQdfl ka­
pitalizo'\Yali przyrost dochodu? To samo z redukcją płac. 
Czy wyrazi .siQ ona w dodatkowej kapiŁalizacji przez 
przedsiQbiorców? 

Trzeba jeszcze dodać, że jeśli pai1.slwo dec)"duje się na zabieg 
przymusowej kapitalizacji, należy domyś:lać si~, iż ą meza­
·pokoj c ne jakieś konkntne, pah)ce potrzeby inwestycyjne. 
Czyli, przymusowa kapitalizacja to nie tylko zagadnienie za­
oszcz~dzenia wiQkszego odsetka dochodu, lecz rÓ\Vnież zagad­
nienie .sposobu zużycia przyrostu oszczędno~ci. Dlatego nieod­
I:Jcznie należy traktować sprawę •dyspozycji przyrostem -oszczęd­
no.~ci. Z tego punktu widzenia, kra}c, w których aparat 
wytwórczy nie jest całkowicie upaństwowiony, muszą wybrać 
p da'ki i pożyczki pa1\stwowe, jako instrument przymusowej 
kapitalizacji. Jeśli zatrzymujemy się na podatkach, to musimy 
dać pierwszelistwo podatkowi dochod-owemu. Lecz mamy tu do 
zanotowania pewną sprzeczność. Podatek dochodowy jest tym 
mniej wydajny, im ba!'ldzi·cj są prymitywne stosunki gospodar­
cze danego kr.aju, a właśni·e, jak wspomniałem, kapitalizacja 
przymusowa staje sir, aktualna raczej w warunkach słabo za­
awansowanej g·ospodarki. Dlatego akcj~ kapitalizacji przymu­
sowej trzeba w tych warunkach prowadzić raczej przy pomocy 
różnych ~rodków. ~a przykład, środkiem zasadniczym mógłby 
być zwiększony podatek dochodowy (ewentualnie mógłby być 
wprowadzony przymus subskrypcji pożyczek państwowych w 
proporcji •do wymiaru podatku d-ochodowego), a obok t•e-go 
mogłyby być pobierane specjalne podatki konsumcyjne, dodat­
kowe opłaty >Od przywozu artykułów .luksusowych itp. Nota 
bene, gdy chodzi o ści:)gnięcie przy pomocy podatku czę'ci siły 
nabywczej, p-odatki konsumcyjne dają szybsze i lepsze rezu'itaty 
od innych. 
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IV. Interwencjonizm odcinkowy 

A) Interwencjonizm na rynku pracy 
1. ZADANIA INTERWEXCJI 

Pełne zatrudnien ie jest sprawdz!anem, czy polityk:~ gospo­
da•rcza jest dobra. środki, () mówione w p t: przednim rozdziale, 
mają prowadzi <! do pełnego zatrudnienia. ~1otyw pełnego za­
trudnienia występuje wszędzi •e, bez względu ma użyte .;rodk i 
polityki gospodarczej i dzied zinę interwencji. Spotykamy sit? 
więc z 1nim również przy okazji interwencji odcinkowrj, na\\et 
gdy nie \Yys:ępuje ona bezpo średnio na rynku pracy. ~{O'i:na 
po,,·iedzieć, że z punktu widzenia celu, jakim jest pełne zatru­
dnienie, użyte ~rodki pol ityki gospodarczej nie powinny byt: 
nigdy negaty,vnie, to znaczy •nLe powinny wpływać ujemnie na 
stan zatrudnieni•a. Zawsze obowi;1zuje ocena - w jakim stopniu 
wpławaj <l one na podniesien ie lub utrzyman ie stanu zatrudn ie­
nia. Jeś:Ji.1 nie sposób d oszukmć się konkr•ellneg•o wpływu dodat­
niego , to co najmniej konieczne jest stwierdzenie, że są one 
neutralne. Wszystko w gospo'J arcc służy temu, aby prac'.l ludzka 
mogła być wyzyskana i aby człO\"\l:ek mógł za nią otrzymać 
\\ynagrodzcn :e, daj <!Ce jak naj !epsze warunki bytu. Obcenic 
\\ ychodzf? z założenia, że polityka g•v spo darcza, wpływaj:! c na 
cal kszta łt procesów gospodarki i imtenYeniując odcinkowo, 
wszys~ko już zrobiła. aby istni:.ly odpowiednie warunki absor­
bcji podaży pracy. Trzeba natom iast wywrze<! \\ łaści'>YY bez­
po ~ redni wpływ na sam •rynek pracy. Dzi~ki aktywno~ ci g s­
podarki powstało szereg możliwości produktywnego zatrud,n•i e­
n ia. W jaki spoo;ób należy oddziały'>\~~(' na podaż prucy, aby 
każda okazja produktywnego zatrudnienia mogła by(' nal ci. yc it· 
wyzysk;ma? N.e wystarczy, by człowiek miał prac~. a le ta 
pl'aca mus i mu zapewni ć jak najwyvszy dochód rcalmy, to 
znaczy jak naj lepsze m żliwo ś ci zaspokojenia potrzeb. Ten pos­
tulat jest bezsporny. Jednak wi{?my, że •ni.e można sobie pozwo­
li ć ma każdą \Hsokość plac. Płace, które przekraczaj<! p e\\ i en 
poz:om, oddziaływują ujemnie na stan zatrudnienia. \\'p aw­
·dzie jedni korzystają wtedy z wysokich płac, !tez inn i S<! bez­
robotni. Powstaje wi~c zagadnienie, na jaki n~jwy:lszy poz ;om 
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pła c mo .l na sobie poc zwoG li ć . Bo jeste;my zgodni co do tego, 
że place powinny byt\ utrzymane na najwyi.szym poz iomie, n•a 
jaki mo.lna sobie pozwo l ić. Dalsze zagadnienic polega \Yi~c na 
tym - od czego t t n najwy:iJ, zy, dopuszczalny poziom płac 

z a. cżv? 
\V· ten sposób można przeprowadzić nast~pujące r.o zró.lnie­

nie w imtenvcncj1c·niźmie, którym zami•erzam zaj<!Ć s i ę obecnie. 
Po p ierwsze, polityka gospodarcza d<!ŻY lo tego - przez na­
~eżyh! organizację rynku prt';cy - aby kai.dy dostał zajęcie, 
które na niego czek a. Do d2j ę : najlepiej płatne zaj~cie. To zna­
czy, jednostka, która wyst1;puje w poszukiwaniu pracy, po­
w inna. w m i ar~ m żl:\YO '· ci, tak podnie~ć poziom sw1cich kwa. 
l fikacji , aby otrzymać lepiej ;płlll:ne zaj~c i e , •a maj ąc do \vyboru 
przy swoich kwalifikacjach dwa zajęcia lub wię cej, powinna 
zaw ze móc wybrać zaj <!Cie •najlepiej wynagradzani/. Po drugie, 
po t) ka gospodarcza powi1nna interwenim\aĆ , aby płace kształ­
towały się na pozi•omie najwy.lszym, jaki. jest w danych wa­
runkach mci.li\vy. lJzupcłniaj ą co, na samym o.;tatku, zostaną 
W) mi enione drugorzę d •ne Ś·r odki, zmic•rzające do osłabienia na­
cisku na r)'lnck pracy podaży, która nie znajduje zatrudnienia. 

2. ORGA. TIZACJA RYNKU PRACY 

Przyjmuję , że podz : ał pracy pomi\"dzy poszczególnymi rejo­
nami thncgo obszaru gospodarcze~o· odpowiada najlepszemu 
wyz) ska n i u \\ arunków naturalnych tych rejonów. • T n st~pnie, 
Ż{ istn :eje bardzo zaawan owana specjalizacja poszczegóinych 
branż i zakł:tdów wytwórczych. Z zasady najdalfj posuniętej 
specja iizacji 1nie moi. e zrezygnować polityka gospodarcza. Spe­
cjalizacja bowiem podnosi wydajno;;ć pracy ludzkiej, podn.<:.si 
produkcję i dochód społeczny na głowę . Jeśli \vięc chcemy 
podnos ' r dobrot byt mas, mu •imy iść w kierunku doskonalenia 
p o dz ia łu pracy. Lt c z - j:.:.k wiemy - specjalizacja pociąga 
za sob:j szereg t:jenmych nast r: pstw. Do najpo ważn i ejszych na­
Id;! konsekwt•ncje ogólno-cyw: iizacyjne. Wi emy, z drugiej ~t ro­
n~, że nawet tych ostal•n ich można unikn<j Ć . Trudno jest nato­
mi cst pogodzi ć si r z t \vicr :zen :em, że cywi 'izacja indywidua­
J:styczna musi kapitu'owa 1; w w:.>.runkach w spó ł c zesnej g spo­
da r ki . opartej na zaaw <• n •owanym podz iale pracy. ~fam du.lo 
zaufan ia d·. dynamiki cywi lizr cji tego typu. x ·e uważam, by 
ocd l en ~e j l j "yma rrra !o obni_żania lub hamo\Y'2 nia wzro tu do­
brohytu mas , do c z( go p : owadzilaby wojna ze specjaliz a cją . 
• ·a. z, zai ntercso"an 'a oL graniczają s · Q jed•n2k, '" danym wy­
pa : t u, do wpływu podziału pracy na «dezorga nizację» rynku 
prac y. Chodzi o to, że im bardziej jest nc zwinięty podział 
pracy. tym .t rudniej jest o pochłani,l! nie poda:ly na rynku pracy. 
Ob 1Jk podaży, która nic znajdt:j c zatrudn 'enia, może wyst~­
po\', a0 .n· ezaspokojny popyt na pracQ. 

_' a dof brze zorgan izowa•nym ·l ynku towarowym nok wania 
\\sk :>. zujq codziennie sprzedawcy i naby\,;cy molliwo~ci i wa­
runl· i sprze d aży i zakupu. Ka2dy sprzedawca lub nabywca 
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dysponuje ponadto szcr zym aparatem informacyjnym. ktcSry 
mu dostarcza potrzebnych wi,.domości. Maklerzy i inni poś· 
rednicy handlowi czuwają w różnych zakqtkach kraju nad 
tendencjami rynku. Telegraf i telef•:.m sq w pełni \\ yzy kiwane 
dla pot•rzeb rynku towarowego. Analogiczna ot rganizacj:>. spełnia 
swoje zattlania na ry•nku finansowym. W plrównaniu do lego, 
rynek pracy jest przeważnie bar.dzo zan•ldbany. Nawet ' am, 
gdzie organizacja rymku pracy jest najlepili postawiona, na­
pewno ust~puje ona organizacji rynku towai~' weg i fin:..•nso. 
we~o. x:e wchodz<;> w to - d:aczego tak wła;nie jest. Natomiast 
trzeba stwierdzić, iż zan · cdb:,nia takie są wysoce szkodl·iwe 
z dwóch powodów: prz.cde ,,·szystkim odbijaj<! si<;> ujemnie na 
int~re:•ach warstw żyjących z pracy naj~mnej, a nast<:pnie na 
interesach całej gospodarki. Jeśli rynek pracy jest źle zorga­
nizo\ any, prac.ow•nik czc,:s:,. nie może zająć stanow:ska najle­
piej płatnego, które na niego oczekuje, albo wogó'e n.e może 
dostać pracy, chociai :IStniej<l moiliwości 7Xl•lrudnienia. Pro­
dukcja szwankuje, ponieważ nie zgłaszaj<! s'c,: odpowiedni ludzie 
do pracy, chociaż zasadniczo mdna by był>O dostal~ na danym 
rynku odpowiednich pracowników. Tym wadom powi·nnu. za­
ra•dzat: państwowa orgamizacja rynku pracy, która powinna być 
br.rdzo precyzyjna, je~Ii współczesna go•>podarka ma wogóle 
jako lako funkcjon<1wać. 

Prac. wnik, poszukuj<lCY pracy, mu i wiedzieć, jak:e zanse 
jej dostania ma on na terenie paóstw2.. \Vynika sl<!d, że każdy 
wa-:•ztat v.ytwórczy powinien r.:>tychmiast zgłasza{' do paó lwo­
\Vej kcmórki po~rednictwa pracy zapo~rzebowanie na pracow­
nik'.""· których chce zali udnil', podaj q c szczegółowo wymaf!ane 
ln\ al :fikacje i warUinki pracy. Analogicznie, bż<ly prac 'vnik, 
poszukuj<!CY pracy, powinien zgłaszat~ S\\Oje kwrlifikacje i zain­
ten ~owania. \Yspomn:anych komórek pośrednictwa pracy mu i 
byt~ bardzo wiele, aby punkty zbienanua •i udzie'ania informacji 
były łai\Yo dost~pne d'a krżdego poszukująceg.o pracy i dla każ­
dcgt> of·e;-uj:!ce~o prac~. \Yiadom ~ci, otrzymywane przez 
poszcz!'~ó1 ne punkty w c:qgu dnia, powinny być wieczorem prze. 
kazywan in·nym punktom- w my,<] okre,:;lonego syst(mu zbior­
cz• -rozdzie'czego. Xie należy żałować kosztó\\ dlr. zapewnienia 
sprawno~ci i zybkości. tej ~bs!u~ informacyjnej. Pracownik. 
któr~ go zi s·<: na objt:cie danego stanowiska, może nie m:et~ 
śroclkt)w finansowych na przejazd wzg;"d•nie przeprowadzkQ. 
Placti\ k: po~: ednictwa pracy powinny dyspo·now .. c~ o l powied­
nimi funduszami na finans<Jw,.n:e podróży osób, udaj:tcych ~i~ 
·llla obj~ria pracy. 

\Yiad mo jednak. że \Vspółczcsna organizacja rynku pracy 
musi przede wszystkim pokonat~ przeszkody, wynikaj:)ce ze spe­
cjalizaeji z. \Yodo\Yei. \V pewnym zawodzie moi e wyst~powat~ 
wielka podaż. która •nie znajduje odpow ednikn \\ popycie, nato­
mia~t lui obok ist•nieje wielkie zapo!'lrzebowanie na inn:\'ch pe­
cjalisló\Y, kt{n·1:' nie moie być zaspokojone. Nlie ma dobrze po· 
my~ lanej i cobrze funkcjon uj:• Ctj organ i z~ ej i rynku prac~ IH z 
roz~al<:zionego systemu przeszkal::o.nia zawodowego. ~lianow:cie, 
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gdy załamuje si~ popyt na {lkre~lonyrh za>Vodowrów, loecz · t­
l':'ieje s:t!ny popyt w;. innych, a uzup.ełnienie kwalifikacji pier­
w.szych, w celu upod>obnieonia ich do kwRIWkacj i drugich, nie 
wyrnaga długiego szkolenia - apa'fat pośrednictwa pracy powi­
nien natychmiast ~ braki uzupełnić na drodze odpowiedniego 
przeszkole n' a. 

Oczywiście, tym trudniej jest zaradzić na drodze przeszkole­
ni-a brakowi danych specjalistów, im mniej jest specjalistów po­
krewonych, którzy poszukują zaj~cia. Przy tej Qkazji można dodać, 
2e im w·· r. ksze j·est (a'! bo im większe jest wymagane) przygoto­
wanie zawodo\\·e, tym mniejsza jest ela.styc;z.ność poda2y i popytu 
w zakresie takiej pracy. Stąd, jeś1i popyt na pracę spada, naj­
trudniej jest rozwic}zać problem zahudnienia specjalisiów, oraz 
gdy popyt na prac~? wzrasta, naj trudniej jest znaleźć na r) n ku 
specjalistÓ\V, Org~:>nizacja rynku pracy powinna być 'ak pomyś­
lana, aby możma było parować wahania podaży i popytu, oczy­
wiście, przy zape·wnicniu o•. gó!nych warunków, -sprzyjaj:1cych 
pełnemu zatrudnl~niu. A więc, organizacji~ rynku pracy po\ inna 
zr.pewniać el-astyczność pada2y. Ponieważ metolClą przeszkalanioa. 
najtrudniej osi:)gnąr taką elastyczno~ć w zakresie podaży pracy 
wysoko wykw-allfikowa•nej. pat1stwo musi dbać o utrzymanie re­
zerw takiej pracy. Nie może d< pu-szczać do tego, że, gdy wystę­
pują możliwodci oży\\ienia i rozwoju, brak robotników wysoko 
wykwalifikowanych un : emożlhvia wyzyskanie odpo"·iednich 
okazji. Dlatego w fazach osłabienia t(,'ltna życia gospod~arc.zego 
nie może słabnąr tempo szko!enia robotników wysoko wykwali­
fikowanych. A n~botnicy wyk\valifikowani bez zaj~c:a powinni 
być kierowani do specj?.lnych warsztatÓ\V, gdzie, utrzymywani 
przez pal1·st\v••J, p-rzechodziliby dodatkowe przeszkoleonie, albo 
d z: ~ki nieprzen•;anej pracy zawodowej zacho\-..·ywal' nabyte już 
pt'7!cdtern kwa-lifik•acje, słowem, utrzyrnywal•i się «W formioe» za­
wodowej. 

\Varto w jednym zda•niu dodal', żr. stałe przeszkalanie w trak­
o'e pracy zawodowej pozwala na przenoszenie d•anych robotni­
ków dt coraz to wyższych kat-egorii płac (wzrost płacy w.skutek 
podnic- ·enia wydajności, o czym będzie jeszcze mowa). 

Od zada11 ap:aratu przeszkal•an:a 2Jawodowego nalll':i:y odróżnić 
zadania szkolenia zawodowe~o. Jak uczy ·doświadczenie. kraj, 
który w równym stopniu cierpi na brak kapitału i wyk\...-a 'fiko­
\\anych r<)k r boczych. rozwija s·r. szybciej, jeśli podaż wykwali­
fikowanych r:}k roboczych wzrasta szybciej od po•laży ktapitału 
l ';z.nacznir. wolniej, gdy wzrost podaży wykwaiifikowanych rąk 
roboczych nie nad<!Ża za wzrostem podaży kapitału. Z punktu 
wid7!enia postępu gospor·,c:a,rcze~o podnoszenie p-oziomu wykształ­
cenia zawodowego jest znacznie ważniejsze od podnoszenia sta­
nu wyposażenia imvestycyjncgo. Dlatego <Yrganizacja k zlałcenia 
zawodowego jest jednym z najważ.niejszych zadar\ p lityki gos­
podarczej. Cb~tnie postawiłbym ten temat na pi•ennzym miejscu. 
Jest tr. bo·wiem problem wydobycia z człowieka najwi(;'kszych 
warto~c· twórczych, od czego przecie2 zaczyna si<;> każda poli­
tyka gospodarcza. 
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Przede wszystkim, każda jednostka powinna poświęcić s;Q 
zawodowi najbardziej odpo\"\li.ladają.cemu jej uzdo',nicniom. Pań­
s.two posiada swój aparat orie-ntacji zawodoWiej, który współpra­
cuj-e ze szkolniclwem po·wszechnym i ~rednim, ogólmo kształ­
C<lcym. Na podstawie analizy uzdolniell jed•nostek staw i a się 
przed nimi wybór zawodu. Nie mo.żna jednak doradzać zawodu, 
chociażby nawet talent za tym przemawiał, w którym istnieją 
tru·d.ności znalezienia pracy. ZI'Csztą, przeważnie ni-c wyst(:pują 
t&k specyficzne skłonności, aby dama jednostka nie mogła wy­
brać pomiędzy paru podobnymi zawodami. Aparat orientacji 
zawodowej musi ściśle współpracować z organizacją po~rednic­
twa pracy i z całym SY'stemem szkolnich>;a zawodowego. W.sp<H­
cz,esna gospodarka wymaga wielkiego nozw~)ju nie tylko łużlJy 
pośrednictwa pracy, apa·ratu orientacji zawodowej i aparatu 
kształcenia zawodowego, lecz również badałl tendencji rynku 
pracy. Mianowicie chodzi o długofalowe tendencje, występuj<!Ce 
na rynku pracy: z jednej strony, o podaż suroweg•o· czy•nnika 
pracy na ~Je procesów demografi-cznych, z drugi•ej zaś, o szcze_ 
gólowe ,potrzeby w zakresie poszczególnych pecjalności, n\3. tLe 
potrzeb rozwoju gospodarezego k·raju, przemian technicznych i 
postępu wiedzy wogóle. 

Sł>owem, wyjściowym zadaniem każdlj polityki gospodarczej 
jest: po pierw ze, skierowanie każdego do takiego zawodu, jaki 
najbardziej odpowiada jego uzdolnieniu i w zakresie którego 
będą istniały .szanse możliwie najaepiej pbatnego zatruldnienia; po 
drugie, umożliwienie przesunięć z zawodu do zav;odu, na drodze 
prze-szkalania zaw10dowego, aby kompensować w ten sposób ·dys­
proporcje pomiędzy podażą a popytem, występujące w poszcze­
gólnych zawodach. Akcja w tych kierunkaeh powinna lfozwijać 
się w opa•rciu o dobrze zorganizowany j . funkcjomujący system 
linformacji o po:szukiwanej i oferowanej pracy. 

3. PŁACE 

Wyookość płac sta•nowiła jeden z najlywiej dyskutowanych 
tematów ekonomicznych w dobie wielkiej depresji. J~dni uwa­
żaH, że podnie~ienie płac zwiększy siłę nabywczą społeeze1\stwa 
oraz popyt na produkty rolnicze i przemysłowe, co wpłynie na 
ogólne ożywieni.e produkcji i przyczyni ię do usunięcia bezro­
bocia. Wzrost produkcji SJ><}woduje obniżeni>e kosztów jednostko­
wych, a dziękt temu zwyżka płac nie wywoła zwyżki c.e•n, 13 na­
wet koszty jed.nostkowe i ceny mogą się obniżyć. Przeciwnicy 
tego twielfdzenia wypowiadali się za obniżeniem płac, argumen­
tując, iż wpłynie to na lObniżenie kosztów i cen i wywoła wzrost 
spożycia i oprodukcji. Wzrost produkcji wpłynie z kolei na wzrost 
zatrudnien~a i WIChłonięcie bezrobocia. Obniżenie płac n()minaJ:­
nych da tylko .chwilowe obniżenie płac realnych. Wzrost pro­
dukcji wywoła tu również obni:len1'e kosztów jednostk' wych -
niezależni-e od poprzedniego '()bniżemia ko·ztów, wskutek reduk­
cji płac - dzięki czemu ceny będą mogły być dodatkowo oboi-

129 



2one. Ta .dodatkowa obniżka cen da niższym płucom nominalnym 
taką samą siłę nabywcz<}, jaką posiadały dawne viace. 

Praktyczne posunięcia polityki gospodarczej w poc szczegól­
nych krajach były różne, lecz wyniki, otrzymane tu lub tam, nie 
przemawiają zdecydowanie ani za jednym, ani za drugim sta­
nowiskiem. Wyniki zależą od wi-elu warunków. W jednych wa­
runkach zwyżka plac ·wpłynie dodatnio, w innych - wpłynie 
ujemn·ie na ogólne ożywienie. W jednych w?.•runkach zniżka płac 
poci:1gn:e następstwa, oczekiwane przez zwolenników drugiego 
stanowiska, w innych - oddziała depresyjnie na życie gospodar­
cze. Stąd reż nie można przypisywać zwyżce albo zniżce płac 
znacZJCnia trozwi<)zarvia ckluczowego:., dobrego bez WZtględu na 
ckoliczmości. Trzeba dokładnie rozpatrzyć \Vszys:kie okolicz­
ności i dopienG na ich tle próboować odpowiadać na· pytanie: 
zwyżka, czy zniżka płac? W każdym razit-, zarówno zwyżka, jak 
i zniżka p~ac muże •leżeć - w zależności od warunków - w 
interesie wa!'stwy robotniczej, jako całości. P•rzytoczę przykła­
dowo niektóre okoliczności, jakie mogą występować przy trak­
t(.waniu za,gadnienia - zwyżka czy zniżka płac. 
Zwyżka płac nwże wywołać masowy wzrost wydalków na spO­

życie, o i•te warstwa społeczna, odnosząca korzyść z tej zwyżki, 
jest dość J.icZina. Jeśli .społeczellstwo składa się przeważnie z rol­
ników, a w miastach duży odsetek ludności stanowi drobno­
mie zczaóstw<O (samodzielni rzemieś~nicy i drobni kupcy), pod­
niesi.enie płac robotników przemysłowych może wywrzeć mini­
malny wpływ na wzrost siły nabywczej społcczellstwa na dobra 
spożycia. Dlatego tam - na przykł?.d - gdzie dominoWlała war­
stwa rolników, wysuwano zagadnienie podniesienia siły nabyw­
czej przez podnies·i·e.nie cen artykułów rolniczych. Następnie 
muszą istnieć poważne szanse, ż-e przyrost •dl()chodu zostanie 
zwrócony na rynek dóbr spożycia. Otóż, istnieją P'Owody, aby 
przypuszczać, że wzrost dochodów warstwy robotniczej wyrazi 
sil,' właśnie we wzmożonym popycie na dobra spożycia. Nato­
miast wzrost dochodów irunych waorstw może wyraz.i\\ ię zupeł­
nie inaczej, na przykład - w tezauryzacji. 
Zwyżka płac moż.e wywrzC'Ć dodatni wpływ na dywienie, gdy 

producenci mogą korzystać z obfitej podaży tani<Cgo kredytu, 
gdy nie ma trudności w zaopatrywaniu się w surowce, gdy ist­
niej·e nadwyżka niewyzyskanej zdolności produkcyjnej itp. Na­
pewno zwyżka płac jest dopuszczalna i k<.mieczna zawsze w sto­
sunku do wznc stu produkcyjności pracy. Zwyżka płac może 
sama wywołać w pewnych warunkach wzrost produkcyjno~ci 
pracy. Itp. 

Przytoczę teraz przykłady rozumowania na temal, czy zniż­
ka płac może wywoła(' wzrost zatrudnienia. Wystąpi<} w nich 
niektóre tylko warianty zagadni-enia - płace a ceny. Jest ich 
niezliczona i!<Ość. Jeśli obniżka plac wywoła stosunkowy spadek 
cen, obroty spadną równiteż w t·ej proporcji i społecze{tsh..,-o nie 
bt','dzie musiało a•ngażować w obroty takiej samej ilości środków 
pieniężnych. 

O ile plynno.'ć, moi.lhvo~ci ekspansji kredytowej i potanienia 
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kredjlu już :stnitj<! - popruwi<l i~ ~ . ne j<szcze burdzicj. Jeśli 
dzir:k1 temu nast<)po; potanienic kredytu, to może wywoła11 ono 
ożyw ;oe•nie obrotÓ\Y, co przyczyni si~ do poprawy rentowności, 
a gdy potanieje ró·wnież kredyt długoterminowy - może wyshl­
pit; • żywieon;e ruchu inwestycyjnego. Jeśli ceny spadną w mniej­
szym slt· pniu niż płac-e (a \"\i{'c nastąpi redukcja płac realnych), 
może wysU!pi!1 pev.na poprawa płynności, ze skutkami, o któ­
rych była mowa, lecz ponadto, rozpi~tość pomiędzy płacami a 
cen :;mi br.dzi.e dodatkowym czynnikiem poprawy rentowności. 
Produkcja może wzrastać i może zwiększyć się ruch inw-e-stycyj­
ny. W rezultacie, zniżka płac może wpłynąć na wzncst za.!rud­
nicnia . 

• Tie n~aJeży jednak ule~ać bez ~astrzeżeń su~sti<>m tego co­
zumow ani a. Zmniejszenie płac, któremu nie towarzyszyłaby 
ana.l~J.giczna zniżka cen, zwiększy udzi:tł przecisi <:biorców w 
d~ chodzie, a w kons~kwencji przyczyni sir: do redukcji ogól­
<nych wydatków społecze(lstwa na- spożycioe. Istnieją bowiem 
powol!y, oby przypuszczat\ że przedsiębiorcy mało zwi~kszą 
swoje ~:pożycie, a przyrost dochodu skapitalizuj<). Spadek spo­
życia b~dzie musiał wy\VlUłać ~kulki wtórne w dziedzinie ruchu 
inwestycyjonego. A teraz, je,ili stajemy na gruncie alte-rnatywy, 
że ceny jednak spadajf! pod wpły\'\'oe-m obniżenia plac, to ten 
zniżk< wy ruch cen może przybrać charakte-r lawinowy. Nikt 
n ic będz;c chciał kupowa!\ licząc na dalszą zniżkę cen, a .io 
wyczekiwa-nie b(<'dzie wywot:p\.alo dalszą zniik~. zniżka dalsze 
wyczekiwanie itd. Tego rodzaju procesy mog<l doprowadzic 
do dep·resji. Nast~pnie, zniżka ceon towarów wzmaga cir:żar dłu­
gtiw i pGdatkÓ\Y. Wobec spadku dochodów spadną również 
wpływy podatkowe, gdy wydatki pa1istwa ulegną małym sto­
sunk~; \"\O zmianom, a może nawet wzrosn<!. Pa1istwo będzie 
musiało podnie~ć stop~ podatkową, co w konsekwencji od­
działa ujemnie ona rentowność gospodarki. Może to wywołać 
redukcj~ zatrudnienia itp. 

W rozdziale II była mowa o tym, że opłaci się dopóty 
zatrudniać coraz to dodatkowe jedn~ stki danego czynnika pro­
dukcji, dopóki wynagrodzenie ni1e przewyższy \\la-rtości pro· 
dukcj kraJ1cowej. Dop.óty wi~c ophaci sil;' zatrudnia(' coraz to 
dodatkowego robotnika, •dopóki płaca nie przewyższy wartośd 
pro i' ukcji kra1icowej. \V tym twi~rdzcniu wyst\'pllj<J dwie rela­
cje, od których za.Jeży wysokośG płac. Po pierwsze - produkcja 
kralicowa jest zależna od wyposażenia w urządzenia wytwór. 
·rz.e, jakie przypada ona zatrudnionego robvtnika. Zgodnie z 
!ym, o czym już wspominaliśmy, po przekroczeniu optimum 
wyzyskania urz<}dzeii wytwórczych, produkcja krańcowa i pro­
dukcja ~rednia zaczynaj<) spadać w miar~ wzrostu zatrudn~c­
nia. Trzeba wi~c podnieś!: stan wyposażenia ionw-estycyjncgo, 
aby d ul <zy wzrost zatrudnienia mógł wyst~pować w parze ze 
\\zrostem plac. Dlatego glt!wnym warunkiem poprawy bytu 
war. lwy robotniczej w krajach, gdzie istnieje duiy nacisk 
podaży na rynek pracy, jest podnics.ienie stanu wyposażeonia 
inwestycyjnego. Jeśli natomiast zwyżka plac nast~puje bez 
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odpowiedniej poprawy wyposażenia i·nwestycyjnt-go, konse­
kwe-ncją tego musi być bezrobocie, Po .drugie, wartość produk­
cji krańcowej zależna jest od wysokości cen. Płaca nie 
może być wyźsvJ od warto~ci produkcji krańcowej, lecz 
w grunO''.e rzeczy relacja ta jeslt obojętna z punktu wi­
dzenia istot01P} Lsytuacji warstwy robotniczej. Istotny, mia. 
nowJóe, jest zawsze poziom płac realnych, tzn. itStot>ne 
jest to, co pracownik może nabyć za swoje wynagrodzenie. Jeśli 
płaca jest na poziomie wariości produkcji krai1cowcj, a war­
tość ta u~ega wahaniom w mt)eżności od wahnr1 cen, a nic w 
zależności od zmian w wysokości .produkcji krańcowej, dla 
pracownika jest obojętne czy ceny rosną, ~zy też spadają. ~a­
tomiast, jak powiedzieliśmy, nie jest obojętne, czy produkcja 
krańcowa wzrasta czy spada, a to znów jest zależne od tego, 
jakie urzfjdzenia \vytwórcze przypadają na robotnika. 
Wyposażenie w kapitał wytwórczy odgrywa niewątpH ~ie 

decydującą rolę w podniesieniu wydajno:ki pracy. Jednak 
olbrzymie również znaczenie posiada podnoszenie poziomu 
przygotowan•:a zawodowego. Można wi~c przyjąć formułę, że 
tempo ilnwestycji, w których zostaj<) wyzyskane wszelkie zdo­
bycze postępu technicznego, oraz tempo podnoszelilia kwali­
fikacji zawodowych decydują o molliwo()ściach poprawy bytu 
warsiw, żyjących z prncy najemnej. Istnrileje ponadto szereg 
dodatkowych czynników, które wpływają na poprawę bytu 
warstwy pracuj<}cej. Na przykład, wydajność pracy może być 
znacznie poprawiona, jeżeli dany kraj chce jak najpełniej ko­
rzystać z zalet mi~dzynarodowego podziału pracy. Produkuje 
bowiem wtedy to, co może produkować najwydajniej, a innym 
odstępuje wytwórczość tego, co łatwiej im przychodzi wy­
twarzać. Dlatego posiada tak pełne uzasadnienie walka rob ot­
niczych związków zawodowych z autarkią. 

Wydaje !Się zupełnie prawdopodobne, że przy wyzyskaniu 
wszelkich możliwośct wuostu wydajności pracy, wydaj•ność 
pracy robotnika będzie wzorastała przeciętnie o 4-5 o/o rocznie. 
Przy systematycznej akcji w tym kierunku, można więc uzys­
kać stosunkowo zybko poważną poprawę bytu warstwy robot­
niczej i to opartą na solidnych, a nie sztucZtnych podstawach. 
Na tępnie nie jest obojętne dla świata robotnicze.go, j111.ka jest 
struktura cen, a mianowide, czy wartość danej produkcji 
krańcowej, równa płacy, nie jest zd-eprecjonowana wskutek 
tego, że w~aśnile ceny artykułów, któr.e robotnrik nabywa. są 
zbyt wyg,okie (sytuacja konkurencji niezupeł·nej). Umożliwienie 
wpływu rynku międzynarodowego na kształtowanie się cen 
wewnętrznych poZ\"vo.li na usunięcie dysproporcji, występu­
jących w struktull'ze c en krajowych. A na tej drodze. pł'3ce 
realne mogą być ·doprowadzone do właściwego poziomu. Jest 
to drugi argument, przemawiający za walką świata robo~ndczego 
z autarrkią. 

Stojąc na lanowisku ekSipa·nsji pieniężnej i kredy!!owej, moż­
na dodać, że zwyżka płac nominalny~h dop6fy ni>e jest groźna, 
dopóki nie wystr:puje zwyżka płac realnych, nieusprawiedH-
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wiona wzrostem wydajności pracy. Przy pomocy ekspa.n~ji 
pieniężnej i kredytowej można j.ednak sprawić, iż zwyżka proc 
będzi-e nadążała za wzrost:em wydajno~c.i pracy oraz przy po­
mocy kontrakcji, że zwyżka plac nie bętdzie pndcigała wzrostu 
wydajności pracy. 

Na podstawie przesłanek, które zostały powyż.ej ogólnie scha­
rakteryzowane, oraz na podstawie przesłamek, o których wspo­
mi.nałem w rozdziale drugim, państwo oQkreśla poziom płac w 
zakresie poszczególnych kategorii pracy. Z punktu widzenia 
polityki .społecznej, kontrakty pnacy powinny być zawierane 
na długi•e terminy i opi-erać s~ę na miesięcznym sy. ternie płac. 
Folityka gospodarcza musi ten punkt widzenia szanować, <ra­
.Uząc sobie i:naczej z nieelastycznością kosztów pracy, która 
jest teg-o wynikiem, iż pracownika nie m-oż·na zwO'lnić z dnia 
na dzień, chociaż jest niepotrzebny. Chodzi bowiem o rzecz 
bardzo ważną, a mianowicie o zapewnienie maksimum stabi­
~;zacji warunków bytu pracownikom najemnym, czego nie roz­
wiązuje ·sama organizacja ubezpieczeń społecznych. Natomiast 
stawki płac w ramach kontraktów dług.oterminoQwych muszą 
być poddawane rewizji w miarę poprawy wydajno~ci (wzrost 
wysoko~ci !płacy remlnlfj), oraz \V miarę waha1l. cen (utrzymani-e 
wysokości płacy realnej). 

4. DRUGORZĘD. 'E RODKI INTERWE~CJO~IZMU 

Stwarzanie strukturalnych korzystnych warunków zatrudnie­
nia polega na. zwi~kszaniu wyposaiJenia w kapitał wytwórczy. 
W !oo sam sposób może również występować poprawa in4ywi­
dualnych dochodów z pracy najemnej. Już nie powracam do 
znaczenia - z tego punlclu wildzeni~a - innych czynników, 
którymi zajmowałem "ię przed chwilą. Państwo otacza opieką 
procesy kapitaliza-cyjne, aby zapewnić odpowiedni postęp in· 
woestycji. w gospodarce kierowanej państw() loorzysta z.e spo­
sobów kapita-lizacji przymusowej. Następnie dba o to, ahy 
podział wy·datków inwestycy~nych był jak najbardziej celowy, 
czyli tak kieruje inwtstycjami w gospodarce, aby każdy wy­
datek inwestycyjny przynosił możliwie najwięksu zwiększenie 
produkcyjn-ości kraju. Utrzymanie długof'-llowych tendencji 
rozw!() jowych jest tym łatwiejsze, im mni~j zaburzeń występuje 
·w bieżącym życiu gospodarczym. Państwo powinmo więc stale 
dbać o to, aby były likwidowane wszelkie najmniejsze objawy 
depresji. Temu - głównie - służy polityka ekspansji i kon­
trakcji pieniężnej i kqoedytowej, akcja robót publicznych oraz 
akcja zapomóg dla bezrobotnych. Utrzymaniu aktywnoQ·Ści gos­
podarczej dopomaga ponadto interwencjonizm odcinkowy -
·na rynku pracy, na rynku towarów i usług itd. Zwrócilem uwa­
g\' w tym rozdziale na znaczeJljie należyrtej organizacji rynku 
pracy, łącznie z akcją orientacji zawodowej i szkoleni>:.l zawo­
dowego. Obeonie zajmę sir. drugorzędnymi ~rodkami interwen­
cjonizmu na rynku pracy, słu2ącymi do podnies ienia zatrud­
nien ia. 
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Do takich należy redukcja czasu pracy poszczególn)ch ro­
botników, .aby w pracy, która jest do wykona·nia, była zatrud­
niona większa ich liczba. J e:i1t, na przykład, d•otychcza · zatru{1-
niemi robotnicy będą pracowali zamiast 6 dni tylko 5 dni w 
tygodniu, pow.stają możliwości dodatkowego zatrudnienia, po­
rrJmo tego, że ilo~ć pracy do wykonania ni·~ uJIC'.gła zmianom. 
Gdyby PTZY skróconym tygodniu pracy robotnicy mieli lOtrzy­
mywać to -samo co dawniej, WZirosłyby kO'Szty produkcji, co 
mogł•oby wywołać redukcję zatrudnienia. Dlatego dochody ro­
botników dotychczas już zatrQdniQinych musiałyby ulec odpo­
wi-edniemu zmniejszeniu. MusieJ;iby oni o<Lstąpić czę:ść swoich 
'dochodów robotnilrom nowo zatrudnionym, prncując za to 
mniej. 

Stosowane są środki sztucznego zmniejszania presji, którą 
wywiera podaż wolnych rąk roboczych ma rynek pracy. Chodzi 
o odwróce.nie od rynku pracy osób, które mogłyby poszuki­
wać zarobku. ~a przykład, wprowadzenie w stosunku ·d·o mlo­
dz.iiE".ly, wychodzącej ze szkół, przymusowej służby pracy odsu­
nie - powiedzmy na rok lub pół roku, w zależności od czasu 
trwania tej służby - poszukiwanie przez nią pracy zarobko­
wej. Tę samą rolę odgrywa służba wojskowa. Odsuwa ona na 
pewien czas poszukiwanie przez młodych mężczyzn pracy za­
robk.owej, albo zwal•nia zajmowane już przez nich sta•nowiska. 
Jednak efekt tego zabiegu jest Je•dnorazowy. O ty.le mniej Judzi 
co roku poszukuje pracy zarobkowej lub zajmuje stanowiska 
zarobkowe, Jecz 01:e występuje już dziE:ki temu dodatkowe 
zmniejszenie podaży, ·Taką samą rolę odgrywa przedłużenie 
okresu szkolenia lub też skrócenie czasu pracy zawo·dowej, 
dzięki przy 'pieszeniu okresu emerytury. Pornysłów tego typu 
może być ba'l'dzo wiele. Mo:bna by jeszcze wspomni.eć o zakazie 
zatrudniamia zamężnych kobiet, gdy mąż zarabia. Są to jednak 
środki, które dają raczej złudzenia rozwiqzywania problemu 
zatrudnienia niż ist.otne rozwiązanie. Oparte są one na założe­
niu podzi<ału tej samej .masy dochodu z 'Pnaey pomiędzy większą 
liczbę beneficjantów, albo .nieco innych beneficjantów. 

Istnieją również zwolennicy walki z bezrobociem r~rzy po­
mocy ulg podatkowych lub subwencji. Mianowicie, jeśli pra­
codawca zatrudnia dodatkowych robotników, otrzymuje boni­
fikaty podatkowe albo subwencje, dzięki którym zmniejszaj<! 
się }ego wydatki na place dodatkowo zatrud•nionych rr,botni­
ków. Przeciwko tej metodzie - wywoływania wzrostu zatrud­
nie·nila - można wy~>unąć parę zastrzere!t. Zwrócę uwagę na 
jedno z nich. Rozwój poszczególnych gałęzi wytworczości ulega 
poważnym zmianom. Jedne upadają, inne właśnie po•siadają 
warUinki •rozkwitu. Zmiany te wywołuje, między i•nnymi, po­
stęp Jechniczny. Gdybyśmy przyjęli metodę ulg podatkowych 
i subwencjonowania, mogllibyśmy popierać zatrudnienie wbrew 
szanS<lm rozwojowym poszcZICgólnych dziedzin produkcji, a,lbo 
inaczej, bez uwzględniania różnych szans roz\VlOjowych posz­
czególnych dziedzi1n produkcji. W konsekwencji, struktura gos­
podarstwa nie ulegałaby ·dostatecznym przekształceniom, korzy-
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sinym z punktu widzenia poprawy istotnych \\arunków zatrud­
nienia i dobrobytu mas. Dlalego skłonny jestem wypow.c­
dzieć się zdecydowanie za zasiłkami dla bezrobotnych, U\\ a­
żaj<!C, iż .ten ~rodek jest o wiele bardziej racjonalny od subwen­
cjonowania zatrudnienia. Natomiast, ulgi podatkowe i subwen­
cje są skuteczne i celowe w zakresie •nowych i1nwcstycjl, ktc\re 
na trwałe poprav.-i.ają moż,Jiwości zatrudnienia i podm:esi.rnia 
dtobrobytu mas_ Oczywiście, tego rodzaju ulgi i subwencje 
powinny być tak pomyślane, aby nic pobudzały inwestycji 
chybionych, gdyż takie- inwestycje obcią:lają procesy •rozwo­
jowe i odbijają się ujemnie ona mo:lliwo '-ciach trwałej popra­
wy warunków ZJatrudnienia i wzrootu Idochodów z pr.acy na­
jemnej. 

B) Interwencjonizm na rynku towarowym 

1. ZAKRES I CHARAKTER INTERWENCJONIZMU 

Obywatel skłonny jest oceniać politykę gospodarczą według 
sytuacji, jaką za~tajc na rynku towaTowym bez wz~ędu n:a to, 
czy występuje na rynku jako sprzedawca, czy te:l jako nabywC1:1. 
Gdy odchodzi z rynku zadowolony, uważa, iż polityka gos­
podarcza zdała egzamin. OdwrQt.nie, gdy rynek sprawił mu 
rozczarowania. robi zarzuty polityce gospodarczej i zwykle 
żąda natychmiastowej interwencji paiistwa dla naprawy sytua­
cji bieżącej. Obie strony, hak sprzedawcy, jak nabywcy, doma- 1 

gaj<lc się bezpo~redniej intoerwencji ma rynku, mają przeważnie 
na myśli oddziałanie •na ceny towa•ru lub towarów, stano­
wiących przedmiot ich zainteresowali, 

Rz.ecz oczywista, że •interesy sprzedawców różnią się od in· 
teresów nabywców, to też stanowiska tych dwóch grup są 
zasadniczo od siebie odmienme. Sprzedawca chciałby jak naj­
.k.orzystni'<'j sprzedlać sw.ój towar i ldl.atego żąda inter~encji w 
kierunku zwyżki ce.n. Natomiast dążeniem nabywców jest za­
płacić za ten towar jak najtaniej i dlatego domagają się oni 
mterwencji w kierunku z•niżki. 

\V znaczeniu pierwotnym, rynek było .to miejsce, g(jzie spo­
tykali się spnedawcy, którzy mieli z oobą towar, z nabywcami, 
poszukującymi tego towaru. Dokonywały się tam lranzakcje 
kupna-sprzedaży i tam na miejscu tranzakcje te wykon)"""·ano, 
tzn. sprzedawca wręczał sprzeda•ny towar, a nabywca uiszczał 
zapłatę. Na rynku ustalały się ceny na towary i z czasem 
wedle tych cen dokonywano kupna - sprzedaży i poza ryn­
kiem. Najistotniejszą tedy funkcją rynku stało sir, z czasem 
ustalanie cen •na okre~lonc towary a wyk.omanie zawartych 
tranzakcji przeniosło si~ poza Tynek. Dzisiaj mówiąc o rynku 
jakiegoś towaru, mamy zazwyczaj na myt\IJ J11lechanizm, klóry 
p1 owadzi do ustalenia cen tego towaru, bądź wrr,cz same ceny 
tego tmvaru. Natomiast z reguły nie obcho.dzi nas ani gdzie, 
r.tni jak zawarte tranzakcje z\j stały wyko·nane. Bardzo czę ·o 
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pod względem m •eJiSCa pojęcie rynku j.aksiegoś towaru roJ:cią­
gamy na cały obszar gospodarczy, tzn. na cały obszar, będą~y 
pod władzą jednej polityki gospodai'Czej. Mówimy np. o rynku 
żytn i m w Polsce, mając na myśli ceny żyta i tendencję w ich 
kształtowaniu się w pewnym momencie, lub w pewnym okre­
sie czasu w całej P()l•sce, aczkolwiek dobrze wiemy, że w całej 
PoltSce było mpewne tysiąc miejsc lub wi~ej, gdzie dokony­
v; ano tranz.oakcji kupna-<Sprzoedaży żyta i· które zatem były ryn­
kami żyt!a w dosłownym zruaczeniu. 

Dz ięki połączeniu tych miejscowości w system rozlicznych 
środk ów komunikacji, jak pocz.l a i telefon, jak drogi bite, 
wodne i "k!ol-eje, sprzedawcy i nabywcy wiedzieli o oenach 
żyta i tendencjach panujących w sąsiednich miejscowościach 
i tdo tego dosto.sowywa1i swe żądanLa. Jednocześn i e, dzięki swo­
bodzie obrotu towarowego w granicach Polski, istniała moż­
no-<ć przewiez ienia żyta w krótkim czasie i z małym ryzykiem 
z jednych miejsc do drugich. Wskutek tego ceny żyta w tych 
Hcznych miejscach, rozrzuconych •na obszarze państwa polskie­
go, miały sk~onność do szybkiego wyrównyW13nia się. Ogół 
tych licznych rynków żytnich tworzył jakby system ruaczyń 
połączonych, gdzie poziom cen żyta za-chowywał się podobnioe , 
jak poziom płynów w lakich naczyniach. Rzecz oczywista, że 
pomiędzy ·poziomami cen w poszczególnych ośrodkach za-cho­
dziły nieraz spore różnice, alr- W)'lnikały one z kosztów prze­
wozu żyta z jednych miejsc do drugich i były zjawiskiem 
zupełnie naturalnym. 

Porlobnie jak rynek żytni zorganizowane są rynki wielu in­
nych towarów. przed-e wszystkim tow.arów masowych, .stano­
wi:jcych surowiec przeznacZlOtny do dalszej przeróbki, których 
ceny ustalają się w drodze wolnej konkul.'{'ncji. Najlepszą orga­
nizacją rynku dla tranzakcji hurtowych jest gieMa, tz;n. insty­
tucja, która ogłasza oficjalnie notowania cen poszczególnych 
towarów na podstawie rzeczywiście zawartych umów. Sprze­
dawcy i nabywcy towarów, będących przedmiotem obrotów 
gi.ełdt(}wych, z tzw. ceduł giełdowych są dokładnie i .szybk<> 
powiadomieni o cenach i ten.d.encjach panujących, wskutek 
tego proces 'V'.')TÓW•nywania się cen danego towaru w różnych 
miejscach dokonywa ·się bardzo .szybko . 

• 1a rynkach występują dzisiaj nie tY'lko producenci pewnego 
towaru, jako przedawcy, i spożywcy tego towaru, jako tna­
bywcy, ale przede wszystkim kupcy, którzy kupują po to , 
by towar z zyskiem odsprzedać. Często ni.e docenia się roli i 
funkcji kupca w systemie gospodarczym wolnej konkurencj i. 
Ludzie , z dużą swadą •rozprawiający o problemach ek<> nomicz­
nvch, c zęsto nie zadają s·obie .trudu głębszego zastanowienia 

•się nad zadaniami, które spadają na barki kupca. i mają skłon­
no 'ć do wypowiildamia nieuzasadnionych są·d ó w, obarcz ru ą· 
cych kupiectwo ódpowiedzialno~cią za winy, których nil' po­
pełn iło , i za klęski gospodarcze, których •nie mogło wywoła\' . 
Gtównym zadaniem kupców hurtowych w systemie gospodar­
czym wolnej konkurencji jest ja'K najszybsze wyrównywanie 
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cen towarów na poszczególnych rynkach i \\ różnych okre­
sach cza·su. Bez udziału kupców pr<>OeiS wyrównywania .si~ cen 
odbywałby się wolno, czasem ze .szkodą l()la konsumentów, 
którzy mu~ieliby płacić dro;i;ej, niiby to nakazywała faktyczna 
sytuacja w produkcji danego t>Owaru; czasem ze szkodą dla 
producentów, którzy musiel1by l()ddawać swój produkt za cenQ 
ni.:tszą, niżby na to wskazywała faktyczna sytuacja w ich dzie­
dzinie produkcji. Obie wi~c s!Jrony lillk konsumenci, jak pro­
ducenci są zainteresowani, by kupcy swą rol{' spełnhlłi i bez 
silnych finansowo i zdolnych do wykonania tSWych zada11 
kupców •nie ma dobrze z• rganizowanego rynku. Je-~ t n..eczą 
ciekawą i godną p-cdkreśle·nia, że kupcy wykonywujq swe za­
dania wyrównywania cen bynajmni-ej do tego świa.domie nie 
d<!Ż<JC. Przeciwnie, mają oni tym wi{'ksze możliwoo<ci zarobku 
im różnice w cenach na poszczególnych rynkach S<! '\Yi{'ksze. 

Kupcy wypełniają swe zadania wyrównywania cen t~ \\'arów 
przez spekulację, która może mieć dwojak<! p· stać: spekulacja 
na różnicy cen towaru w różnych miejscowościach i spekula­
cja na różnicy cen towaru w tej samej nawet mit'jscowosci, 
ale w róż•nych momentach. 

Spekulacja na różnicy cen towaru na różnych ·rynkach nazy­
\\a sl{' również arbitrażem, a polega na tym, że kupiec, który 
dzieki swemu aparatowi handlowemu posia.da szybkie i ścisłe 
wiadomości o cenach i tendencjach na interesujące go tr wary, 
kupuje tam, gdz:Je ce-na jest niż.sza. Z tranxakcją takq, która 
·wydaje się niezmiernie prosta, łączy się ryzyko, wynikając-e 
z konieczności udzielenia zaufa·nia tak dostawcy, jak i odbiorcy 
danego towaru oraz ryzyko, wynikaj<!OC z Zl:tładunku i prze­
wozu towaru. 

Spekulacja na różnicy cen >danego tcwaru \V czasie {Xl•lega 
na tym, że kupcy kupują towar w momencie, gdy uw:Jżaj:!, że 
ceny są niskie, by go sprzedać później, gdy ·c-eny się pod.nios:). 
I ma odwrót, równie często kupcy sprzedajfj, tzn. zobowiązują 
si{' za cenę ustaloną obecnie do dostarczenia później towaru, 
którego w momencie sprzedaży jeszcze nie p>Osiadają, a który 
zamierzają kupić, gdy cena ·się 1()bniży. W pierwszym przypn.dku 
kupcy spekulują •na zwyżkę ceny towa.ru, w drugim na zniżkt: 
tej ceny. Bardzo często obydwie formy spekulacji, tj. speku­
lacja na różnicy cen w czasie i spekulacja na różnicy cen w 
przestrzeni, -czyli w różnych mi·ejscach, wystt:puj<} w jednej 
tranzakcji, np. kupiec w Bydgoszczy zakupuje zboże w przewi­
dy\'\a•niu zwyżki, spekuluje więc na zwyżkt: cen w czasit', aby 
~Sprzedać je w Gdarisku, gdzie z reguły ceny zboża były \Vyższc, 
aniżeli w Bydgoszczy, czyli jednocześnic dokonywa arb:trażu. 

Zjawiska, wyst{'pujQce na rynku - tzn. ilo~ci zaofiarowlme­
g() towaru, wielkość za po< trzebawania na ten ·owa I' oraz ceny 
przy których tranzakcje sprzedaży dochodZ<! do kutku - ~:{ 
przede wszys!kim \Yynik• cm procesÓ\\, które naslapiły po­
przednio. zanim towar lub zapotrzebowanie na(l pojawiły siQ 
na rJlnku. Np. podaż jest zbyt mała w stosunku do zapotrzeho-
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wan.;a, wobec czego ceny mają skłonno,<<: do zwylki, gdy:i. pro­
dukcja tego t0'\\.1aru była za mała. 

Dlatego też, rodzi sit: W<Jtpliwość, czy żądania bezpośredniej in­
tuwcncji pa!lstwa na rynku w celu zmiany poziomu cen są 

słu zne i czy •nie byłoby właściwsze ograniczyć imterwencj1~ 
tylko do produkcji towaru i do wpływania na wie•lkoM siły 
nabywczej \Y rt:kach przypuszczalnych nabywców danego to­
waru; tj. t('ZY nie <>graniczyć interwencji do oddziały·wania na 
właściwe przyczyny, d~cydujące o położemiu rynkowym. Bez­
pośrednia inte1·wencja pOII'ityki gospodarczej n:::. rynku towarów 
jeLSt uzasadniona tym, że wprawdzie sytuacja na danym rynku 
j•.st przede wszystkim wynikiem proce.sów, które nasblpiły 
poprzednio przed pojawieniem się towarów na ryiilku, to jednak 
nie tylko wynikiem tych proc-esów. Nie rzadk.o zda•rza się, że w 
tym samym czasie w jednej miejscowości położenie ma rynku 
pewn~go towaru może być zgoła odmienne od ytuacji na rynku 
f( go samego towaru w innej miejscowości, poł żon ej w obrę~ 
bie te.go ·Samego obszaru g<>spodarczego. Np. w tym samym 
czasie w jednej miej·scowości, czy też okręgu może istnieć ten­
dencja zwyżkowa dla cen wskutek małej podaży, w inn.ej miej­
socwości lub okrc:gu, położonej jednak w granicach tego same­
go obszaru gospodarczego, może istnieć tendencja zniżlwwa dla 
cen tego samego towaru. Przyczyn tego zjawiska musimy szukać 
nie w wysokości produkcji tego towaru, czy też wieiko,;ci 
zapotrzebowania na!'1, ale w wadliwym działaniu mecha.nizmu 
kształtującego ceny danego towaru na tym obszarze gospodar­
czym. Wtedy interwencja państwa bezpośrednio na rynku w 
kierunku usprawnienia jego orgaonizacji może dać oczekiwane 
rezu.taty. Moż•na więc ustadić pierwszy wypadek, uza-sadnionej 
bezpośnedniej !interwencji •na rynku, gdy ma ona na cc:u po­
prawę źJe funkcjonuj<)cej .organizacji tego rynku. 

Drugi wypadek uzasa'dnionej bez,pr.średniej in~erwencji no 
rynku jest następuj<!cy. 

Wprawdzie to, co siQ dzieje na rynku, jest rezultatem już 
d<•konanych procesów w dziedzinie produkcji, lecz równocześ­
nie ceny, jakie występują na ry.nku wpły\vają na kształtowanie 
przyszłych procesów produkcji i przyszłej podaży. Ceny od­
grywaj<! rolę regulatora w stosunku do pr· dukcji. Za po~red­
nictwem cen społeczeństwo daje znać, jakich dóbr i uslug 
pożąda więcej a jak:ch mniej. Stosownie do tego l!aiStępuje 
podział czynników produkcji na poszczególne cele wytwórcze 
i przygotowanie się aparatu wytwórczego do zasp\lkojenia po­
trz.cb zbiorowości. Sprawne funkcjonowanie rynku (poprzednio 
omówiony wypadek) powinno d pomóc, aby rola een, jak(~ re­
gulatora w stosunku d<> produkcji, zootalon spełnion.a. Lecz z 
drugiej ·strony, polityka gospodarcza może wyzyskiwać nJłę 
cen, jako regulatora w stosunku do produkcji, aby przez odpo­
wiedni<> kształlowani•e cen rynkowych oddziaływać na aparat 
wytw<'lrczy, \Yywoływać wzrost albo zmiejs.zenie p.oda:ly danych 
artykułów w przyszłości. 

W obu omówionych wypadkach polityka gospodarcza stwier-
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dll<{, ie ceny rynk<lwe odgrywaj<! wzg,~dnie mogą odgrywa«\ 
roi~ regu latora w ·stosunku do produkcji i polityka gospodarcza 
z tej roli nie rezygnuje. Inlerwe•ncjonizm, wyst1:pujący \\ 'ych 
dwóch wypadkach, nazywam -- wła~ciwym zakresem inter­
wencjonizmu rynkowego. Właśni-e dlatego interwencjonizm 
lego typu jest dla mnie «wła~ciwym zakresem:. i n terw~ncj>O ­
nizmu rynkowego, że rola ceny, jako ·regulatora w stosunku do 
produkcji, zostaje utrzymana, a rola ta posiada zasadnicze 
znaczenie w naleiytej organizacji produkcji i zaspakajania 
pot.rzeb spożywców . Trzeba więc wyjątkowych powodów, aby 
z t-ej roli zN'zygnować. Oczywiście, aby mc gło powstać zagad­
nienie, -czy rola ceny, jako regułalora w stosu111ku do produkcji 
ma być utrzymana, musi ta rola występować. Jak wyja;;n ię to 
za chwilę, mo:iJe ona nie występow.ać . 

~ie zawsze moina zmienić bieżącą ;;ytuację rynkową tak, 
aby właśnie bieżąco mogła .ona być uważana za zadawalającą. 
Z drugiej strony, o ile chcemy uszanować rolę rynku, jako regu­
:l atora produkcji, ni-e moż,emy wywoływać takich zmian, które 
odbiłyby się niekorzystni-e na przyszłym układzie stosunków 
·na rynku. Musimy więc niekiedy to•lerować taki stan rzeczy, 
który bieżąco byłby <>eeniany ujemnie. Na przykład, je~li zwyż­
ka cen moż.e wpłynąć na wzrost produkcji i poprawić w przy­
szlo '· ci uwp.a1trzenie rynku, tolerujemy tę zwyżkę, chociaż bie­
żąco odbija się ooa ujemnie na lUteresach konsumentów, co 
uważamy za objaw zły. Słowem, pnagn <! C w przyszłości popra­
wić warunki zaopat-rzenia konsumentów, godzimy się na to. 
że wysokie ceny v.-pływają na złe za ·pokojen ·e ich potrzeb 
obecnie. 

Istn>ieją jednak wypadki uzasa1dnloneJ bezpośredniej inter-
we•ncji na rynku, gdy nie można lub •nie ma potrzeby brania 
pod uwagę roti cen, jak<l ·regulalona produkcji. Na przykład, n ie 
można tej roli brnć wówczas pod uwagę, gdy wprawdzie zwyżka 
cen może wpłynąć na ogólną poprawę zaopatrzenia ludnośei w 
przyszłości, ale obecnie sprawia, że elementarne p<ltrzeby nie­
których warstw ludności nie są zaspakajane, a podniesienie 
doc.h?du tych w.arstw, przeznaczonego na spożycie, nie jest 
mozhwe lub wskazane. Albo, nie bierze się tej roli wówczas 
pod uwagę, ponieważ ona ni-e wy•slępuje; zwy:ka cen nie u•y­
·woła u:zrostu prOidukcji i zaopatrzenia, powiedzmy, z powr; du 
braku podaży dodatkowych czynników produkcji, która byłaby 
potrzebna, aby produkcja mogła wzrosnqr. Inttrwencjon izm 
rynkowy, któremu towarzyszy całkowita lub co najmni-ej czę::;­
ciowa rezygnacja z ~'<> li ceny, jak,<Jo regulatora w stosunku •do 
produkcji, wz·ględn)e stwierdzenie, że ta rola nie wy t~puje, 
111azywam interwencjonizmem w zakresie zadaó pochodnych. 
Punl<t ciężkości przy i•nterrwencjonizmie w zakres ie zadań po­
chodnych prz.esuwa się na bezpośrednie oddziaływanie na pro­
dukcję i na oddziaływanie na sił~ nabywczą społecze!'1stwa. O 
ile zapomina s ię o p-o trzebie teg oddz i aływania, dana, ujemni e 
oceniana, sytuacja r),nkowa. nie ulega istotnej p opra\\ i e, bo tej 
istotnej, trwałej poprawy nie sprawi interwencjonizm, klMy 
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naz\Yałem interwencjonizmem w zakresie zada{l pochodnych. 
Na przykład, je~li wysokie ceny na węgiel wpływają na to, 
ie jakaś warstwa ludności marZlnie (powiedzmy nie jest moż­
liwe lub wskazane podniesienie dochodów tej warstwy i nie 
}est ona w stanie zredukować wydatków na i•nne artykuły, aby 
poprawić swoj~ zaopat·rzenie w węgiel) a trwałe obniżenie ceny 
byłoby możliwe wówc:~;as, .gdyby wzrosła podaż, jest rozwiąza­
niem prowizorycznym sztucZine ustalenie ceny węgla na pozio­
mie siły nabywczej danej warstwy. Trzeba więc, sztucznie usta­
łając na pewien CUIS cen~, równocześnie dążyć do zwiększenia 
produkcji i p-cdaży węgla, na ·drodze bezpośrednioego oddzia­
ływania na produkcję, powiedzmy, udostępniając dogod•ne kre­
dyty inwestycyjne, o ile wzrost produkcji i podaży zależy od 
możności powiększenia wyposażenia inwestycyjnego. Jeś-li na­
wet wyższa cena mogłaby pobudzić inwestycje, to· prz;ez fakt 
sztucznego utrzymywania ceny na niższym poziomie ewentual­
ność ta ZQstała wykluczona. Jeśli natomiast istnieje małe praw­
dopodobier'lstwo, aby cena węgla, kształtująca się swobodnie, 
mcgła być w najblihzym czasie dostępna dla danej warstwy 
ludności, utrzymuj<lC ·cenę węgla sztuc7lnie na niskim poziomie, 
odd:r:iaływujemy równ-ocześru:e na w zrost siły ruabyw·rzej tej 
warstwy. 

Punkt ten pragnąłbym jeszcze wyzyskać dla niewielu uwag 
ogólnych, które mogą się przydać, jako tło charakterystyki, 
prz.eprowadzanej w następnych punktach tego działu. 

Ceny są odbiciem potrzeb zbiorowości, które stara się ooa 
zasp< koić przy pomocy danego dochodu. Po przez ceny na­
stępuje określenie wynagrodz~nia czynników produkcji w po­
szezegó~nych dziedzinach wytwórczości, następuje migracja 
tych czynników i wła~ciwy ich rozdział, właściwy z punktu 
w:dzenia dostarcze•nia zbiorowości tych ·dóbr i usług, których 
ona pożąda. Aby ceny mogły ,spełniać tę funkcję, rynek musi 
być - jak to mówimy - zorganizowany, tzn. ani producenci, 
ani konsumenci nie powinni móc dowolnie ustalać cen. Zarów­
no jedni, jak i drudzy, muszą być dobrze poinformowani o 
,~;ytuacji na rynku, tj. o jalwści dóbr i usŁug, a przede wszy~kim 
0 cenach, przy których dochddził.o do tranzakcji. Dobna i usługi· 
powinny być łatwo przesuwalne. Producent musi mieć mo·iność 
sprzedaży po najwyższej cenie, a konsument - zakupu po naj­
niższej cenie na rynku i przy danych warunkach. P()lityka 
gospodarcza powinna zasad,niczo zwa'lczać sytuacje monopo­
lowe na rynku. Ponadto, powinna dbać o to, aby poziom cen 
z.ach.owywał s.!ę, jak poziom płynu w naczyniaiCh połączonych, 
a to głównie dzięki odpowiedniej służbie informacyjnej i ułat­
wi.emiom przewozowym. 

Zwolennikom Wl()lnokonkurencyjnego kształtowania si(;' cen 
wystarczałby już inte.rwencjonizm, zmierzający do usuwania 
sztucznych i naturalnych sytuacji monopolowych na rynku. 
który nazwałem in.:en-.;encjonizmem, pro\va.dz~łcym do nai]e­
żyt.ej organizacji rynku. Dla mnie •nie wyczerpuje on właści­
wrgo zakresu :n ten\ encjonizmu rynkoOwego. 
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Według zasady wolnego k~zLalt.owania si(,' c.en, cena oscyluje 
dopóty, dopóki mniej wi(,'cej nie ustali się na jakimś określo­
nym poziomie. Taką mniej wi(,'cej ustaloną cen(,' będzie na 
ogół gotów zaakceptować każdy sprzedawca i nabywca. Taka 
mni.ej więcej ustalona cena oczyszcza rynek z nadwyżek P''­
daży i popytu. Pojęcie podaży i popytu jest uży\\ane w sensic 
relatywnym, to znaczy zawsze Test mowa o danej podaży i po­
pycie - przy danej cenie. Jeśli cena zmie•nia •się, to również 
podaż i popyt uleg~ją zmianie. To zresztą wca'lt> nie znnczy, i.e 
podaż i popyt zależą tylko od ceny. O ile cena jeSil ta sama, 
może być pomimo to więk1Sz.a podai., dzięki obniżeniu kosz.tów 
wytwarzania, uzyskanemu wskuttk ulep'Z·e!'l technicznych. I 
wzrost popytu może wystąpić przy danej cenie, p.o•niewa:i: zb;o­
rowość więcej przezlllacza na z~kup danego dobrY. lub usługi 
itd., itd. 

Rozumowanie, którego próbę przytoczyłem, nie zadowoli 
sprzedawców i nabywców. Nawet, gdyby znalazł się kraj, w 
którym społeczeństwo zostałoby na ogół przek.onane, i:i: intei·­
weniowanie na rynku jest zasadniczo dopuszczalne tylk<O· w 
se·n.sie OJ'Iganizacji rynku, na pewno twi>Cr4dzenie to byłoby 
przyjęte z wielu zastrzeżeniami i pożądanymi wyjątkami na 
rzecz ingerencji w innym jeszcze z•naczeniu. Przeważnie jednak 
każde społeczeństwo uwai.a wyraźnie, ii. nie tyako czasy w.y­
jątkowe usprawiedliwiają tOpiekę rzą.du nad producentem i kon­
sumentem •na rynku. W czasach normalnych opieka ta jest 
również ooowiązkiem polityki gospodarczej. Bo gdyby społc­
czei1stwo mogło inaczej rozumować, musiałoby przyjąć, że 
sprawa pokrycia kosztów prtOdukcji albo zaspokoje·nia elemen­
tarnych potrzeb pożycia z .reguły nie należy do polityki go~­
ptOdarczej w czasach normalnych. A jakid społeczeństwo go­
dziłoby się na przyjęcie tak dogmatycznego twierdzenia? Dla­
łego zwykłe stanowisko społeczeństwa na rzecz ingerencji pań­
stwa, w szerszym tego słowa znaczeniu, jest okolicznością 
praktyczną, która uniemożliwia uchylanie się od tego rodzaju 
ingerencji. Na przykład, ceny zbóż w okres:e sezonowej po­
daży spadają bardzo nisko, gdy w drugiej p·olowie roku gos­
poda·rczego utrzymują się na wygórowanym poziomie. Takie 
waha•nia cen w ciągu roku mogą wywołać nawet niepożądane 
zmiany w produkcji a -są niek<>II'Zystne i dla producenta i dla 
konsumenta. Skupy interwencyjne w pierwszvm półroczu, a 
sprredaże interwencyjne w drugim - są całko,~icie usprawied­
liwione nawet w czasach normalnych. Polityka gospodarcza, 
która powiln•na patrzeć na daleką met(,', może uważać, iż w 
następnym etapie gospodarki będzie pożądana mniejsza lub 
większa podaż danego artykułu. Wywołując obecnie zniżkę lub 
zwyżkę ceny, eliminuje produkcję o kosztach krańcowych lub 
daje molliwości podjf,'cia produkcji ( takich kosztach, a w 
konsekwencji umożliwia zmniejszenie ·lub zwiększenie pod.aży. 
Taki interwe·ncjonizm może być dokonywany w interesie pro­
ducenta lub konsumenta. 

Istnieje również drugi powód, dla którego na~•;et w czasach 
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normalnych ))<li tyka gospol darcza nie trac i zainteresowania 
dl a interwencjonizmu w szerszym t~go słowa Zlnaczt·niu. 1 "'i e 
w>i zystkie ceny są elastyczne, na\ve.!, je~li nie występują mono­
pole i rynek jest dobrze zorganizowany pod każdym wzgędem . 
... Jie można przyjmować całkowicie koncepcji automatyzmu 
rynkl() wego, gdy istnieją !() bok C·e•n elastycz-nych, tzw. ceny insty­
tucyjne, tzn. ustalane i sztywne, jak na przykład taryfy kole­
jowe. Gdyby, na przykład, koszty przewozu wahały się w zaie­
no~ki od podaży i popytu w zakresie tych usług - i to w 
zw :)zku z przewozem poszczrgólnych artykułów - może moż­
na by jeszcze mÓ\Yil\ że system rynkowy posiada dość jednQJi:y 
charakter. Ka i. de ustalenie cen instytucyjnych jest interwen­
cj ą, która może wymagać ~rektyw w zakresie innych cen, 
k•ztałtujących się zasadniczo swobodnie. 

Wreszcie można by przytoczyć trzeci argument za i'Ozszerzo­
nym zakresem wła ' ciwego interwencjonizmu rynkowego. Dzie­
-tl zina gospodarki zbi()rowej rozszerzyła się bardzo znac7Joie i 
n z·•zerza się znacznie. Pomijam już tradycyjny zakres gospo­
dark i· paf1stwowej. Takie potrzeby społeczeitstwa, jak, na p·rzy­
kład, w zakresie zdrowia i higieny (szpital~. żłóbki dziecięce , 
łaźnie, poradnie eugeniczne itp.), rozrywek i krajoznawstwa 
(domy i park i ludowe, wycieczki krajowe i zagraniczne itp.), 
ktr' tury i o~\\iaty (kina , teatry, czytelnie, kluby itp.), odżywia­
nna (restauracje popullarne itp.) i w niektórych innych dziedzi­
nach S<l dziś często za spakajane zbiorowo - .darmo albo za 
niewielką opłatą. PaJ'\sh\O czerpie na ten cel ~rodki ze źródeł 
podatkowych. 

Chociażby już tylko przytoczone powody przemawiaJą za 
rozszerzonym pojęciem interwencjonizmu rynkowego - nawet 
w czasach normalnych. Gra·n i cę, której interwencjonizm ten 
raczej tnie powinien przekraczali, •O kreśla p-t trzeba ·l ub koniecz­
ność szanowania roli ·rynku w kształtowaniu proce>ów pro­
dukcji. 

Norma•ln:) re akcją konsumenta na zwyżkę cen jest żąda·nie 
reglamentacji cen. Nawet największy zwolenn ik reglamcmtacji 
cen musi przyznal\ że jest to wielki bh!d, je ś' i przepis, usta­
l aj <! c~· cenę maksymal n ą , przewidujący nawe t karę ze jPj .nie­
prz l·•trzeganiP, traktuje s i ę, jako środek sam przez się sku­
teczny. Można nie godzic; się ze swyżkq cen, będą cą rezultatem 
•ni ·P dostatecznego za• patrzenia, Z\Yyżka ta nie jPst je dnak pn­
stym wynik iem fantazj i, dobrej albo złej woli .sp-rzedających 
lub kupujących. Gdy pa1\stwo ustala ceny, zblil.one do poziomu, 
kt r\ry ustaliłby się w wyniku wolnej gry sił, wtedy jPst \V 

s· ani e zakazami i nakazami opanować niepo trzebne wahania 
i zlikwidowat; szkodliwe przerosty. Gdy natomiast, pa!'Jstwo 
ustala ceny bardzo odbi egające od tego poziomu, n ie można 
WÓ\vczas położyć kre u tym w-szystkim nadui.yciom, które roz­
w ijaj <! się na tle niedostatecznego, a nieuregulowanf·!!lt> za·c pa­
trzenia. Nie znaczy to, że państwo ma powstrzymać si~ od 
usta lania cen, kt óre bardzo odbiegałyby od poziomu cen \\'Ol­
nokonkurencyjnych, gdy ustalen ie takich cen jes t - z tych 
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lub irnnych względów - konieczne. Tylko wtedy trzeba s bic 
zdawa(~ sprawę, iż proste wyznaczanic cen nic \\ ystarcza. Ko­
nieczne jest, w zależności od tego, im bardziej ceny ustalone 
odb.egają od prawdopodobnych wolnokonkmencyjnych, wpro­
wadzenie przymusu sprzedaży, racjonc w2rnia, przymusowej 
organizacji produkcji, P'Jdziału itp. 

Je~li podaż ma wzrosm11' na rynku, trzeba postara<' sir:, Jby 
wzrosła produkcja. Zwiększenie podaży wolnych qk robo­
<rzych i poprawa zaopatrzenia warsztatów wytwórczych w śr d­
ki produkcji prowadzą do tego celu. Oczywiście, musi istnie(~ 
pewien racjo·nalny st~Jstmek pomiędzy kosztami wy<warzania 
a cenami, aby producCtntom opłaciło się zatrudni{' dodatkowe 
czynniki produkcji i zwiększyć wytwórczość. Można, gdy pou­
ntesienie ceny nie jest możlhYe, a looszty stosunkowo wy ·okie, 
premiować bezpośrednio produkcję. Taka akcja jest wtedy uza-

adniona, gdy można liczyć, i:l w ·niedalekiej przY'szłości pod­
nie\ienie ceny będzie możliwe albo koszty spadmj. 

O He najszersze warstwy społecze1l.stwa rozporz~)dzaj:) wzgl<:d­
nie dużą - w stosunku do zaopatrzenia w d{Jbra i usługi -
siłą nabywczą, albo niektóre tylko koła ]"l()zporządzają dui.ą siłą 
nabywczą, konieczne jest generalne albo odcinkowe reglamen­
towanie siły •naby\Yczej, .tj. racjonowanie. fnaczej bowiem sta­
bilizacja cen, któr<! z tych lub innych pmvodów uważamy za 
pożąd.aną, nie będzie opierała się na mocnych podstawach. 

W wypadku kata··trofalneg.o i długotrwałego spadku cen, 
środki interwencjonizmu rynkowego S<! doś1', zawodne, jak 
wykazały to doświadczenia z lat trzydziestych. Spadek taki }e ,t 
rezultatem wielkiej .dysproporcji, jaka wyt\varza się pom:ędzy 
podaŻ!! dóbr i usług a sił<! nabywczą. Możemy j<l kwalifikować, 
jako zjawisko nadprodukcji alb<J zjawisko spadku dochodl'1w. 
Niektórym próbom interweniowania na rynku dla przcciw­
dzi;~łania tego rodzaju spadkowi cen przyjrzymy się w jednym 
z następnych puktów. Wyprzedzajqc wnioski, stwierdzam, ż:: 
przywrócenie równowagi wymaga 2.lbo ograniczenia produkcji 
albo zwiększe.nia siły nabywszej. Przeciwdziałanie zniżre cen, 
~ardziej n.iż przeci-wdziałłanie zwyżce, zależne jest od środk!lw 
InterwencJOmzmu pozarynk<Jwego. Bywają •sytuacje, Żl' sp:tdek 
en nie powstrzymuje producentów od wytwarzania w tych 
samych ilościach. 

2. WŁAśCIWY ZAKRES I~rrERWENCJONIZMU RYNKOWEGO 

lrnterwencjonizm tego typu ma przede wszystkim za zad 111·c 
-jak to już było powiedziane - usuwanie monopolów. Koszty 
pNldukcji stanowi:} jakby dorn:) granicę cen. Jeśli cena \\yra~ta 
ponad k•Gszt produkcji, to zgodnie z hipotez:) konkurencji 
zupełnej, no·wi prorlucc·nc· powinrni rozpocz;J{: swoj:l działaJ­
noś<\ w danej dziedzinie wyi\'\'Órczości. Wobec tego rodzaju 
tendencji ceny i k szt) po\\inny zmierza{' do zrównania sit:. 
Im słabsza jest skłonnośr do zrównania się cen i kosztów, 
tym bli:i.si jeste;my monopolu. A im bliżsi jeste '·my monopolu, 
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tym bardzi-ej tracimy prawo posługiwania się argumentami w 
10bronie swobodnego kształtowania się ce•n. Bo wtedy c~ny 
coraz mniej spełniają rolę regulatora. Nie można wierzyć ich 
ape·lom do sp1·zedawców, by zwiększyli lub zmniejszyli podaż, 
do nabywców, by zwięk.szyili 1ub zmniejszy~i popyt. N:e można 
liczyć, że przy d.anym poziomi•e oen, gdy ich struktura jest 
monopolowa, zostanie dok<>nany właściwy podział czymników 
produkcji. Sytuacja monopolowa usztywnia system 'l'ynkowy. 

Sytuacja monopolowa mo~ być spow.odowana różnymi oko­
licznościami. Wymienimy przykładowo niektóre typy sytuacji 
monopolowej. Spotykamy więc monopole, zawarowane pra­
wem, moGmOpQle wynikające z warunków naturalnych, z warun­
ków transportowych itd. 

Z sytuacji monopolowej wcale nie wynika, że- może być 
osiągana każda cena. Monopolista musi liczyć !Się z tym, że 
śrubując cenę, może wywołać ograniczenie zakupów przez na­
bywców. Im cena będzie niższa, tym większa może być sprze­
daż pod wzgJędem i]QŚCiowym i - ·c dwrotnie - wzrost ceny 
ograrnicza możJiwości swzectaży pod względem ilościowym. 
Momopoli•sta wybierze ce-nę, przy której będą mo.gły być osią­
g•nię:e najwyższe zyski ze sprzedawanych i1o 'ci. Gdy mono­
polista ma do czyni€•nia z elastycznym popytem, wcześnie musi 
zaprzestać dalszego śrubowania ceny. Gdy popyt jest mało 
elastyczny, monopolista pozwala sobie odważnie na śrubowa­
nie ceny. Jeśli koszty wyłwarzamia rosną ze- wzrostem pro­
dukcji, monopolista zatrzymuje się raczej na wysokiej cenie, 
rezygnując ze zwiększenia zbytu przy obniżonej cenioe. Odwrot­
nie, spa~ek kosztów wytwarzania przy wzroście produkcji 
sliłania do zwiększenia zbytu przy obniżonej cenie. Te możli­
wości monopolisty cytuję tylko przykładowo. Dodajmy do 
nich, że monopolista może wyzyskać tzw. rentę konsumenta, 
po1legającą na tym, iż jed·ni konsumenci mogą zapłacić za dany 
towar wyższą cenę, a inni - niższą. Osiąga to przez różniczko­
w.anie oen, albo według kategorii konsumentów, przez sztuczne 
różniczkowanie tego samego, mniej więcej, towaru. Na przy­
kład, kartel węglowy żąda różnych cen za te same gatunki 
węgla w zależności od kategorii nabywców, a ustala cenę, żą­
w.ęgla, w zależności od kategorii roabywców, w zależności od 
elastyczności popytu, reprezentowanego przez nich. Albo· mono­
polista- producen~ apara<tów ·radiowych- wypuszcza serię no­
wego typu, sprzedając je z początku po wysokich ce·nach, a 
następ01:e po coraz niższych. 

Najbardziej znanym środkiem walki z sytuacjami monopo­
liOwymi są nakazy i zakazy praWlne. Lecz jest to równocześnie 
środ-ek najmniej skuteczny. Często monopolista korzysta z wa­
runków, które pozwa<la.ją mu wyłączyć konkurentów, a nie zawsze 
przepis prowny moi.e zmienić te warunki. Jeśli, nta przykład, ist­
ni.eje rtylko j.eden albo niewielu krajowych wytwórców danego 
artykułu na rynku, a przywóz z zagranicy jest niemożliwy -
walka z przepisami pra'Wnymi z tego rodzaju sytuacją monopo­
lową może być bardzo utrudniona oraz nie~kuteczna. Państ\'.·o 
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wyznaeza C<'ny, które n:c S<! przestrzegane. Lt>piej j<·st, ~ ·y 
moi:l•:wy jest dopływ nowych produce•ntów •Jo mono-p r.lo\\<:j 
dziedziny wytwórczo~ci. Przepisem prawnym nie da si~ zwal­
czyć monopolu, który wynika z warunków transportowych. 
J<>śli koszty stoją na przeszkodzie poż<)danej migracji czy·nnika 
pracy, prz<'pitS także nie zdoOła usunąć tej przeszkody. W kon­
kluzji można .stwierdzić, że przepis prawny ma ogramiczoną 
skuteczność w walec z sytuacjami monopolowymi na rynku. 
Gdy monopolista eksploatuje swoją sytuację, zmiejszając poda2, 
najlepiej jest Oh"\·orzyć możliwo~ci przywo0zu z zagranicy. Wi~­
kszość sytuacji mo·nopolowych wytwarza się wskutek ograni­
czeli. przywQzowych. Państwo, które chce skutecznie walczyć z 
.sytuacjami monopolowymi, powinno ~tarać się zapewnić ·obie 
moi:liwości irnt.erwencji przy pomocy przywozu z zagranicy. 
Mogą j('dnak istnieć wypadki, gdy pai1stwo świadomie ~t\Hrza 
sytuację monopolow<), na przykład dla zapewnienia rozw.c,ju 
produkcji, która byłaby nierentowna, gdyby wyst~powała więk­
sza Uczba firm. Wtedy koni-eczna jest szczegółowa 'l'eglamen­
tacja takiej produkcji, a nawet wzięcie jej w zarząd pailstwowy. 
Duże znaczenie w walce z sytuacjami monopolowymi posi::­

.ua odpoowiedtnio z()rganizowana akcja informacyjna, u~wiada· 
miająca nabywców co do j~kości towarów i cen. 

Pal1stwo posiada stacje b.adawcze, które przeprowadzaj<! 
analizę jakości poszczególnych towaró\\'. Towary pojawiające 
si~ na rynku są grupowane według poszczególnych kategorii 
jakości. Towar, odpowia~jący danej kategorii, może być spe­
cjalnie znakowany. Słowem, towary pojawiające si~ na rynku, 
S<! s:t:andaryzowan-e. SporeczeńSI1wo mo:l.Je być, dzi~ki odpowied­
nim publikacjom, należycie poinformowane, jaką dokładnie 
jakość posiadaj'! dane towary, noszące określone oznaczenia. 
Standaryzacja ułatwia inny etap akcji informacyjnej, a mia­
nowicie - notowania cen. Gdy jest notowany towar sta•ndary­
zowany, nie ma wątpliwości przy pQrównaniu cen tego !•waru 
w dwóch okresach lub miejscowościach. Sieć giełd towaro­
\Yych, komisji notowań i komitetów cennikowych zbiera co­
dziennie i:nformacje o kształtowaniu s.ię cen i rrozpowszechnia 
te i·nf()rmacje wśród najszerszych warstw społeczeńs.twa. Pań­
stwo może wprowadzić zakaz wytwarzania innych typów dane. 
go towaru, niż typy przewidziane przez standaryzaeję. Jest 
to zarządzeni-e, sięgające bezpośrednio do produkcji - zarzą­
dzenie normalizacji produkcji. Normalizacja IThOŻe być bardzo 
pożądana, usuwa ona celow'Ość reklamy, wprowadzającej na­
bywcę w błą.d i wyzyskującej jego naiwność, likwiduje w ten 
"POsób marnotrawstwo środków zużywanych na reklamę, sta­
bilizuje warunki sprzyjające sprawnemu funkcjonowaniu me­
chanizmu cen itp. 

Sytuacja monopdowa może wytworzyć się na tle warunków 
transportowych. Pmistwo w organizacji transportu i polityce ta­
ryfowej posiada potf,'żne ~rodki walki z sytuacjami monopolowy­
mi. Mianowicie, je(Ji dany producent posiada sytuację monopo­
lową, dlatego, łe koszty przewozu do danego rejonu lworz<J 
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barieT~, która chroni go przed konkurentami z i•nnych rejonów 
- parl.stwo powinno usum1c tę barierę. Znane są ponadto 
zja\viska nadmiernych i nieusprawiedliwionych przewozów ko­
lejowych, które są wynikiem specyficznego sto unku •nabywców 
wvbec produkcji tego samego towaru, wytwarzanego przez po­
szczególne firmy. Towar x, wytwarzany przez firmy A, B, C w 
miej.scowo~ciach K, L, M, jest zasadnicw tak.i sam. Jednak 
nabywcy w jednej miejscowości dają pierwszeństwo temu sa­
memu towarowi, produkowa•nemu w innej miejscowości·, - i 
odwrotnie - chociaż mają taki towa·r wytwarzany •na miejscu. 
Występuje niepotrzebne chasse-croise towarowe, poWJO-dujące 
marnotrawstwo środków transportowych. Parl.stwo może prze­
ciwdziałać temu na drodze odpowiedniej polityki taryfowej. 

~ie wyczel"p'ałem, rzecz oczywilsta, wszystkich ~rodków 
zmierzających do należytej organizacji rynku, a zwłaszcza usu­
wania sytuacji mon'O polowych. Nie było to moim celem w tym 
wypadku, tak, jak nie było •również w i•nmych. Na przykład, 
nie rozwijałem tematu wyzyskania podatków i subwencji w 
real izacji należytej organizacji rynku (prohibicja podatkowa 
wobec marnotrawstw.a, wynikającego ze zbędn:ej rek•la.my 'l ub 
}Jrzewozów kolejowych, subwencje, mające na celu nadanie 
ruchliwości czytn•nikom produkcji itp.). Są.dzę jednak, że po­
wyższe uwagi dają d'O statl'czny pogląd na zagadnienie inter­
wencjonizmu w tym zakresie. 

Specja!•ny na\vias otwieram dla sprawy monopolu publicz­
n ego, to znaczy monopolu pallsl\'.'a wprowadzonego na dNdze 
ustawowej. Totychczas zajmowałem się zwalczaniem przez poli­
tyk~ g" spodarczą monopolów. Tu pai\st\vo - przy monopolu 
prawnym - odpowiedzialne za politykę g() ·podarcztl, samo po­
st('puje wbrew tej z2.sadzie. Rezerwuje dla siebie produkcję lub 
zbyt, albo produkcję i zbyt danego artykułu i śrubuje jego cen(' 
pv n ad poziom, który ustaliłby się wówczas, gdyby i tniała wolna 
konkurc<ncja. 
Właściw i e z punktu widzenia zdroweg.o funkcjonowania ryn­

ku - o ile przyw i<Jzujemy jakieś zrugczenie do roli rynku, jako 
regulatora produkcji i spożycia - nie ma najmniejszego uspra­
wiedliwi.enia dla monopolu publ icznego, tak jak nie ma uspra­
wiedl iwienia dla sytuacji monvpolowych eksploat wanych przez 
osoby prywatne. Uzasadnia się istnienie tego typu monopolów 
potrzebam· fiskalnymi onaz twierdzi się, :i:e niektóre monopode 
<! dobrym instrumentem realizacji tniektórych zadań polityki 

g·: spodarczej . 
" ie }est moim zadaniem dać Od).)'Owiedź na pytanie - czy 

;ciąganie ~wiadczeń społeczei'lstwa na potrzeby pa!lstwa na dro­
dze zagospodarowania monopolowego pewnych dziedzin pro­
dukcji lub zbytu jest właściwe i lepsze aniżeli ściąganie tego 
rodzaju świa•d czcr\ przy pomocy systemu podatkow"'go. Szereg 
argumentów W)1Suwa się przeciwko poborowi Świadczell w try­
bie gospodarki monopolowej. 

W nicktórych monopolach p:!tl.•slwowych nie s:) wył:)czonc 
cele fiskalne , lecz je t on równocześnie instrumentem realiza-
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cji celów ~;połecznych i gospodarczych. Do celów społecznych 
male.i:y, na przykład, wa:ka z alkoholizmem, która ma rzekomo 
w yst~pQwać w polityce monopolów alkoholowych. Taki e<'l, jak 
\\alka z alkoholizmem, jest dość .naci<lgany w świetle praktyki 
monopolów alkohdO\\ ych, które dąż<l prz·ede wszystk;m do tego, 
aby przysporzyć jak naj\·vir.cej dochodów skarbowi państwa, a 
wic:c martwi je, gdy ludność spo:lywa mało alk<Jholu, bo spada 
zbyt i wpływy z tego tytułu. 

Cele gospodarcze mogą być pown:ln,:ej traktow,ane, chociaż 
nas u\'. a s i~ szereg wątpliwo~ci, czy aby osi<) gać te właśnie c eh• 
trzeba deformować rynek i czy współczesna technika polityki 
gospodarczej ni.e dysponuje in,nymi śNJdkami interwencjonizmu, 
które mogą służyć tym samym potrzebom, bez wywoływania 
ujemnyc"'"t skutkó\-..· pobccznych. Możliwości pm1stwa w dziedzi­
nie cen i zbytu s;l identyczne z ka:ldymi możliwościami mono­
polisty, którym po~wi~cili~my ju.i: pONl uwagi. Dzir.ki nim, pań­
stwo może, na przykład, róż-niczkować ceny w zale.i:ności od 
kategorii spożycia, eksploatując rent~ konsumenta. Wydaje się 
~;pt żywcom, którym sprzedaje się taniej, że korzystają oni •z 
łask protekcjonizmu. Przy ID\ nopolu spirytusowym (tak jak przy 
kartelu cukrowym) wysuwa się argumenty popierania kultury 
rolnej, albo argument zapewnienia stał~go dochodu producen-
tom rolnym. 

Powiedziałem, że społeczc(lstwu ·nawet w czasach ncrmalnych, 
nie b1:dzie zapewne wyst::rczało, gdy poiityka gosp darcza po­
przestanie na interwencjoniźm;e w sensie organizacji rynku. 
Br.dzir ono wymagało interweniow·ania na rynku w celu okre.'­
lon<'go wpływa•nia na produkcjr. lub spo.i:ycie. P< lityka gospo­
darcza, biorąc t~) Ż<!danie pod uwr.g~. będzie interwenio\"\ała w 
zalei.no~ci od tego, czy zmiany sytuacji na rynku wywołuj<! i 
- j(•-·li tak -jakie przekształcenia w dziedzinie produkcji lub 
pożycia. Inaczej mówiqc, polityka gospodarcza musi odpowie­

,dziee ~obie na pytanie, czy interweniując na ry•nku wywoła po­
ż:Jda·ne przekształcenia w dziedzinie produkcji lub spoi.ycia. Otv 
parc: uwag na t-emat reakcji produkcji i spożycia, które mo:le 
rzuc:) .troch~ Ś\viatła na wymienione pytanie. · 

Tres(~ drugiego rodziatu dala sporo materiału w sprawie od­
działywania cen na produkcję. )..fateriał ten może być u.lyteczny 
raczej przy ocenie zachowania się produkcji przemysłowej. Ale 
i tu istn'eje wiele :wyjątków. Wyjątki wyst~puj;l przede wszyst­
k·im tam, gdzi.e ist·nieją wielkl:e nakt.ady im"\'e!itycyjne i tru!dno 
jl'st zatrudnić a:ternatywnie urzl}dzenia wytwórcze. ~1o:lna by 
PO\"\iedzieć, że w przemy~le przetwórczym ma ogół łatwiej j~st 
CI alternatywne zatrudnienie urządze!l., aniżeli w przemy~le su­
rowcowym. Na przykład, w produkcji w~glu obnitenie •c•e,ny 
moi.r- nie wywda(: spadku produkcji. \V wytwórczości te,go ro­
dzaj.u zainwestowane są wielki-e Jro~itały, których przesuni~cie 
do innych dziedzin W)twórczo 'ci nie jest moiliwe, wzgl~dnie 
nie jest m~żliwe bez znacznej utraty tych kapitał6w. Produc~nt 
mc że nllłdall wydobywar w<:~ioel. dopóki są pokry\\\'lne koszty 
zm (nne. W tln sam sposób może zachować sic: ka:ldy produ-
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cent przemysłowy , który nie bę.dzie mógł znal-eźć altet'lnatyw­
nego zatrudnienia dla swych urządzeń, terenów itp. Istnieją więc 
wypadki. gdy również pr() dukcja przemysłowa jest stosunko\vo 
mało wrażliwa na zmia•ny cen na rynku. N()la bene •niektóre 
obserwacj!f w niektórych krajach stwierdzają, że prO'dukcj.a prze­
mysłowa wzra•sta szybciej i spada szybciej niż ceny artykułów 
przemysłowych, co Jest wysuwane jako argument osłabiający 
skuteczność ceny, jako precyzyjnego instruml.'ntu regulowa•n ia 
rozmiarów produkcji. Na ogół jednak można •dość precyzyjnie 
oddziaływać za pomocą zmian cen na przekształcenia produkcji 
przemysł()wej. Lecz trzeba dodać, że pobudzenie produkcji za 
pośrednictwem :~;wyżki cen jest zależne od tego, w jakim stoptniu 
jest elastyczna produkcja danego towaru. Biorąc ten sam przy­
kład produkcji węgla, można by powiedzieć, że o ile dol ność 
wytwórcza istniejących zakładó\~ jest na wyczerpaniu, zwy:lka 
ceny węgla może nie wywrzeć wpływu •na wzrost produkcji. 
Trzeba bowiem nowych kosztownych i•nwestycji, aby produk­
cja mogł.a wzrosnąć. Stabi'lizacja ceny rm wyilszym poziomi.e i 
perspektywy zapewnionego, zwiększonego zbytu mogą jednak po 
pewnym czasie zachęcić do nowych inwestycji. 

Reakcje produkcji rolniczej •na wahania cen •należy studiować 
w każdym kraju i w każdej sytuacji oddzielnie. Plantator ryżu w 
Indiach i pNlducent żyta w Rosji przed 1914 ·r . zwiększali pro­
dukcję, gdy ceny spadały, zmi-ejszali produkcję , gdy ceny rosły. 
Farmer w Stanach Zjednoczonych zachowuje się raczej po­
dobnie, jak producent prz-emysłowy. Zbyt ()gólnikowe byłoby 
twierdzeni-e, ż-e gospodarstwo roJ.ne, prowadzone intensywnie, 
liczy się z kosztami, a wobec tego na zniżkę ceny reaguj-e zmniej­
szeniem produkcji i, odwrotnie, zwięk.sza produkcję, gdy cena 
wzrasta oraz, że ta współzależność nie występuje, gdy mamy 
do czynienia z go.spodar.stwle'm proWla•dronym eklstensywnie. Nie 
mam możliwości wnikatnia w różnorodno ść pobudek, które wy­
wołują wzr() st lub spadek produkcji roślinnej •lub hodowlanej w 
zalteżności od wysokości ceny na rynku. Jestem zmuszony do 
poprzestania •na powyższym stwierdzeniu, że prawdopodobną 
reakcję danej produkcji rolniczej należy przewidywać, biorąc 
pod uwagę cały - każdorazowo coraz to NlnY - zespół oko­
liczności, które ewentualnie w .danym wypadku mogą wchodzić 
w grę, unikając jak najbardziej schematyzowania. 

W każdym razi>e już .j ten wniosek je!St d()statecznil.' poucza­
jący: •nie przyjmi>emy pochopnie poglądu, że obniżenie cen wy­
woła zmni-ejszemie produkcji, a wzrost cen - zwiększl.'nie pro­
dukcji. Produkcja rO:lnicza, a zwłaszcza produkcja roślinna i lo 
w systemie gospodarki eksten-sywnej, jest mało e.llastyczna z 
punktu widzenia zmian ceny.Wipływają •na Ą() głównie ·pierwinstki 
poza ekonomiczne, jakich pełno w stanowisku producenta wobec 
zagatdnienia produkcji w rolnictw i e. A następnie, demobilizacja 
czynników p•rodukcjr, przesunięcie ich gdzk indZl:ej, gdy pro­
dukcja nie kalkuluje się, jeśli jest w ogóle kalkulowana według 
kryteriów rynkowych - nie jest rzeczą łatwą; tak samo 'ni·e 
łatwe, a może nawet trudniejsze, jest zdemobilizow:~Jnie czynni-

H8 



ków produkcji, unieruchomionych w wytwórczo-'ci w('gla, sta­
li itp. cciężkiej~ wytwórczości przemysłowej. Mała elastyczność 
}Jrodukcji sprawia, że nie można liczyć, iż zwyżka ceny wywoła 
na pewno \Vzrost produkcji. Tneba sobie pozytywnie Q.dpowie­
dzieć Jla pytania, czy wzrost are.ału jest możliwy i czy wzrost 
"'ydajności jest możliwy. A zanim zostanie udzielc•na odpowiedź 
na te właśnie pytan ia, konieczne jest rozstrzygnięcie poprz-e-dnio 
wi· ;u innych kwestii, jak na przykład, czy wystąpi podaż dodał. 
kowych i lości rąk roboczych, maszyn, nawozów sztuczmych, >na­
·sion iewnych itp. W ,dzi·e dzinie produkcji hodowlanej niiC mll żna 
r ównie:G przez zwyżkę ceny wywołać każdego i w kandym czasłe 
\Yzro lu produkcji. Stąd dążenie do wywołania zmnirjsz.enia łub 
zwiększenia produkcji rol•niczej na drodze zniżki •lub zwyżki 
cen wymaga o wiele wnikliwszej i o wie!Je bardziej wszechstron­
nej kalkulacji, aniżeli sprawa podjęcia analogicznej decyzji w 
zakresie produkcji przemysłowej, co bynajmniej nie dowodzi, że 
ta ostatnia decyzja nie wymaga poprzednich doładnych badai. 
i roz\>. ażat'1. 

A teraz parę uwag •na temat polityki oon zależnie od elastycz­
no ści p<1 pytu. W niektórych krajach przeprowadzane ~! badania 
{: las\)' czności popytu w zależności i(. d zmian cen przy danym 
dochodzie, przeznaczanym na .spożycie-, względnie od zmian do­
chodu przeznacza•nego m~ spożycie przy danych cenych. Usta­
lane są współczynniki ela~tyczno~\ci poszczególnych wydatków 
;ub wydatków wetllug grup. Oto przykłady tego rodzaju współ­
czynników: wydatki na m~ b l e i a·r~ykuły gospodarstwa d·c mo­
wego - 2,0; na komunikację - 1,5; na odzież - 1,2; na 
żywno~ć - 0,8; na potrzeby w zakresi·e higieny - 0,8; wydatki 
na potrzeby kulturalne i wydatki luksusowe - 1,2. Współczyn­
nik i te oznaczaj q, że jeśli ceny na meble są obniżone o 1 O 'Ie 
to wydatki na ten cel wzrastają o 20 o/o itp. oraz, jeśli dochód, 
przeznaczany na spożycie wzrasta l()· 10 o/o, to wydatki 111a meble 
"zra~tają >O 20 o/o, na żywność o 8 o/o. W zwi<!zku z tym można 
liczyć, że obniże,nie cen danych artykułów o tyle a tyle procent 
może wywołai taki a taki wzrost spożycia. Oczywiście, aby tego 
mrlzaju ~spół~zynniki elastyczności posiadały jakikolwiek ens, 
muSZ<! byc obhczon~ nie tylko dla każdego kraju, lecz i dla każ­
de !.!O <> kresu. Powiedzmy, że w kraju ex~ struktura i iła nabyw. 
cza dochodów je!\t taka sama po ostatniej wojnie, jaka była 
prz.ed tą wojn:1. Współczynniki elastyczności będ:l jednak ~nne 
ze v. zgl ędu na wygłodzenie towarowe i to różne, w zalci.ności 
od towaru, zmiany p·(; trzeb itp., jakie •nastąpiły podczas wojny. 
Jt ś! i w tymże kraju, przy danej 5lrukturze i s,ilie nabywczej d~l­
chodów, przeprowadzamy obniżeonie cen lub podniesienie docho­
d ów, ju ż zaraz musimy zmienić współczynniki elastyczno~ci, 
j e,<]i mają one nnm coś m ów i<' o reakcjach spożycia przy następ­
n ym obniżeniu cen lub podn iesieniu .dochodów. Te współczyn­
niki zmieniillją ·s.ię za1leźnite od nasycenia potrzeb, a intensyw­
noś(' odczuwanych potrzeb jest r&żna, różnym więc zmianom 
ulegaj q poszczególne współczyniki, jeśli n:nvrt obn i żenie cen 
jest generalne. Wzrost spożycia w miarę systematycznego obni-
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ia·nia cen nast~pujt> o wie e wolniej \'. zakl'e~ie takich arlyku. 
łów, jak żywno~(', i to je· zcze wolniej w zakresie, na przykład, 
chleba niż masła. Folityka gospodarcza, in l env·etniując w kie­
runku zniżki cen w celu zwiększenia sp·o życia i znalezienia 
miejsca zbytu dla dodatkowej prt dukcji, musi więc wszy tkie 
te okoliczno~ci uwzględniać. To samo, o ile chodzi o interwen­
cję w sensie odwrotnym. 

Interweniuj~)C w dziedzimi•e cen, musoimy Uczyć się z tak zwaną 
solidarnością c.en. Jeśli mamy do czynienia z danym dochodem, 
przeznaczanym na zakup dóbr i usług, t-o zmieniając ceny jed­
nych .dóbr i usług, wpływamy •nie tylko na zmianę popytu •na 
te dobra i usługi, lecz również na zmianę popytu na inne dobra 
i usługi. Jest to jakby ogólna solidarność cen. Istnieją ponadto 
odmiany solidarności szczególnej. Na przykład, gdy jeden towar 
może być zastąpiony inonym. Oddziaływując na zwyżkę ceny j ed~ 
nego .!10waru, napotykamy na ()pór, ponieważ popyt na ten towar 
spada, jest on zastępowa ny innym. Drugi przykład współzależ­
ności cen. Niektól'c artykuły są wytwarzane w toku jednego i 
tego samego procesu produkcji (baranina i wełna, masło i mleko 
chude, gaz, koks i smoła pogazowa itp.). l•nterwencja w kierunku 
zniżki ceny jedneg'() z tych artykułów może rzeczywiście wywo­
ła(' wzrost popytu na ten artykuł i jego spożycia. Równoczt.~nie 
jednak może nie występowa(' " ·zrost popytu na drugi •lub trzeci 
artykuł, " ·yhvarzany w toku tego ~~'mego procesu produkcji. 
Je~li popyt na te artykuły jest mało elastyczny. wzrost produkcji 
pierwszeg'l.l artykułu , a w konsekwencji i tych właśnie artyku­
łów, może spowodować niepożądane załamanie się cc·n tych 
ostatnich. Sytuacja może ulec od\Yróceniu z powodu spadku cen 
drugiego i trzeciego artykułu; ogólne. solidarne ko<.szty wyl\Ya­
rzania mogą być niepokryte. Ogólna produkcja spadnie, a więc 
i produkcja pj.erwszego artykułu. A o wzros.t spożycia i pro­
dukcji tego artykułu chodziło. Przykładowi temu moż·e być zron­
biony zarzut sztuczności. Produce•nt nie będzie zwiększał zbytu 
pierwszego artykułu, o ile równocześnie nic zostanie rozwiązane 
zagadnicni e zbytu (i cen) drugiego i trzeciego artykułu. Lecz 
na to właśnie chciałem zwrócić uwagę. Folityka g •spcdarcza 
musi w szerszym zakresie badać prawdopodobnt> reakcje pro­
dukcji i spożycia na tle ogólnej solidarności cen, a zwłaszcza 
na tle ściślejszej soli.darności cen takiej, jak ta. Tego rodzaju 
badania s:) aktualne zarówno w :'>Vypadku decyzji podjęcia in.i·er­
we~ji w kierunku zwyżki, jak i zniżki cen. Wreszcie, ostatni 
przykład s(Jlidarności szczególnej. Interweniując w kierunku 
zniżki cen aparatów fotograficznych, dzięki której chcemy wy­
wołać wzrost popytu, zbytu i produkcji, możemy •nie osiągnąć 
zamierzonych rezultatów, ponieważ zapomnieliśmy o tym, że 
ceny błon fotograficznych utrzymują się na poziomie zbyt wy­
sokim. Je-st toO• ·solidarność c-en, wynikająca z komplementarności 
artykułów. 

Pomijam oddziaływanie na wzros.I wzglę.ónie obniżenie cen na 
drodze wpływania na Z\·viększ.enie ~ub zmniejszeni/C siły nabyw­
c:oej. Temat ten został poruszony gdzie indziej. W toku cnormal. 
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nego> interwencjonizmu rynkow~go polityka gospodarcza ma dQ 
dyspQzycji dwa nieskomplikowane środki działania: skupy i 
sprzedaże interwencyjne oraz zmniejszanic i zwi~ksza·nic impor­
tu. Hrodkicm pomocni<!zym jest dekretowanie cen, a to pomoc­
niczym dlatego, że trzeba najpierw wytworzyć odpowiedni stosu­
nek podaży do popytu, aby ceny ustalone przepisem posiadały 
solidne podstawy. D~Jżąc do urzeczywistnienia pQżądanego pozio­
mu cen, polityka gospodarcza powi•nna zdawać sobi<' spraw~, że 
w dany sposób wpłynie na takie, a nie inne ukształtowanie pro­
dukcji lub spożycia. Może byr konieczne bardzi~j bezpośrednie 
zajt;>cie sit;> warunkami produkcji lub spożycia, aby ułatwić dosto­
sowanie si~ do nowej ceny i dokonanie się pożqdanych zmian 
ilościowych .• 'a przykład, gdy mamy zamiar, Qbniiając crnt;>, wy­
wołać wzrost · pożyci.a i produkcji, może być koniecz•M' przepr<­
wadzenie propagandy na rzecz wzrostu spożycia oraz zaj~cie 
się obniżeniem kosztów produkcji, aby ułat\vić wzrost pn dukcji 
przy now•ej cenie. 

Skupy intenv.encyjne w warunkach mniej więcej normalnych, 
to znaczy wtedy, gdy nie wystt;>puje zjawisko tzw. nadprodukcji 
lub spadku siły nabywcz·cj, są środkiem bardzo skutecznym. 
Akcja tego typu nie wymaga wówczas zaangażmvania wielkich 
środków i nie jest połączona z wielkim ryzykiem. Występuje 
ona na rynku względnie wrailiwym. Opioem się na założeniu 
prowokO\Yania impulsów kral'lCO'\Vych oraz, że zwyżka ceny 
utrwali ~;it;> dz:ęki przygotowaniu innych, sprzyjających temu 
warunkÓ\\. Sprzedaże interwencyj1ne, jako akcja jedno~ tron na, 
wymagają posługiwania si~ przywozem. Powi·edzmy, że pomimo 
braku utrudnicli importowych brak je·st przywozu, który \\pły­
nąłby na zni:lk~ ceny wewnt;>trznej. Wtedy pmistwo, dokonuj<!C 
zakupów zagranicą, nviększa podai kraj'Ową i wpływa •na obni­
żenie eeny. 

Specjalne znaczeonie posiadajq zakupy i sprzedaże interwen­
cyjne w zakr·csie N~gulowania cen rdniczych. Podaż artykuhhv 
rolniczych byv-.:a dość nierównomierna, a elastyczność spożycia 
tych artykułów jest bardzo mała. W sezonie podaży c~ny bardzo 
spadają a późni'Cj rosną. Producent otrzymuje niską cenr.. lecz 
spożywca 'Odnosi cz~sto małą korzyść z miskiej ceny, płac< nej 
producentowi. Według wolnokonkurencyjnych za a.d gospodarki 
rynkowej wystarczą urządzenia składowe - elewatory i chłod· 
nie - tani i obfity kredyt dla kupioectwa, zasobnego- prócz tego 
w kapitały obrotowe oraz perspektywy zbytu, aby prywatny apa­
rat handlowy mógł dostatecznie dobrze rozwiązywać zagadnie­
nia wyrów.nywania waha!l podaży i popytu artykułów rolniczych 
1na przestrzeni roku. Dodaje si~ do tego, że producenci r.olni nie 
powinni odczuwać ciasnoty gQtówkowej, a płatności, jakie mają 
do uskutecznienia w ciągu roku, powinny być równomiernie 
rozłożone. Oczywgcie, istnienic teg.o rodzaju okoliczności sprzyja 
wyrównywaniu sezonowych wahań cen. Tym nie mniej problem 
ten nigdy nic bywa całkawicie rozwiązany metodą wolno-ryn­
kową. Wynika to właśnie stąd, że elastyczność spożycia artyku. 
lów rolniczych j.est bardzo mała. A ponadt-o wiadomo, że im 
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krótszy jest okres na'SilEni~ podaży, tym mniejsza odpowiada jej 
elastycz•ność popytu. Trzeba jednak jeszcze raz podkreślić, że 
musi wyst~pować czasowo'·ć zachwiania równowagi pomi~dzy 
podażą a popytem, by użycie środków interwencji handk.wej 
było usprawiedliwione. Albo muszą istnieć powody do przypusz­
czeń - gdy wchodzi w grę nie zwykł-e wyrównywanie wahai'l 
sezonowych - :ile interwencja tego typu wywoła zjawiska, które 
po: r a fią przetrwać bez potrzeby dalszej iongerencji. Dlatego za­
wsze jest wskazane równoległe l()ddziaływanie na i•nn-e elementy 
gospodarki, gdy chce 'Si~ utrwali ć daną zwyżk~ lub zniżk~ cen . 
.. ·a przykład, utrwaleni•e wyższych cen rolniczych wymaga pod­
niesienia dochodów spożywców itp. 
Wpływanie na obni:t.enie cen kraj()wych na drodze uł.atwieft 

importo·wych może być zawsze skut-eczne, o ile ceny 111a ryn­
kach zagranicznych są niższe od cen wewnQtrznych. A poniewa ż 
taka oko liczność zawsze wystQpuje, gdy wchodzi w grę interwc n­
cja w kierunku obniżenia ceny- można uważać . i.e p()lityka gos­
podarcza posiada niezawodny środek wpły\va•nia na zniżke cen, 
gdy zniżka ta staje si~ aktu·a.lna. Ograaiczenia importu działaj ą 
tylko wówczas na zwyżkę cen, gdy zaopatrzenie wewnętrzne przy­
najmniej częściowo zależne jest od zagranicy. A im więcej jest 
o no zależne, tym bardziej można wpłynąć ma zwyżkę ceny na 
dMdze ograniczeń przywozu. N2.tomiast, przy istnieniu już nie­
wielkich nawet nadwyżek wywozowych ten środek interwencjo­
onizmu przestaje być ..skuteczny. Może być wówczas zastosowana 
premia wywozowa. Jest ona tym bardziej skuteczna, im bardziej 
elastyczna jest podaż oraz im łatwiej j~st lokować •nadwyżki wy_ 
wozowe na rynkach zagranicznych. O i'le nadwyżka wywozowa 
jnt bardz,o .duża i nacisk podaży jest bardzo znaczny, a istnieją 
trudno 'ci •lokowania danego towaru na rynkach zagraniczmych, 
wpływ premii wywozowej na cenę może być mitnimalny. W cza­
sach mniej więcej normalnych o wiele łatwiej jest realizować 
zamierzony poziom cen danych artykułów, gdy kraj zależny jest 
'" zakresie tych artykułów od przywozu z zagranicy. Wówczas 
polityka gospodarcza może nawet ·rói;n.iczkować Ci'ny krajowe w 
zależności od kategorii spożycia, czyli post~pować tak, jakby 
postępował monopoli• ta. Bo jest to sytuacja monopolowa. 
Wpływanie na zmianę ogó:mego poziomu cen, a zwłaszcza sto­

sunku poziomu cen wewn~trznych do poziomu cen zagranicz­
nych, odbywa się głównie przy pomocy środków, które zostały 
poruswne w r czdzira.Je 111-cim, z wzieciem również pod uwag~ 
de\"\'l:lluacji. Tu dodaj~ . że zabi·egi, które są traktow.an•e ob-ecnie, 
posiadają charakter odcinkowy i nie można oczekiwać , aby 
naw.et generaln-e ułatwieni.a lub utrud111ieni.a przywozowe, ·l ub 
generalny systi'm premii wywoz'O wych. wzg~lednie nawet kom­
binowanie tych środków, mogło przynieść powszechne i ji'dno­
Jite rezultaty pod względem zmiany poziomu cen . Tym bardziej, 
jak wykazała to bogata praktyka w latach trzydzie tych, zawodne 
.s:1 usiłowani.a zmiany poziomu cen na drodze postanuwie!l. praw­
nych. Dążenie do zmi.any ogólnego poziomu cen na drcdze inter­
wencji odcinkowej prowadzi ponadto d<.: szkodliwych rezu 'ta-
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l('"" - d'O takiej struktury cen, która nie była a·ni przewidywana 
a n i pożądana. 

Bardzo ważnym O:.rodkiem wpływania na produkcj~ i spoi.ycie 
iJ ceny usług komunikacyjnych. l\iało gdzie komunikacja. jest 

"'Ył<Jczną domeną i•nicjatywy prywatnej. Koleje, komunikacja 
morska i )oQtnicza s:) co najmniej subsydiowa,ne przez palt two. 
Dzięki temu państwo posiad12 d·ecydujący wpływ na strukturę 
taryf k'Olejowych, morskich l lotniczych. Motywy podtrzymywa­
nia tego rodzaju komunikacji i posiadania wpływu na nią wy­
~>tępują tu równolegle. Komunikacji samochodowej patlstw1> prze­
watnie nie potrzebuje podtrzymy\var, poniewai. z utrzymaniem 
jej daje sobie radę inicjatywa prywatna. Państwo jednak nie 
moi.e wyrzec się decydujqcego wpływu na jakąkolwiek bądź 
komunikację. Posiadanie wpływu na komunikację daje w ręce 
bardzo ostre Śl'odki interwot:ncji. Dlatego pa1'1stwo konce,jonuje 
przedsiębiorstwa transportu samochodowego. 
Można powiedzie<\ iż współczesna opinia nie wymaga dziś 

tego, aby opłaty z.a. przew'Ozy kolejowe pokrywały koszty d cstar­
czania tych usług. Jeszcze do niedawma była broniona znsada, 
że korzystający z usług kolejowych pokrywaj:} koszty, zwi;lzane 
bar.dziej bezpośrednio z ~amym przewozem, jak kc szły pn·liwa, 
s!u:tby koll{'jowej, amortyzacji 'taboru \tp., natomiaSIL ko~zty 
utrzymania i amortyzacji linii kolejowych, budynków itp. są 
pokrywane ze źródeł publicznych. To stanO\Yisko odbie~ato jui 
znaczni.e iOd poprzedniego, z którego wynikało, iż < p~uty zn 
przewozy kol·ejO\ve maj:) pokrywać wszystkie koszty dostarcza­
nia tych usług, łącznie z zyskiem. Obecnie taryfy ko:ejowe są 
całkowicie na usługach polityki gospodarczej. Jeśli wymagają 
{ego interesy rozwoju gospode.n·czego kraju, to przewozy koie­
jowe muszą być ~ak t:~nie, a nawet bezpłat•ne, ż.e najwyi.ej mała 
tylko czę~ć kosztÓ\\ utrzymania komunikacji kolejowej moi..e być 
pokrywana z opłat za te usługi, reszta natomiarst - ze źródeł 
publicznych. Jeszcze większe prawa obywatelstwa zdobyła g:l)obie 
ta zn-sada w .dziedzinie komunikacji morskiej i powietrznej. 

Nie mam możliwo~ci zajęcia się różnymi odmianami interwcn_ 
cjonizmu tan-yfowego, między innymi- problemem koordy•nacji 
systemu komunikacyjmego również w płaszczyźnie taryfowej. 
Przy pom>Qcy taryf specjalnych można dążyć do integracji gos­
podarczej obszaru, do Qdpowiedniego rozmieszczenia produkcji, 
do obniżenia kosztów wytwarzania, do obniżenia ceny spoi.ywcy 
i'p., itp. Jest to środlk, dzi~;ki któremu można •niejedn1 krotnic 
\\płyn<lĆ pobudzaj<)CO i prohibicyjnic na procesy pl"Ldukcji i 
spożyc i a. 

3. INTERWENCJO, riZ:\1 W ZAKRESIE ZADAŃ POCHODNYCH 

Umówi ' i~my sir:, że gdy polityka gospodarcza pocłejmuje .'rod­
ki interwencjonizmu tej kateg" rii, nie potrzebuje lub nie moi:c 
J;czyr. się z roh) rynku, jakQ regulatora procesów prouukcj' albo 
spożycia. Ni•e znaczy to wcale, by ta rola rynku miała byt~ c ł­
kowicie pominięta. Tam, gdzie to jest możli\\'c i ceiO\\C. tam 
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powina być ona uwzględ•niana. Jednak, o 'Le przy interwencj mz­
mie, o którym była poprzednio mowa, rola rynku, jakQ regu­
latora produkcji i spożycia, była z reguły uwzgl~d1niana i inter­
\\encjonizm tego typu starał się tę rol1: wyzyskać z punktu 
widztnia zadni'1, jakie stały przed nim- o tyle tutaj, urz•eczywi. 
stnianie zada(\, które w danym wypadku wchodzą w grę, nie 
pozwala na liczenie się, w tym samym st, pniu co przedt-em, z 
">\spomn il3n<l ni<! rynku, lub sprawia, że nie je l ono, w tym 
samym stopniu co przedtem, aktu:>.lne. 

Istnill'j<! 1d\\i'<' odm:1any sytuacji, w której występuje, zwany 
przeze mnie, interwenoejom!zm w zakresie zadali pochodnych. 
Hozróżnienie nie j.est zupel•nie ~cisie, ale ułatwia systematykę 
zagadnie!), kltóre obejmuje ten tl!'ma·t. 

Po pierwsze, polityka gospodarcza intenveniuje w interesie 
produkcji, a mia·n ·c wic:e wówczas. g.cly występuje tzw. struktu­
ralna nadprodukcja, lbo załamanie się siły nabywczej społe­
czeiistwa. Imi·en\encjonizm, zmie-rzaj<!CY do zwiększenia siły na­
bywczej, zo t13ł omówiony w innym miejscu. Tu zajmQ się środ­
kami, którymi polityka gospodarcza oddziaływuje na podaż -
w celu przywrócenia równowagi pomi~dzy podażą a p·opytoem. 

Po .drugie, p'()·lityka gospoda·rcza interweniuje \V interesie spo­
życia. Na rynku występuje za mała podaż w stosunku do siły 
nabywczej konsumentów. Lecz zdanie to nie wyraża całego zła 
!o('j sytuacji. Gdyby siła nabywcza byb reprezentowana rÓ\\·no­
m !enni·e- przez wszystkich konsumentów, każdy członek zb: c ro­
wości mógłby zaopatrzyć się w tak<! sam<) ilość produktów 
p'erwszej potrzeby, bo o nie głównie chc.;dzi. Tak jednak nie 
jest. Dlatego niektórzy mogą utrzymy\\'a!1 stosunkowo \Vysoki, 
po\>.,-edzmy norma.lny dla nich, poziom spożycia, inni muszli spro­
wadza(' swoje spożycie poniżej poziomu mi·nimum egzystencji. 
Oh wi:1zkiem polityki gospo.darczej jest zapewn:11 kaid·tmu oby­
watelowi minimum egzystencji. Folityka gospodarcza d<!ŻY do 
lego, aby •vbywatel, rozporz<)dzający minimalnym dochodem na 
•pożycie, mógł zaopatrzy(' ·się we wszystkie artykuły, które są 
mu potrzebn·e z punktu widzenia minimum egzystencji. Gdy 
w pierwszym \\ yp:>.dku cena i dochód produc-rnta \\y~Suwały się 
na p:erwszy plan, tutaj chodzi o minimum za'\J patrzenia. \V 
pierwszym wypadku pomijamy zagadni~·nie zwiększenia siły 
nabywczej, zasłaniaj<!C się argumentem, że zostało ono gdzie 
indziej potraktow:>.·ne. W drugim, korzystamy z tego samego ar­
gumentu, powołujfJC się na uwagi w rozdziale III-c;m, zwłasz­
cza dotycz<lC{' przymusowej kapitalizacji. Oczywi ' cioc, zapewnie­
nie minimum zaopatrzenia nie jest w wielu wypadkach skuteczne 
tylko przy ·pomocy działarl. j.ednostrorunych, a. mian<>wicie odno­
szących się tylko wyłącznit.> do dziedzi•ny podaży. Konieczna 
jest reglamentacja siły nabywczej: blokowanie siły nabywczej, 
k:óra mogłaby zagarn<lĆ czę 'ć niewystarczając·ej podaży z po­
krzywdzenioem zaopat-rzenia <Jbywateli, rozporz<!dzających mni-ej­
szą siłą nabywcz<). 

Zatrzymuję się z początku na za•gadnlemu rnterwencji w dzie­
dzinie podaży w celu powstrzymania padku cen, względnie 
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spowodowania z'"Yżki cen. Jeśli nie oddziałujemy na wzrot siły 
nabywczej, l{)gicznie biorq•c, trzeba zmniejtszyć podaż, aby wy­
sl<)piła· stabilizacja, wzgi1:dnie zwyżka cen. :o\asuwają się na 
pierwszy rzut oka dwa rozwi<)zania: je.dno radykalne·, zmniejszc­
nie podaży na drodze ograniczenia produkcji, - drugie poło­
wiczne, zdejmowania z rynku nadwyżek przy pomocy r,o,kupów 
interwencyjnych. Jeśli nic- ma widoków na to, aby nawet przy 
systematycznym rozwijaniu siły nabywczej i cwentua1nym 
wzroście możlhvości zbytu zagran :cą mdna było lokować w 
przyszłości da•ną produkcję i ul{Jkować zapasy, zgroma.dzone w 
toku akcji kupów interwencyjnych, narzuca sil? rozwiązani-e 
ograniczenia produkcji. Wchodzi ono w grę wówczas, gdy pactek 
ceny nie powstrzymał producentów od utrzymywania pro­
dukcji na dotychczasowym poziomic, albo nawet od zwiększa­
nia produkcji. W dziedzi,nie produkcji przemysłowej sytuacja 
taka jest rzadsza·, jednak również wyst~puje; w dziedzinie pr~­
dukcji rolniczej zdarza się czę•sto. W dzi.Nlzinie produkcji prze­
mysłowej ograniczenie wytwórczości je t tosunkowo łatv,:e, o 
wiel•t' trudniej ze w dziedzinie produkcji rolniczej. A więc w 
dziedzinie produkcji przemysłowej wprowadza się przymusową 
organizację i w ramach tej o·rganizacji •ogranicza się produkcję, 
liccnejuje się pll"odukcję w ten spo ób, że dany z·akład wytwór­
czy ma pra\YO tylko do określonej kwoty pn1dukcji, koniyngen­
tuje się zaopatrzenie '\V surowce, co szczególnie jest łatwe, gdy 
dana .gałąź wytwórczo~ci prz·emysłO\\ ej zaopatruje się w u­
rowce zagranic<!, kontyngentuje się kredyty itp., itp. Są to 
środki działania bezpośredniego. I k wł<:>.:<n:oe jest charaklei y­
tyczne: ten typ zaga·lnie1\ wymaga in'envencjonizmu bezpo­
średniego. Akcja redukcji wytwórczo~ci rolniczej bywała r(m­
nici: prz.cprowadza•na na szersZ<l -skałr,, na przykład \\ Stanach 
Zjednoczonych. Wymaga ona o wiele \\iększego wysiłku, an"żeli 
akcja redukcji wytwórczoHci przemysłO\\ ej i mniej można liczy1\ 
że zamierz-cne rezultaty z()slaną osiągnir,te. Przede wsz~·stkim jest 
ona tam możliwa·, gdzie istnieje stosunkowo ni·cwielkie rozdrob­
nienie wła no.~ci, a gospodarstwa rol,n.e współpracuj<! stale z ryn­
ki-em i ta w półpraca jest zorgamizowana i możliwie sct·ntrali­
zowana. Na przydlad, gdy zbyt produktÓ\Y rolnych dokony\\any 
jest za po~rednictwem aparatu spółdzielczego i brak jest wystar. 
c?Jają·cego innego aparatu, który poz\\"alalby na omijoa.onie o!!Tani­
czeó, st·awianych przez organizację spółdzielcz<). Wtedy moi.liwc 
jest nie tylko ko•ntyngentowanie podaży, a tą drog<! i pNdukcji, 
kcz również zastousowanit> skutecZJnej perswazji, która przekona­
łaby producentów, że w ich interesie leży ograniczenie produkcji 
i podaży. Pona.dto, tego rodzaju organizacja pozwala na prz.t­
pnowadzenie akcji, zmierzającej do rozwinięcia kultu·r zastr:p­
czych, albo do skoordynowania oograniczel1 produkcji· i podaży 
z ul~ami i rekompensatami, które, w zwi:1zku z tym, zostają 
przyzna,noe producentom. Natomia•st polityka gospodarcza nie 
możt' sobie p<Jstawić tych zadar'l wówczas, gdy produkcja ro1,na 
jest rozdrobniona, nie liczy się zupełnie z kryteriami go. podarki 
rynkowej, a nawet ni·e w półpracuje dość systematycznie z ryn-
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kiem, wreszcie nie jest objf,) ;a jednolitą organ izacją. Rolnik ma 
często bardzo prosty i !og:czny stosunek d o· produkcji. Nioe 
rozumi-e- on tego, ż·e w świecie, w którym wyst~pujt> tyle niedo­
statku i głodu, m{J 7,na Ż lJ · dać ogranicza•nia produkcji. Jedynym 
n.ak:u.em •dla niego jest: wytwlarzać więcej. Pel"'Swazj.a, mająca 
przekonać go o potrzebie !Ograniczenia produkcji, trafia na opor­
ny .arunt. Rzeczywiście, jest to niewdzi~czne zadanie, bo trudno 
roln ikowi nie przyznać racji, że j-esteśmy '"e władzy absurdu. 

Przerzedzanie podaży bez ograniczatnia produkcji, a więc na 
d rodze skupów interwencyjnych, występuje, o He mi wiadomo, 
n,·oe mal wyłącznie w dziedzinie produkcji pochodzenia fO'lnL 
czego. Jest ono usprawiedl iwione, gdy po dłuższym lub krótszym 
okra:.ie nadmiernej podaży nastąpią .czasy, gdy będllie mo:l>Liwe 
u okowanie zgromadzonych poprzednio nadwyżek. Natomiast, 
g~y tych perspelctyw nie ma, akcja skupów interwencyjnych 
groz i katastrdq, tak<! katastrofą, jak akcja kanadyjska, w Sta­
nach Zjednoczonych, brazylijska, jugosłowi<dtska i inne w latach 
trzydziestych. Okazuje si P,, że nie ma tak za•obnej akcji, która 
na d ług l} me.:.r. \';:ytrzymałaby skup bez perspektyw zbytu. W 
labach trzydziestych każ.dy z krrajów, który podejmował tę akcję 

t~ dził, że przfj:rwa inne, dopóki ni-e zorientow,ał i~, iż nadpro­
r.l-ukcja jocst zjawiskiem pow zechnym. Bo rzeczywi ście, o i'Je 
is t nieją perspektywy, że na rynkach zagranicllnych b~dzie moż­
na ulok,c;wać zmagazynowane nadwyżki, to jeszcze można uza~ 
'"adniać akcj~ skupów ,;nterwencyjnych. Jeśli j,ednak perspektywy 
te ~-ą wątpliwe, wówczas na rynkach zagranicznych trzeba stal-c 
sprzedawać poniżej ceny krajowej, a i to może nawet nie zapo­
biec wzrastaniu zapasów. Utrzymanie ceny wewnętrznej jest 'W 

ł) ch warunkach niemożliwe, a skuteczność i·nstrumentu pr.emij 
wywozowych, występuj t)cych w postaci strat na eksporcie in­
stytucji, przeprowadzającej skupy interwencyjne, wypłat sub­
wencji ek!sporterom, czy i!eż w innych postaciach - staje tSię 
bardzo problematyczna. Wyn:ka to z chaTlakteru podaży i po­
pytu artykułów rolnych, o ,czym była już niejednokrotn-ie mowa. 

W innej sytuacji znajduje •się kraj, który nie pC)siada nadwy­
żek wywozowych, ·:! wpN st przeciwnie posiada nadwyi.ki· przy­
wozu. Gdy chc-e podn :.e~ć poziom cen wewnętrznych, ogranicza 
import i w ten sposób zmniejsza p r dai.. Kraj taki może wpro­
;~adzi (1 monopol importowy i stoscwa(: praktyki monopolisty . 
• 'a p rzykład, moż·e różn i czkować ceny w za l eżno~ci od kategorii 
spożyci•a, albo st awi ać naby•vcom jaki-eś specjalne warunki. Kraje 
uzależnione pod wzg! ędem zaopatrzenia wewnętrznego ~J d przy­
wozu z zagranicy mog<! rozw :m!Ć system tzw. protekcjonizmu 
administracyjnego, który \~ tych warunkach moi.~ być skuteczny. 
Ter minem protekcjonizmu administracyjnego s<! obejmowane 
naka zy i zakazy, które mają na celu zapewnien ie zbytu i, w k<O n­
sek\\encji, cen produkcji kraj'Uwej, na przykład, nakaz domieszki 
wełny krajowej przy wyrob :e artykułów z importowan-ej wełny. 
Wystarczy nawet pośrednia zal eżność od importu, by można było 
\'>ywieNr wpływ na popyt artykułu, który je-, t w n admiarze .• 'a 
przykład , da•ny kraj importuje pszenic{', lecz posiada nadmiar 
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żyta. Można za.sto rowa(: syst<m przymuso,vcj k, nsumcji żyta, 
wyzys-kuj:)c zapotrzebowanie n:: pszenic~, którego zaspakajanie 
je t w N,>kach p.ań$twra. Natomiast ż:)danie wprowadzenia mono­
polu ha·ndlu artykułami rolniczymi, gdy S<! one w nadmi:.rzc w 
stosunku do potrz-eb krajowych, i ż:)danie, by nl()noprcl ph.cił 
niezmienne ceny (albo po prostu żądanie «gwarantowania cen:.) 
jest w tym wyp.adku ż:)daniem akcji skupów i·nterwencyjnych. 
Stosowanie w takiej S)iluacji protekcjonizmu administracyjnego 
j<:st równioeż n;lt'możlhve. Nie działa bowiem w tym wypadku 
system przerzedzania podaży na d.ncdze tamowania imP', r:u. 
I ·tnieje zagadnienie odwrobnre-- nadwyżek wywozowych. 

Przechodzę obecnie do interwencjonizmu rynkowego, którego 
myślą przewodnią jest zapcw·nioenie minimum zaopatrzenia oby­
watelom, rrozporządzaj:!cym najrniższym: do~.chodami. Zajmuj<;> się 
-jak już zaznaczyłem - wyłącznie stron:) podaży lo\Varów. któ­
rych jest za mało. wspominaj:jc rÓ\"\,oi-eż o ~rodkach interwen­
cjonizmu poZ1arynkowego, które muszą być użyte w związku ~ 
tym. 

Folityka gospodarcza nmsi po pie·rwsze, dążyć d·o tego, aby 
wyzyskać w zelkie m<lżliwości zwiększenia podaży. Stara s·•: 
uwzględnić .to zagadnienie w 11eglamentacji cen, a mianowicie, 
bierze pod uwagf?, aby ustar!on•e ceny maksymalne umożliw ły 
produkcję o kosztych kratkowych. By każda i·lo"(\ która wo ó'e 
może być \Vytworzona, została ~vytworzona. Je"li te koszty ;<! 
zbyt \Vy\SIOkie, państwo stara si(,' je obniżyć, a je~Ii pomimo to 
ich poziom jest nadal dość wygórowany i nie mog<! or.e by(: 
całkowicie pokryte przez C•fny, płacone prz-;z niezamoi:nych 
konsumentów, patistwo subwencjronuj-e produkcj~ z podatków, 
pobieranych od wyż<Szych doch<ldów. Cena, czy oc na uzupełnio­
na subwencjami, cz~sto nie wystarczy, aby zwi(,'k zyć produkcj~; 
je t nieskutecllna, ponieważ brak jest podaży czynników produk­
cji. Państwo stara się, aby tf,' pod:!ż zwiększyr. Gdy akcja ta n:e 
wydaje dostatrecznych rezultatÓ\V z punktu widz,cnia produkcji. 
służącej elemen.l·arnym potrzebom, wówczas pat'lstwo wstrzymuje 
tę produkcję, bez której społeczet'lstwo może się z powoduniem 
obejść w warunkach niedO<Statecznej podaży artykułów pierws.zrt·j 
potrzeby. Państwo regl-amentuje przydział czynników produkcji, 
których podaż wzrosła, mi(,'dzy in·nymi, dzięki wyzwoleniu ni -
których czyll'ników produkcji z wytwórczdci, która została 
v. strzymana; dba o to, aby zaopatrzyć te gałęzie wytwórcwści. 
które obsługują po;rzeby powszechnego spożycia i to potrzeby 
najbardziej pilne Maj<!C ogrr:~niczon:) podaż czynników produk­
cji, nawet z punktu wi,dzoenia wytwórczości artykułów żywno~ci.1-
wych, zwra·ca - na przykład - uvlagę na to, aby były pNxiu­
kowane artyk.uły najbard7J:ej odżywcze. D:1żenic do zwiększenia 
importu i ograrniczenioa reksportu artykułów, któr·e są potrzebne z 
punktu widzenia zaopatrzenia pow zechnego spożycia kraju, j.est 
w tych warunkach samo przez się zrozumiał·e. 

W tej formirt" mie"ci sit;> jednak 'Odpowiednie dbanie o P"'-~Uk­
cję na wywóz, wzamia·n 1Jll który można uzyskać na dro·du im­
portu poprawę krajowego zaopatrz.enia w brakuj<!Ce artykuły 
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niezll~dne. Po :r.danie produkcji krajow~j artykułów pow,gzech­
nego spClycia lub importtu może nie wysh)pić jednak w ·postaci 
wystarczaj<)cej podaży na rynku. Pr>()ducenci lub aparat han­
dlowy mogą magazyno\Yać te artykuły. Wtedy paiistwo zmuszone 
jest, po wyczerpani u środków perswazji i zo.ch~ty, zastosować 

kontrolę i rejestrację zapasów oraz .sek\\.estr. Warto dodać, że 
równolegk musi być prz-eprowadzona akcja •t szrzędno~ciowa w 
dziedzin:e spożycia. ~a przykład, w ramr.ch organizacji kuchni 
popularnych moiłna zapobiegać marnotraws~wu produktów i pod­
n ~;;;ć wartość odżywcz<) komumcji. 

Po drugie - występuj<! zagadnienia podziału pomiędzy •lud­
n' -<<\ towarów. które s<) do dyspozycji na r)'nku. Metody racjo­
nowania za:d<! nie tylko od tego, jaka jest podaż w stosu'1ku 
do •Elementarnych potrzeb, lecz również od tego, w jakiej mi-erze 
producenci oraz aparat handlowy ISą skłonni współpracować z 
pd1stwem w dziedzi·n ie zapewnienia obywatelom minimum za­
opatrzenia. O ile brak jest l c jalności w tej współpracy, paristwo 
musi .tworzyć właSiny aparat dla rozdziału zasekwestrowanych 
artykułów. W wypadku pozytywnej współpl'acy p·aflSitWIO< ogra­
n icza <'ię .do reglamentacji aparatu handlowego. Istnieje wiele 
sposobów racjonowania. Wspomnę o tym ogólnLe. Można rozróż­
nić dwie zasadnicze metody. Gdy danych dóbr trwałego spoży­
cia jest mało. stosuje się melicdę indywidualnych pozwoleń .• 'a 
przykład, mało jest odzieży. 'Vówczas ~ soba, która pragnie nabyć 
ubranit> skłaJa podani-e do odpowiffdmiej władzy aprowizacyj­
nej z pro;bą o udzielenie zezv·:o:enia na zakup ubrania, udowad­
niając przy tym swojq sytuację odzhcżow<). Zależnie 'lld stanu 
zaopatrzenia rynku pozwolenia <1 udzielr.ne trudniej lub łatwiej. 
Druga me~t da oparta jest na sytSternie kartkowym. :\Iożna tu 
rozróżnić dwa waria·nty. Albo przydzilela się kartki, wzami•~m za 
któr·e można otrzyma<; okl"e:;Jone artykuły w określonych Ho~­

ciach, na przykład tyle to gramów chleba ,cziennie wzamian za 
okre.'·iom) kr.rtkę na chleb albo przydzh'la się pewną liczbę kar­
ttok (punktÓ\Y), \\'zamian za które można naby<1 według wyboru 
dowolny artykuł, wchodz<)cy w skład <..kre~lonej grupy. O ile 
chodzi <, ten drugi \varia•n L to na przykład spożywca otrzymuje 
25 kartek (punktów) na pewien okres na odzid i moż.e sobie 
kup:r w zamian z:; te kartki (punk~y) dowoln~) część ganderoby, 
przy czym wymapna i:oś<1 kartek (punktów) zależy od arty­
kułu. 11en s:'.lll wariant może \Vyst~prwać w dziedzinie racjono­
wania artykułó\Y żywno~riowych. W wypadku r::>.cjonowania 
specyficz.neg - a tnie grupowego, które jest możJ;we, gdy pro_ 
dukty ą względnie jotdnolite - konsument musi być zarej·estro­
wany u swe~o detalisty i u niego tylko może nabyć swoje racje . 
• let" -da ta po-,iada tr. zale:ę, Ż•<' pozwala nn. dolŚĆ precyzyjne 
reglamentowanie spożycia w stosunku do iło,;ci towarów, która 
jest d•• dyspozycji. Z drugiej strony, metoda racjonowania gru­
powego pozwala na lepsz~; wyzyskani·e przez każdą osobę zaopa­
trzenia; k, •nsumeont ma moi.ność wyboru, nie kupuje, jak w syste­
mie racji specyficznych, jednego artykułu w i·lości nadmiernej, 
drugiego - w ilo:<ci niedostatecznej w stosunku do jego indy-

158 

.. 



widualnych p-ctrzeb. Jednak pa1\stwo dt!ŻY do lego, aby zasada 
indyvvidualizowan;a była również uwzglQ~dnion•a w sy,kmie racj<>­
.nowania !Specyficznego. Rozróżnia si~ kategorie kl nsumcnt•iw, np. 
cic:żko pracujących fizycznie, dzieci, chorych itp. Trzeba jesz­
cze rnz zaznaczyć, i:i: poworlzeni•c systemu racjonowania jest za­
•leżn od tego, jaki jest stosunek wartości racji d' l· siły n:1bywczej, 
reprezentowanej przez konsumentów. Warto-<r globalna racji, 
przypadaj;]•cych poszczególnym spożywcom, pow<nna by<~ dopa­
soWI:.:na do siły nabywczej przecic:tnych dochodów minima~nych. 
Je:.Ji jes.t wyższa, mi}a si·<: z ce·Iem - nie w.szyscy konsumenci 
m g<! nabyć racje, a mianow>cie nle mog;! ich naby<~ konsumenci 
o dochodach minimalnych. Sprzedaj;! oni· kartki i powstaj~ ry-

• • nek kartkowy. A w ogóle, jednostronme reglament owanit po.daży, 
z pominic:ciem reglamentacji siły n;~bywczej. } sl nnło efek­
ty" ne, gdy zachwian:•c rówP.owagi jest poważne. 

Dla podkre:ślen.a, Ż{' regam~ntacja cen jest dopiero wówczas 
·kuteczna, gdy p< lityka gospodarcza panuje n:od podażą i popy­
tem reglamentowanych to" arów, p•vw:t<:działbym, iż problem 
ustalania cen jest problemem kolkowym. ~ie }cst to jednak o 
tyle ścisłe, iż, nie zapomi•nając o d·ccy.duj<jcym znaczeniu oddzia­
ływania na podaż i popyt, reglamentacj~ cen trzeba niekiedy 
podj<)Ć od razu, od pocz<!tku, równolegle z tym, że im bardziej 
zostają tpanowanc podaż i popyt, tym bardziej rtglamentacja 
cen jest skuteczna .• 'ie trudno wtedy, by ·wydanemu przepisowi 
odpowiadała rzeczywi·sto,<t~. :\1ożna wówcza •nie tylko ustalar 
ceny maksymalne na poszczególne artykuły - o }rdn litym po­
ziomic, bez wzg:c:du na kategor'c: spożycia - lecz r6wnież n)ż­
niczkować ceny W•ldług ka:egori> spożywcÓ\\. lub rej nów, regla­
ml'nlo\\aĆ marż~ przetwór twa i !)Ośredn:ctw;~ i lp. 

C) Reglamentowanie obrotów towarowych 

z ::-agramcą 

1. ~IIĘDZY:\ARODOWY PODZIAL PRACY 

Omówienie zaga. nienia re.ulo·wania .obrot<iw towal' \\VCh z 
zagran:c;) b~dzie musiało by.1 poprzedzone dług;m wst1:pem na 
temat m:c:dzynarodowego podziału pracy. :\i c było d·L tych ·z:.~ 
na e;:ytej okazji .co poruszenia znaczenia '.vspółpracy produkcji 
krajO\\,cj z gospodarstwem -'wiatowym. 
Głównym czynnikiem, \\.pływającym na zmian~ danych roz­

woju gospodarczego świata, jest zag~szczanie si~ Judno~ci. Dzięki 
post~powi technicznemu gospodarstwo światowe mogło przecl10-
dzi11 proce·.; niemal stał·ej intensyfikacji w c:<lgu ostat•nich stu 
pi1:11dziesi<:ciu Jat. Pozwalało to n.e tylko na utrzymywa•nic, lecz 
r.a\\ e: na podnoszenie poziomu życia ludno~ci, której przyrost 
])ył olbrzymi. 

Wzrfrst Jud,no'ci w świcci•l, bior<!C za podstaw~ pocz<)lek ubie­
głlgo słclecia, n:e był równomierny. Hóżny był przyrost natu­
·r·alny, a jeszcze dodatkow.c różnic·~ wprowadzały ruch) cmigra-
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ry;me. Dzir:ki nim najsilniej wzrosła procentow~J w okr.esi·e 1800-
1937 ludność Ameryki, Austra:ii i Oceanii. Dahze k\Jlejne m.ejsca 
w procentowym wzro~cie ludności zajmuj<!: Europa, Azja li Af­
ryka. Pom!mo ruchów emigracyjnych, zag1:szczenie fludn.ol5ci w 
świede jof'st nadal bardzo n;oerówne. Xa !kilometr kwadratowy 
powierzchni przypad2 w Europie - 47 mieszkańców, w Azji 
- 28, w Afryce - 5. w Ameryce południowej - 5, środkowej 
- 14, półniQcnej - 7, oraz w Australii i Oceanii - 1. 

Chodzi• lmi tylko o ogólne tend,encje, pamir:t·ając o tym, że 
świat .nie jest· jednakowy i to zarówno pod względtt'm zagę·szcze­
nia ludno~ri. jak i pod względem bogactw naturalnych, czy za­
inwestowania. 

Lecz maj<)c właśnie tylko tendencje ogólne na uwadze, oż•na­
by Jl'l'Wiedzier, że intensyfikacja gosp<edarstwa 'wiatowego wy­
stępowała przcle wszystkim w postaciach przemysłowych. ~a­
lof'ży zap.f.wne przypisa(: to temu, że rw dziedzini-e produkcji rol­
niczej silniej akcentuje sir zj·awisko ~\zrastaj<!cych kosztów. 
ZgOtr;my z tym był rozwój stosunków w ci<Jgu ubiegłych lat 
150-ciu. Uogólniając ten proces, można p'()wiedzieć, że zjawisko 
wzrastających k:.sztów w produkcji rolniczej stawało się coraz 
ba·rdziej widoczne, jako problem ogólno ~wiatowy, to znaczy. 
ż.c rola kolonizacji rdnicz{'j conz bardziej spadała w świecie. 
Wśród terenów rolniczych świata coraz więcej było taki'Ch, które 
- w porównaniu do tego poziomu życia, jaki mogą zapewnió 
ludności przemysł lub usługi - musi2.ły by(! uważane za prze­
ludn·;one albo zmajduj<!ce się w sytuacji optimum xaludlnienia. 

Zmiany strukturalne w świecie można, jednym słowem, przed­
stawić w postaci jakby pochodu wszystkich krajów świta w 
Iderunku coraz to wyższych form uprzemysłowienia. A coraz to 
d!O!Skonalsz,e- formy intensywnof'j gospodarki prz-emysłowej stają 
si~ możliwe dzięki postępowi technicznemu. Przechodząc do 
wyższego stopnia intensywności gospodarstwa, jeden kraj 
musi ustępować i1nnemu swoje dawne miejsce. Byłaby to kon­
sekwencja natura'na takiej włat=lnie ewolucji. 

Jl('st jasn<", że stracił dziś na swojej aktualności prymitywny 
P'· dział na kraje surowcowe i przemysłowe, podzi11.ł, który posia­
dał o wiele więk.~ze znaczenie w okresie pierwszej rewolucji 
p·rzemysłowej. Przede wszystkim dlat~:g·., że punkt ciężkości za­
gadn:tnia międzynarodo\,:i('go podziału pr~:cy przesunął s ę na 
dziedzin~? produkcji przemysłowej. Przy decentre.Jizacji pod 
wzglf?dem geograficl'nym i przy •niebywałym zróżniczkowaniu 
się produkcji przemysło·wej, najbardz.:ej aktualnym zagadnieniem 
stał s'~ podział pracy przemyskw,cj pomif?dzy poszcxególne 
kraje. A nast(,'pnie, jeśli prOCI('S int<•nsyfikacji gospo;.,darstwa Ś\\:ia­
towego jest zjawiskiem ogólnym, to wogóle musi spadać zna­
czenie czynników naturalnych, które odgrywały tak dużq rolę 
przy prostym podz:ale n-2. kraje surowcowe i przemysłowe. Xie 
znaczy to wci\1-e-, aby wpływ czynników naturalnych zupełnie 
z.anikł, o ile chrdzi o ~'kreś:IE.'nie międzynarodowego podziału 
pracy. Każdy jednak przyzna, że gdy na przykład udział kapi­
talu staje . ir: coraz w:~kszy w każdej produkcji, a cen·a kapitału 
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jest różna, lo coraz bardziej odb;egamy od bczpo~redniego i pro­
stc;.!o wpływu warunków naturalnych. Do tego tematu powrócę, 
·l·rcz przed tym warto zastanO\\ i c' się nad pytanit m: czy zna­
czenie· międzynarodowego podziału pracy wzrasta, czy spada \V 

~wiecie, z chwil<), gdy świat ten staje sit? coraz bardziej uprze­
mysłowiony? 

Wydaje się, że w miar<,: uprzemys}lnwiania •się świata i rM:nicz­
kowania si<,: produkcji przemysłowej, wzrasta znaczenie mit?dzy­
narod<nvego podziału pracy, jako środk,a, zmierzaj<)c·ego do naj­
Jepsz,cgo wyzy kania czynników produkcji. Dla uzasadniiCnia tego 
mo:i;na przyl'vczyć argument o roli rynku w kształtowaniu SI\' 

koszlÓ\V produkcji przemysłowej. Otóż, przy dzisiejszym zróż­
niczkowaniu produkcji przemy łm\ej oraz potrzeb konsumentów 
w tej dziedzinie, coraz częściej musi się zdarzać, że rynek we­
wnQtrzny ni·e może zapewni{' przedsiębi·~.;rstwom o ·rozmiarach 
optymalnych w wielu gał<,:ziach produkcji prz,emysł•Jwej odbio­
ru ich \\)'twórczości. W takich zaś tylko przedsit?biorstwach jest 
możliwe sprowadzenie do minimum kosztów tałych, obcic)żaj<!­
cych j-ednostkę produktu, a mi·anowicie przez optymalne wyzy­
skanie urządzeń i personelu. Takie przedsiębiorstwa- nawi~sem 
mówh1c - mogą dźwigac' cit?żar b::daJ1 technicznych, tak waż­
nych z punktu wiedzer.Jia postt?pu t·echniczneg><, a wi<,:c dyna. 
miki· rozwoju gospodarcz.cgo. Słowem, współczesna gospodarka 
przemysłowa wymaga posiłkowania i<? niemal z reguły zagra­
nicznym rynkiem zbytu; wyj<jtkowo posi·ada możliwi()ŚCJ wyzy­
skania tendencji spadaj<)cych kosztów w ramach rynku we­
wnętrzneg><. Stąd konsekwentnie ''ynika znaczfinie mit?,dzynaro­
dowego podziału pracy, wzrastające, gdy kraj wchodzi •na drogę 
uprzemysłowi·enia lub, w sensie ogólnym, gdy .~wiat uprzemys­
ławia się coraz bardziej. 

Przy trj okazji na:e:lało by zwrócić uwagę na dwie ~ kolicz­
ności: im wi<,:kszych inwestycji wymaga dany przemysł, tym 
bardziej musi się on liczy(' z mi(lclzynarodowym podziałem pra­
cy; im mniej pojemny jest rynek wewnętrzny daneg•o kraju, 
tym bardziej kraj ten musi sit? liczyc' w rozbudowie swego prze­
mysłu z międzynarodowym podziałem pracy. Wynikaj<! stąd 
dalsz-e generalne wnioski, l! mianowicie, Żle kraj uprzemysła­
wiaj<lCY się, który dysponuje mało pojemnym rynkiem wewnPtrz­
nym, powinien raczej unikać rozbudowy przemysłu, wym~ga­
jącego 1dużych inwestycji. To samo 10dnosi się do kraju uprze­
mysławiającego -się, w którym kapitał jest drogi, lub który musi 
korzystać ze ·s tosunkowo drogioego kapitału. Sharmunizowanie 
międzynarodowego podziału pracy prz,emysłowej nie joest rzeczą 
prostą i zawszoe mo:le zachodzić obawa, że konsumcja danego 
kraju h~dzie niepotrzebnie obciążona dodatkowymi kosztami, 
ze szkodą części kapitaJ.izowanoej 1clochodu społecznego, co nie­
w:jtpliwie b~dzie hamowało jego procesy rozWJojowe. Z wymie­
nionych powodów - kiQni.eczności rozszerzenia rynku zbytu na 
zagranicę im wyższe są koszty stałe - konkuN,ncja na rynkach 
mi~dzynarodowych jest zwykle tym wi~ksza, im cięższe, pod 
względem inwestycji, • ą przemysły, które tają do w półzawod-

161 



nictwa. A nie !ylk~) z punktu widzenia logiki mir.dzyn:>.rodowego 
podziału pracy, lecz i praktycznie - pod wzgl~dem siły kon­
kurencyjnej - cir.żkie przemysły s:1 dLmen:! krajów, obfitu­
i<!cych w tani kapitał i dysponujących pojonnym rynki·em we­
-..vnr.trznym. 

Pojr.cie warutnków naturalnych w rolnict\vie lub górnictwie 
jest proste i· nie wymaga komentarza. 

Dopóki kraj rolniczy zmierza do optimum za:udnienie, dopó­
ty posiada 1dane utrzymania tego charakt-eru pP< dukcji. Gdy op­
timum jest już przekroczone, a kapitalizacja w romielwie jest 
duża, staje przed d·anym krajem p·c trxeba uprZirmysławiania si(', 
o ile posiada on \\ewnr.trzne moż.liwości wkroczenia na tr. drogr.. 
Kraje, które .są już przeludnione, a v.lSpomniany moment zwr tny 
jest jui poza nimi, gdyż nie poszły on<' we właściwym czasie 
w kierunku uprzemysłowi•cnia, musz:! korzystać z kapitału za­
granicznego, jeśli •chodzi >G stosunkowe wyrównanie warunków 
rozwojowych. Przed pierwsz:1, a tym bardziej przed drugą 
grup q krajó\V, stawjany wbedy bywa problem warunków na tu­
ralnych, gdy wkraczają one wła~nie na drogr. uprzemysłowie­
nia. 

Wydaje się jednak, Ż•e kryterium warunków naturalnych w 
przemyśl>t- jest dziś y.; dużej mierze wspomnieni·em historycznym. 
Gdy istniał w swoim cza· ie pl'vsty podział na kraje surowcowe 
i kraje przemy• ·łow-e, to \\Ów czas nie tylkoO· kraje surowcowe, lecz 
i przemysłOW<" mogły powoływać się na argument warunków 
naturaJ.nych. Chodzi tu o monopol zdobyczy technicznych or·az 
wiedzy i doświadcze!l. zaw~~.;dowych, jaki· faktycznie posiadały 
nieliczne kraje prz,emysłowe z ·ckresu pierwszej rewolucji prze­
rr•ysłowej. Obecni•e postęp techniczny zybko umiędzyn.aradawi·a 
się i wiadomości oraz doświadczenia z•awodowe przenikają 
szybko z jednych krajów do innych. Natomiast zbyt jest uogól­
nione i przec·eni10ne ztnaczenie podstaw surowc•owych \Y mię­
dzynarodowym podziale pracy przemy łowej. FaUem jest, że 
wiele prz·emysłów w wielu krajach oderwanych j·e t zupełnie od 
podstaw •surowcowych. Faktem jest. :ie formuła podstaw surow­
cowych w roz\\10ju przemysłu nie może być z tego ch. ciażby 
wzglr.du utrzymana, że istniej<! kraje prZieludnione i pozbawione 
możliwości odpływu lllidności, które posiadają do~l' słabe wła ne 
podstawy surowcowe dla rozwoju przemysłu. Tym niemniej, 
musz<! one wkroczyć na tę dl'ogę. Podstawy surowcowe w se<n· ·i e 
energetycznym nie są również właśo:wością specyficzną, jeś"li sir. 
zważy, ż.e: każdy niemal kraj posiada co najmniej zasoby węgla 
brunatnego, albo ene-rgii wodnej. Kryt>erium warunków natural­
nych w przemyśle moż,e być bronione raczej tylko w przemyśle 
hu~niczym, gdzie ko' zt transportu odgrywa wyj<)lkOW<l rolę w 
kształt<":waniu się kosz.tów produkcji. Jest to konkretny wypadek, 
który może- być przytoczony na poparci·e reguły, że w ·dziedzi­
nach iprodukcji, •gdzie koszty tra•nspof!tu surowca odgrr-.,..,,ają dużą 
rolę - produkcja ta powina znajdować się w pobliżu produkcji 
suro\vca; wzglr.dnioe na poparcie reguły, że produkcja ta pvwinna 
znajdować się w pobliżu miejsca zbytu, gdy w rezultacie prze-
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rob u :urowca nie\\ i·elka jest wartośli ,dl( dana w stosu n ku ·do 
zmn'ej~zonej wagi. Dlatego powiedziałem, że musimy zatrzymać 
sil,! na tym ~yl.ko bodaj wypadku, ponieważ w szeregu innych 
prz,:. kładów (przemysł cukrowniczy, cementowy itp.) wyst~puje 
·wil. c nowych e·;ementów, które sprawiaj l}, że użycie tiych przy­
kładów przy omawianiu roli warunków naturalnych w mil~dzy­
narodowym podziale pracy przemysłowej nie jest zupełnie \vłaś­
ci-\\ e. Bi~ rąc historycznie, złoża ·w~gla i żelaza najpoważniej 

\\płyn!,!ły na lokalizację przemysłu właśni•e hutnicz·ego. Je.'li 
rozpatrywali wspomnian<! regułę na He przemian struktury 
go-spodartstwa Ś\'>i-nt-o\Yego, to trzeba powioedzieć, że coraz trud­
niej b0llzie jej bronić. :\lianowicie, jak powiedziałem, przy zaha­
mowaniu ruchów migracyjnych oraz przy wyczerpywaniu się 
b-ogad\\ nnturalnych, coraz części-ej będzi·e \\'ystępowało zagę­
szcz.cnie ludności poszczeg!llnych krajów, posiadaj<!cych wątpli­
we dane surowcO\ve dla l'Ozwoju przemysłowego. :\Iożna jeszcze 
jedno dodar •na o·słabienie znaczenia omawianego kryterium. 
Wszystk:·e surowce s:t towarem międzynarodl().wym, co w zna­
cznej mi~rze wyrównuje w:~runki dostępu tdo nich. Dopóki nic 
zwycif,':i:y bezapelacyjnic zasada izolacji narodowej \V got spodar­
siwie ~wiato·wym, dopóty na\"\Ct małe kraje będą posiadały, o 
ile chodzi o ten punkt \\idzenia, warunki rozwoju przemysło­
weJ:,.) . 

. ·,e bez pewnego uproszczenia możn2. dziś przypisat: czyniko­
\"\i pracy .i czynnikowi kapitału, albo inaczej - kosztowi pracy 
i k<. zto\\i klapitału- zna·czenie dominujące \\' okreś·laniu mię_ 
dzynarodowego podziału pracy przemysłowej. Dlatego tenden­
cje w tej dziedzinie S<! niezmiernie inter.ClSujqce. 

Zahamowanie ruchów emigr;1cyjnych przy różnych stopach 
przyrostu naturalnoego i różnym iostniej<)cym już wyposażeniu itn­
westycyjnym, zwiększyło rozpięto~ć pomiędzy poszczególnymi, 
hardziej zamk111iętymi dziś, narodowymi· rynkami pracy pod 
względem stosunku podaży wolnych rąk rl()boczych do możli. 
wo,:ci jej produktywnego zaabsorbowania. W ten sp{ sób, wydaje 
się, w krajach o dużej podaży rąk roboczych wzrosła premia 
niskich kosztów robocizny w roz\Yoju przemysłowym, W·niosek 
h:k jest słuszny, jeśli jest \\1ni-r·skiem oaólnym . 

• Tależy jetdnak odróżnić ko z t prac/' wykwaHfiko\\'l:mej od 
kosztu pracy ni·ewykwalifikowanej. Rozpiętośr pomicdzy tymi 
dwoma kosztami zmni·ejsza się, im bardziej dany kraj jest roz­
winięty pod wzgl~dem przemysłowym i odwrotnie - zwiększa 
sic:. im mniejsz.e jest uprz€'mysłowienie a większa p·1 daż wolnych, 
nie\"\ykwalifikowanych r:Jk roboczych. Na przykład w Chi·nach, 
całej Łacińskiej Ameryce, z wyjątkiem Argentyny, Urugwaju i 
'Venezu~:>li, w cał-ej połud•niowo-wschodniej Europi·e i Turcji, -
go·lzmnc . tawki płacy za pracQ niewykwalifikowan:J wynosiły 
przed wojną od 40-50 % sta\Yek płac roootników wykwalifiko­
wanych. Wydaje mi się, że pooporcja ta jest nawod za wysoka, o 
ile chodzi o koszt pracy w Pol cc. W Kanadzie, w Stanach Zjed­
noczonych, Argentynie, Urugwaju i Wenezueli stosunek ten wy­
no ił od 60 '7c ·do nieoo ponad 70 %. W przemy !owych kl'ajach 
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zachodniej Europy oraz w Aus:ralii· i ::-\owej Zelandii wyn c sił on 
pona.d' 70 %. X aj wyższy był, o ile chodzi o t~? ostatnią grupr,, 
w Szwecji i w ~Ow(·j Ze•l andii. gdyż wynosił ponad 80 o/o. 

Iie m ", gt? wchodzi<: w szczegóło\ve porównanie pomi~dzy p sz. 
czególnymi krajami absolutnego ko ztu pracy niewykwalifikowa­
nej i wykwalifikowa•n<Cj w niektórych gat~ziach produkcji prze­
mysłowej. Różnice muszą odpO\"\iada~ ogólnej t(łndencji, a wir,c 
przede wszystkim różnice płac za prac~ niewykwalifikowaną są 
\Vi~ksz.e •aniżeli różnice płac za pracę wykwalifikowaną. To już 
wystarcza, aby wyci<)gnq~ ·wni· sek, że wi~ksze możliwości kon­
kuPencyjnego wyzyskania niskich kousztów robocizny isł!nieją ,<]·Ja 
krajów o nadmiarze wolnych rąk roboczych, wkraczających •na 
drogę uprzemysłowi-enia, w tych dziedzinach produkcji prze­
mysłowej, które wymagają znaczniej.o;zego udziału pnacy n 'ewy­
kwalifikowanej w stosunku do udziału pracy wykwalifikowanej, 
aniżelr odwr-<> tnie. Podaż wykwalifikowanych rąk roboczych jest 
fu·nkcj<) uprz,emy łowienia. Nie ma możliwości nieograniczonego 
podnoszeni:a ilo;;ci robotników wykwal•ifikowanych w kraju: 
przy ograniczon-ej l i>czbie warszta<ów przemysłoO.wych może 
przejśr przeszkolenie ~ylko ograniczona lliczba lud21i. Dlatego nie 
jest zjaw'skiem rzadkim, że pow Ławanie nowych warsztatów 
pracy i wzrost popytu na prac~? wyk\Yalifiko\\'an<l wyprzedzają 
wzrost podaży tej pracy, pomimo. że ogólna podaż pracy jest 
nadal duża. Stąd te.l taki kraj, który prz.ech dzi· ewolucji? w 
kierunku uprzemysłowienia, tym zybci·ej zatraca atuty niskiego 
kosztu pracy, im wir,kszy kładzie nacisk na rozwój przemysłów, 
wymagających znacz•negoo udziału pracy wyk\Yalifikowanej. Koszt 
tej pracy w pkrwszych etapach uprzemysławiania si~ musi po­
.siadać tendencje do dorównania kosztom pracy \vykwalifikowa­
nej w krajach, gdzie są one już stosunkowo wysokie. 

1 ri,e- jest j-eszcze d~ statecznie wyja~niona tendencja, która ja­
koby zarysowała si~ pomi~dzy dwiema wojnami, do wyrówny­
wania si~, w skali mi~dzy1nmxdowej, pomimo 'różnic struktural­
•nych pomir,dzy poszczególnymi krajami, płac robotników wy­
kwalifikowanych. Tendencję t~ wywotu}e (a raczej może wywo­
ływać) organizuj<)ca si~ c< raz lepiej w płaszczyźnie narodowej 
i mi~dzynarodo\\ ej obron2 in.teresów robotniczych, której sku­
teczn-oś~ wy tr,puje, ni~ tcty, przede wszystkim w dziedz:nie in­
teresów robotn ików, korzystających z pracy i to wła(nir wykwa­
-lifikowanych. Naw-et, je '·li w przyszło '·ci tendencja ta z wymie­
nionych powodów będzie wynaźniejsza i pełniejsza pod wzglę­
dem zasięgu geograficzne.go -i· społecznego, to trudno przypusz­
czać, aby zatarła \VSzelki':' różnioe w kosztach pracy w ~wiecie i 
to w zakresie pracy wykwalifikowan.ej, jak i niewykwaJifikowa• 
nej. Dopóki· zaś te różnice istnieją i są znaczne, to moima by ~ 
nich wyciągnąć następuj~}ce wnioski co do mi~dzynarodowego 
podzi·ału pracy. 

Kraje, w których ogólną tendencją jest niski ko zt pracy (z 
uwzgl~dnieniem przytoczonych już rozrólnioell) oraz wy okikoszt 
kapitału, zyskują więk zą swlObod~ rozwojow<), wi~ksze możli­
wości konkurencyjne na rynkach międzynarodowych oraz więk-
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51<! wobodę w podnoszeniu płac, gdy n·ozwijają przemysły, wy­
magające stosunk'0WO małych inwestycji w porównaniu do zaan­
gażowa•nej pracy. I tym większą swobodę i m~ żliwości, im mniej­
szy jest udział pracy wykwalifikowan•ej na korzyść nicwykwali­
fikowancj. Kraje, natomiast, w których koszt prac) jest stosun­
kov.o wysoki, a koszt kapitału niski, gdzie rozpięto~{' p{)między 
kosztem pracy niewykwalifikowan•ej -a k•osztem pracy wykwali­
fikowa-nej Jest ma~a, muszą z natury rzeczy dawać pierwsz·eń­
-stwo rozwojowi przemysłu, wymagającego dużych inwestycji, 
\Y porównaniu do zaangażo\vanej pracy, a o ile chodzi o samą 
pracę, to przemysłom wymagajQcym więcej pracy wykwalifiko­
\1 anotj w porównaniu d"-' pracy •nie,vykwalifikowanej. Tego ro­
dzaju sformułow·ani.e posiada, oczywiście, ~wój sens, tylko z 
uwz~fędnk:niem dynamiki poszczególnych gos~ ,darstw, zmian, 
jaki.e sta'·e zachodzą w warunkach ich rozwoju. Należy dodać, 
że na ogół występuje korelacja pomiędzy kształtowa•niem się ko­
sztu 1'1 bocizny (przy uwzględnieniu obu wariantów tego kosztu) 
a kosztu kapitału, co ułatwia wybór właściwegl(). k;erunku rozwo­
ju produkcji przemysłowej. Na przykład, przecię:na rentowność 
papiuów pallst\\·owych w ci<)gu pięciu lat przed os~atnią wojną 
wynosiła ponad 7 %, o ile chodzi o krajoe wschodniej Eu1:1opy 
i Ameryki Lacill·skliej {z wyją1:kiem Argentyny, Brazylii i Urug­
waju), gdy papiery dominió\v brytyjskich, Indii, Egiptu, Stanów 
Zjedf'oczllmych i Zjednoczoneao Krłl.etstwa da·waty mniej nL~ 
połowę tego, co papiery \Vymienione poprzedtnk. Papiery prze­
mysłowe Stanów Z}ednoczonych d•awały przeciętnie 3,6 %, a 
Zjednoczonego Krrilestwa - 4 '/c. 

Analogiczn-e- różnice można wyprowadzić ze szczegółowej ana­
lizy stopy procentO\vej w poszczególnych krajach. O ile ICho(Jzi 
o strukturalne powody ·różnic, wyprowadzonych z tego rodzaju 
a·nalizy stopy procenJowej, to można by je na nowo uszerctgować 
według tr:oech grup krajów. Pierwsze dw:e grupy krajów odzna­
czaj;! się dużą zddnością kapita•!izacyjn<); pierwsze w l(' parciu 
o przemysł, drugie ,..,. oparciu o roLnictwo. Stopa procentowa 
jest '" nich niska. Trzecia grupa krajów, do których zalicza się 
Pol ka, posiada nikł<! sitę kapitalizacyj m} w ogóle w stosunku do 
potrzeb intensyfikacji gosP'< darstwa, wynikaj:)cych z przeludnie­
nia i przyro tu ludnoości. Sto unkow·e wyrównanic zaopatrzenia 
w kapitał w trzeciej grupie wymaga z reguły przypływu kapi­
tału z zagranicy, a więc wi<)że się z zagadnieniem międzynaro­
dowych obrotów kapitałowych. 

Oczywiśóe, wysokość stopy procentowej nie daje wprost całe­
g<• obrazu •roli kosztu kapitału w kształtowaniu sif? kosztów pr-r~ 
dukcji prz-emysłowej w różnych jej dziedzinach w poszczegól­
nych krajach. Można na przykład wymienić ,dwie tendc,ncjc, wy_ 
nik• j1}ce z dynamiki rozwojowoej gospodau-stwa '·wiatowego, któ­
re, zmieniając ogólny obraz k!osztu kapitału, mog<l, równoczc:inie 
wpływać na modyfikacj<: różnic w tym zakresie pomiędzy posz­
czególnymi krajami. ~Iianowicie, z dwóch powodów okres amor· 
tyzacji kapitału z·l!inwestowanego musi być krótszy, (a co waż­
niejsze - mu i być czasami nieoczekiwanie skrócony albo amor· 
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lyzacja starej inwestycji musi być przeniesiona na noW<l iiilwes" 
tycj~ itp.) od faktycz·nego zużycia inwe-sitycji. Pierwszym powo­
dem, ogólnie znanym, jest post~p techniczny, który spraw a, że 
inwestycje wychodzą z użycia· przed koóoem swego życia f'zycz­
nego. Drugim pl()wo,tlem, mało respektowanym, j t fakt, że po­
mimo braku ulepszeń l·echnicznych, należy zrczygmowar z istnie­
jących inwestycji, aby przcjś<' do nowych w innych dziedzi·nach 
produkcji, ·e to dlatego, ż.e p·cd wpływem zmian w strukturze 
gospodarstwa §wia!owego to dotychczasO\ve miejsce \V produkcji 
przemysłowej naJ.eży si~ już innemu krajiQ·\Yi. r'•a uznanie takiego 
proc-esu mało kto może ,dk brawolnie si~ godzić, a uznając nie­
uchronmo~ć takich zmian, prz·ew·idywać i brać je pod uwa0 P. w 
obliczeniach. Z drugiej slrO'ny jest to proce<> właśni.e nieuchron­
ny i dlatego jcS~Q hamowanie jest równoznaczne z powiększaniem 
7am.ieszania w gospcdar twioe ~wiatowym. S<! to trudno~ci, jedne 
z tych, na jakie napotykają potrzeby zmian w mi~dzynarodowym 
podziale pracy prz-emysłowej, dykto\Ya<n·e 1<lynamiką rozwojową 
gospodarstwa świaoo.wego. 

Zagadni,enie mi~dzynarodowego p·odziału pi"acy zostało wy­
sunięte ·i rozwini~te przez szkol~ liberalną. Do niej również na­
leży teza potrójnej .swobody - obrotów towarowych, migracji 
i krążenia kapitałów - IQ.raz automatyzmu w stosunkach mię­
dzynarodowych. Sł<jd z·aga,dnioenie mi~dzynar•< dowego podziału 
pracy bywa uważane za teren lib-erałów, a jego żywotnoś6 bywa 
utożsamia,na z żywotności<) takiego systemu stosunków mi~dzy­
narodowych, jakim go widzieli lib.erałowic. 

Powstaje więc przede wszystkim pytanie, czy istnieje zasadni­
cza sprzeczność pomi~dzy międzynarod<nvym po:!ziałem pracy 
a gospodarką kierowa,ną. Jeśli ,tej sprz-eczności nie ma, to może 
natura gospodarki kierowanf.'j jest tego rodzaju, że uniemożliwia 
stoSJO.wanil(' mi~dzynarod.owego podziału pracy. 

Starałem si~ przedt-em przedstawić, że znaczenie międzynaro­
dowego podziału pracy wzrasta z rozwojem gospodanstwa świa­
towego, ściśl-ej mówiąc, z uprzemysławiani e m <Się Ś\"\iat<a. Wzrost 
tego znaczenia jest prawdą bezsporną z punktu widzenia d<}żer1 
do optymalneg.o wyzyskania zasobów ,giOspodarczych każdego 
kraju świata. Jdli gospo,dark-a· kierowana na podstawie planu 
właśnie stawia sobie za cel optymalne wyzyskanie zasobóv. gos­
podarczych każd-ego kraju w jego interesie, jako całości, to nie 
widać, •aby zachodziła sprzeczność pomi~dzy zasadą przestrze­
gania mi~dzynarodowego podziału pracy a systemem gospodarki 
planowej. \Vprost przeciwnie - w gospotdarce planowej są o 
wiele silniej zaakcentowa,ne pierwiastki racjonalistyczne· ·aniżeli 
w gospodarce liberalnej, st<}d nie tylk<O nie ma zasadnicze·go p10,_ 
wodu, aby z planowego sposobu rozwiązywania zagadnień gos­
pod•arczych wynikało z reguły l1ekceważenie problemu m'ędzy­
narodowego podziału pracy, lecz istniej<! nawet piQWOdy, aby t<> 
zagadnienie było szerzej uwzgl:<:dniane. Co innego, jeśii chodzi o 
gospodarkę planową, podporządkowaną doktrynie p•c litycznej, 
której częśo:ą składową je<St zaSiada izolacjonizmu. Tak więc 
brak logicznych sprzecZ1lości pomiędzy :casadą Hczenia ię z 
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mi~dzynarodowym podziałem pracy a gospodark<! plan \") (nic 
mówi<!C już nawet o bliższych pokrewieflstwach, jakie tu W) sn~­
puj<!), pozwala co najmn•i•rj na powiedzenie, ż·c nie każda gospo­
darka pianowa musi z reguły .lekceważyl1 zagad·nienioe mi(,'dzyna. 
r• dowego podziału pracy. 

~ic k;,_żda wir:c gosp·l darka planowa musi być punktem wyj"­
cia zaniku współpracy mi<;-dzynarodo\vej. Logicznie bior<jc. nic 
może ona być .takim punktem wyj~cia, je~li nie wystt;'puj<! w ni•ej 
tend·cncje do izolacji p·ai1stwov-;ej, Lecz w takim wypadku właś­
ni·e chodzi o te tendeoncje, a nie o gospodarkę planow<!. Ut•oż­
samianie tych d\vóch pojęr jest na~< miast usprawiedliwione tym, 
że polityka izolacji musi z reguły po~ługi\vać się środkami regla­
mentacji, i że trudno jej sit;' obyć bez pla•nowanita. Nie wynika 
t<!d jednak wniosek odwrx tny, iż planowani•c musi nieuchronnie 

prowadzi<1 do izolacji. 
Gdyby przyj<!Ć tak<! perspekty\v(,', że w świ-eci•t> panuje wohność 

i p· kój. to - teoreiycznie biorąc - nic nioe .stoi na przeskodzie, 
aby był osi<)gni(,'ty wysoki poziom współpracy mi(,'dzynarod~Jwej 
przez pat'istwa, prowadzące gospodark<;> planową. Te dwn zoastrze­
Ż(•nia - \Yolno~ć i pokój - pozwalaj<! bo\viem przypuszcza<\ ż·t> 
kryterium naj,,:ydajnicjszego wyzyskania zasobów gosp-odarczych 
bt;'dzie rz·eczywiście dccyduj<!ce w go podarce planowej po:;zcz.e­
gólnych pai1si\Y, A \YÓwczas i z·v.sada międzynarodowego podzia. 
lu pracy będzie jak najszerzej uwzgl<;>dniana. Moż•na jeszcze do· 
dać, że rozwój badar'l statystyczno-ekonomicznych na usługach 
go.-.pddarki planowej bt;'dzie p-ozwa•lał coraz mniej błądzić, 0 ile 
chodzi o wybór kierunku prtt.dukcji w zgodzie z zasadą mir,dzy­
narodow.ego podziału pracy. 

Jak wia.domo jednak, przeciwnicy gospodarki planowej zarzu­
cają jej, że zbyt dużą roll',' odgrywają w nioej >elementy arbitra-l­
nej decyzji i że wskutek tego jest ona bardziej naraż•rma na błt;'dy 
i mniej wydajna aniżeli gospodarka oparta na wolnej grze sił. 
Ten tok rozumowania prowadzi dalej do wniosku, że wo~na gra 
sił jest bardziej niezawodna z punktu widzeni-a realizacji mit;'dzy­
narodowcgo podziału pracy. 

Dyskusja na len temat jest już właściwie bardz<J oderwa•na od 
rzeczywistości. J eśl·iby nawet sllosunki gospod•arcze w świecie 
przez pewien dłuższy czas zupełnie odpowiadały zt2leccniom 
szkoły liberalnej, to i tak zwolennicy gospodarki planowej mo­
gliby powiedzie(, że mają na myśli taką .gospodarki',', \\ której 
zawsze i wszędzi·c kryterium optymalnegoO· wyzyskanie zasobów 
bt;'dzie co najmniej głównym kryterium. Plonil(>waż żadna ze stroon 
nie może właściwie powołal1 sit;' w tej dyskusji na fakty dość 
prz.ckonywuj<!Ce lub aktualne jeszcze w chwili obecnej, z tego 
!€i powodu dyskusja ta jest wyjątkowo jałowa. Nie wydaj~ się, 
aby dawała ona dziś szanse odpow,ied'zi n·a pytani>t", czy natura 
gosp-odarki kierowanej uniemożliwia realizację mi~dzynarodo­
wego podziału pracy. Zreszl<j, zastanawi·ając się •nad drogami, 
na jakich zasadniczo moż.e dokonywać się międzynarodowy po­
dział pracy, dobrze jest przyj<}Ć, jako punkt wyjścia, pogh!dY 
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klasy•c zne, lub zbliżone do nich, na sprawę układania <Si i ~ mi~­
rlzyruHodowych stosunków gospodarczych. 

Przyjmuję formuł\' bardzo uproszczon:}, że międzynarodowy 
podział pracy wymaga potrójnej swobody obrotów towaro-
wych , migracji i krqżen i a kapitałów. 

Potrójna swoboda zx st•2.ła ju2 pomi\'dzy dwi·ema wojnami zr<'­
dukowama niedwuZinaczni·e do •swobody podwójnej, }eśH brać 
bandziej na serio pozory swobody obrotów towarowych i ruchu 
kapitałów. Ruchy emigracyjne zostały bowiem ,..,·prost zahamo­
wane. Konsekwencj:! t-ego jest zwiększenie potrzeby uprzemysła­
wiania się krajów, które przedtem korzystały z odpływu ludnoś­
ci. Jeśli przyjmiemy logiczne założenie, że procesy kapit.diza_ 
cyjne w takich właśnie krnjach były za słabe w stosunku do 
przyrostu ludno~ ci, aby zatrudnić przyrost w kraju, to wyzyska­
nie podaży r<!k roboczych wymaga wzmożonego przypływu k•a,_ 
pitału. O ile wi\'C da\"miej działały tu dwa czyn•niki - odpływ 
ludności i przypływ kapitału - to obecn~C' na jeden z tych 
czynników spada cały ci~żar utrzymania ·równowagi struktural­
nej , a mianowicite na przypływ kapitałów. Dla jas ności warto 
podkreślić, lecz w odwróconym p-orządku logicznym, że brak 
równowagi strukturalnej w j.akimkolwiek kraju oznacza, iż za­
M:by gospodarstwa św i•a.t owego nie są nall('życie wyzyska•ne, a 
więc musi również szwankować międzynarodowy podział pracy. 
Decentralizacja - w sensie geograficznym - produkcji prze­
mysłowej w ~wi.tcie musi być wskut-ek zo:miku ruchów migracyj­
nych przyśpiesz.<, na: zamiast podwójnego ruchu - ludzi 1d'o ka­
pitału i kapitału do ludzi - musi występować tylko jeden, a 
mianowicie ten ostatni. Pozostaje liQ giczni-e t·en tylko ~posób od­
najdywa•nia w stosunkach mi~dzymarodowych właśriwej propor­
cj i pomiędzy kapitałem a pracą z punktu widzenia optimum pr.c­
td ukcyjności. 

Jest to bardzo skomp.likowane zagadn•'enie - d1acz·ego 'Wolne 
kapitały ni•e xawsze 1 cspektują w _..tosunkach mi\'dzynarodowych 
reguły pogoni za najwyższym wynagrodzeniem. Przede wszyst­
kim wysokość opl'r. c-cntowania mi e jest jeszcze wsly:.> tkim. O 
wiele większe znaczen ie posiada zwrot kapitału i spłata ndsetek, 
czyli bezpicc:z.có.stwo samej lokaty. Wysoki.e oprocentowanie by­
wa nawet oznaką niebezpieczeństwa, jakie zagraża J.:apitało>vi. 
Odstrasza ono kapitalistę. Kapitał współczesny jest natomiast 
hardziej bojaźl i wy. ~la on wiele po temu p:owodów, które w 
głównej mierze są powodami politycznymi. Zmienił 'ę jed•nak 
r ównież i charakiter kapibału oraz wystąpił szereg prz~zkód 
~ciś<le gospodarczych, które hamują mi~dzynarorlowe ruchy 
kapitału. 

Rola bezpieczer1stwa lokaty urosła z demokratyzacją oszcz~d­
no ści. Ze wzrostem docho-du coraz !Szerszych mas wzrosły moż­
,J i w. ~ci kapitalizacyj n e paszczegól nych jedln ostek. Coraz w i ęc•ej 
0bywateli, żyjących z pra.cy najemnej . . staje się inwestorami: 
wzrosły ·ich możliwości k·::pitalizacyjne. Dl-a nich ważniejs:z.!' jest 
bezpiecz•!'Ilstwo ich oszczędno~ ci. aniżeli ich oprocentowanie. 
Musiało to zaci:1i:yć na samej polityce lokacyj n ej, zwiększaj:}c 
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bojaźJ;wość wolnych kapitałów i tendencje cJ, lokowania raczej 
w ewn<)trz kraju. Nie jest to ju2 ten sam kapitał, który na ryzyko 

tosunkowo niewielu indywidualnych właścicieli podej mov,:ał 
W('drówki międzynarodo~ve w pogoni za najwyższym zyskiem. 

Dawne pojęcie kapi1ału międzynarodowego musi•ało r·, )wnież 
ulec poważnym zmianom z chwil<l, gdy złoto prz., lało od~ryw·a ć 
woją poprzednią ro l ę w systemach pienię2nych. Przestał dz i ałać 

dawny mechanizm cen oraz krQżenia kapi t ałów i towar(Jw, Po­
gh)dy R icarda na to zagadnienie straciły napraw4 clę s\\ oj 1 aktual­
n ś(' . Wszystkie następne prawa, dotycz<lt'•t· - że ui.yjl,' tego 
p-l tocznego a nie.;cisłego zwrotu - rÓ\VnO\\ agi bilans6w płat­
·Liczych, bud0\\1ane na teorii .i1ości owej pi-eni <)dz•a, za\\iNIIy już 
zupełnie pomiędzy dwie wojnami. Okazało się , mt('dzy in­
nymi, że tezauryzacja złota i dewiz przez banki centralne wsku­
tek rozprzoestrzeni(•nia sit;' gold exchange standard'u, tezauryzar 
cja zhota i dewiz '" post•aci kapitałów błądz <1cych, kierowani-c s:ę 
kapitału na rynki· wa'lorów giełdowych dla celów speku'acyj­
nych itp., wpłynt;'ły na zerwanie związków przyczynowych po­
miQdzy ruchami kapitałów a ruchami towarów, tych zw i ązków 
przyczynowych, które motywow 2. ła teoria ilościowa. Zagadnie­
nie rówmowagi bi\anSÓ\V płatniczych, jako zagadnienie, które 
nie rozw i <)zywało się już tym razem automatycznie, wystąpi IQ w 
caJ,(·j pe~ni. Odsl:)pi·enie od l!tmatu byłl< by zbyt rlaleko id <!Ce, 
g dybym dłużej zatrzymywał się nad zm ianami w mechanlźmie 
równowagi w międzynarodawym życiu gospodarczym, jakie wy-
l<)piły w ubiegłym okresie. Faktem jest, że do~wiadczenia z te~o 

czasu nie pozwalaj <! już liczyć na działan i e •automatyzmu w przy­
wracaniu wspomn ' anej równo\vagi - automatyzmu, o jakim 
m6wiły dawne teori-r.. )tiędz_},narodowe ruchy kapi~ałów to . k· an­
plilwwany dzi.:; prob:'f m tzw. równowag i bilansów płatn ' czych 
I}<szczegól•oych krajów oraz s tało~ci waluty, która to równowaga 
mu"i być itym razem przywn2.cana w sposób zorganizowany. 
I dalej, jeś l i nawet stopa dyskontowa w krajach IX.zwin . f,'Łych 
gospodarczo zawodziła w ubiegłych latach, jako regulator przy­
pływu i odpływu kapi :·2.łów królkolet-minowych \V tych krajach, 
to tym hardziej trudno liczyć, aby sama s kpa procentowa była 
dostateczn :) p~ budk<l ruchów kapitałów dłucroterminowych . Po­
mij ajqc wzgl~dy bezpieczer'1stwa politycznego, taki ruch klp­
tał t'Jw jest dziś Z"ngadnieni•'.)m nie tylko zewnętrzn·cj, lecz i w.e_ 
Wn!:lrznej polityki fi•nansowej pa1istwa wierzycielsk iego i dłuż­
niczego, wiąż<)cej sit;' z wielu elementami gospodars:wa. które 
h~d<! musiały by6 zapewne negn!owane i d !at<"go z trudem m 2na 
<;ob :•l Len ruch wyobrazić poza re g lamentacją p·aiistwow<J i umo­
wam i międzynat iC rlowymi. Nie jest to już ten odpływ lub przy­
pływ kapitału, który przy walucie złokj hardziej był sprawą 
prywatno-gospodarczą wierzyciela lub dłużnika, istniały bowiem 
szanse, ;i;e równowaga wewn~trzna odno~nych krajów, ·:~'bo ich 
bilansów płatniczych, zosta•nie przywrócona \V 1Spr. s6b automa­
tyczny . 

Wyzyskanie warto:ici m il,' dzynarodowego podziału pracy za­
]t{'ży wic:c w znacznym t~ pniu od tego, jakie formy przybiorą 
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mir,,l:zynarodo·we ruchy kapit-ałów. Jeśli b~dą • nc odpO\\·iadały 
potrz ,bom wyzyskan: a możli\\ ości produkcyjnych świata i b~dą 
odpow· cd•n i o k' erO\\ ane, wzrost dochodu ~połecznoego. zostanie 
przy~pieszony, ( twieraj<!C n.owe perspektywy rozwojowe nie 
tylko przed krajami dzg zani•edbanymi, lecz przed•e wszystkim 
może przed krajami, które stoją na wysokim poziomie rozwoju 
go podarcz·cgo. '"przeciwnym .razi·e. jeśli ruch kapitałów z kraju 
·do kraju nie b~dzie kiero\vany odpowiednio. nie osil}gnie się 
tego , co jest jego sensem, c mianowicie optymalnego wyzyskania, 
na dro dz;l' specjalizacji, zasobów gospodarczych świata. I wtedy 
mus nast<;>powa!~ cofl'.nie ·si<;>, moi:e z•nów przede wszystkim kra­
jów rozwiniętych gospodarczo, gdyi. im wyższy jest stopie!l in­
,cnsywności, tym wi('ccj da'szy roz\YÓj danego gospodarstwa za­
'eżny jest od •dynamiki g·cspodarczej innych krajów. Kraje, dz'ś 
rozwini<;>te, ni•C b~d<) mogły na przykład k~ ncentrować się na pro­
dukcji coraz to bardziej uszlachetnionej, przymo~z~)cej w ich wa­
runkach \'\i~kszy wzro.<;t dochodu społeczne.go, o iloe nie b<;>dą 
równocze~n:•c dbały o tworzenie rynku zbytu dla tej produkcji, 
,d.la której z reguły nic moi.e wy~tarczy(' rynek wewn<;>trzny. A do 
te~ · prowadzi .ekspansja kapitału na tereny przeludnione, umoż­
liwiająca rozwój produkcji mniej szlachebn~j, wzrost dochodu 
>poh·cznego i siły nabywczej tych tCI'enów. 

Wreszcie chodzi o dobl'l dziejstwa s2.mego między,narodowego 
pod z' ału pracy, a n:e o lo, w jaki spo..sób zostanie on zrealizo­
wany. Sposób rl'alizacji powinien być ,c_ostosowany do warunków 
struktury gospodarki św:at-r wej i potrzeb rozwojowych świata. 
Do t.ego s·amc~" c:Ju można doj~ć nie tylko klasycznymi drogami. 
Gdyby~my •sobie powicdzicl·i, że przyszły świat będzie na p·ewno 
niepodobny do modelu szkoły liberalnej, a nawet niepod·ubny 
do praklycZJnych postaci +:beralizmu, to jeszcze nie ma powOldu, 
·aby s• bie powiedzie(·. ż-e mi~dzynarodowy podział pracy stracił 
na swojej ak:ualno! ><ci. Oznaczałoby to pogodlleni•e· się z myśl<}, 
że rozwój produkcji przemysłowej, wymagaj<}C.Y coraz to więk­
szej specjalizacji mi~dzynarodowej, b<;>dzic napotykał na coraz 
to wi<;>ksze trudności, a pntrzeby lud'zkie b~dą coraz gorzej za­
spak·?.jane. 

Wydaje ·ie również, że ni>C ma powodu, aby przypuszczać, iż 
trudn· ści \\ handlu mi('dzynarodowym, które narastały usta­
wicznJie \\' ubiegłym okr<s·,e, nie b~dą mogły być usunięte !-V 
przy.-,złośoi. To wgadnif:'nie jest •cz~.ścią skła<łow~l wielkiego pro­
blt.mu równO\Yagi płatn1czej w mi~dzyn~rod·owych sbosunkach 
go.•podarczych. Jeśli Lczenic na automatyzm w tej dzi-edzinie 
- odpowiadaj:)cy poj('cio< m klasycznym - wogóle okazało się 
zawodne, lo sprawa obrotów t~ warowych nie może być również 
pozostawion·H woJn,ej grz-e sił. Z .tego wzgtc:du punkt ci('żkości 
przesuwa si(' z zagadn·ienia swobody ;;.brotów towarowych prze­
de wszystkim na zaga•cłnienie odpowied•nich układów i }J'<~rozu­
miou1, z zagadnienia tylko zn·i<'sienia ceł i zakazów na Z'agadnie­
nie odpowiedniego ich użycia przez wła~c:wą politykę reglamen­
tacyjn~l. Je~'i powiemy obi•e, że mechanizm międzynarodowej 
równowagi cen przestał faktycznie odpowiadać klasycznym 
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po() jęciom Iibera.: zmu, to równocześnie musimy p· w irdzi że 
ct1na, jako kryterium klasyczne w mi~;>dz) naro.cl,owych obrotach 
towarowych straciła również swoją dawn<J aklualnoś<:. Innymi 
słO\'.ami. cena przestała by<' już klas) cznym odbiciem reiżnie 
strukturalnych w produkcji pomic:dzy poszczególnymi krajami, 
gdy zarzucen:e zł\,ta w syst•cmach pieni~;>żnych i przejście do 
innych walu!' przekreśliło automatyzm mi~;>dzynaN do w ej r<)w­
·nowag.i coen w znacze1niu poj~;>ć szkoły liberalnej. Nie znaczy to. 
by inne drogi nie prowadziły do pewnej równowagi, albo Le;: by 
cena utracił.,_ wszelkie znaczenie w mi~;>dzynarodowych obrotach 
towarowych. Zmieniły sic: jl'dnak dane tych problemów. St;!d 
dal·ej można powie'::lzier, iż na pat1stwa. za\\'ieraj<Jce umiQ\ ·y i 
porozumienia mi!;'dzynarodowr, spa1da o wiele w:ększy niż przed 
tym, obowiqzek przestJ·zegoania zasady nLi~;>dzynarodowego podzia­
łu pracy, gdy jej samorzutnego •dopełnienia można tylko cz~;>ścio­
wo oczekiwać. Dlatego 1leż, mi~;>dzy innymi. chociaż postulllt znie-. 
sienia zakazów przywozu i obniżenia ceł jest n.'oeW<Jtpliwie bardzo 
ważny, to jednak o wide ważniejsze jest s.1worzenie wogóle sy­
stemu rozrachunku multilateralnego i to takie~J· syst<:mu, kl<'l­
ryby j·tlk najpełniej sprzyjał mif;'ldzynarodowym ruchom kap:ta­
łów i obrotów towal'Owych. Dopiero taki system może dat: .-..a­
rumki rozwoju obrotów towannvych w zgodzie z zasadami mir.­
dzynaJ·odowego podziału pracy i z korzyki<! dla d:ll zej reali­
zacji tych zasad. Dopiero wówcz·as zmiany w dziedzi•nie ceł j 
zakazów przywozu (przeceniane jako0 samo przez się przeszkoda 
rea'lizacji międzynarodowego podzi•ału pracy) stan<! się aktualne 
i będą mogły rzeczywiście du:lo przyni.eść z tego punk'u wi­
dzenia. 

Klasyczny mechanizm rÓ\Ynowagi w stosunkach międzynaro­
dowych mógł działać w warunkach prostej stosunkowo struk­
tury. Gdyby obecnie została onawet przywróc·< na rola złota w 
systemach pienir,żnych, to wydaje si~;> wątp11:we, czy ten dawny 
mechanizm mógłby funcjonować wobec wi·elkich zmian w struk­
turze gospodarstwa światowego. A jeśli na tle istniejących już 
zmian będzi·emy dążyli do nowych - zgodnie z potrzebami roz­
woju gospodarczeg<J świa,ta, jako całości, i prawami dynamiki 
tego. rozwoju - to czy można przypuszcza(', że równowa;;a no­
spoda.rstwa .światowego b~dzie mogła byt1 przywrócona i to bez 
zahamowama <lynamiki, n·:~ pddstawach klasycznego ;,y temu 
pieniężnego i tylko przy braku ograniczet'l w międzynandowych 
obrotach towarowych. Jdli w dodatku, zg\.ldnie z postulatem 
pożyczek dla krajów zacofanych gospodarczo. wzl'bsnq ruchy 
kapitałów, to czy można przypuszczać, że wprost zniesienie og-ra­
niczeil w handlu mi~;>dzynarodowym zapewni konsekwentne 
rvJ.związamie problemu obrotów towarowych. 

Na zak<;r)czenie tego .!('matu: automatyzm w mir,.<lzynarodo­
wych stosunkach gospodarczych zawiódł i tym bardzi·ej trudno 
nań liczyć na tle zmian struktury go podarstwa światowego; 
znaczenie mi~dzynarodowoego podziału pracy wzrasta z punktu 
widzenia rozw:10ju gospodarczego ~wiata; l'ealizacja mi~;>dzyna­
.radlowego podziału pracy wymaga wzmożonych ruchów kap i t;lłU 
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w .skali mi('dzynarodowej; wzrost mi~dzynarodowych zobowh)­
zań pienię:i;nych musi pociągnąć za sobą wzmo:lone 10broty towa­
rov.e. Uwzgl~dniajqc t~ elementy, trz·eba · obi,e powiedzi{'Ć, ż·e 
zast-csowan ·e zasady naj-lepsz·ego międzynarodowego podziału 
pracy wymaga w tych warunkach wielkiego wysiłku myślowego 

zgodnej współpr3.CY ~wiata. 

2. KRYTERIA FOLITYKI HANDLU ZAGRANICZNEGO 

Wyobraźmy sobie, że dany kraj dysponuje określonymi czyn­
nikami produkcji o określonej warto~ci, które· może zatrudm·ić 
w różny sposób. InteresuJe nas cbecnie, jaka będzie decyzja 
zatrudnienia tych czyn•ników z punktu widzenia stosunku dane­
go kraju do jego wymiany tow·zruwej z zagranicą. 

O i•!e wypowiedz·enie •czynników produkcji do której ko!W1iek 
z dziedzin \vytwórczo;ci krajow-ej może zapewnić tańsz.e za>Cpa­
trzenie kraju w dane produkty aniżeli zaopa.trzenie na drodze 
przy\vozu z zagranicy, istniej-e usprawiedliwienie, aby tę wy­
twórczoiić rozwijae. Produkcja taka b~1d'zie posiadała .szanse 
współzawodnict\Y·a na rynku krajowym i zagranicznym z ~malo­
giczną produkcją obc~). Natomiast, l-epiej jest .sprowadzać z za­
gn.nicy te wytw<'ry, które mogą zapev.1nić ludności tarl.s:z.e. za­
opatrzenie, aniżeli t~< zaopatrzenie, jakie daj<l an·alogi·czne wy. 
twory, produkowane w kraju. 

Moment konkurencyjno ~ci na rynku krajowym i zagranicznym 
i 1ani{'go zaopa:rz.enia społeczeństwa nie wystarcza nam jedmak. 
Chodzi o to, aby jak najlepiej wyzyskać czynniki produkcji, któ­
rymi dysp1 nu}emy. :\Iaj<!C tdo wyboru dw:e !ub więcej dzi,edzin 
v. ytwórcZ~Uści i pewną ilość czynników produkcji o okre~lonej 
wartości, b~dziemy je zatrudn·iali w tych dziedzinach wytwór· 
czoki, w których możemy, dzi~ki n·m, otrzymać jak najwyższą 
wartość produkcji. Na przykład, jeśli suma wartości czyn1ników 
produkcji, którym; dysponujemy, wynosi X, a wartość prc" 
dukcji, dzi('ki nim otrzymanej, wyno~i w jedn·ej dzi,edzinie Y 
(wyższe od X), a \V drugiej Y + •n, użyjemy danych czynników w 
dr~;giej ILzhdz:nie produkcji. Po\·viedzmy, 7.e produkty drugiej 
dziedziny mogq być zbywane zagranic<! i dzieki temu czynniki 
produkcji, jakimi dyspo<nujemy, możemy zają<: w ,tej dziedzinie. 
Wówczas opłaci si~ nam wezygnować z wytwórcz,cści w pier­
wsvej dziedzinie. 

Trz.€bP, jednak .dodać, że ~ płaci się to tylko wówczas, jeśli 
w wytwory p:erwszcj dziedz:ny b~dzi(>my mo"li zaopatrywać się 
przy pomocy co najmniej takiego samego, lecz nie wyższego, 
wydatku dochodu, jak przy zaopatrywaniu się w wypadku, gdy­
by pr· dukty te były \Vytwarzane w kraju. Muszą więc być oce­
niane dwi.e strony tego zag~lld~nienia. Z j.ednej strony dążymy do 
lego, aby wytwórczość podejmowana w kraju, przyniosła nam 
j.ak najwyższy ·dochód, z drugiej za~- dążymy do tego, aby do­
chód ~poleczny przedstawiał jak najwyższ<) wartość re-aln<), to 
znaczy dawał jak najwi~ksze zaspokojenie P''-'!rzeb. 
Wyobraźmy sobie, że kraj A wytwa·rza jednostkę zboża. przy 
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pomocy szescm jedno tek różny ch czynnikÓ\Y produkcji oraz 
musi uży11 t·akf! sam<! liczb~ j~dnoslek czynników produkcji, aby 
wytworzyć jednostkr: tkanimy. Kraj B dla \\ytworz.tnia jednostki 
zboża musi u;.yć dwie j{'dn·~stki, a dla wytworzenia j.cdnostki 
tkaniny - cztery je• inosiki czynników produkcji. Cenf~ jedno­
stki czynnika pnodukcji jest równa w każdym z krajów bez 
wzgl~du na rodzaj dane.go czymnikoa. ~Iogłoby si~ wydawać, że 
kraj B mie jest zainteresowany w wymianie z krajem A i b~dz1~ 
wy.iwarzał u .siebi.e oba produkty. Kraj A natomiast nie b~dzi·t' 
mógł wywozić do kraju B, a ch~tnie by sprowadzał zboże i tka­
niny z kraju B, ~:lyby mógł tam wywozi(' jakie.:; inne p dukty, 
posiadajf]Ce niż· ze koszty wytwarzania, aniżeli posiadajf] ana­
logiczne produkty w kraju A. Tymcz.a~em wymiana pomi~dzy 
obu krajami może już usballiić si~ w zakresie zboża i tkanin. Kraj 
A b~dz.ie wywoz.;ł tkaniny do kraju B. a b~dzie stamtąd spro­
wadzał zboże. W kraju A koszt jednostki zboża i tkan:tny jest 
równy; w kl'laju B można wytwarzać dwie j,cld'n~Jstki zboza tym 
samym kosztem, co jedno .tk~ tkaniny. Przyjmijmy z poc:r.f]lku, 
że p·ełne. k~ rzyści z wymiany pomi~dzy obu krajami przypadają 
tylko jednemu z n:ch. Jeśli kraj A wywiezie do kraju B jcd­
nostk~ tkaniny, otrzyma za nią dwie jednostki zboża; gdyby 
natomiast zrezygnował z produkcji tej je1dinostki tkaniny i chci':lł 
u siebie w zamian za M ''Yt" orzyć zboże, otrzymałby ty;ko jed­
nf) jHlnostk~ zboża. Lecz i kraj B jest zaintel"esowany \\ wymia­
niC' z krajem A, ch• ciai. taniej może wytwarz·nć i zboże i ,ika­
niny. Gdyby sprowadzoną tk:•min~ chciał wyt\Yorzyl1 u sieb'e, 
musiałby na ten cd poświ~cić tyle samo czynników, ile na wy. 
tworzetnie dwóch jedno.~>tek zboża. Tym czasem może ofiarować 
krajowi A jedn<t jedn•l•Słk~ zboża i otrzyma \\ zamian za to jul­
nostk~ tkan.iny. Korzyści z wymiany p mi~dzy obu kr~jami 
muszą jednak rozłożyć .si~ na nie, aby mogło doj~r do wy­
miany. Jeśli kraj A b~dzie mógł ot.rzymal' \\ zamian za jcdnostk(~ 
tkaniny, wywiezionej do kraju B, w.!.ęcej niż jednos.lk~ zbo~a, 
b~dzi zainteresowa111y w tym, aby wytwarzat1 u sieb:e tkaniny 
a zboże spiX.wadzać z kraju B. Odwrotnie, jeśli kraj B w zamian 
za dwie jedno ·tki z~>ża wywi,ezione do kl"aju A, b~dzioe m!'lgt 
otrzymać wi~c.ej niż jedlnostk~ tkaniny, b~dzie zainteresowany w 
tym, aby zboże wytwarzać u siebi'<" a tkaniny sprowadza(1 z 
kraju A. Stosunek wymiany może na przykład ustalit1 si~ nastr:­
pująco: 1 112 jednostki zboża za 1 1/3 jednostki tkaminy. Obydwa 
kraj~ bQdą zainteresowane przy tym ,g.losunku w \\ ymian;e, c 
nioe przeszkadza, 1e każdy z nich b~dz;ie d<)żył do poprawy 
id'la s.iebie tego sl.llJstmku, krtaj A będzie chciał otrzymać wi~ccj 
zboża za tkanimy, a kraj B wi~ctej tkanin za zboże. 

Oceniając w.ięc bezpośrednio stosunki wymienn•e z zagranicą, 
b~dziemy starali si~, aby za masz:} produkcj~, rozwijanf! na za­
sadzie najwy7.sz~j rentowności, otrzymaĆ' z zagranicy jak naj­
wiQcej lO\\ arów, które mają służy<1 zas~ kojeniu potrzeb naszej 
zbiorowości. Nn- przykład, je'·Ii wywuimy w~giel, zboże, pro­
dukty hodowlane itp., a przywozimy surowce włókiennicze, 
maszyny itp., b~dziemy starali sie, aby jak najwiQcej surowców 
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włókit>nniczych, maszyn i tp. przy\vieźG za nasz v.ęgiel, zboże, 
produkty hodowlane itp. :\Iożna ró·wnież odwrócić to twierdze­
m e, mówi<Jc, ż.e br:dzicmy starali .~i<: wywieź(' jak najmniej 
węgla. zboża, produkt(m hodowlanych itp., aby otrzymać po­
trzebne nam surowce włókiennicze, maszyny itp. Je;;li musimy 
wywozić wi~cej artykułów nasz.ej produkcji, aby otrzymać po­
trZifbne nam produkty zagran!czne, mÓ\Yimy v. tedy, że nasze 
stosunki wymienne z zagranicą p·< garszaj<l s i~. I ulegają one 
poprawie, gdy mnirej wywozimy, aby otrzyma(; potrzebrne nam 
produkty zagr·aniczne, albo za nasz rdx tychczasowy wywóz mo­
żemy otrzymać wi~cej prcduktów zagranicznych. 

lm wi~cej br:dziemy \\ ywoziH towarów, przynoszących duży 
doehód \Y losunku do k• sztów wytwarzania, tym w;~ksze. ko­
rzy >:ci z handlu zagrP.nicznego osif}gniemy dla dochodu narotdo­
\Ve~· . :\lożna z tego twierdzenia wyodr~bnić na ·t~pując.e skład. 
mik:: (a) poŻ<!dane jest, aby koszty wytwarzania były jak naj­
·niż. ze a ceny produktów eksportowanych jak najwyższe; (b) 
p Ż<!dane jest nast~pnie, aby ilości towarów wywożonych były 
jak najwi~ksze. Ujmując to samo jeszcze inaczej, możemy powie. 
dzieć, ż.e o ile potanienie kosztów jest zależne Otd' przy\\lczu z 
zagranicy dt\hr i usług, które są zużywane \Y toku danej pro­
dukcji, uł·?.twiamy wówczas ten przywóz, gdyż od tego zależy 
możno:<ć wygospodarowarnia wyższ.eg.u- dochodu. Na-..tępn:e dą­
żymy do tego, aby lokować nasZ/e produkty na rynkach, na 
ktt'•rych można za te produkty otrzymal' jak najwyższe ceny, 
a przy pom<..cy polityki tr:\ktatowej star?.my się sobie zapewnić 
łatwo~ć dostępu na rynki zagramicznc, pozwalającą na jak 
największy zbyt. 

\Vracam do zagadnie.nia, ż,e krLrzyści ha11;c,.u zagrnniczn.ego 
nie można rozpatrywa<' jednostronni·r, a mianowic:·e· .tylko z. 
punktu widzema powi~kszenia, dzi~ki niemu, dochodu nomi­
na n·ego. Bastulalt taniego importu nie może ogranicza(; ię tylko 
d przywozu tych dóbr i usłt:g, które S<! przeznaczone do 
zużyci.> w toku procesu wyt\YÓrczego dla otrzymania produk­
sji, lokowanej nast~pnic na rynku zagranJcznym, albo nawet 
na rynku we\\ n~trznym. "'yodrt:bnijmy dochód z eksportu, 
jako . kłPdnik doch d u społecznego. T·rn dochód b~dzie prze­
znaczony alb. na ·pożycie, albo zost2rnie on zakumulowany. 
Poz\\ 6!my sob :e n~ dalsz.e uproszczeni c i powiedzmy, że taka 
\\ ła-'nie czt:śl' dochodu społecznego jest przeznaczona na zakup 
zagr:miC<l 1d óbr spo:i:ycia oraz dóbr wytwórczych. Im taniej te 
dobra zostan<J nabyt•e zagranic:1, tym wi~k Z<! warto,<ć realną 
hr;dzie posiadała ta wła"nie czt:ś<' dochodu, a w kronsekwencji 
tym wyższ:J warto~r rea:rn:J b~dzie posirudał dochód społeczny 
w ogóle. :\lożna wir;c powicdziel', że z jednej strony dążymy 
do tego, aby ekspant przyczynił się do jak mtjwiększego pod­
niesienia nominalne~ dochodu społecznego, z dru!:!iej zaś, aby 
import przyczynił si~ do tego samt>go - przez potanienie kosz­
tów produkcji, a nast~pnie, aby oddziałał on w ogóle na podnie-

i (nie real n ego dochodu społec1Jnego, czyi i. na podniesienJe 
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.sumy z sp ·kojen'a potrzeb zbiorowo~ci przy pomocy danego 
n-r minalm•go dochodu społecznego. 

Wydaje mi sir:. że zhliżyli~my siQ llo zasadniczc~o kryl rium 
w polityc~ handlu zagran:czncgo, unikn:)\\'szy nh\ nocze~ni 
komp•likuj;)cych zastrzeże(} i wywodów, które tylko zaciemniają 
to kryterium, wła~ciwie nie budz:)ce, w istocie swojej, w:Jlpli­
wo~ci. 

\V dal zym ciągu pragn:)łbym zasta•n• wil: siQ nad trzema n·~­
slQpuj<)cymi zagadnieniami: (1) dlaczego nie j-est słusznL' 
tak czQsto .potykane - uproszczenie, że o pożytku handlu za­
granicznc-~o dla zbiorowo~ci decyduje saldo czynne w bil" n­
,ie handlowym; (2) dlaczego po:dtrzymywanic '' ywozu przy 
pomocy praktyk tzw. dumpingu n:c \Yychodzi prz.eważnie na 
d bre go>p darstwu marodowemu; (3) dlacz•;go protekcjonizm 
j~st nicbezpieczny d·1a roz\\oju gospodarstwa narodowego i •da­
czego konieczne jest posługiwn·nie sir: nim ostrożne i umiar­
kowane. 

Omówienie pierwszego zagadni.cnia jest wia:<ciw ··e dygr,sją 
\V stownku do głównego• naszego tematu - reguk·wania ohm­
Łów IO\Yarowych z zagranic:). Dygresj:J jcdn.ak potrzvbn:), po.1.i-c_ 
\\·aż nie tylko w szerokich koł?.ch opinii publicznej, lecz rl'lw­
ni•eż w :=.rodowiskarh, zbliżonych do kierownictwa polityk:) 
go<. pod·arczą, p>()pdniane ~•! czasami błr:dy, wynikaj:)ce z «aryt­
metyki~ han1d:Ju zagranicznego. 

Dochodem społecznym, jak o tym była mowa na pocqtku 
drugiego rozdz,iału. jest 11<:dwyżka warto~ci dóbr i usług wy­
h\orzonych .n.ad war.lości<! dóbr i usług zużytych w toku pro­
cesu wytwórczego, celem ·drzymania pi·erwszych. \Yytworz •ne 
dobra i usługi mogą być zbyte w kraju lub Z'<;graniCi), a nadwyż­
ka warto;ci dóbr i usług, zbytych zagranicą, nad '' arto~c ::1 
!dóbr i usług, zużytych w celu ich otrzyn12nia stanO\\i czr:~·: 
składową dochodu społecznego. Na przykład nadwyżka war­
tr ści w~gla, zbytego zagraniC<! i nadwyżka wal'!ości usłu.;- m.,_ 
rynarki hnndlow~j. wyświa.dczonych krajom zagra•nicznym, r.wtł 
\\ani< ści;! dóbr i usług, zużytych w by otrzymal' ten w~giel i 
Le usługi ma·rynarki handlow.rj, b~dzie ·.·.tanO\Yiła czr:~<: dochodu 
społecznego dancg·o· kraju. W skład dochodu ~połecznrgo wcho­
dzi! procenty •C!d kapitału, ulokowanego przez dany kraj v.g~a­
•HiC<!, fif,'Urująoe wś.ród pozycji przychodowych bi·lanr;u ''tlbr i 
usług. O i~e turyki zagraniczni przyjeżdżaj<! do kraju, zakupuj•! 
w mim dobra i usługi, mHiwyżka wartości tych dóbr i u·iłu:;: 
nad \\artością dóbr i usłtl!;, zużytych przez kraj w cc'u ich 
wytworzenia, bQdzie również czl~ścil! składowi) dochodu spo­
łeczn•ego. J•eśJ,i emigranci z kraju zarabiają zagranic<) i Z'. osz­
CZQdzoną cz~ść ·\\<..ich zarobkr·lw przysyłaj<! do kn•ju na stał . 
}1rzysyłk," te mog<! byl: r<~wnież twaktow:~ne, jako cz<''-'<' skła­
dO\\a 1dochodu społecznego zbir}rOW)(J·ści m~rodowej, ld!Srej nie­
ktllrzy członkowie przebywaj•! czasowo zwgranicą i lp., itp. 

Wsród l ewarów, przywożonych z zagranicy b~di! z·najdowaly 
siQ 'akie, które bQd<! przeznaczone na spożyci•<', lecz r(lwn·c~ i 
takie, które b~dą służyły produkcji kraji(1>WICj. W . kład drugiej 
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grupy b1:d<! wchodziły taki.r, które zostr.n<! zużyt, w toku jectl'­
nego cyklu produkcji (np. suro\Yce), jak rÓ\"\nież tal<ie, które 
będ<! służyły zasl<!pieniu ·lub powir;kszeniu zapasu dóbr wy­
twórczych w kraju. Wartość imputowanych artykułów spo­
życia oraz wartoś1: import·owanych dóbr wyt\\Órczych, o którą 
wzrasta wartość zapasu dóbr wy:.\\órczych w kraju, składają 
się na czę~!: d~ chodu społecznego, jaka została wydana na za. 
kupy zagranicz•ne. 'Vycdatki krajowych turystów zagranicą sta­
nowi<! w cało(ci cz(,'Ś!: krajowego dochodu •społecznego (k·<.n­
~umowa.nego), wyd:~nego na dobra i usługi zagran.iczne Wy­
syłki pruz imigrantów zagranice: czc:ści ich z:!robków w kraju 
będą sianowiły cz(,'Ś!: udziału zagranicy w dochodzie spcAecz­
nym dan·ego kraju. udziałem zagranicy w d·ucho·dz,i.e społecz­
nym danego kraju będą również dochody z lokat, doko.nanych 
przez zagranice: w kraju itp., itp. 

Jak z lego wynika, satdo czynne w bilansie hanrd,Jowym lub 
saldo czynne w bilansie \dóbr i usług (pozyc}e 1 - 7 bilansu 
płatniczeg10 brutto, którym zajmowal.iśmy sic: w rozdziale III) 
n·e ma o tyle nic wspólnego z d-cchodem spokcznym, że na 
podsta\\ie tego salda ni.r można orzec, czy i Ve dochód społe­
czny zyskał lub utracił dzięki obrotom w zakre·sie dóbr i usług 
z zagranicą. Xatomias.t, czynne saldo w uilansie odóbr i usług 
oznacza, że częśe zakumulowanego dochodu sp-1 łecznego została 
odprowiedzona zaoranicę. Celowo używam terminu «OdprO\\a­
dzo.na~, ponieważ nie musi to koniecznie oznacza('. że została 

d< konana lokata zagra!l1iC<). ::O.ll()gło również zmiejszyć siQ zadłu­
Ż·<:nic dan~go kraju wobec zagranicr, obcy kupital mógł być 
zast<!piony ka]>itałem krajowym. Saldo ·czynne w bilansie J1ib1· 
i usług może być occ•niane i pozytywnie i negatywnie. Jeśli 
towarzyszy temu r·cntowna 'lokata zagranic<) czc:ści zakumulo­
wanego <loch~ d n społecznego, ren h wniejsza niżby to miało 
m:iejsce w wypadku •ana'i•ogicznej Jakaty w knaju-można by to zja­
wisko oceniar pozytywnie z punktu widzenia przyszłego dochodu 
społecznego. Również pozytywni•e możn•n by oceniać z punktu 
\'>idzenia d·! chodu społecznego· «Okoliczności towuzysz<)ce:. 
czynnemu saldu w bilam.ie dóbr i usług, gdybyśmy równo egle 
mieli do czynienia z zastępowaniem w produkcji wewnętrznej 
droższtgo kapitału zagraru;cznego łallszym kapitałem krajowym. 
Już odwrotnie należało by traktować całokształt ruchów, uwi­
docznionych w bilansi·t> płatniczym, gdyby czynnemu saldu w 
bilansie d6b1· i usług tirwarzyszyły lokaty kapitału krajowego 
zagranic:), przy j-ego potrzebie i możliwościach rentow111.i('jszego 
zatrudnienia w kraju. ZaiStęp·owanie kapitału zagranicznego kra­
jowym, przy jego potrz.ebie w kraju i gdy kapitał krajowy jeost 
droż,·zy, równi·eż nit> jest zjawiskiem dodatnim z punktu wi­
•dzemia przyszłego d~ chodu społ,ecznegc. 

Bardzo podobne wnioski można wyciągnąć z ana].izy okolicz­
nośoi, !owarzy Z<)cych ujemn('mu aldu w bilamsie dóbr i usług. 
Jeśli wy tQpuje przy nim przypływ potrzebnego kapitału zagra­
nicznego, przyczyniaj<)cego "Się do p~. prawy wydajności gospo­
darki, zjawisko to należało by oceniać dodatnio z punktu wi-
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dz.enia przyszłego doc.hO!du społeczmego. Jeśli to\\arzyszy [{mu 
wyc·dy\Yanie kapitału krajowego z .Jokat zagranicznych w celu 
produktywniejszego zatrudniemja jego w kraju, zjawisko lo r{m·­
nież należałoby oceniać dO'd!lltnio z punktu widzenia przyszłego 
dochodu społecznego. Wycofyv.an.ic si~ z rcntmvni<>jszych lokat 
zagranicznych 'na rzecz mniej rentownych w kraju, n.ale2ał{) 
by traktować uj.emm·ie z punktu widz•enia przyszłego docho.du 
społ-ecznego. 

Jeszcze bardziej mo2emy sobi-e wyjaśnić poruszone zagadnIe­
nii', jeśJi zmiany ~v pozycjach bilan.s.u płatniczego, dotycz<~cych 
ruchu kapitałów, b~dziemy traktowali nie jako zjawisko towa­
rzyszące kształtoQwaniu si~ salda bilan.su dóbr i usług. Stawiamy 
sobie pytanie, czy jest rzeczywiście koczystne dla gospodar~twa 
n·:trodow.ego wybratnje •lokaty zagraniczn-ej, poniewa2 na po·rl:.. 
stawie pocówntania stopy procentowej w kraju i zagran~cą, wy­
daje się ona bardz,iej rentowna od !okaty w kraju, alb. tc2 
spłaceni!{' w.jerzycie!i zagranicznych, ponieważ dysponujemy 
ta1'śszym kapitałem krajowym. Pod·ejmując decyzję eksportu ka­
pitału, muSiimy liczyć s.ię z tym, że będzie musiało t<'mu towa­
rzyszyć saldo czynn-e w bi.lansie dóbr i .usług, powiedzmy, wy­
pełnione głównic saJ<lem •czymnym w bilan•$ie handlowym, bo 
inaczej tnie jest możliwy lr3lnsfer kapitału zagranicę. Sfors'l..­
·wanie salda czynnoego może n>::m pogorszyć nasz stosunek wy­
miany: moi-emy sprowadzać tyle samo l.ub mni.ej za większą 
lub taką sanu} ilość naszych produktów wywożonych. 

Powi<'dzmy, że Sltopa procentowa w kraju A wyn{)si 2 o/o, w 
kraju zaś B - 4 o/o. Gdyby kraj A lokował kapitał u ISieb:.e, 100 
jed,noslek zakumulowanego dochodu przysporzyłoby mu po 2 
jednO< !ki dochodu w następnych latach. ~foi,e mu więc 1. płacić 
się ulokowanie kapitału w kraju B, JX mieważ jego !dochód bę­
dzie wt.edy więk.szy w każdym noastępnym roku o 4 jednositki 
na 100 jednostk·ach dochodu o~cnie zakumulowante.go. Jeśli 
decyduje się <n m. ulokowanie kapitału \V kraju B, a transft'I'O­
wi towarzyszy zwiększenie wywozu dóbr wytwórczych o war­
tość ulokowanego kapitału, może nie nastąpić żadne pogorsze­
nie ~tosunku wymiamy: za .Jotychcz·:;s wywożone towary kraj 
A moż.e otrzymać tyle s.amo J10waru co dawniej. Załóżmy jednak, 
że mamy do czynil{'nia z wypadk:em, \Y którym transfoer kapi­
talu do kraju_ B \Vywołał w nim wzrost cen. Kraj A mni-ej spro­
wadza z kraJu B, :> \\.i~?cej do niego wywozi. W zakresie t.ej 
amej nomenklatury towa.rów po stronie wywozu i przywozu 

<'O '<lotychczas, warto~ć wywozu przewyższa obcenie warto ~ć 
przywozu o sumą, jaką kraj A ulokował w kraju B. Kr~j A 
musi w towarach dawać więcej w zami·a•n za mniejszą ilo~l' to· 
warów, otrzymywanych z kraju B. Przyjmuję, że kraj A otrzy­
mywał przed Mm z kraju B 900 jt>dnostek towarów, v. a·r'ości 
1.000 zł., w zamiatn za 1.000 jtC1dnostek sw-ego wywozu, warto~ci 
również 1.000 zł. Kraj A udzi.eloił po.życzki krajowi B w wyso­
kości 200 zł., oprocentowanej 4 o/o. Przyjmujemy dn.Jej dla 
uproszczenia, że \\ ywóz kraju A utrzymał się na tym samym 
poziomie pod v.:zględem ilo~ci i wartoki, natom;a,t przy\\ÓZ 
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spadł do 600 jednostek, Wtarłości 800 zł. rrransferow,j pożyczki 
w wysokl()ści 200 zł. t-vwarzyszyło powstanie .s.a_Ida czynnego w 
bilan·s.ie ht>.ndlowym w t-ej samej wysoko~ci. Z tego wynikało 
by, że- kraj A otrzymał w zamian za taki sam wywóz co dawniej 
o 300 j·ed·nostek mniej .towaru z kraju B, a warto:śe obecnego 
przywozu była mn·iejsza o 200 zł. od wart·ości p{)przedniego 
przywo:w. Jednostce przywozu z kraju B odpowiadał dawniej 
\'>ywóz wartośoi l 1/9 zł., obecnie odpowiada jej wywóz war­
to4ci l 6/9 zł. Kraj A pogorszył swój dochód realny o 300 jed­
n• stek przy w< z u, których warto~r, wyrażona w wartośoi wy­
wozu, stanowi 333 zł. W nast~pnych latach nie tylko nast<Jpi 
przywróc·enie toawnego stosunku wymiany, l't'·cz nawet, gdy 
zaczn<l by<; płacone od •etki pruz kraj B, ·•tosunek te<n ulegn ie 
poprawie na korzyśr kraju A. Powiedzmy, że warto='ć impor!u 
kraju A b~dzie \Vynosiła 1.008 zł., wartośr eksportu - 1.000 zł., 
i kraj A b~dzie otrzymywał 910 jednestek przywr zu w zamian 
za 1.000 jednostek ·swego wywozu. Sb!d \Vynika, że poprawa 
stosunku wymiany na korzyść kraju A może byr wyrażona w 
10 jednostkach, wartości 11 zł. Poni·eważ kraj A pogorszył swój 
dochód r~al•ny w roku transferu o równl()wart·< śe 333 zł., po­
prawa dochad•u realnego w mastepnych Jatach o równowarto~6 
11 zł. b~dzj,e stanowiła 3 1'/3 % w stosunku do tych 333 zł. Je t 
to dochód realny, wyciągnięty z lokaty 200 zł. w kraju B, gdy 
rentownoii<: nominalna wynosi, jak powiedziałem. 4 %. Gdyby 
dochód r~2lny wypadł jeszcze niżej, w wyniku analogicznego 
oblicze•nia przy założeniu j-e•d•nak :mnych liczb, może nie opła­
całaby •&ię lokata w kraju B, pomimo stosunkO\YO wysoki·ej sto­
py nocminalnej. Na przykład, gdyby d·<.chód realny z lokaty wy­
nos·ił 2 1/2 %. nie opłacałoby sil} zapewne lokowanie kapita~ 
łów w kraju B, chociaż nominalni.c kapitał przynosi w tym 
kraju 4 %, a w kraju A tylko 2 %. 

Przechodz~ obecnie do drugi•ego z kolei zagadnienia, a mia­
now: ci e do zagadnienia dumpingu. Spotykamy różn·e zntaczenia 
terminu C!cl•umping:.. J.cśli kraj sprzedaj-e swe je- wytwory za­
graniq poniżej kosztów własnych, albo poniżej cen krajowych, 
sprzedaż taka jest nazywana dumpingiem. Przyjmuj~ to pod­
wójne znaczenie !owa «dumping:. . Natomh:st nie bede chwilo­
wo zajmował się dumpingiem w innym znacze.niu .• Ta przykład, 
'potykamy sil,' ze Z\\.rotem «dumping socjalny:., stosowanym 
wówczas, gdy wynagrt< dzenie pracy n2.jemnej w danym kraju 
jtst b.:;rcl•z·O· ni•SJ~ie w porównan·iu do wynagrodzenia \\ innych 
krajach, a zwłaszcza w krajach, które komkuruj:j z danym kra­
jem na mi(,'dzy•nl'.rodowych rynkach dóbr i usług. :\1ówiono, że 
Japonia praktykuje dumping socjalny, ponieważ wynagradza­
nie r.obot·ników w Japc.nii było znacznie niższe, aniże•li robot­
n'ków w innych krajach ekspmtujących i Japonia ni.e prze­
strzegała konwencji m'i~dzynarodowych w sprawie ochrony pra­
cy n:\jemnej, wskutek czego towary i usługi japor'1skir były 
bardzo tanie na rynkach mir.dzynarodowych, stanowiły nk­
bezpieczną konkurencj~ tl!•Ia wszystkich inonych krajów, wywo­
Ż<!cych takie same artykuły. Spotykamy sil,' równ•icż z poj~ciem 
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dumpingu walutowego, który także pomijam. Wcho'd.zi on wó­
v.czas w gr!('. gdy kraj eks.pc rtujący d·eprecjonuje swoi<! W::l·lulę 
w .)to unku do walut zagran·icznych i może wskutek te·go taniej 
przcdawa c: zagranic<! swoje dobra i usługi, wyrażone· w jedno­

stkach walut obcych. 
Zatrzymam się obecnie na odmianie dumpingu, która polega 

na sprzedaży zagranicą wytworów pretd•uktcji krajowej poniżej 
kosztów wytwarzania lub poniżej cen We\Ynętrznych. Nie m o­
gą c sobie pozwolić na wszechstronne omówieni·e tego rodzaju 
durnpi•ngu, poprzestani(' na przykładach, które dałyby pogh!d 
ma to zagadnienie. 

Przyjmuj Q z począ tku. że chodzi o produk ty przemysło\vc, 
sprzedawane zagraniC<! poni żej kosztów wytwarzania. ~asuwa 
s l? pytanie, czy wskutek tego nie zosotaj<! pokryt.e ogólne ko. zty 
w y twarzani e, czy tylko koszty wytwarzania tej czę~ci produk­
cj i, któr a jest zbywana zagranic<). Pi•erwszy wypa d•ek jest mało 
prawdopodobny, lecz, gdyby rzeczywi~oie miał '\J n miejsct>, na­
st f('powa łoby osłabienie zdolnd ci wytwórczej apara.tu produk­
•cyjnego, poniewa:i: aparat produkcyjny mógłby wprowadzić 
m niej czynn ikÓ\V produkcji w następnym okresi•e \Vytwórczo~ci. 
Na przykład, nastqpiłoby częściowe nie<J dnowienie kapitału 
wytwórcze ,5o, wskutek zaniedbania amortyzacji. P·rzed•siębior­
stwo mogłoby zatrudnić mniej robotników, mniej u:i:yr surow­
c ów itp. O ile ponoszenie strat staje się zjawiskiem chronicz­
nym, w interes :e gospodarstwa narodowegc J,eży, aby zrezygno­
''a,; z takiej wytwórczości i zasł<!pić j<! in n<!, która byłaby wy­
d ~ jona. Zastępowan:e upadaj <}cych przedsiębiorstw i dziedzin 
w ytwórczo~ci nowymi, bardz iej wydajnymi, jest zupełni.e nor­
maJne na tlle procesów rozwoju gospodarczego. 

Przyjmuj ę wi ęc, że całko\\ i te koszty wytwarzania Z() stały po­
kryte. Były one pokryte równi•eż prze•d•tem, gdy nie był podej ­
mowany nierentowny ekspor·t, ale ohecnie powstało zagadnie­
nie pokrycia strat na eksporcie. Dokonało się to w ten sposób, 
że cc:ny na rynku wewnf('trznym Z()stały podniesione. Zmniej­
szył się dotychczasowy dochód realny społecz·er\stwa, gdyż 
musi ono obecnie wyda\\ar wi~cej na dotychczasowe swoje 
zaopatrzenie w danym zakresie. Jakimi korzyściami został Dt 
zr ównoważotn·t> to zmn:•ejszenie się dochodu realnego społeczer'l-
twa? Przyjmuję, że •d odatkowym zatrudnieniem, wywołanym 

ur uchom i·e noiem dodatkow.cj produkcji na nierentowny cksp1 rt. 
Dodatkowe zmtru1cLnienie- lo dod•atkowe dochody z pr,acy. Czy 
\\ it: c te dodatkowe •c'•ochody z pracy. Czy więc te dodatkowe 
d· chody zr ównoważyły spadek dochodów realnych, wywołany 
zwyżk i ! cen wewn~trznych? Takie pytanie powLSlaje, gdy wy­
st ępuje inicjatywa podjęcia nierentownego eksportu i pokrywa­
ni a strat na tym eksporci•e przy pomocy zwyżk•i cen na II'ynku 
wewnętrznym. 

Przytocz!(' przykładowo wypadek, w kt6rym potl~f('cie nieren­
towego eksportu może okazar się ce!Qwe. Jest to jednak wypa­
M k, gdy nienrnlowny eksport przyniósł oszczrdno.{ci w k~ szcie 
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zaopatrzeni a rynku \\ wn~trz•n ego, oszcz~dno~c i - wieksz.e od 
strat na eksporcie. 

Produkcja krajowa jest opłacalna pa-zy da·nych cenach, istnieją­
cych na rynku wewn~trznym, a wywóz nic jest podejmowa:ny. 
Gdyby wywóz został podjęty, koszt pmdukcji jednostek, wy­
tworz><mych dla celów ek-sportowych, nie zostałby pokry.: y . Rów­
nocześnie jted.nak, wskutek .zwięk-szenia produkcji, na co pozwolił 
podjęty wywóz, spadł koszt średni wytwarzania. Mianowicie, 
przeds•i ębiorstwo Jub przedsiębiorstwa w da.nej dziedzinie pro­
dukcji mogły wyzyskać tendencję spadających kosztów, dzięki 
•leps.zemu wyzy.skani•u .czynników produkcji, zatrudnionych bez 
w.zgl'ędu na rozmiar wytwórczości. JeśH .suma strat na eksp·or­
cie nie jt>st większa od sumy oszczędności .n.a koszcie z.aopatrzc­
n·ia rynku ~wnętrznt>go, opłaca1 'Się dla zbiorowości podtrzymy· 
wanie wywozu deficytowego. Słow.em, kosz.l ~redni jest wówczas 
niższy tniż dotychczas, co pozwala na wyrównywa·nie strat przy 
eksporcie, chociaż cena eksportowa nie pokrywa nawet ko·."ztu 
krań<XJwego, niżs.z.ego od kosz·~u średn.iego. 

Praktycznie biorąc, rzadkie są wypadki, gdy .podjęcie nieren­
townego eksportu i jego subwen.cj<mowanie je.st usprawiedJi­
wione z punktu widzen·ia• interesów gospodai"S'ł.wa tnarodowego, 
jako cał>o ' ci. Częstl-e są ndomillłtst wypadki, gdy taki eksport i 
,takie subwencjonowani.e są podejmowane. Wynika to •stąd, że 
jJCst to najłatwiejszy spos.ób znalezienia dodatkowego z.atru.d­
ni.enia. Poliłyka gospodarcza, która wybiera najłatwiejsze roz­
wiązania , łata jed.ną d.ziurę w gospodarce w jednym miejscu, 
by zrobić inną d.ziurę w innym mi·ejscu . Nie szuka więc moż­
liwości alternatyw.noego, rentownego zati'Udni.enia wolnych rąk 
ro·boczych na rynku, które przyniosłoby wzrost dochoilu real­
nego, ·rozw;ązuje natomiast tetn problem obciążeniem dotych­
czasowego dochodu. Nie uwzględnia ponadto lego, że p .. dnie­
sienite· cen wewnętrznych danych artykułów lub stOtsowan ite 
pomocy d~a ich wywtOzu może odbić .stię ujem.n•i•e na kumulacji 
.dochodu zbiorowości. Tyomczasem, jeś.h' WIZrost wywozu .Je:ly 
rzeczywiście w interesie gospodarstwa narodowego, to na·l eży 
dążyć do zwiększenia wydaj•ności aparatu wytwórczego, a do 
tego jest właśnie potrzebny kapitał. Popieranie niere-ntownego 
wywozu kosztem kumulacji dochodu od uwa więc ~ozstrzyg­
nięcie problemu urentownienia i rozwoju wywozu, wzt ędnie 
hamuje procesy unowocześniania się aparatu wytwórczego w 
ogó1e. 

I jes.zcze .dodam jedną uwagę. Mówi si~ więc o dumpingu, 
gdy kraj l(' ksportujący sprzedaje swQje prO'dukty na. rynku 
zagranicznym poniż·ej c.en, jakie może na nim. uzyskać, a na­
wet sprzedaje po cena.ch nie pok·rywaj<!cych jego kosztów 
własnych. Praktyka taka jest sprzeczna z i n teresa mi gospo­
darstwa narodowego kraju eksportującego. Przypominam tylko 
o tym, że w interesie każdego kraju leży jak najmniej wywozić 
dóbr i usług wzamian. za dobra i usługi, k1ó~ przywozi się. 
T·ego rodzaju dumping opiera się je-dnak na motywach cpo­
•gnębienia:. konlkurencji, aby następnie mi-eć s\vobodę na rynku 
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zarrran cznym, podnieść ceny, co dałoby nie tylk pokrycie 
:;tr"at, lecz również i dodatkowe zyski. Zamiary takie ~potykają 
si(<' przeważ.nie ze ~rodkami N'pre ji i nie bywają do koltca 
znealizowane. 

Przechodzę o hecnie do zag.linienia subwencjonowani a wy­
\\Ozu w dziedzinie produkcji rolniczej. Wypadek .len musi byc 
Nzpatrywany inaczej. Problem ko~ztów wytwar.zania jest o 
wiele bardziej skomplikowany w dziedzinie produkcji rolni­
czej, zwła zeza w małych gospodarstwach, opartych częściowo 
na zasa.dach samoza<:;patrywani:>, i nie współpracujących regu­
larnie i wszechstronnie z rynkiem. Rolnik, po pierwsze nie 
:zawsze ma możJiwo~ć powodowania się wyraźnie występuj<!­
cvmi ko zŁarui produkcj·i oraz, po drugie - od momentu de­
cyzji na okre~·lone rozmiary pr.odukcji do momentu nea~'iza­
cji tej produkcji na rynku upływa bardzo długi -f kre'> czas.u. I 
wreszci-e produkc]a może wystąpić Da rynku od nazu \V dużej 
masie, gdy popyt ro.zkłada się 1na długi okres czasu, na pro­
dukcję ro~Unną np. przeważn'e na rok. Elastyczno~ć popytu na 
produk1y r.olnicze jest prz!E'wai.nie stosunkowo mała, znac:zntie 
mniej.sza niż na pi"'dukly przemysłowe. Hezultatem tego jest 
znane w krajach rol.niczych zjawisko sezonowych znii.ek cen, 
podcinających dochody p i eniężne roJ.nictw.a. Wystc:pu1<1 rów­
nież tn\ałe nadprodukcje rolnicze: nie tylko rynek wewnętrzny 
nie mo1e pomie~cić produkcji, lecz rÓ\Ynież ul.r kowanie jej 
na rytnl<acb zagranicznych jest bardzo tl'ludne. Ceny ~zybko spa­
dają na rynku wewnt;trznym i na rynkach zagranicznych w1-
hec :zybkiego spadku ui.yteczn·ości kraJ\cowej podai.y, pojawia­
jącej się na tych rynkach. Dochód rolnictwa spada, natomiast 
dochód realny innych warstw, które kupują produkty rolnicze 
na rynku, poprawia się, p.oni•eważ mogą one mniej wydaw:H' 
na sv.'10je zaopatrz·cnie w tej dziedzinie. Wobec spadku decho­
dó\\, ro'nicy będą mniej kupOW3!li na rynku artykułów prze­
mysłowych, co z kolei wywr.ze ujemny wpływ na dochody 
warstw, żyjących z produkcji przemysłowej (uogó:·niam, bo 
trzeba również b-rać pod uwagę prod·ukcję usług). 

Po laram się uporz:jdkować te zmiany, wywołane spadkiem 
cen· ::r :ykułów . rol~iczych, aby można było wyci:}gn:ll' jakieś 
ogMnJ•t JSZe wnwsk1. Dochód nominalny war tw, żyjących z 
przemysłu, spada w związku ze zmnie-jszeniem ię .zakupów ar­
tykułów przemysłowych przez rolnictwo. Za jednrostkr. tego 
dochodu można jednak więcej nabyl' artykułów rolniczych niż 
prze-dtem. Jeśli w konsekwencji dochód realny warstw, żyj:1-
cych z przemy lu spadnie, zjawisko spadku cen artykułów 1'0ln~­
cz~ch mu,;i byl: ocenio·ne ujemni€ z punktu w,idzenia całokształtu 
doclwdu społeczneg<J. Dochód realny warstw, żyj:}cych z pr.ze­
mysłu, mo:i:e jednak poprawi1' się. J•eśli ta poprawa będzie wi(<'­
k,,za od p ogonszenia się 1dochodu realnego rolnictwa, zjawisko 
to może być oceniane doda!ni.o z punktu wi-dzenia dochodu 
społecznl'go. A wtedy subwenci'onowanie eksportu ro'niczego, o 
ile ~H:dzir można na tej drodze p< dtrzym~<: ceny artykułów 
rolniczych, moi.<> by<: traktowane, jako zabieg po:i.ytcczny. Sub-
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w.encje (które mogą róv.:nież występować, jako be.zpośre.tlnie 
subwencje d•la rolnictwa, a·lbo występują w charakterze pre­
mji eksportowych, wyrównyv.:ania strat na zakupach in ten' en­
<:yjnych itp.) uszczuplają jednak dochód zbiorowości i wobec 
tego muszą być brane pod uwagę w rachunku .k.orzyści i s.:rat z 
punktu widzenia dochodu społecznego. 

Nie jest ko.rzystma dla zbiorowości taka <polityka gospodar­
sza·, która ni•e rozwiązuje pr<J blemów trwałej równowagi po­
między k!os.ztami a cenami w ,dzi.edzinie pwdukcji ro lniczej 
(należało by może raczej powiedzieć - równowagi pomiędzy 
.rozchodami a dochodami rolnictwa), n ie osi<lga trwałych 1 

normalnych warunków tej równowagi, c,tale natomiast p e ił­
kuje się środkami sztucznymi, iak na przykład subwencjo n.o ­
wanie. Taka paliłyka przeszkadza niewątpliwie podnoszeniu 
dobrobytu zbiorowości, a co najmn iej nie współ . .J ział a na :eż y­
cie w podnoszeniu tego dobroby.tu. Na usprawiedl iwrenie trze­
ba jednak dodać, że w krajach, w których produkcja r{]lnicn 
odgrywa dużą roJ.~ , .spadek cen rolniczych, przy skłonno~ ­
ciach, jakie s<! mu właściw~ , muże poci<Jgn :)t' za sobą szereg 
ujemnych .skutków, z których jet!en b~dzi·e wynikał z drugiego, 
powoduj <JC w dats.zym cięgu nowy lkutek., anail•o giczny do 
tego pierwszego itd. Właśnie z.e względu na charakter pnoduk­
cji roln•iczej i na prawa, rz ądzące kształtowaniem ię cen a rty­
kułów rlolniczych (mała elMtyczność popytu), rolnictwo może 

łatwo da\vać początek powszechn•ej depresji. Spadek cen arty­
kułów rolniczych pQciąga za sobą spadek zakupów rolnictwa. 
na rynku, a to znów z .k.olel spa.dek dochodów innych warstw, 
co wywołuje nowy, nadproporcjonalny spadek cen llr.lykułów 

rolniczych i dochodów rolnictwa itd., itd. I wreszcie, zwolnie­
nie czynników produkcji z rolnictwa i przesun i ęcie ich d~ 
innych •J zioe dzin wytwórczości, rokujących .Lepsze widoki, nie 
j e s t rzeczą łatwą. ajłatwiej jesZICze przesun<] Ć ręce robocz e, 
za trudnione w rolnictwie, al·e i to ni•e jest takie łatwe. wobec 
braku przygotowania zawodowego d10 pracy w innych dziedz.i­
.nach i konieczności wi ę'lkiego wys i łku celem przystosowania 
się do życia w o środkach miej kich Lub ftabryeznych, gdy .:ę 
jest przyzwyczajt<mym do - łak bardzo innych - warunków 
życia na wsi. Prze.suniQcia te są tym ła twi ejsze , im sq mniejsze 
i o ile mogą być dokonywane stopniowo. z drugiej strony -
tym skuteczniejsza jest polityka podtrzymywan ia cen artyku ­
łów rolniczych pr.zez subwencj<,•nowanie ich wy\'\Ozu ()raz tym 
korzystniejsza może być ona dla dochodu społecznego, im 
mniej zy je.st eksport wspomnianych artykułów oraz im •nniej­
szy je.st udział da·nego kraoju w obrotach międzynarodowydl 
tymi ar1.ykułami. 

W c.elou uniknit:c ia nieporozumień, <pragnr, jeszcze raz zazn ~ ­
c~yć , ie poj ~ cie pomocy d·l a wywozu zostało przeze mnie uogól­
niOne. Pornoc dla wywozu wys.tępuje w róinych postaciach 
(subwencjonowania producenta, premji d'la eksportera, pokry­
wania strat na zakupach interwencyjnych, ul·g taryfowych i po­
od atkowych itp.), zasadniczy charakter p.omocy może być je d-
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nak rozpatry\-..·any bez wzgl~du na form~. 
Przech<>dzę <>becnie do trZJecie~ z kolei zagadni·rnia, a mia­

nowicie ochrony rynku wewn~tr,znego przed konkurencją za­
granic.zną, czyli do zagadnienia tzw. protekcj<>nizmu. Wyklu­
czam z góry z moich uwag zagadnie·nie tak zwanej prohibicjt, 
uw ażaj<)c, że zosilało ono dostatecznie wyja~ni,on~ przy omawia­
niu mi~d.zynaro.tlo\Wgo podziału pracy. Kraj, który stosuje 
sy tern prohibicyjny wyłącza korzyści WiSpółpracy z gospo­
darstwem światowym. Natomiast kraj, który up.rawia tylkn 
proiekcjonizm, nie wyh)cza tych korzyści, chce ty1ko je zwi~k­
szyć przy pomocy 'rodków autonomicznych. Wprowadzenie 
monopolu imporllowego, zakazów <przyw .. zu, obejmujqcych 
cały przywóz, albo .tylko jego cz~ś(1 , lub też bardzo wysok:cll 
ceł przywozowych jest przeważnie •identy.czne ze slO!i~. waniem 
sy temu prohibicyjnego. :\Iogt! by(1 jednak wyj<)lki. Np. je~li 
<> gólny zakaz przywozu został wp-rowadzony w Z\\h)zku z re­
gl amentacją dewizową, chroniącą ożywienie we\VIU~tr.zn.e, po­
budzane przy pom-o cy śro·rl·ków polityKi gospodarczej, mnó­
wionych w rozdziale tr.zecim, wówczas dotychczas istniej<!CY 
przywóz może być nawet rozszerzony i nawet mo:i:e chodzi(' o 
to, aby ewentualne zaburzcniła w dziedz.inie obrotów pł-atni­
czych z zagra.nic<) nic p10 dci~ly przyszt.ego zaopatrzenia gospo­
dar-stwa narodowego. Nie tyle wi~c formalny charakter środ­
ków, użytych '" celu regulowania przywozu, ile tcnd•rncj a i 
umiej~tno::\(1 ich użycia ·decydowałyby o tym, jakie rezul:iaty 
zostan<! osir)gnięte dla gospodarstwa narodowego. ·Można s.obie 
na przykład praktycznie wyobrazić m<>·nopol imp{)rtowy, który 
ze \"\Spółproacy ze świta lem zr~cznie wyciąga \\'szelkic korzyści, 
jakie- z niej można wycią-gnąć dla gospodarstwa namdowego. 
Dopi•ero an ll!liza skutków użytych ~rodków ukazuje nam właści­
wie istotę zagadnienia: czy dany kraj wchodzi na ·drogę izo­
lacj-i i <J drzuca wskutek tego wiele moWwo ' c·i zwi~kszcnia do­
chodu społecznego, czy w gruncie rzeczy, rozwija współpracę 
z zagranicą ,j kJ, 1rzysta, dzi~ki temu, z wielu możliwośc'i zwi~k­
s~·enia. cipchodu społecznego, jakie z tej współpracy mogą wy­
mkn<)(' .. Sll?suj<)c kryter ia formal.nte, umiarkowa·ną taryfę ce·J ną 
nazw a·hbysmy narzędziem protekcjonizmu. Możemy sobie jed­
nak wyobrazi ć, że taka taryfa celna wywołuje ·kulki prohibicji. 

Pierwszym pow<J dem, d·la którego· wprowadza si~ ochronP. 
przed przywozem, jest utrzymanie tanu zatrudnienia. Można 
rozróż ni ć dwie odmiany 1!ego motywu: po pierwsze - stan 
zatrudnienia w kraju jest zagrożony dumpingiem socjallnym, 
po di'Ugie - poJityka og10spodarcza podejmuje akcj~ ekspansji 
p i.e ni~żnej i kredy.lowej w c.e]u wywołania (l żywienia i wchło­
n;ęc i a bezrobocia. 

Ochrona dochod ów z pracy najemnej jest jed•nym z gł ów­
nych zadati polityki gospodarcz·ej . W wypadku, gdy je.<lne part­
stwa kurczą dochody z pracy najemnej, by wskutek trgo po­
prawić swoj ą konkurencyjność na rynkach zagranicznych, inne 
pa!l.stwa, zagrożo·ne le"o rodzaju merodami w ·półzawodnictwa, 
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mus.zą chronić swój ry11ek wewnętnny. Nie mogą one prz.c­
cie:l równi«.>:l obniżać dochodów z pracy najemnej, aby spro­
stać konkurencji kraju, stosuj<!cego ·dumping socjalny. Gdyby 
zrobiły to samo, pozbawiłyby swoją g< sp{ dark~ jedn!ego z 
głównych jej sensów, który po!ega na podnoszeniu dobrobytu 
warstw, żyjących z pracy najemnej. Oczywi~ cie, cła protek· 
cyjne byłyby w danym wypad•ku tylko wtedy usprawi-edli­
wione, gdyby były skutecznoe. Cóż z tego, że produkcja krajowa 
byłaby chroniona na .rynku wewnętrznym przed przywozem, 
opartym na dumpingu socjrz.lnym? Cb protekcyjne nie ()CałJ­
łyby produkcji krajowej przed współzawodn i ctwem produkcji 
obcej, korzystającej z dump·ingu socjalnego, gdyby produ.kcja 
krajowa ,zaopatrywała również rynki zagraniczne. Pomirno ceł 
.spotkałaby się zagranicą z konkurencją dumpinrru stocjalnego. 
A rzadko kiedy tak bywa, że produkcja, zaopalmjąca w zna­
cznej mierze rynek wewnętrzny, nie jest równocześnie w pew­
nym stopniu produkcją eksportową. Naj.skuteczniejszym i naj­
bardziej racjonalnym środkiem walki ,z dumpingiem socjalnym 
jest b ojkot towarów kraju, .stosującego ten dumping, prz:ez 
wszys.:,kie państwa cywiilizowane, stojące na gruncie huma­
nitaryzmu w swo jej politycoe gospodarczej. Zmuszenie swoich 
rządów do tego rodzaju bojkotu jest pięknym zadaniem robot­
niczych związków zawodowyoeh, .a organizacja akch miętd!ly­
narodoQ wej w tej dziedzinie jest pięknym zadaniem międ~Zynaro­
d·owych organizacji robotniczy-cli. Gdyby jednak bojket pań­
st\va, stosującego dumping 50Cj>?;lny, nie mógł byl' zorganizo­
wany w skaij•i międzynarodowej, wtedy Jepsze rezultaty od ceł 
protekcyj•nych mogłaby chyba wydać dewaluacja . Załatwia ona 
równoQ C!l>eśnie probirem ko nkurencyjności na rynknch zagranicz­
r:ych i nie musi koniecznie prowadzić do kompresji d10chodów 
rea•lnych z pracy najemnej. 

Polityka ekspansji kredytowej i pieniężnej, zmierzająca do 
wywołani a o:lywienia i wchłonięcia bezrobocia, powoduje 
wzrost dochodów. Wzrost dochodów nominalnych może być 
zarówno .rezultatem wzrostu dochodów realnych, jak i czę~c i o­
wo wywołany w.zrostem cen. Wzl'Qst dtochodów nominalnych 
mo:le wywołal' taki wzrost importu, który poci :}gnie za sob :J 
ujemne następstwa. w dziedzinie obrotów płatniczych z zagra­
nicą . W konsekwen·cji, mogą ni·e ,tylko samorzutnie wystąp i ć 
objawy deflacji, 1ecz może być konieczne zwrócen,:e się w kie_ 
runku deflacji, re>koQmpensuj ącej nawet dodatnie rezu.Haty eks­
pansji kll'edytowej i p ioe n i~żnej . Może oka:oać się koni eczne przer­
wanie polityki, której celem było ożywien i e ,gospodark i i 
wchłonięci>e bezrobocia. I dtl·atego jest uzasadnione, gdy podej­
mowana jest tego rodzaju polityka, &ztoczcnie kontroli nad 
k ztałtowaniem ię obrotów towarowych z zagranicą. Wydaj t' 
s i ~ jednak wątP'liwe , czy właśnie cła przyw'IQzowe najlepiej speł. 
niają tę rolę. Czy cła przywozowe, czy .leż kontyngentcwanie 
i·mportu lepi ej pasują do polityki e!<,spansji wewn~trznej? 
Skłonny jestem wypowiedzieć s i ę twierdz ą co na rz r rz drugiej 
alternatywy, pod warunk1em, że kierownicy i aparat wyko-

184 



na\' czy polityki ekspansji stoją rzeczywiscle na \\ ysoko~d za­
dan.ia. Wprowadzenie kontyngentów przywozowych podroi.y 
import, o iJie po.pyt na towary zagraniczne b~dzic znacznie prze­
W) ;i_szał kontyngen:y przywozowe. Powstanie wówezas tz. ren­
r ,, kontyon,gentowa. Cła przywoZJowe podroi.ą import w kai.dym 
wypadku, a je~li bt:dą i. tniały Uuzy w systemie ccinym, dzit:ki 
którym możliwy będzie rozwój taniego importu, to nie wia­
d <• mo, czy będ <! mogły być one oceniane korzystnie z punktu 
•widzenia polityki ekspansji wewnętrznej. Bt;dl! to luzy, wynikają­
l('(' z zobo\\i ~}zall traktatowych, trudnych do ruszenia i spraw;a­
j ących zwykle wiele kłopotu w cz.asie, gdy po•tlejmowana 
jest polityka ekspanosji wewnętrznej. Można sobie wyobrazić 
_ bardzo prawdopodobną sy.:uację, :ile różne importowane 
dobra spożyeia ·k~. rzystają ze stawek konwencyjnych, trudnych 
do ruszenia, a .swoboda manewru ·autonomieznego b('dzie właś­
nie L~tniała w zakresie przywozu surowców. Cła protlkcyjne 
·p ełnią wówczas jak najbardziej niefortunną rolę. bo będą 
hamowały przywóz surowców a równocześnie nie zapobiegną 
niepoż<l d.anemu przy,w.zowi dóbr spoi.ycita. Gdy •tymcza'!em 
kontyn.genty przywarowe napewno spelni<l swojoe zad un:e po­
rza.dkowania obrotów płatniczych. Chodzi tylko o lo, aby nie 
wywołały niepożądan·ego wzrostu cen. Posiłkuj <)c s i(' kL ntyn­
gentami przywozowymi, można jednak łatwiej ogranicza1: Im­
port artykułów luksusowych lub półluksusowych na rzcc.z ar ' y­
kułów powszechnego spożycia lub :środ•ków produkcji. Kon­
t) ngenty przywozowe mogą być środk : em .e!astycznicjs.z.ym, 
a nii.eli cła przywozowe. \V wypadku, gdy wystt:puje renta 
lronlyngent<J \Va, państwo moi.e sprzedawać zaświadczen i a przy­
wozowe •na J.icytaojach o obom, of.erującym najwyższe ceny 
z:: te za świadczen i a. środki, uzytS kane ~ą d•ro·g<), mog<! by1: zu­
żywane na popra\Yienie dochodów warstw o nisk~m docho­
•t1 zie, a•:bo moż·e być przy ich pomocy subwenc~o nowana pro­
dukoja krajowa w cetlu z.wic;kszen ia wytwórczości i podaży. 
:\loi.·e być nawet wprowadzone racjonowanie nicktórych t•.rty­
kuł?w imp· rtowanych, albo państwowy monopol impor <u i 
racJonow:anie '" zakresie niektórych towarów, sprowadzanych 
z zag~an~cy. Gdy chodzi o utrzymanie oi.ywienia i pełnego z·t ­
trudnlema, wszystkie te środki s[} usprawiedliwione i mog;l 
'''YJ"l' na l.'l()rzy~ć gospodarstwu narodowemu. Nic wv,złyby 
one na korzy~ć. gdyby były st1 sowane mechanicznie, ł;ez ~ łt:­
hok i-<: go zrozumienia ce :.ów, jakie mai<! by11 przy ich pomocy 
osiQgn ir, te. Do tych cel ów na ! cżv umkni~cie zaburzc!'1 \\ dz i.(­
dzin :<'· obrotów płatniczych z ;a·(iranic<), przy równocze•n)'m 
tanim zaopatrzeniu gospo.d arki narodowej w te artykuły przy­
\Yoż o ne, które zwłaszcza sa potncbne z punk.!u widzen ia oi.y­
wi cnia i. utrzymania pełnego zatrudnienia oraz d chod ll w 
r~a·'nych ludno~ci, żyj <)Cl'j z pracy naj<mnej. Nie s:l to zada nia 
ni c\"\.'ykona;ne i nie trzeba wymaga{' od biurokracji n : q>rzecięt­
nej inteligencji, aby mogły być one należycie wykon :.- ne . W y­
starczy zdrowy sens. a w ;zależności od c\lruktury gospo da rstwa 
łatwo jest prz~widziet\ w jakim kicrunku mog[} si t: kszt łt o wać 
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\>broty z zagranicą przy "\\"zroscle. dochodów, jakie mogą na­
cie polityka pełne&rJ zru:r.udn•:enia nigdy nie powinna być po­
stąpić niepoŻ<jdane skrzywienia, a jakie obroty mogą być pod­
tnymywane z uwagi na poli.tyką pełnego zatrudnienia. I wresz­
cie polityka pełnego zatrudnienia, nigdy nie powinna być po­
dróżą w nieznane: jej celem nie są przejśc'iowe efekty, a wpro t 
prz-eciwnie - tnvał·e wyniki. Nie b~dzie wi~c oua stawiała 
$Obie zadal't, które byłyby niewykonal·ne, nie bE;'dzie ryzyko­
\vała sytuacji, których nie potrafi później ()panow~.!\ bo takie 
sytuacje grożą nitobliocza'lnymi razmianami beZJrQboci~l, a prze­
cież wła '·nie pełne zatrudnienie }e t ce,l·em. SłO\Yem, gdy po.i­
tyka ek pansji wewnc;trznej jest zakrojona na miarę realn ch 
m<>ż:liwości, dobrze przemyślana i dobrze prowad,zona, kontyn­
gentowa·nie przywozu, wchodząc-e w skład jej ~rodków, mo2e 
być bardzo wydajne: będzie .to trucizna, dająca błogosław i on 
rezultaty lecznicze, g·dy jest stosow:~Jna dla celów wła~ci\\ ych, 
umiej~tnie i w umiarJ<.owanych dawkach. Zakazy przywozu, 
którymi walczy się z wszelkim przywozem, byle by tylko 
ogólny przywóz był mniejszy, są tak samo samobójczym środ­
kiem dla każdego gospodarstwa narodowego, jak cła przywo­
zowe, a może nawet groźniejszym. 
~fożemy sobie przykładiO'ńO wyobrazić następuj<!C<l sytuację: 

dany kraj wprowadza elit '· ć ,d,rastyczn<} ochronę swego rynku 
w-ewnętrznego przed przywozem ,z zagranicy, zamierzając wy­
łącznie •przy pomocy lego środka wy\YOła!\ ożywienie, przy 
czym ogólny poziom cen nie wstaje w~;kutoek tego podniesiony. 
a kurs \Yaluty nie ulega zmianie. \Vylwarza się w danym kraju 
wego rodzaju koniunktura ilościowa, \Vzrasla zapotr.zebowa­

nie na wytwory krajowe wobec spadk.u dmvozu produktów 
zagranicznych, co wywołuje wzrost wytwórczości i .c;padek 
bezrobocia. \Vywóz utrzymuj-e się na dawnym poziomiiC, a 
nawet wzrasta, poniewa:i: wzrost ·wewnc;trznych obrotów i zwią­
zany z tym wzrost wytwórczości krajowej pozwolił na obniżenie 
kosztów i cen wywooowych. Jak długo może trwać .tego rodzaju 
koniunktura? Nasuwa się przede \Vszystkim obawa, że kraj-e 
zagraniczne, przywożące toQwary danego kraju, zareagują 
wzmocnieniem QChrony sw.e·go rynku wewnętrznego i ogra­
niczą przywóz z danego kraju. Następnie, i tnieje obawa, że 
wyst:)pi zwyżka kursu waluty ·danego kraju w stosunku do 
walut zagranicznych, amortyz,ując wpływ ochrony przed przy­
wozem na ożywienie wewnętrzne. Zjawiska te mog<1 wystą­
pić d<> ść szybko, powodując powTót do dawnego stanu. 
Pomiędzy tak pomyś:Janym wpływaniem na wywołanie oży­

wienia a akcją ekspansji kredy.iowrej i pieniężnej (chronioną 
jednak przed ujemnymi wpływami obrotów z zagrtan'icą) bt­
nieją poważn,e różnice. Istnieje prawdopodobieństwo , że wywóz 
i przywóz b~dą miały skłonność do równomiernego. rozwoju. 
gdy ożywienie b~dzie \\ywoływane przy pomocy akcji ekspan­
sji wewn~lrznej. Reglamentacja przywozu będzie 'odgrywała w 
t.akim wypadku roi~ pomocniczą, a nie roJę głównego 
śr,: dka, przy pomocy którego chcemy wywołać ożywienie. 

186 



\Vzr<>st dochodów nominalnych może wywoła(: trn'<lcncje 
w kierunku wznwżonego przywozu, ale ek.sport moż·e rozwi­
jać się równomiernie. Zwiększenie produkcji pozwoli na obni· 
żenie kosztów i na poprawienie konkurencyjno~ci wywozu. 
Wzrost kursu waluty danego kraju v. stosunku do walut '< bcych 
nic musi nast<lpić. Słowem, przy zrl;'czności polityki ekspansji 
wewnętrznej można sobie wyol>razić, że ujemny wpływ obro­
tów z zagranicą na jej rczultltty zostanie zredukowany; nato­
miast trudno LSobie wyobnazić, by ożywienie, wy\vołane po pro­
stu tylko ochroną rynku wewn~;"trzn.ego przed przywozem mo­
gło .przybrać równie poważne rozmiary, 1lrwać równie długo 
i dar równie nieprzemijające rezultaty gospodare-c narodowej, 
jak.akcja ekspansji wcwnętr.zncj. 

1 ra.stępnym argumentem, wysuwanym w vbronie protekcjo­
nizmu jest ochrona wychowa\'.Cza własnej wy.lwórczości. Po­
wstaj<lca produkcja nie może k<mkurować z produkcją zagra­
niczną na rynku krajowym, wobec czego rynek krajowy musi 
zrezygnować z tal1szego zaopatrz-enia zagranicznego i przepła­
cać na zaopatrzeniu, dostarczanym przez wytwórczość krajo­
W<l. Można z całą pewnością pr,zyjąć twierdzenie, że do rzad­
kich wyjąt•ków nal.eżą takie sytuacje gospodarcze, w których 
nie można rentownie zatrudni(: b!;'dących do .dyspozycji czyn­
ników produkcji bez uciekania sil;' dQ protekcjonizmu. Argu­
ment ten może w•:ęc być tylko wyjątkowo użyty gcnel'lalnie. 
Innymi słowami, .tylko wyj<!lkow\Q można powiedzieć, że a:bo 
zostanie wprowadzona ochrona celna danej dziedziny \Yylw!lr­
czości, albo dochód społeczny dozna uszczerbku. I można prze­
ważnie powiedzieć \Yłaśnie inaczej, że a·!bo czynniki produkcj; 
wstaną zatrudnione w dziedzinie wyt\vórczości r·entownej b~z 
1 chrony przed przywozem i w tedy zostan<l właściwie \\.·yzv­
skane możliwo 'ci powiększenia dochodu społecznego, :iu)o 
zostaną one zatrudnione w prod·ukcji niel'entownej z ochron<! 
przed przywozem i wówczas nast<!Pi ,zredukowanie możliw-< ści 
zwi~;"kszenia dochodu społecznego. Ponieważ jednak ludzie, 
·decyduj<l<'Y o wprowadzeniu ochrony, nie orientuj<! sil;' często 
w roli, jaką rzeoezywi '·ci e spełnia wprowadzenie ochrony, argu­
ment, że ona rzeczywgcie poprawi dochód społeczny bywa 
przeważnie ·nadużywany. 

Metodycznie jest wskazane przyjęcie, jako punktu wyj:-;cia, 
reguły, że ochrona j.es.t r6wnoznaczna ze zmniejszeniem moż­
liwości wygospodarowania więk•szego dochodu społecznego, 
jest równoznaczna z rezygnacj<l z pewnych sposobn·< sci, jakie 
ist•nieją w dziedzinie wygospod•arowania wy:iJszego 1tlochodu 
społecznego. Natomiast decyzja wprowadzenia ochrony celnej 
mo:le być powzi~ta ze świad<>mo~c•i<!, ie rezygnujemy z \\ yż•sze­
go d()chodu społecznego na rzecz mniejszego. Podejmujemy 
jl! na przykład wtedy, g<ły pmist·wo, ze wzgl·ędu na bezpi·eczet'l­
stwo na wypadek konfliktu zbrojnego, chce posiada<: pewne 
gałęzie wytwórczo~ci, których istnienie w kraju umożli\-..i pr•­
wadzenie wojny. Pa!l lwo może popienać rozwój nicktórych nie­
'rentownych dziedzin wytwórczo~ci, poniewa:l chce zapewni!: 
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swoim mieszkańcom zaopatrzenia, gdy 1samo zn.a1dzie się w 
WOJm.e, ai]bo wojna pomiędzy państwami trzecimi uniemożli­
wi z.aopatrzenie mi.eszkańców kraju w dane- ar,lykuły, spro­
wadzane obecnie z zagranicy. Trz·eci przykład posiadałby 
charakter pokojowy. Pa1\stwo mogłoby zaufar: międzynar< do­
wocmu podziało•vi pracy, gdyby miało pewność, że jego roz­
wój gospodarczy nie zostanie narażony na szykany przez któ­
reś z państw obcych. Powiedzmy, że jedna z gałęzi prQ'd.ukcji 
w danym państwie posiada wyjątkowe warunki rentowności i 
rozwoju, a to ze względu na dostęp do ta.nich surowców, wy­
SOKi poziom kwalifikHcji zawodowyeh nudnQ~ci w tej dzied?.i­
nie itp. Równo cześnie jednak zaopatrzenie w maszyny, po­
trzebne w tej produkcji, jest zależne od przywozu z j.ednego 
z pańc.tw zagranicznych, które może, u:rlJI ' niając to zaopat­
rzenie, p-odcinać rozwój wytwórczo~ci, o którą chodzi. Ze 
względu na brzpieczei'1stwo rozwoju danej wytwórczo~ci, p.ań­
s we• pod.ejmujt> u siebie produkcję odnośnych maszyn. pod och· 
1~ n:! przed przywozem z zag,ranicy. 

Wreszcie, rozpatrz~ następująco sformułowane twierdzenie: 
wpr awdzit> przejściowo {) Chrona przad' przywozem jest rów­
noznaczna z rezygnacją z okazji wygospodarowania wyższego 
dochodu spcłecznego, to jednak da ona w konsekwencji w 
przyszłości bardzo poważny przyrost dochodu, r·ekomp.ensujący 
skutki rczygn.a cji z wyższego dochodu 10becnie. Ochrona prze,d 
pr.z) wozem umożliwia ruszenie danej, powstaj<)cej dziedziny 
produkcji. Uzyskane dz :ęki ni·e-j podniesienie cen na. rynku 
W.o\\ nętrznym umoż li\via pokrycie kosztów wytwarzania i spo­
kojne zo.rga nizo\varu' e produkcji na większą .skalę, p.ozwala­
j:lN z ko!ei na obniżenie k•osztów a następnie i ce-n. Argument 
ten n'e jest dosbalecz·nie wyl'laźny i bywa przeważnie naciągany. 
Je:=.li dana, chroniona 1dziedzina produkcji, lokując całą swoją 
wytwórczo;{' na rynk•u '' ewnQtr.znym, posiada moż,iwości op­
tymalnego wyzyskania swoich urządze!'1 wytwórczych, może 
równucześnie sprowadzic: S\voje koszty do minimum. Jrś-li, po­
m:mo to, b~d f) one wyższe od kosztów zagranicznych, to czym 
s:) - w cbec teh>l() - usprawirdliwione nadzitje, że b~·d zh· c na 
moda w przyszłości konkurować z przywozem zagranicznym . 
. 'adzieje- te byłyby wówcz:~s usprawiedliwione, gdyby przed­
si~b orstwo lub przedsi~bior twa w tej dziedzinie produkcji 
odpowia,dały rozmiarom opLmum w skali odp• wiednich pr.r.er!­
s: r:biorstw zagranicznych, i gdyby przy \\ yzy.,kaniu ich zrlol­
ności wytwórczej kosz ty produkcji mogły byr1 rzeczy\Yiście 
sprowadzone do poziomu ].;L nkurencyjnoego. W ,,·ad i urn organi­
zacji nowej produkcji mog:) jednak wchodzić w gr~ pewne do­
datk wt> koszly, które później znikną i one uspra\viedliwiają 
ochronr. przed przywozem. Lep iej jest chyba zamiast ochrony 
przed przywozem (bo nie ma rzeczy trwa!.sz.ej ni.l pro~•: zo­
rium) zastosować subsydia dl·a pow.stając-ej produkcji, które 
łatwiej jest wycofar, a nastQpnie , ubsydia nie zacierają w tym 
stopniu, co 10chrona przed pr.zywozem, problemu dawania sobie 
ra ·y z konkurcncj:) zagraniczną. W podobny sposób należało 
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by traktować wog(l]e problem zapewnien:a spokoju powst:Jj<!­
cej produkcji pod wzgl~dem pokrycia kosztów wytwarzania w 
okresie, gdy or1ganizuje ona wyzyskanie tendencji spadająeych 
kosztów. 

Wydaje mi si~, ie omówione argumenty s<! najbardziej ty­
powe, lecz również S<l najoordziej ty~uwe ytmtcjc, w ktMych 
wyst~puje domaganie się wprowadzenia ochrony rynku we­
wnętrznego pr.zed przywozem. Argument. do którego obecnie 
przy.stępuję jest również z kategorii argumentów najbardziej 
typowych, przt>ważnie nie bywa jednak podejmowany prze-z 
szerokie koła IQpinii publl•icznej. Mianowicie, twierdzi się, że 
ochrona m<>że poprawić stosunek \\'ymiany danego kr~ju . Za 
towary przez siebie wywożone będzie on mógł \Vięcej przywo­
zić. Na przykład, jeśli wywozi on zboże, artykuły h dowlane 
i węgiel, a przywozi mas:~:yny i surowce włókiennic:~:e, będzie 
mógł otrzymywać wi~cej maszyn i suro"có'' \\łókienniczych 
w stosunk'U ,do tych samych ilo~ci co do:ychczas wywożonego 
zboin, artykułów hodowlanych i węgla. W jaki sposób m 1żn a 
podtrzymywać tego rodzaju twierdzenie, skoro właśnie ogra­
niczamy pr.zywóz? 

Cła przywozowe obniżają cenę, otrzymy\van<l przez. kraj ek­
sportujący i podnoszą cenę, płaconą przez konsumf.'nta kt·aj{l ­
•wego za towar, przywożony z zagranicy. Pobrane cła przywo­
zowe nie wchooz<l, oc.zywiście, w ,skład pozycji cwarto~ć im­
portu:., ponieważ nie są one płaco.ne za.granicy, a zatrzymy­
wane przez skarb danego pa!lstwr.. O ile dany kraj importujący 
jest dużym odbiorcą artykułów zagranicznych, wprawaolizenie 
pr:~:ez niego ochrony celne·j mow rzeczywi~cie wpłynąć na to, 
że importerzy ohcy obniżą ceny artykułów przywożonych. Je '·l i 
ten kraj będzie nadal· wywoził po tych samych cenach, w s-to­
sunku do swego wywozu otrzyma więcej jt-dno.stek importowa­
nych po niższych. cenach. Pierwsza wątpliwość w sprawie tego 
argumentu, jaka 'nasuwa się, polega na tym, że wobec zwyżki 
cPny wewnętrznej na produkty importowane, wywo ł.anej wpro­
wadzeniem ochl1 .. my, może spaść zapotrzebowanie kmjowe n•a 
produkty sprowadzane z zagranicy, co pociągnie sa sobą spa­
dt>k impOO'flu. Można na to odpowiedzieć, że to może wywo­
łać da•'IS.Zy spadek cen, o.trzymywanych przez kraje importu­
jące, taki spadek, który sprawi całkowite już przerzuc nie na 
te ostatnie ciężaru wp.rowadwnej ochrony celnej. Druga wt}l­
pliwość jest poważniejsza, a polega ona na tym, że trudno sobie 
wyobrazić, ~by .spadek cen importowych i w zwi<Jzku z tym 
spadek dochodów w •krajach importuj<!cych nie odbił ię na 
wywozie .danego kraju. Je~H natomiast wprowad.:wna ochrona 
ce'lna zosta•nloe przerzucona całk.owicie na konsumentów krajo­
wych, a mianowic~e wywoła tylko zwyżki? cen wewnętrznych 
artykułów spwowa•dzanych z zag1•a.nicy, to wówczas nast:jpi ~;pa­
dek importu i - przy założeniu, że wywóz nie ulegnie zmianie 
- po•gorszen·e stosunku rca·l·nej wymi-any. ~alci.ało by chyba 
j('dnak i'•szcze uzupełnić tak sformułow ~' ną kons~kwcncjf: przy­
puszcz niem, że zmiany w dziedzin ie wywozt:, kt óre wyst:tpi<! 
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równolegl·e do zmian w dziedzinie przywozu, przywrócą daw· 
ny, realny stosunek wymiany. Kraje, które s:) małym odbiorcą 
podaży na rynk2.ch zagranicznych, raczej nie mogą liczyć na 
to, że wpPowaJdzRjąc cła przywozowe, poprawią swój realny 
stosunek wymiany. 

Analogiczne rozumowanie pokrywa jeden z drugorzędnych 
argumentów, wysuwanych na rzecz ceł przywozowych, a mia­
nowicie· argumen1:, że cła. przywozowe pozwalają na finanso­
wanie budżetu pnństwa kosztem zagranicy. O ile cła pr.zywo­
zowe mogą być przerzucone na kraje importujqce, a jest to 
mo:Oliwe \VÓWczas, gdy dany kraj jest wielkim odbiorcą na ryn­
kach zagranicznych, to rzeczywiście· można poprawić wpływy 
budżc:owe kosztem zagranicy. Ale, o ilC' cła przywozowe oabi­
ł~by siP. na wywozit>, wzrost dochodów skarbu pań·stwa, ·Lsiąg­
r.iP.ty dzi~ki wprowadzeniu ceł przywozo\Yych, mógłby być 
skompenso\Yany padkiem dochodów z innych źródeł. Zreszt<1 
cła straciły już dawne znaczenie, jako źródło dochodów fiskal-

•nych i są traktowane przede \Yszystkim, jak·o śro.dek polityki 
gospodar9zej. 

3. PARĘ SŁóW O DOBORZE śRODKóW 

Zasób ~rodków, używanych \V polityce handlu zagranicznego, 
jest niezmiern:e bogaty. Bywaj<! okresy, w których każdy kraj 
stal'a. Lsię prz~~cign<)Ć illUy w wy-n•a.Jezieniu nowych śorodków 
wpływania na obroty towarO\Ye z zagranicą. D<lŻY do tego, aby 
uzyska{' w ten sposób jednostronne możlhvości ksz.iałtowania 
tych <.brotów na swoją korzyść. Jest to tzw. «posz~rzanie moż­
Jo:\\"O~ci auht nomicznego działania:.. Przeważn.ie na złudzeniu 
polega przekonanie, że można osiągn:)ć poważniejsze i trwalsze 
rezultaty n•a· drodze tego właśnie autonomicznego działania. 
Korzyści z hr.ndlu zagranicznego muszą być dwustro·nne, ·aby 
można utrzymywać je lub zwir.kszar . .:-.lie- można hołdować naiw­
nej zasadz:e merkantylistycznej, że jeden kraj nie zys-kuje, jeśli 
· nny nie traci. Ski•erowanic przeciwkr: intere om kl.'aju, ucze­
stnicz:)cego w wymianie, ~rodków autonomicznych musi się 
spotkae z odpowie•rlnią reakcj<! z jego strony, również przy 
użyciu środków ::utonomicznych. A nawet, gdyby takiej reakcji 
nie było, zareaguje sama \Yym!ana, która cni'! znosi, jedno­
stronnych korzyści. 

:-\ie zamierzam wyczerpywar listy środków pc.:ityki handlu 
zagranicznego z dwóch powodów: po pierwsze - właśn.:e dla­
tego, że istnieje bardzo dużo tych środków (jeśli za podstawę 
zróżniczkowania przyjmiemy cechy zewnętrzne); po drugie -
d!oatego, że i.stotne ll'óżnice pomiędzy nimi nie są tak głębokie, 
aby wprowadzenie opisu większej ich ilości mogło wpłyną\' na 
roz · zerzenie pogl:}dów na możliwo~ci osią•gania konkretnych ce-­
lów. Wymieni~ tylko typowe środki polityki handlu zagranicz. 
n ego. 

(a) Istnieją jedno -, dwu - i wi~cej kolumno\Ye taryfy 
cel·ne. W wypadku istnienia taryfy jednokolumnowej nie prze-
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prowadza sif;' rozróżnienia pomi!;'dzy przywozem z poszczegńl­
nych krajów, chyba, że przywóz z niektórych krajńw jest wol­
ny od cła. 

W wypadku taryf parukolumno\·vych przeprO\\'ad.z~w·e jrst 
rozrńżnienie importu w zależności ~d kraju pochodzenia. Na 
przykład w taryfie dwukdumnowej figuruj<! w jc•clnej kolum­
nie cła autonomiczne, w di'ugiej - konwencyjne, albo w jed•nej 
- mak-;yma•lne, w drugiej - minimalne. Cła minimalne stano­
will naj•dahzą gn2·nk!;' koncesji na rzecz pai1stw zagranicznych, 
poniżej której nie moż·na zejś11 w rokowaniach. Różnica pomię­
dzy wysokości<! cła maksymalnego a wysokościa cła minimal­
nego stanowi marżę negocjacyj n:): neg'( cja.lor może wńwczas 
obniży1' cło na rzecz pai1stwa, ,z kti\rym rokuje -..v sprawie za­
warcia tr·akta,:u handlowego, jeżel.i otrzyma za to od tego pall­
siwa jakieś wzajemne korzyści. Przed wojm) 1914-1918 r6żnice 
po między cłami maksymalnymi a cłami min:malnymi bvły na 
ogół niezbyt wielkie; po tamtej wojnie br.Nlzo \\Zr~ sły. , r:t przy­
kład we Francji \Y taryfioe z 1910 r. wynosiły on·~ 50 %, po 
\\Ojnie wzrosły do 400 '7o. 

'Taryfa jednokolumnowa (oczywi~cie umiarkowana) ułatwia 
obroty towamwe z ,zagranicą, taryf~ p-arukc·lumnowa może 
utrudniać te obro!.y. Lecz ta druga daje większe moiliwości 
kształtowania obrotów towarowych z zagranic<!, a w r<;>ku zrf;'­
cznych negocjatorów może być bardzo wydajnym środkiem z 
punktu widzenia interesów gospcdan.<twa narodowego. 

Przykładem taryf trzykolumn·owych S<l taryfy, w których wy­
stępują cła preferencyjne, tj. cła, które nie przechodza na pa{l­
slwa trzeci t.: na zasadzie Kl:mzuli • '•?.j\viększego Uprzywilejo­
\'\ania. 'V wypadk·u takich .taryf, pierwsza kolumna składa się 
z cel autonomicznych, druga - z cel konwencyjnych, które 
przechodz<) na par1stwa trzecie na podstawie K.N.U., trzecia 
z eeł prefei'encyjnych, któne nie przechodzą na pa1'1stwa trze­
cie n·P. pods!1:1wie K.~.U., b!;'dqc ustę.pstwem, przywiqzanym wy­
ł:!cznie do kraju, któremu be,zpośrŁdnio został.p ;_no przyznane. 

b) Gdy rozpatrujemy oddz:alywanie na przywóz tylko przy 
pomocy ceł, to oczywiście najbardziej decyduj:)cym czynnikiem 
w hamO\\aniu przy,vozu z zagranicy jest wysokośr ceł. Tym nie 
mni·ej bardzo po'"·ażne wyniki \\ tej dziedzin i~ można J'!iwn 'e i. 
' ' iągn<J11 na •1lr{ dze różniczkowania nomen•k,.a'ury cl'lr.•tj. ~ego­
cjator ma \YÓwczas Wi(,'ksze możliwo~ci różniczkowania lwnce­
ji. Importer często n ie ma możliwo~ci wyzyskania korzystniej-

,,z.ego cła, ponieważ stoi•! temu na przeszkorłzie jakir;; •różnice w 
nomenklaturze. Par1stwa, uprawiaj<JCC protekC'jonizm, alb na­
wd p lityk~ prohib~cyjn:J, przeprowadzaj<} co p('Wit n czas 
zmiany w klasyfikacji towart'lw, pnesuwając w len spos6b przy­
w,\z nie-których artykułów do wyższej k:~tegorii. WogMc można 
tak zrt'lżniczkowal1 nomenklatur~ taryfy, że nawet przy niskich 
cłach, żarlen ,towar ni·r wejdzie do kraju. 

Liga Narodów opracm\ala jcdno!ib! nomenk:atun~ taryfow:!, 
której przyjęcie :cl'.l~cała wszy tk im krajom, a lo w c e lu wyll·:!­
ccnia z ręki tej broni p-1 d,-;t1:pnego protekcjonizmu lub podst1:p-
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ncj proh:bicji, jaką była skomp·: ikowana, zm :eniana i komliko­
wana nomenklatura taryfowa. 

Dzic;-ki Klauzu•' i • 'ajwi(.•ks.zego Uprzywilejowani ?. przechi dz;1 
n <. p ar'lstv·:a trzecie, b~d:j ce w stosunkach traktatowych z danym 
krajem, cła konwencyjne, przyznane innym pal'tslwom w d\"\U­
s:ronnych umowach handlowych. Problem K.N.U. stan•c·wi j.­
dln z najbardziej opracowanych i spopularyzowanych proble­
m ów w l iteraturze mi~dzynarodowej, co nie d<JWodzi, że istnieje 
zgodno~ć w życiu mi~dzynarodowym w sprawie z·asa•d, na jakich 
K.N.U. ma byr stos ''a na. 

Do-'ć już wcześnie zaczęto stosować wybiegi dła obejścia dzia­
łan:a K.X.U., to znaczy wybiegi celem pozbawi-enia państw trze­
cich możnośc i korzystani'<', z cd koe•nwencyjnych, przyzn anyc"' 
w dwustronnych umowach hand!owych. :\'a przykład, ,~łynna 
b:yła wzmian•ka, '' yst~pująca w niemiecki~;j ta<yfie celnej z 
1902 r. o cbrunatnych albo centkowanych krowach, h odowa­
nych na wysokości co n•:'..jmniej 300 mtr. nad poziomem morza 
i s.pędzaj:)cych co •n ajmniej mi esiąc C<) lato na wys-okośc i co 
najmniej 800 mtr. na.J poz;omem mor,za:. . .Cho dziło o to, aby z 
ni.skie.go cła mogły korzystać Auslro-Węgry i Szwajcaria, ale 
już nie Holandia. Otói. j'fst to konkretny przyk~a.d. komplikowa­
nia n-omenklatury celnej z my§lą utrudniania przywozu. 

Jtdnym z drastyczn:ejszych przykładów oC..bchodzenia K.~.U. 
jest następuj:jcy przykład, który warto zacytować. Powiedzmy, 
że jaki ś kraj p cs·ad-a w danym .zakresie wysok:J ochron.ę celną, 
którą gotów byłby obniżyć na rzecz jakiegoś je-dynego tylko 
kraju zagranicznego, gdyby przyznane cło konwencyjne ni·e 
prze.szło na kraje trzecie na podsta\vie K.N.U. Wobec tego nie 
zostaje przyznane danemu krajowi wgraniczn.emu cło konwen­
cyj-ne, lecz następuje tajne porozumienie, że dany krnj zagra­
ni-czny będzie otrzymywał, imp-c<tując s\voje towary, zwrot wy­
oS(lk/ ch ceł, które zostają nadal u'lrzymane. W ten sposól> p.ost.ę­
powały n•:\ przykład Włochy, nie chc:)c aby cła -obniżone na 
rzecz niektórych państw naddunajskich przechodziły na kraje 
truci~. na podstawie K.N.U.; czyH chciały utrzymać wyłączność 
tzw . prefer-encji rzymskich. 

(c) Ch~.rakter po•d stępnych utrudn i eń pcsiada tzw. protekcjo­
nizm adminis.:racyjny. Dane p?,ństwo przyznaje drugiemu w 
umowie dwustronnej niskie d o· konwencyjne na jakiś artykuł, 
aecz chce równocze:;nie utrudnić temu pa1istwu przywóz lego 
artykułu (jak również utrudnić przywóz pal1stwom trz,edm, któ­
re mogłyby korzy,, la <: ze zniżonego cła na podstawie K.N.U.). 
Wprowadza w tym celu jakiś przepis w usl':cwodaws.twie, które 
dotyczy prohibicji krajowej, spożycia lub wymiany wen~t.znej 
a ni -: obrotów .łowarcwych z zagranic~). Na przykład, Niemcy 
przyznają Kanadzie nisk:e cło na pszenicę, a z tego cł>a mogłaby 
oprócz tego korzysta ć na podstawie K.N.U. Ar.gentym.a, Rumu­
nia, Jugosławia itp. Przywóz psz<"nicy mógłby być wilt'llki. Niem­
cy wprowadzaj <! przep :s, że może być sprzedawane tylko takie 
pieczywo p szenne, które xcwiera 90 o/o m<)·k i żytniej lub pszen­
nej produkcji k·rajowej. 
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System protekcjonizmu administracyjnego był w szerokim za­
kre~i .e słO'O\Yany prz t d wojn <! w cel·u popierania krajowej wy­
ł\\ órczości surO\\ c ów z.ast<;>pczych. Koszty wytwarzania tak ich 
.s .1rowców były wysokie i niech<;>!nie były one wprowadzam· do 
produkcji również, m i<;> dzy inymi, ze w.zgJędu na obawę, że po­
gorsz<! jako ść produktów. Protekcjonizm ·:11dministracyjny na­
kładał przymus używania tych s-urowców, np. w pewnym ~;to­
sunku procentowym do og<'lll•nego zużycia surowców. Fobierano 
rc\wnież ·opłaty wewnr.trzne od zużycia surowców importowa­
nych i przekazywano je na rzecz produkcji surowców kraj{]­
wvch. 

·no kategorii środków pro1.ekcjonizmu administracyjnego n-a­
Jdą różne przepisy - pomyś-lane ze .złą wiar<! - san itarne, 
weterynaryjne, fitopatologiczne itp. Np. może istnieć teoretycz­
na moż.liw~. ść przywozu ze względu na niskie cła i brak kon­
t;\ ngentowania, ale przepisy weterynaryjne nakładaj<! obowh}­
zek tak dł·ug ioej i kosztownej kwarantanny, że import żywych 
zwierz:1t zupełnie n \e opłaca się. W zakresie importu produk­
t ów zwier.z<;'cych i roślinnych mog<l istnieć analogiczne, uci<)ż­
tl iwe obowiązki ba•da1'1 w laboratori·ach bakteriologicznych , na 
stacjach cho rób ro .~linnych itp. 

Systemem protekcjonizmu administracyjnego mo:i:na po pro­
.stu ukryć cło, pobierać z tych ~ub innych powodów, wysokie 
opt.aty, zastępujące \V gruncie rzeczy cło, tlecz nie nazwane cłem 
(cło może być tema.lem rokowaJ\ z. z.agr'anicą, może by1~ obni­
ż~t ne w tych rokowaniach, a nasł{'pnie- trudne do ruszenia). 
lJżywan>C są na przykład taryfy lwiejowe (specjalnie n.;i!korzy­
st·ne dla importu) ~llb opłaty, wprowad.zane w związku z przy­
wozem d·~··~ zast ępo\vania lub uzupełniania c.eł. 

(d) O ile przyjm iemy, że cła przywozowe są Ś!'Odl<i ·em wpły­
'\\ania na rozwój produkcji knajoweL tlo muszą by11 one umi·arko­
wane, aby mogły spełn ić 1<;> roi<;>. Cła przyw~1zow r.· wygórowane 
przerzed zają p·o daż towarów w stosunku do is.tniej:)cego zapo­
trzebowania i wywołuj<! zwyżkę cen, nicproporcjona:ln:! do ich 
wysokości. Po\YSt·a j:l .zjawiska podobne d ') r-e nty kontyngento­
wej. Ni(' można pow icdziel' , że nieproporcjonalnie wyst ki po­
z i·om cen stwarza wła ściwe warun·ki rozwoju danej gał r;- zi wy­
,t wórczo ś ci. "rprost przeciwnie - wytwórczo~{', która rozwija 

i (' w takich warunkach, j.est z góry skazana na zoagtad1: . 
Wobec tego, może cła przywozowe, które przerzedzaj<! poda:l 

towaru, służ <l ochronie r6wnowagi obrotów płatniczych z za­
gran i cą ? Nie służą one jcd·nak i temu celowi. ~i c służ <! one 
wobec tego żadnemu rozsądnemu celowi. Jeśli s~awiamy sobi.e 
za cel ochron<;> równowagi obrotów płatnic.zych z zagranic<), 
to musimy •liczyć si(' z tym , że wystąpi znmiejszenie po·daży to­
warów. A wobec tego musimy być pr.zyg01towani do walki z. 
rent<}, która pows.!ani'<' - z ni~lbUczal.ną zwyżl<ą cen. Nieobli­
czalna z'IVyżka cen, to znaczy t•aka, która 1nie wywołuje poi<!­
danych ltub zdro'IVych zmian w produkcji, ni.e może być nigdy 
dopuszczana przez poJ.it~ k(' gospodarczą. O ile zmniejszenie po­
daży jest wywołane pr.zy pomocy wygóNJwanych ceł, mamy 



wówczas ograniczone moc!iwo:ici walki z niepołądaną z•vyiką 
Cl'n. Lepnc moiliwohci daje nam kontyngentowanie przywozu: 
łatwi-tj możemy wówczas zwalczać rent~ kontyngentową. 1\Ia­
j<!C w ręku zaświadczenia przywozowe, mamy możli\v•dci wpły­
wania na aparat •uystrybucji, sta\\ iani·a warunków, kontrolo­
wania cen itp. Dlatego, jeśli mów:my, że decydujemy się na 
zmniejL.;zenie podaży, to wid.ocznie wynika to z pobrzeb rów­
nowagi obrotów płatniczych, bo nie może być i·nnych powo­
dów takiej decyzji. A jdli t•:1.k, l". wybieramy, jako ;;rodek pro­
wadzący do tego celu, kontyng.entowanie przy\vozu. Daje nam 
ono zarówno meżliwości wal•ki z nieprzewidzian<! zwyżk<l cen, 
jak i ~ciś 1 e-jsze wymi1'rzanie przywozu z punktu widzen.ia za•dait 
reglamenta{;ji obrotów płatniczych. 

W wypadku kontyngento\\"ania przywozu tak, jak i w podob­
nych innych, nie wchodz~ w dyskusję na temat ~granicze{t 
autonomi{;ZnL'j .swobody pa1\stwa w p.osługiw•aniu s•:ę tego ro­
dzaju ~~·odkiefl'l. Zwrócę uwagę na jednq tylko okol'iczność. O 
ile zo taj.e wpro'Vadzon.e kontyngentowanie przywozu, powstaje 
wówcza.~ zagadnienie pddziału kontyngentu pomi~dzy kraje 
importuj<!Ce {ró•vnież pomif?dzy firmy kraju pochodzenia im­
portu 'i knajowe firmy importujące). Wybiera się przeważnie 
wówczas, tzw. ~okres roef.erencyjny:., to znaczy przyjmuje się 
za podstaw~ pewien ,Jkres, gdy przywóz nie był kontyngento­
w<'ny : >Oblicza .si~, jaki był wówczas udział procen.:owy posz­
czególnych krajów \\ przyw.ozie. Taki sam udział procentowy, 
tym razem w usta·lonych kontyngentach, przyznaje sil? •d2nym 
krajom. Łatwo zauważyć, że utrwalanie udziału po.-;zczegó!nych 
pat\.stw z.agrarl'icznydt w przywozie da·nego kraju jl ·t niekorzy­
stne dla j-ego gospo,iat·ki. Warunki produkcji tov.arów impor­
tO\"\anych ulegają ,zmianom, co wywołuje również zmiany w 
przywozie, o ile nie jest on reglamento·wany. Jeden kraj eks­
portujący ulepsza >WOj<! produkcj~. podnosi jak·c.~ć swoich to­
warów, oferuje je po niższych cenach itp. W innym kl-aju »ks­
portuj<}cym zoachodz<l >Odwr<Jlne przeobraż-enia, J.e~li nie ma re­
glamentacj·i przywozu, kraj importujący moie zaopatrywać się 
tam, gdzie wyp:t·da mu to najkorzystllJiej, gdzie otrzymuje naj­
łepszy i najtat'tstY ~cwar, najdogodniejsze warunki dostawy itp. 
Gdy n•2.tomiast i.-Łnieje reg!amentacja przywozu i podział ogól­
nego k•}ntylllgentu jest usztywni'<>ny, trzeb?. zaopatrywa~ si~ w 
takich ilościach w poszczególnych krajach, jakie odpowiadają 
przyznanym im kontyng-entom. Tymczasem. zmia•ny w podziale­
kontyngentów nogłyby przynieś~ ta!ts.ze Jub lepsze pod wzg·lę­
dem jakości>Qwym zo:>.opatrzenie. 

(e) Monopol importowy zast~puje z nawi<}zką wszelkie naj­
·drastyczniejsze ~oodki reglamentacji importu. Jeśli dany kraj 
posiada wysoki-e cła przy·wozowe, alC' pomimo to przywóz je·t 
molliwy, ni-e ma sposobu pt·.zeszkodzenia zakupem zagranic<}. 
Kraj, który posiada wyookie cła, moie by~ zmuszony w roko­
\Ya•niach handlowych do ustępstw w tej dziedzinie na rzecz 
innego patis.twa, a wtedy może już nie potrafić hamow11ć przy­
wozu. Kraj, który kontyngentuje przywóz, może również nie 
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po:•nafić hamować przyw1Jzu z chwilą, gdy przyzn•ał kontyngent 
inn.cmu par\stwu. \V wypadku monopolu imp01·towego, rZ<!d 
mo:i..e w ka:i.•dej chwili .zamkn<tć przywóz, zwr:zić go :lub rozszer­
zyć w dowolny sposób. Ma również większe możliwości wpły­
wania na. cetnę przywozu. Akceptuje iOiości i ceny, które mu 
dogadzają. Par1stwo zagraniczne nie ma co p·owolywać sit: na 
K.N.U., poni-eważ ona nie dzhda. Jednym słowem, import, jako 
problem poo•lityki traktatowej, operującej darni i kontyngenta­
mi, zostaje zastąpiony importem, jako problemem poJityki trak­
latowej, Opt'rującej tranzakcjami kupna. W pierwszym wy­
padku zagadnienie - kupić, czy nie kupić, zostało pozostawione 
importerom krajowym, a pa!lstwo ułatwia im tylko lub utrudnia, 
a nawet uniemożiiwia powzięcie tej •decyzji. W drugim wy­
padku, par\stwo po prostu samo podejmuje tQ decyzję, a wobec 
tego dekoracja celna lub kontyn1gentowa jest już zupeł:n.ie nie­
po trzebna. 

Jeśli jedno państwo posiada monopol przywozu, a ·drugie po. 
sługuje się tylk·o cłami i kontyng.cntami, i tnieją ;.vówczas nie­
równości warunków, w jakich rozwija się ich wzaj.emna wy· 
miana. Tego rodZ>aju nierówności występują rów.nież, łecz w 
mniejszym sllupn,iu, gdy jedno państwo konty•ngentuje przywóz, a 
drugie pOISługuje siQ tyJko cłami, które umoż•liwiają jednak przy­
wóz itJp. Monopore przywozowe i korutyngentowanie przywozu sta­
nowią niekiedy przedmiot ostrych ataków. Gdyby monop(}~ 
przywozowe i kontyngentowanie przywozu były stosowane z 
rozsądkiem i z pełnym zrozumieniem interesu ękonomicznego 
najszerszych warstw społeczetl.stwa w kraju, który je st uje, 
m.a p-ewno nie byłyby uważane za zło. Ponieważ jednak są o ne 
nadużywane, a •decyzje posługiwania się nimi są często oparte 
na motywach pozagospodarczy~h czeczywiście szkodzą one roz­
wojowi międzynarodowych obrotów towarowych. 

Dodam, że monopol przywozowy może być częściowy - obej­
mować przywóz jednego dub więcej artykułów, albo całkowity 
- -o bejmować wszysJkie artykuły importowane. Rosja posiada 
monopol, obejmuj<1CY cały przywóz, Niemcy po · i a dały monlo­
pole częścio\ve, które były nazywane ccentra•l nym zagospoda­
rowaniem:.. A•le kontrola tranZ>akcji importowych w Niemczech 
obejmowała cały przywóz. 

(f) Tzw. tranzakcjt> komp·r•nsacyjne (l piecają się na nac>tępu­
jącym założeniu: państwo chce aby wywóz był równy przywo­
zowi, względnie przy\YÓz równy wywozowi. Nie ma moi..Jiwo~oi 
rozwi ązania tego problemu na drodze polityki traktatowej, albo 
nie ma możliwot'> ci - mimo osi<!•gnir:c polityki tra~tatowej -
zapev .. nien ia konkul'rncyjno!ici "" łas•nej p•rodukcji n · rynkach 
u1granicznych. Importer kraj-owy otrzyma odpowi'l:'dnic pOZ\\ o­
Jenie przywozowe, o ile zostanie dokonany wywóz produktów 
krajowych. Skrępowania tego rodzaju mogą by11 różne. Oto trzy 
warunki, jakie można spotkac1, w różnych wariantach, w tra·n~ 
zakcjach kom p en acyjnych: {l) trll nzakcje kompensacyj n morrą 
być •cl okonywane tylko w zakresie okre,;lonych artykułów po 
tronie w y ~ozu i przywozu; (2) tylko przywóz z okt-e,' lonych 
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krajów ~ wywóz do tych krajów mo:le być objr:ty dan:} tranzak­
cją w zakresie danych artykułów; (3) stosunek przy\vozu do wy_ 
wozu Y~ tranzakcji kompetn.sacyjnej jest ściśle oznacZ{)ny, np. ma 
odpowiadać stosunkowi 1 : 1,1. 
P"mytsł tranzakcji kompensacyjnych jest jednym z najbar­

dziej abSJurdalnych, jakie można spotkać w repertuarze środków 
regl-amentacji handlu zagranicznego. Tranzakcje kompensacyj­
ne ograniczają do minimum możliwości zakupu rzeczy najpo­
trzeJ:>.n,i-ejszych dla kraju na najk·orzystnicjszych warunkach. 
Kupuj-e się to, co mo:lna, tam, gdzie można, ,.:. na warunk-ach, 
jakie można tam uzyskać. Zasada zakupu jak • n.ajwi~kszrj ik·:ki 
najpotrzebniejszych towarów w zamian za wywóz najmniejszej 
ik'-ci własnych towarów zostaje w praktyce odwrócona. 

W parze z tranzakcjami kompensacyjnymi wyst~puje hoandrl 
zaświadczeniami przywozowymi. Zyski na ha•ndlu zaświadcze­
niami przy\vozowymi ą źródłem subwencjonowania elvsp-0r.lu. 
::\fechanizm t-ego rodzaju popiei'ania eksportu jest mniej wi~cej 
nastc:pujący. 

Niezaspokojenie popytu wewnętrznego na dane al'tykuły za­
graniczne, 5powodowane ograniczeniem przy\vozu na drodze 
kontyngentowania wywołuje zwyżkc: ceny wewnętrznej i dodat­
kO\V<! rozpiętość pomiędzy tą ceną a ceną importową, tzn. otrzy­
mywaną przez dost•awcę zagi'anicznego. Importerzy kraj O\'. i 
mają wskutek tego c•kazję do dodatkowych, niekiedy bardzo 
znacznych nadzwyczajnych zysków. l"fe zyski nazywane są 
rentą kontyn•"entową. P.ar'tstwo chce, aby te nadzwyczajne zyski 
były częściowo lub całkowicie "'yzyskane odtla .subwencjonowa­
nia wywozu. Uzależnia więc przydział zaśw1adczell przywozo­
wych od dokonania wywozu. Zaświadczenia przyw{)zowe otrzy­
mują eksp{)rterzy, którzy sprzedają te zaświadczeni-a kupcom, 
zajmującym sic: przywozem. Ci ostatni chętnie je kupują, ponie­
wa:l import danych artykułów jest no.rmalnym źródłem ich za­
robków, a ponadto wa·rto im płacić za zaświadczenia przywo­
zowe, ponieważ mają prze•d• sob~! perspektywę d odatkowych, 
padzwyczajnych zysków - część renty kQintyngentowej. Dla 
eksporterów wpływy ze sprzedaży z.aświadczell przywozowych 
są subwencją ltlla dokonywan-e3J przez nich eksporiu. 

Niestety, nie mam możności mówienia o za•letach multilate­
ralnego wyrównywania sald w obrotach płatniczych, których 
pozycje tworzą rów,nie:l rozrachunki z tytułu obroiÓ\V tow~•.ro. 
'\Vych. Oparcie rozrachunku pomiędzy pal1stwami na zasadach 
bilat€-ralnych ogra<nicza możliwości wyciągnięcia przez po.szcze­
gólne pal1stv.•a koTZyści z wymiany międzynarodowej. Jak po­
wi.edziałem, trzeba kupować to, co możn•a, i na warunkach, na 
jakich można w •danym kraju. Na przykład, dany kraj mo:le 
dostarczyć bilaszanych harmonijek, którt> nie ą potrzebn-e, a nie 
obrabiarki, które są potrzebne, ale w warunkach rozrachunku 
bilateralnego, trzeba kupić blasza<ne harmonijki, i to zapłacić 
za nie dwa razy drożej niż byłoby to konieczne, gdyby wstały 
one zakupi<>ne gdzie indziej. Gdyby saldo czynne z tytułu eks­
portu do tego kraju mogło być wyrównane na drodze multila-
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terulnej, mogliby~my zakupi!; w zami·an za na•z eksport do tego 
·właśnie kraju, obrabiarki gdzie •indziej, a mianowicie tam, gdzie 
zakup ten wyp·:!dłby •dJg_ nas najkorzystniej. 

Ck ar;ng bilateralny obejmuje wszystkie wzajemne płatnmici 
pom iędzy obu krajami. W pewnym znaczeniu jest on szerzej 
pomy~lany ani ż eli kompensacja, ponieważ wch~ dzą tu w grę 
' ·szy'i:kie pozy.cje bHansu pł·atniczego, gdy tymczasem w kom­
pensacji wyma•gane }tst, aby warto~~ wywozu do danego kraju 
odpowiadała wartości przyw-: zu z ·dan.ego kraju . 

• 'iemcy, które przed wojną hołdowały bilateralizmowi ., .. , sbc­
su•n kach gospodarczych z zagranicą, dążyły do tego, aby w 
rozrachunku cleringowym posiadać saldo debetowe. Dawało to 
im dwie k•·rzyści : (1) ·dany kraj zagraniczny fin2nsował Niemcy 
(np. je,<Ji saldo to utrzymywało się, a powiedzmy, było wyni­
kiem obrotów towarowych, czr.~ć niemieckiego z n opatrzenia 
korzystała stale z kredytu, równającego sir. wysokości salda); 
(2) d·~ ny kraj zagraniczny uzależniał swoje zaopatrzenie od Nie­
mi-e c, bo gdyby zmniejszał za• patrywanie się w Niemczech, 
osłab i a łby szanse likwidacji sa·l da kredytowego na swoj<! ko­
rzyść . 

(g) ~ajlepszym sposobem popierania wywozu jest tanio wy­
twarza ~ i prowadzi!; zręcznq polityk(' traktatowq. Gdy kraj nic 
potrafi rozwija~ produktywno8ci swego g<J spodarstwa, gdy wy­
da j no .'·ć jest mała, a wytwórczość dr·c ga, \"\1edy najchr.tni'l'j 
chwyta się premji eksportowych. Jest to chwytanie się brzytwy 
prz l"z ton<)cego. Premie eksportowe mogą pos iadae bardzo róż­
ne p osh.cie. :\togą bye wprost wypłacane z k-asy •skarbowej; 
mogą by ć wypłacane z funduszów, gromadzonych przez pro­
ducent ów, a źródłem tych funduszów są wyższe ce•n.y, pobierane 
od konsumentów krajowych; mogą posiadać charakter pokry­
cia strat przy Z'<'.kupach interwencyjnych itp. W Polsce spot'y­
kali:=.my się np. z tzw. zw N tami oeł. Eksporter otrzymywał 
zwrot ceł, zapłacvnych rzekomo przy imporcie artykOJłów, które 
służyły wytworzeniu danego eksportowan-ego produktu. Przy 
\vywozie 100 kg żyta otrzymywał, powiedzmy, 4 albo 6 zł zwrotu 
ce t. ::;rodki produkcji, sprowad:oone z zagrtnicy dla wytworze­
ni·:•. tych 100 kg żyta, nigdy nie kosztowały 4 lub 6 zł. a tym 
bar ' zi ej n igdy tyle ni-e- wyn<1 siło cło, zapłacone przy imporcie 
tych ~ rodków. Albo ze wzglr.du na technikę budżetow:J, albo ze 
względu na ukrycie premiowania wywozu przed zagranicą, uży­
wano t·ej wła~nie formy rzekomego zwrotu cła. W ~liemczech 
wprO\\ adzono bardzo dawno, zdaje się xu czasów kanciemtwa 
Caprivj 'e.ao, tzw. Einfuhrschein'y. Eksporter żyta mógł przy­
wie ź(' b-ez cła odp owiedn i<l ilośe pszenicy. Ponieważ był na.d­
miar żyta, a •n:.edobór pszenicy, spożycie krajowe pszenicy zo­
stało '· podalkowane w ten sposób na rzecz popiel'ania ekspor.tu 
żyta. J ak już wspomniałem, "'enta kontynogeniowa bywa wyzy­
skiwana dla premiowania eksportu. Z drugiej strony - spoty­
ka'i ,:my s i ę również przed wcjną z wyzyskiwaniem ek,sportu 
ren,:o\\nego (był to ek ·port na rynki reglamentowane z tenden­
cj ą llJ trz) mania przy pomocy tej reglamentacji wysokiego· po-
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ziomu cen) d.Ja podtrzymywania €•kspor.lu nierentownego. Po­
Wlie'dzmy, że eksport jakiegoś artykułu na rynek reglamentowa­
ny jest rent{Jwny, a państwo eksportujące ma możliwo:-ici 
wpływu na po·dział konty•ngentów impo0rtowych n•a• tamtym 
wł.aśnie rynku pomic-:dzy swoje firmy eksportujące; innymi .sło­
wami, pa(l two eksportujące ma p~ra·wro określić, ile jaki ekspor­
ter mo7.e wywieźc1 na dany rynek w ramach kontyngentu glo­
balnego przyznanego danemu pat1stwu ekspor.lującemu przez 
państwo importujące. Wtedy państwo eksportujące może przy­
dzielić odpowi€dni kontyngent swemu eksporterowi, o iłe wy. 
wiezie OOlJ odpowi,ednią ilość tego samego dub innego artykułu 
na rynek nierentowny, albo innego artyk•ułu na ten sam rynek, 
o ile v.;ywóz w danym zakresie jest nierenwwny. Tym samym, 
czym premia -eksportowa, są wszelikiego rodzaju ulgi poda kowe, 
taryfowe itp. zwi<)zane z wywozem. lsltnicje olbrzymi~ i•:o::\ć 
spOISobów premiowania eksportu, a zacytow~me przykłady s<! 
tylko dowodem, w jak .różnych kierunkach idzie poQmysłowo;ć 
w tej dziedzi•nie. 
Drugą kategorią premii były premie waij'utoW€'. Otóż najkp­

szym zaiSadniczo ·p·osobem ogólnej poprawy możliwości konku· 
l'encyjnych jest dewaluop,cja. Wtedy w granicach, •n.a jakie pn. 
zwal'ają skrc-:powania przywozowe w paT1stwach importujących, 
mogą być wyzyskane moiJiwoHci eksportowe. Oczywiście, ocze­
kiwane dodatnie skutki dewaluacji mogą nioc nastąpić z wie•lu 
powodÓ\V, które .zmuszony jestem jednak tutaj pominąć, pOW'()­
łując się na uwoagi w rozdzia·le trzecim. T.am też mówiłem o 
!Sprawie wyboru (i doniosłości tej decyzj,i dla gospodarstwa na­
rodowego) przez damy kraj właściwego parytetu jego waluty 
w Silosunoku 1do walut obcy•ch. Obok dewaluacji ogólnej, tzn j.ed­
nakowego obniżenia. kursu danej waJuty w stosunku do wszy­
stkich walut zagranicznych, spotykaliśmy się z dewaUuacjami 
swego rodzaju «czc-:~ciowymi•,. Na przykład ·kraj eksportuj~)cy 
utrzymuje, dzięki reglamen.tacj[ dewizowej, oficjalny, niezmie­
niony kurs swojej w·aluty, jednak za dewizy, uzyskiwane przy 
wywozie niektórych artykułów na ni-e któro€' r~1nki bank cen­
tralny, pt siadaj<)cy monopol dewizowy, płaci więcej w walucie 
krajowej, niżby to wynikało z kursu oficjalnego. Ta .różnica 
jest premią wywozow<). 

Na tym kończę swoje przykłady, wskazuj<]ce na różnorodno~ć 
środków, j-akimi p·csługuje się polityka 1gos~darcza w celu 
regu:owania obrotów towarowych z zagranicą. 

D) Be:::.pośrednie oddziaływanie na produkcJę 

1. CHARAKTER RRODKóW TEGO INTERWENCJONIZ~IU 

O środkach b-ezpośredniego oddziaływania na produkcję 
wsporoimam w o•S'0bnym .dziale, chociaż po~więcam im niewiele 
tosunkowo słów. Po · iadają one odrębny charakh~'r w porów­

naniu d{) środków, jakie mogły by6 zgrupowane w poprzednich 
trzech działach interwencjonizmu odcinkowego. Z drugiej stro-
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ny, śl'odki bezpośredniego od•qziaływania na produkcję są bar­
dzo n'eskompHkowane. Charakterystyka ich da się bardzo up­
IXJ.'·cil'. Poprostu środki te sprowadzają się do nakazów i zaka­
zów, wydawanych warsztatom produkcji. Mechanizm tego i•n­
ten~encjonizmu nie jest złożony. Nie\V:}tp.Jiw,:oe, posługiw.:mie 
się środkami rtego \Vł·a.'·nie interwencjonizmu wymaga mnioejiSzej 
\Viedzy o reakcjach życia gospodarczego. Interweniując naka­
zem IJ' ub zak·azem, wydawanym wan"ztatom produkcji, mamy 
przed sob<) bezpośrednio H b.raz ostatecznych skutków, które sta­
ramy s ię wywołać. Interweniuj:}c ·na rynku pracy, na rynku 
towarowym lub reglamentując obroty towarowe z zagranic:}. 
wy\\ołujemy przeważnie skutki pośredniczące, które dopi·ero w 
dalszej konsek\Yencji mają wywołać kulki ostateczne, o które 
nam wh>.śn'e chodzi. Musimy więc zd-obyć się w tych wypa·d­
kach na znacznie większy wysiłek myślowy, musimy więcej 
wiedzieć o·gólnie o rer.\kcjach życia gospodarczego ,i więcej wie­
dzieć konkretnie o danym życiu gospodarczym i jego reak­
cjach, aby poprzez laikuch przyczyn pośrednicz:1cych wywoły­
v;ać skutki oSI'.ateczne. 

:;:.rodki bezpośredniego od·działywania na produkcję maj:! 
jednak swoje ujemne strony. Pod pewnymi względami są bar­
dz:ej skomplikowane. Gdyby nakazy lub zakazy, wydawane 
warsztatom produkcji, były wykonyw·ane posłusznie, bez po­
trzeb) kontroli wykonania i stosowania sankcji za niewykona­
n.ie, można by było przy pomocy (i przy kiervwnictwie polity­
ką gospodarcz<), b~dącym na wysokim poziomie ogólnej wiedzy 
społeczno-gospodarczej, wiedzy o człowieku i konkre.lnej wiedzy 
o kraju), wiele zdziałać dla dobl'a zbioc rowości. Za nakazami ~ 
zakazami \>1lecze się jednak ogon bill!rokratyczn.ej, uciąŻ'liwej 
kontroli, rzadko wykonywanej ze zrozumieniem jej zadań, rzad­
ko po.sia·dającej tzw. zdrowy sens itp. Za nakazami i zakazami 
w l'ecz.e .się ogon kar. W konsekwencji, sy tern interwencjo•n,izmu 
bezpośredniego stwarz.a przeważnie piekło w ży.ciu gospodar. 
czym kraju, a jest mało wydajny. Jeśli w dodatku weźmiemy 
pod uwagę, że do bezpośredniego oddziaływaniJa na produkcję 
maj :) przeważnie skłonno~ci mało wytrawni politycy gospo­
·darczy, mało umiej:}cy i mało rozumiejący, t>o otrzymamy peł­
ny obraz •niebezpiecze1'tstw, jaki S)1 tern ten z·e l! bą niesie. 
Cóż prostszego dla ludzi, dla których życie społeczmo-gospo­
darcze jetst pro91ą, niezłoioną formuł:!, a społecze!'lstwo powoi­
n:! mas:), jak nakaz lub zakaz, który ma natychmi~st przynieść 
p r ż :jdany rezultat? \V wyniku tych nakazów i zakazów można 
os i :Jgnf!Ć w zy tko - t·r.k sir tym ludzi m wydaje. W polityce 
gospodarczej, nadu:i.ywaj:1cej nakazów i zakazów, występuje 
bardzo prQdko termin- «sabotah. Urzeczywistnienie el·dorada 
nie dlateogo nie •udaje .sir., że kierownicy i aparat wykonawczy 
po:ityki gospodarczej mało wiedzą o człwieku, o sp o łeczeńst­
wie, o życiu, a·le dlateg~<} - taki jest pogh)d zwolenników nad­
używania interwencjonizmu tego typu - że s:) źli ludzie, któ­
rzy sabotują dobrą robotQ i przeszka·tlzają w urzeczywistnieniu 
dobrobytu. 
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Reasumuj:1c, śro1dkami interwencjonizmu bezpo~redniego 
można rozwi:1za~ bardzo ogranicll , ny zakres zadail. Z drugiej 
strony - bezp()średnie oddziaływanie na produkcj~ wyst~­
puje- właśnie \Ytedy, gdy ni~ ma możliwo~ci oddziaływa-n.ia 
pośredniego, ponieważ zawodzą reakcje po~redniczące. Stąd, 
dzi.ahljąc pii'Zy pomocy ~rodków tej kategorii, trz,eba .sobti·e 
stawiać ograniczone zadania, nie można jednak zupełnie rezy­
gnować z ich używania. Pogląd na zagadnienic l>ezpo~red­
niego oddziaływania na produkcj~ oprQ na nast~pujących 
przykładach. 

P()prawiając płynność n.a rynku, obniżając stopę procen­
to\vą, podejmując NJboty publiczne i wpływając. w ten sposób 
na ożywienie obrotów i produkcji, możemy stworzye ogólne 
\Varunki dla ruchu inwestycyjnego. • T i-e uda sili' nam j dnak 
na tej drodze tak oddziałać na ruch imve tycyjny, aby były po­
dejmowane właśnie- i1nwestycje, na których nam konkretnie 
za.leży. Na przykł·ad, ch()•dzi nam o inwestycje w przemyśle 
obrabiarkowym a nie tekstylnym, w przemyśle maszyn włókii:'n­
niczych a nie ceramicZlnym !.tp. :\1oże nam <:hodzić o jeszcze 
bliżej sprecyzowany charakter nowych inwestycji, na przykład, 
żeby przemy!Sł węglowy inwestował w urządzenia upły111nienia 
w~gla, a nie w budowę e!ektrowni, urządzenia wydJObyo·a wę­
gla itp., albo, żeby w przemy~]{' chemicznym no\ve inwestycje 
dotyczyły zakładów badawczych, a nie zwiększania zdO'Ino~ci 
wytwórczej '" zakresi-e t:!rtykułów już 'dotychczas produkO\Ya­
nych itp. O ile pai1stwo posiada decyduj:)cy wpływ na dyspo­
zycję kredytem, będąc niemal wyłącznym kredytodawcą, może 
zap~wnić sobie daleko idący wpływ na charakter inwestycji. 
O i\le państwo jest jednym z wielu, l-ecz bardzo poważnym kre­
dytodawcą, może sobie równie·ż zape\Ynić tego rodzaju wpływ, 
wzmacniając go na przykład, w miarę potrzeby, ulgami p()dat­
kowymi. Ten J.ub podobny sposób działania może być jednak 
nie wystarczający i wówczas konieczne jes.t uchwalenie przez 
pai"lament ustawy, dającej podstaw~ ·do tzw. kierowanych in­
w.estycji. Kierowanym inwestycjom musi towarzyszyć plan itn­
westycyjny, przewidujący środki na inwestycje oraz sposób ich 
zużycia. Jeśli jest wielu kredytodawców, poza państwem, k{)­
nioeczne jest poddanie ich działalności kredytowej w zakresie 
inwestycyjnym wymaganiom wspomnianego planu, Musi istnieć 
wspólne porozumienie kredytodawców w sprawił' przestrzega­
nia zasad, przyj!i'tych w ogolno-krajowym planie inwe .:y<:yjnym. 
A o ile to por{tzumienie nie b~dzie m{)gło być osiągnięte, koniecz­
'ne b'i'dzie zrobi-e·nie kroku dalej - upai\stwowienie aparatu kre­
dytowego. Lecz je~li wansztaty wytwórcze b~dą w r~kach pry­
watnych, a inwestycje b~dą oparte w znacznej mierze na samo­
fi,nansowaniu si~, staje sili' konieczna reglamentacja gospodarki 
finans-owej przedsi~biorstw. Ten sposób p-ostęp{)wania można 
jednak zastąpi{' innym, przy pomocy polityki cen, polityki. płac 
i polityki po·datko·wej można uniemożliwić przed i~bior,;twom 
samofinansowanie i r., mobi-lizując, p{_ wiedzmy w ka-sach skar­
bcwych, za po~rednictwem systemu podatkowego, te środki, 
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które \"\ wyniku procesu produkcji, mogłyby byl; użyte nu 
inwestycje. Jak z tego \\ida1;, zamierzenie szczegółowego kiero­
wania inwestycjami może prowadzić bardzo· daleko, bo .aż do 
upallstwowicnia wytwórczo '·ci, jeśli nawet upai1stwowienie apa­
ratu kredytowego i kontrola wytwórczo~ci nie ·dadz<J poż<!danych 
rezultatÓ\"\. 

Dl:a.iego polityka kierowanych inwestycji musi wybrać sobie 
rozs<)dny zakres działania, Powinna ona dążyć do możli \\i c naj­
pc łniej.~zego osi<}gmi~cia zada !l programu inwestycyjnego, który 
uznaje za konieczny, nie prowadz:)c równocześnie d<> zbiurokra­
tyzowania życia goopodarczego. Po pieTwsze - nal·eży zatrzy­
mać .si~ na programie inwestycyjnym, którego wykonanie może 
wywołać samorzutny, wtórny, pożądany ruch i[Jwestycyjny .• a 
przykład inwestycje, zmierzaj<}Ce ·do zwiększenia produkcji i 
podaży stali, do zwi~kszenia produi.cji i podaży obrabiarek, do 
zwi~kszcnia produkcji i podaży energii el-ektrycznej, płynnego 
paliwa itp. mogą wywołać szereg pożądanych inwestycji wtór­
nych, które m1 gą rozwin:}Ć si~, o ile polityka kredytowa i pie­
ni~żna w sensie og91nym (zob. rozdz. III.) zapewni o•gólne wa­
runki ruchu inwestycyjnego. Pat\slwo nie p{l.irzebuje obejmowau 
prodl\lkcji samochodów, aby zapewnić wykonanie programu in­
\Yestycyjnego w tej dziedzinie produkcji, o ilo(" producent samr­
chd<lów b~dzie posiadał l•ani.e .surowce i tani ekwipunek produk. 
cyjny oraz b~dzie mógł dost-.~{' tani kredyt inwestycyjny, a kon­
sument san1uchodów b~dzie m6gł ~~anio kupi{' samochód i paiiwo 
płynne. Słowem, zdobywaj:)c si~ na wysiłek pokierowania in­
" estycjami w niektórych ·dziedzinach wytwórczo~ci, a prowa­
dząc pditykę ogólnie sprzyjającą ruchowi inwestycyjnemu, 
polityka gospodarcza może oczekiwać szeregu dodat•nich, pożą­
danych skutków wtórnych w st{l.sunku do ściśle zrealizowa­
nego planu inwestycji k.:crowanych, które można by nazwać 
inwestycjami wyjściowymi. Po drugie- gdy zwężamy program 
inwestycji kierowanych, ograniczając g{) do inwe·stycji, które 
rzeczywiście mogą być bogate we wtórne skutki inwestycyjne, 
możemy te inwe tycje realizować w zarządzie pat1stW1)wym, o 
ile nic zechcą ich podjąr prywatni prze-d,si~biorcy. Przymujemy, 
jako pewnik. że przedsi~biorczoM państwowa może być udana, 
o ile jfst podejmowana w ograniczonym zakresie. O ile przed­
si~biorcy prywatni odmawiają podj~cia tego rodzaju inwe ty­
cji, l)'epsze jest upat'tstwowienie odnośnych przedsi~biorstw, 
aniżeli pod·dawanic ich przymusowi nakazów i zakazów oraz 
kontr<"li biurokra.tycznej. W tym drugim wypadku nic ma be­
" iem kor'1ca nierozstrzygni~tym sprzećikom pomi~dzy biurokra­
cją a przedsi~biorcą, nie wiadomo kto prO\Yadzi przrdsi~biorst­
wo, kto ma myśleć o jego W)1nikach, d·o kogo należy inicjatywa 
i decyzja itp., co w rezultacie wywołuje nieopisany chao-. w 
przcd.si<;>biorstwic, hamuj<)cy jego ·d~iała·lnoM i rozwój. Dobrze 
jest, jeśli pJ11stwo posiada swoje przedsi~bi~1rstwa w tych dzie­
dzinach produkcji, k\()r(• {d grywaj:) dużą roi~ w procesach w 
gospodarce narodowej .• 'ie jlsl konieczne upaJ1stwO\"\icnie całej 
danej gał~zi produkcji. aby wywil·rae istotny wpływ na jej za-

201 



chowani·e sil;'. Wystarczy posiadanie jednego ·lub paru przedsiQ­
bi,Jrs:w par1stwowych, odgrywających stosunkowo dużą r-ołę w 
danej gałQzi produkcji, llby zachowamie r,;ię tych przedsiębiorst\V 
mogło wywrzeć istotny wpływ na zachowanie się reszty prze­
dsiębi<>rstw w tej gałęzi wytwórczo:ki. Oczywiście, wpływ ten 

' będzi e ·d opóty występował, dopóki przedsiębiorstwa państwowe 
hQdą traktowane na tych samych warunkach, co przedsiębiorst­
wa prywatne pod wzglQdem praw i -obowiązków, a prowadzenie 
ich będzie oparte na normalnych zasadach rentowności, nie 
będzie naiomiast przyjęta zasada pokrywamia ·trat. Lecz może 
być również kon i~czne przyjęcie i Tej o(statniej zasady. Nie 
\\:ykluczam, że mogą zachodzić \vypadki, gdy przedsiębionstw<> 
pa ństwowe (na przykład ze wzgl ędu na potrzeb\' przygotowan ia 
warunków r-o z\vojowych w nastf;'pnym etapie roz\Voju gospodar­
czego kr.aju) powinno być podtrzymyWI~ne ze źr&d eł fiskalnych. 
Wówcza5 trzeba być przygotowanym ma przejęcie pod zarząd 
pat1stwa całej danej dziedziny produkcji. Nie mogą być, oczy­
'' i śc i e , •usprawiedliwione takie przedsif;'b iorstwa pat'tstwowe, któ­
re nie spełniają żadnej ro•li w gospodarce narodowej, a pomtmo 
l!o kJ rzystają z pomocy źlfódeł pub'licznych. 

Drugim przykładem bezpośredniego oddziaływani<~ na pro­
dukcję są nakazy i zakazy, zmierzające do reglamentacji wy­
twórczości pod wzgll!;'dem iiościowym. W gospodarce prywla Łno­
kapitalistycznej spotykamy termi•n - c:kwota karte·lowa>. Na 
podstawie \\ spól;nego porozumien.:a producenci zobowiązują 
si ę do utrzymywania wytwórczości w ściśle l• kreślonych 
granicach i do •niezwiększania produkcji ponad ilości, 
wyraż-one w kwotach kartelowych. Reglamentacja produkcj' pod 
wzgl ędem ilościowym w przedsiębiorstwach patl•stwowych jest 
jeszcze prostsza, ponieważ dyspozycja je.st scentralizowana 1 
ni e- jest potrzebne porozumienie . Natomiast, gdy państwo chce 
reglament{)wać produkcję pod wzgl!;'dem ilmiciowym, a ma do 
czynien!a z przedsiębiorstwami prywatnymi, którym te ograni­
czenia n~e odpowiadaj <1, wówczas musi ono wkroczyć na drogi;' 
biurokratycznej kontr'<' li i sankcji. O i•le l iczba przedsiębiorst'v 
jest wielka i staw i aj ą one opór, przed państwem staje wybór 
albo ni.ewykonania zadall reglamentacji albo wkroczenia na 
dr~ gę upal1stwowienia. Ll?cz droga ta jest z a mknięta, przynaj­
mniej •d•la tych, którzy ni·e są dokć.ryne.rami , gdy przedsię­
bi orstw jest bardzo ·dużo i są one małe. Reglamentacja ilo~ci · ­
wa jest z tych powodów niewykonaln·a. w roln ictwie, gdyż jelit 
wi e' e małych warszt atów rolnych. Dlatego, gdy chodzi oQ małe 
warsztaty praemysłowe lub gosp r darstwa rolne , pallstwo musi 

·rezygnować z reglamentacji produk.rji pod względem i ·lościowym 
na drodze nakazów 1ub zakazów. Występuje natom iast inna me­
toda bezpośrcdn i ej reglamentacji: pal1stwo udziela be zp·ośred­
ni ej premii, o ile producent udowodni, ż e wprowa d ził zmiany 
ilościowe w produkcji, jakich Ż<jdało pa1istwo. Inicjatywa należy 
w t~ m wypadku do producenta zachęconego premią. On szuka 
urz P. dnika, aby wykazać mu, że do.st<lsował .się do żą·dań państ-
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wa, a nie urzędnik jego, aby sprawdzić, czy wykonał nakaz pań. 
stwa i ukarać go, je~li tego nakazu nie spełnił. 

Powyższe uwagi \Y sprawie ilo~ciowcj re.glamentacji produk­
cji są aktua·lne zarówno w ,,·ypadku reglamentacji ogra•niczają­
·ccj, jak i w wypadku r.eglamentacji, zmierzającej d-o rozszerze­
nia wytwórczości. Trudniejsze jest jednak przezwyci~i.enic opo­
r ów producenta, gdy nie chce on zwi~kszyć pr<J dukcji, chociai 
może ją zwi~kszyć . A gdy producent nic posiada warunkth., , 
które pozwa lałyby mu na zw ic:kszenic produkcji (np. brak su­
rowców, wykwalifikowa·nych r <)k roboczych, maszyn itp.), par\­
stwo musi te warunki stworzyć , zanim b~dzie stawiał-o żądania 
i wydawało nakazy . 

Po li tyka go ·podarcza m{) Że postawić sobie zadanie normali­
zacj i urzqdzeń wytwórczych. Zadanie to może wynikać z różnych 
powodów. • p. normalizacja urz<jdzer't wytwórczych może przy­
nie,<c potanienie zaopatrzen ie za1dadów w .te urządzenia (k<Jn­
eentracj a wyt\YÓrczo~ci danych urządzel't w paru przerlsir,biorst­
wach o rozmiarach optimum. ułatwienra w handlu, dzięki moż­
D~)śc i utrzymywania mniejszych zapasów czc:ści zamiennych, 
sprowadzonych do jednego lub niewielu typów itp.); moi.e 
również być etapem do stan daryzacji artykułów, wytwarzanych 
przy pomocy danych urządzeil itp. Normalizacja urzljdzel'l. wy­
twórczych, o He nie jest osiągalna ma drodze dobrowolnej -
przekonania producentów o jej p<Jtrzebie - musi być również 
realizowana przy pomocy nakazów, kontroli i kar. 

Standa.ryzacja produkcji może być o.siqgana dbo za pośred­
nictw.tm rynku a·l bo na ·d rodze bezpośredniego " ddziaływania 
na prc dukcj~. 'V pierwszym wypadku trzeba rÓ\'\mież wpływa(· 
bezpośrednio na produkcj~, aby mogła ona przygotowa1: si~ do 
żąda r'1, które spotka na rynku. Jednak wła~n· i!.' na rynku wy­
stc:pują Żljdania w sprawie warunk6W, jakim maj<) odpow iada!' 
produkty, wchodzqce d o obrotów. Na przykład, w wypadku 
standaryzacji masła, masło w~stępujqce w obr<1tach rynkowych 
jest za iczone do trzech gatunków, każdy gatunek musi posiadar 
odpowuednie cechy jakościowe (zmpach, smak, konsystencjo, wil­
gotno ść itp.), masło musi być odp1 wiednio dozO\\anr, \ pako­
wan l", ozn·a czone itd. Dzi~ki takiemu pos:awieniu sprawy pro­
ducer.f. musi z-aprzcsta!: p1·odukcji na rynek masła, które nie 
odp owiada jedmmu z tych gatunkÓ\Y. Jeśli pomi('dzy cenam: 
za po~zczególne •gatunki istnieje z·n~czna rozpi~t~ J Ś!:, b~dzie siQ 
on starał wytwarzr.(' masło wyższego gatunlm. SI< wcm, stan­
daryzacja masła na rynku wpłynie na zmian~ produkcji. Ze 
"'zg1c: tlu n !l trudności bezpo~redniego od-dział:"-' a n i a na wytwór­
czo ~!: w kierunku sta•ndaryzacji artykułów, wprowadzanych 
przez ni<) na rynek, •standaryzacja artyk•ułów rolniczych jes· 
prz t prowadzana niemal \\-yłącznie za pośrednictwem norm, 
spotykanych już na rynku .' :'\i e znaczy to, aby rńwnoczc~n i c 
kółk a roln'cze, kasy spółdzielcze, zwi :jzki rewizyjne spMdzicl­
ni itp. ni " miały ·dt. pomaga!: producentowi w dostosowywaniu 
jego produkcji do wymagar'1 , z jali.lm i spotka sic:, gdy b~dzie 



zbywał swoje wytwory na rynku. Natomiast w dziedzinie pro­
<lukcji przemysłowej, ,tandaryzacja pr~Jdukcji może być prze­
prowadzana aibo za pośr>C'dnictwem rynku, adł.lf-.> przez posta­
wienie bezpośre-dnio Qdpowiednich wymaga(! producentowi. 

2. ORGA~IZACJA .ZYCIA SPOLECZNO-GOSPODARCZEGO 

V..' ok1·esie pQmi~dzy dwiema woj•nami rozpowszechnił sir. i 
rozwin:jł poghtd, że o wynikach gospodarki decyduje niemal 
wyhtcznie organizacja życia .sp o leczno-gospodarczego. Wystar­
Zczy jakoby stworzyć dobrą org.anizacj~, a re 21:1a przyj<lzie sama. 
Producenci, wtłoczeni w szeregi wie!~ siopniowej organizacji 
b~uą poruszali się, jak kolumna \Yojska podczas musztry, będą 
im tylko wydawane rozkazy tego typu, jak np., rentm-ność 
zwiększyć o 5%. zatrudnienie }l dn;.e~ć o 20%, produkcję zwięk­
szy{' o tyle ~Samo procent, j-akość poprawić o 10% itp.Więc wymy­
::Olano -coraz to inne ora~anizacje, przebu'dowywa·no i rozbudowy­
wano stare, słowem poddawano się magicznemu za"Wołani.u -
«organizacja:.. Organizacja miała by{' \'vszystkim, a na drugi 
plan odsuwane nawet ,niekiedy problem za,sadniczych zadai't 
polityki g<,spodr.rczej, celów gospodarowania zbiorowości i naj­
bardziej skomplikowane zagadnienie - motywów, pobudek i 
współzależności w działalności gospodarczej ludzi. Magia ~ rga­
nizacji była niew:jtpliwie rezultatem spłycenia pogl:)dów na 
złożonego człowiekn., złożoną zbiorQWOŚĆ i złożone życie spo­
łeczmo-gospodarcze narodów. Nie zamierzam przeczyć wielkiemu 
zn.aczeniu organizacji w osi:)ganiu za<la(J w ~ spodarc.e zb·io­
rowo~ci. Organizacja jednak nie m<>że zastępować thldzi. Nie 
może być tępym narzędziem wymuszenia wysiłku i to wysiłku 
okreś-!onego. Musi natomiast ułatwiać Judziom wydobywanie z 
sitbie i rQzwijanic ich wartości twórczych oraz zespalanie tych 
wartości w celu osiągania jak największych wyników w gospo­
darce zbiorowej i indywidualnej oraz zmni·ejtszania do minimum 
ma,rnotrawstw.~ zasobów i energ·i. Tak pojmowana organizacja 
musi opierać si~ na elemencie swobody czlowieka i posługiwać 
się perswazją - wzbogacającą wysiłek twórczy jednostki, a nie 
nakazem lub zakazem - ubożejącym wysiłek twónczy jednostki. 

Polityk gospodarczy ma d0 czynienia z problemami życia 
zbiorowości, a życie· zbio1·ow~ci mierzy się jednostkami stu­
lecia. Rozwiqzuj:!c jakikoh\·iek problem go. podarczy, p{)lityk 
go podarczy ma obowi<)zek ułat\Yie swoim nastr.pcom 1 przysz­
łym pokoleniom rozwi<jzywanie zadaJ) gospodarki zbiorowej. 
Każde następne pokolenic powinno byr bardziej uz·dolnione od 
p( przedniego do podjęcia .1\Yórczegu wysiłku i po\vinno posia­
dać wi~cej środków od poprzedniego, służących osiąganiu wyni­
ków w gospodarcr. Chociaż po''ityk ,gospodarczy odpowiedzialny 
je.ą przede wszystkim za współczesny mu et•ap gospodarki, nie 
powinien osi<)ga{' bicżqcych \Yynikó'~ kosztem m• ż•!iwości, iakie 
powinna posiada<1 zbiorowoś<1 w osiąganiu wyników w 'następ­
nym etapie tej gospodarki. a moi:liwo~ci te z reguły powinny 
by<1 większe niż we wspńłczr<nym etapie. Dlatego, stawiaj:Jc 
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zada·nia, polatyk gos!l darczy pO\\ JOl'<' n przC'de '' SZ) slkim zadać 
sobie pytanie, co należy zrobi<'·, aby po prostu każdy człowiek w 
gospodarce mógł wyzwo.Iić i rOZ\\iną<: swoj(> wantości lwórcz<', 
a abstrahując od ,.;rodków materialnych, mógł wydoby<: z ·Jebie 
jak najwi\'kszy wysiłek, w e•n.tuzjazmi(> p<JdejmO\\ał wykonanie 
swego programu pracy, CZ\'~Ci składowej programu pracy zbio­
rowej. Organizacja ma wielk<l roi~ do spełnienia w podnosze­
niu uzdoJn,;ei\. twórczych ludzi, \\ydajności ich wysiłku oraz 
zapału w rea·lizacji. Lecz organizacja, która mogłaby l!~ roi<; 
.spełnić powinna opienać si\' na dobro\vt.lności. Inicjatywa twór­
czych ludzi a nie przymus orga•nizacyjny, mvie sprawić, że 
organizacja rzeczywiście wypełni swoj<! rOI\'. 

Historia współczesnych organizacji d2.je wie•Je dowodów na 
to, i(> przyj\'cie formuł organizacyjnych ni(> rozwiązujt> pro­
blemu podniesienia wydajności g{l.spodarki, o ile brak jest 
ducha współpracy, który < ży,,iałby członków organizacji. A 
duch współpracy nad wzajemnym podniesieniem swoich wr.r­
tości twórczych i nad wzajemnym dopomożeniem sobie do 
zwi\'k.szenia wydajności wyts~iłku w gospodarowaniu nie zrodzi 
si\' z nakazu tej współpracy. Współpraca jest bardzo potrzebna, 
l.ecz oczekuje ona na inicjatywę ludzką, podj\'tą w warunkach 
sw< body i posługującą si\' penswazją, która znów czerpie argu­
nH~Inty ze znajomości życia i jego problemów. Gdy natomiast, 
organizację będz'emy chcieli zas.t<!pić przymusem organizacyj­
nym, wówczas wysiłek lOrgoaniza.cji będzie musiał być w znacz­
nej mierze skierowany na pokonywanie oporu i bierności człon­
ków, które znów b~d<! wynikiem braku uświadomi·enia lub bra­
ku świadomej decyzji w sprawie przystqpienia do or"aniz':!.cji. 
Człowiek 1nie może czu(' się dobrze w organizacji, która została 
mu narzucona. A wobec tego, na czym oparte jest przekonan;e, 
że {Jrganizaeja taka potrafi wyzwolić jego warto~ci twórcze i 
zwiększyć wydajność jego wysiłku? 

Wolne związki robotnicz<' spełniaj<! dużą rol\' w życiu zbio­
rowości. P.rzymusowe zwi<lzki robotnicze-znienawidzont> przt>z 
członków - są narz\'dziem, skierowanym przeciwko interesom 
warstwy rol:Ytmiczej. ·wolne zwi:1zki producentów oddaj<! wiel­
kie usługi rozwojowi życia gospodarczego, przymusowe zwi<tzki 
producentów są wyl\'garnh! i przedmurzem koncesji, przywi-
1lejów i nepotyzmu. Wo!n(· organizacje muszą coś dawac , WQim 
członkom, aby utrzymać swojt> is.lnienie. PrzymuS{)\Ye organ za­
cje mogą im nic nie przynosi<\ ponieważ przymus zape\\ 111a im 
istnienie. Przymusowe organizacje, jak np. w wypadku orga­
nizaji robotniczych, S<l nawet cza,sami skierowane przeciwko 
członkom. 

Nieudolność biurokracj,j pa!u;twowej, wystr,puj<)cej z ramitnia 
paJ1stwa, jak{) przedsi\'biorcy, albo państwa, jako realizatora 
zadaJ\. polityki gospodarczej, jest fakttm sprawdzonym w ci;)gu 
"iek6w. Lecz trzeba zrobi(' zastrzei;enie ·do tak sformuł, \"\anego 
twierdzenia. Je t ono tylko wówczas prawdziwe, jeśli zakres 
działalności pal'1stwa, jnko przed. ic:biorcy, jest zbyt szer ki, 
albo interwencjonizm panstwa jest zbyt szeroki i gł~boki. A lo 
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znów ni.e będzie groziło, o ile polityka gospod·arcza oparta 
jest .na znajomości człowieka i życia i zna. sp,osoby naj-skutecz­
niejszej real'izacji, sposoby osiągania najmniejszym kosztem naj­
większych wyników, Jeszcze xaz powtarzam, jeśli realizując 
zadania, nie będzie ona. zabijała uzdo·lmień twórczych ludzi, a 
wprost przeciwnie będzi,e je bez przer~y sta,J.e rozwijała. Nie 
można uciec <:11d prawdy, że biurokratyzacja życia s.połeczno-go­
spcdaPcz.ego jest rzeczą groźną. Jedną z prób tej ucieczki }est 
oddanie części zbyt Jicznych funkcji biurokracji pańs.!wowej 
również biurokracji, lecz biurokracji w onganizacjach przymu­
sowych. Syt•uacja nie u'l'ega wskutek tego zmianie, poni.eważ błąd 
polega na biurokratyzacji, a 1ni·e na tym, że biurokracja, która 
wy·konywuje te zbyt liczne funkcje jest par1stwowa, a· nie biu­
rokracją organizacji przymusowych. Trzeba pamiętać, że każda 
biurokracja posiada wadę organiczną, wyn,ikającą z dogmatu 
iż właśni·e< ona jest obdarzona zdo·lnościami realizacyjnymi, 
których jest .pozbawione mało twórcze społeczeństwo. Usunięcie 
zła wyrnaga głębokiego przemyśleni>a• zad,ll.ń polityki gospodar·czej 
i 'najwydajniejszych sposobów ich realizacji, a w wyniku teg.o 
na pewn-o zos.lani.e ustalony rozsąd.n.y zakres działal'ności biuro­
kracji państwowej. Bez niej nie jest możliwe wykonywanie 
zadań polityki gospodarczej i ·nie j.est ona gor .sza od innej. A 
przed biurokracją par1stwową qi>e jest p.rzeci.eż definitywnie 
zamk1ndęta droga ,do wytworzenia sobie wł.aściwego stosunku do 
społeczeństwa. Natomiast organizacj.e społeczno-g,ospodarcze -
robotnicze, przedsiębiorców w przemyśle i handlu, rolników itp. 
- o tyl,e· są potrzebne w ;go.sp-odarce narodowej, o i'~e potrafią 
zdobyć się na to, aby coś dać tej gospodarce. 

Wydaje mi 1się, że. j-ednym z głównych za·dań, jakie sioją przed 
pOiliitykami ,gospoda,rczymi doby dzi1siejszej, j.est oczyszczenie po. 
lityki gospodarczej z martwych formuł i schematów. Jeśli · to 
nastąpi, zostanie równ:eż zr·eformowany po.g!Jąd na to, czym 
jest organizacja. z .o.stamie zarzucony kult wszechmocnej orga­
nizacji, a na to miejsce wejdzie pojQci.e organizacji, służącej 
wyzw,a,l aniu, .11czwojowi i j-ednoczeniu sił twó~czych ludzi·, w celu 
osiąg,ania jak największych wyników dziś oraz zwiększan,: a moż­
Jiw" ści osiągania je,szcze wiQkszych wyników jutro. 

O rezultatach, ·które mogą być osiągnięte przez państwo lub 
orga.n izacje sp·o łeczno-gospodarcze w dzi,edzin ie poli.lyki gospo­
darczej decyduje 1nie to, że odnośne zadania są podejmowane 
przez par1stwo albo przez organizacjQ, ale to, jacy ludzie w 
parl.stwie! prowadzą. po•Jitykę ,gospodarczą i wykonywują jej 
zadania, ·~ jacy ·ludzie stają n.a czele i wchO'dzą w skład orga­
nizacji. A braku odpow.iednich ·ludzi ni>czym nie potrafimy 
zastąpić. A, gdy brak jest odpowiednich ludzi, któż wtedy 
może po.siadać kwa.Jifikacje, aby tych 'ludzi wychowywać? Od'­
powiedni ludzie muszą się sami ~ychować. 
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V. Parę .uwag w sprawie literatury 
przedmiotu 

Na zakończeni•e jeszcze oaz podkreślam, ż,e chodziło mi o to, 
aby niniejsz-a• p·raca dała og&lny pogl'ąd czytelnikow~ .na współ­
czesne} technikę polityki gospodarczej. Stąd też ·pominięcia i 
uproszczeni•a w tej pracy były zamierzon.e jakby programowo. 
Może ta książka• wzbud'zi w którymś z czy.lelników ochotę 

do pogłębiamia umawianego w niej tema.tu, d:o uz.upełn,i·eń i wy­
jaśnier'l charakterystyki, która w niej została przeprowadzona. 
Mając nadzieję, ż•e wspomniana <O·chota zostanie moż.e w kimś 
wzbudzona•, daję poniżej parę rad w sprawie ewemtua[n.ej dall­
szej lektury. 

Literatura prz~dmiotu }Nit w językach obcych. Przy tej• 
okazji· •n·asuwa .się ref'Je.ksja, że pogłębi·enie i r·ozpo:wszechnienie 
wiedzy ekonomicznej w ·s·poł.eczeńs.twie po•lskim wymagałoby 
podjęcia bar•dzo pilnego· zadania, które przerasta możłiWio·ści 
jednego .człowi·e ·ka. Mam na myśli pr.ze.!łumaczeni.e na po•l1ski 
wyborowych dzieł z ekonomicznej Jiteratury obcej, przeważnie 
a.n.glo-saskiej i wyd.anie ich tanio, tak aby dla każdego były 
one dostępne·. Nie każdy zna języki. obce, •n•Le p•owinny te dzie­
ła być, wskutek tego, dostępne• tylko dla niektórych, a nie ma 
żadnych .szans, •aby mogło ukaz.ać się w najbiJiż,szych dziesiąt­
kach lat tY'le i takich orygin•a~ny.ch dzieł poJskich. Natomiast, 
jeśli zależy nam wszystkim n.a szybkim rozwoju gospo•darczym 
Po~ki, to powinniśmy przede wszystk.im dążyć do tego, aby 
stan wiedzy ekonomiczn,ej w •społeczeństwie p.a.Jskim został po­
głębiony i upowszechniony. 

Wymi'eniam poniżej stosunkowo niewie•lką liczbę książ·eok. 

Jako wprowadzenie dro• da·lszej i wszechstronnej lektury ·r a­
dziłbym książkę, którą znam w rprzekł•adzie francuskim: 

Wilhelm Ro.pke - Exp.zic:ation Economique Idu Mo.nd.e Mo­
"derne. 

Nowe wyda.n.ie tej k.siążki ukazuj-e się co pewien czasr w 
Paoyżu w •księgarni Medicis. 
Następnie radziłbym przerobić po kolei następujące dwie 

książki, z których pierw•sza jest el-ementarnym podręcznik i em 
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dla~ studentów, rozpoczynających studia ekonomiczne w_ Lon­
dyni,e: 
(l) Frederic Benham - Economics, \Vyd. p;tman, Londyn. 
(2) Kenn·eth E. Boullding - Beanomie Analysis, Wyd. Halfper, 

N. York. 
Prz.ed rozpoczęc.iem 'lektury dzi.eł zasadniczych, któr:e wy­

mienię za chwHę, radziłbym przeczytać szereg krótkich książek 
z seri•i The Cambridge Econom~o Handbooks: 

(1) Hubed Hen.der.s·on - Supply and Demand. 
(2) D. H. Robertson - Money. 
(3) E. A. G. Robinson - The Structure of Compelilive In­

·dustry. 
(4) E. A. G. Robins<Jn - Monopoly. 
(5) R. F. Harrod - Internafi{)nal Economics. 

Do t·ego doldałbym również k.rótką ktsiążkę francuską: 
(6) Louis· Baudin - Le Credit, Wyd. Fernand Aubier, Pa•ryż. 
Z dzieł zasadniczych wymieniłbym następujące: 

(l) Chamberdin (Edward Hastings,) - The Theory of Mono­
polislic Competition. Wyd, Har.:vard Univensity Press, 
Cambridge. 

(2)Haberler (Gottfried von) - Prosperile et Depres·si'on, Wyd. 
Societe d·e·s Nations-, Geneve. 

(3) Habe.rJer (Gottfried von) - The Theory o{ International 
Trade, Wyd. W. Hodg.e. L<l·ndyn. 

(4) Keynes (John Maynard) - A Tl'eatise on Money, 2 tomy. 
Wyd. MacmiHan, L01ndyn. 

(5) Keynes (John Maynard) - The General Theory of Em­
ployment, Inteiiest and Money, Wyd1. \Macmilllap, 
Londyn. 

{6) Pigou (A. C.) - The Economics o{ Welfar.e. Wyd. Macmil­
•lan, Londyn. 

(7) Pigou (A. C.) - T/ze Theory o{ Unemployment. Wyd. 
MacmiUan., Londyn. 

(8) Robinson {Joan) - Essays i<n the Theory of Employment. 
Wyd. Macmil'lan, Londyn. 

(9) Robinson (Joan) - The Economics of Imperfect Compe­
tition. Wyd. MacmUlam, Londyn. 

(1 0) Schumpeter (Joseph A.) - Business Cycles, 2 tomy. Wyd. 
Me. Gra\\· - Hill Book Comp. N. York. 

Wreszcie, uważam, że przy wyrabianiu sobie poglądu na za­
gadnienia współcz.esnej po·lityki gospodarczej i na próby no·z­
wiązań tych zagadnieó., nie mogą być pominięte następujące 
książki: 

(1) Beveridge (William Sir) - Fuli Emp.Zoyment. Wyd, AUen 
and Unwin, Londyn. 

(2) Boulding (Kenneth E.) - The Economics of Peace. Wyd. 
Michael Jo,s•eph, Londyn. 

{3) Fishe.r (A. G. B.) - Economic P1·ogress and Social Secu­
rity. Wyd . . Macmili<lan, Londyn. 

(4) Hausen (A'lvin; H.) - Fiscal Policy and Business Cycle-s. 
Wyd. W. W. Norton and Co., N. York. 
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(5) Hansen (A'l'vin H.) - Economic Policy and Fuli Employ­
ment. Wyd. Me. Graw HH! Book Cop., N. York. 

{6) Interna.lional Labaur Orfice· - Publ.żc Inve•stment and Full 
Employment. Wyd. I. L. O. Montrea•l. 

(7) League of Nations - Economic Słability in the Pośt-War 
World. Wyd. L. o. N., Genewa. 

(8) Lemner (Abba P.) - The Economics of Conlrol. Wyd. 
MacmiHan, N. York. 

(9) MDrsh {Arno•ld) - Full Employment in lreland. Wyd. 
Browne an.d Nolan, DubJin. 

(10) (The) Oxford University InstHute of Statistic;; - The Eco­
nomics of Fzz'll Employment. Wyd. Basi! Blackwell, 
Oxford. 

, .. 
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